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Grzegorz Wigilancytisz z Samborza^ głośny w swoje 
czasy z nauki i poeagi, mistrz krakowskiój akademii, 
człowiek co miał dzień za stracony, kiedy wiersza ja- 
kiego nie napisał, pomimo talentu zajmuje drugie miej- 
sce w rzędzie naszych poetów. Za nadto uniesiony na- 
śladownictwem klassyków rzymskich, w sposób dziwa- 
czny pomieszał wyobrażenia pogańskie z polskiemi rze- 
czami. Nie gorszyło to współczesnych, owszem odda- 
wano Grzegorzowi pochwały, ale obojętność z jaką 
ogół przyjmował pisma jego, rzadkość ich i mała po- 
pularność imienia autora jest dowodem, że uczucie 
estetyczne zasadza się nie na prawidłach szkoły, że 
możemy rozumową krytyką pochwalić dzieło, ale serce 
jeszcze nie pociągnie nas do częstego jego odczytywania. 
Sielanki łacińskie Grzegorza Samborczyka Amynłas 
(1560 r.), Ecloga (1561), Alexis (1566), są to w spo- 
sób sielsko klassyczny żale lub powinszowania, Ligę- 
zie, Tarłowi, Słomowskiemu arcybiskupom lwowskim; 
gdzie Kastor i Pollux, Apollo i muzy, stają we wła- 
snćsj osobie opłakiwać zgon dobroczyńców poety, albo 
winszować mu katedry biskupiśj. We trzech utworach 
którym dał tytuł Theoresis prima (1561 r.) Theoresis 
secunda (1569 r.) Theoresis terłia (1571 r.) opiewa po- 

Dzitje Lit. r. 11. 1 



byt muz, ich godność, czyny i pieśni, wysławia wyso- 
kie cuoty swoich ubogich rodziców, chwali przez usta 
ApoUina mistrzów krakowskich: Wojciecha Nowikam- 
piana, Benedykta z Koźmina, Sylwiola, Jakóba z Kle- 
parza. Piotra z Samborza. W wierszach elegicznych 
opiewał porażkę Moskwy, cześć Piotra Barzy i Hiero- 
nima Burzyńskiego, śmiecć Filipa PadniewsJciego bis- 
kupa krakowskiego (1572 r.). Skreślił życie ucznia swo- 
jego świętego Stanisława Kostki (Diyi Stanislai Gostuli 
Poloni yita 1570 r.); tu w jista Stanisława taką kła- 
dzie odpowiedź ojcu namawiającemu go do opuszcze- 
nia zakonu. 

(Thimaczenie.) 

„Cóż mi, ojcze, powiadasz? co namowy brata? 
Ghcecież, aby krynica wytrysła ze ska^? 
Już ja nie dla was żyję, umarłem dla świata, 
W Bogu żyję, dla Boga oddałem się cały. 
Już złożyłem trzy śluby Ojcu Najświętszemu. 
Winienem dochowywać święte śluby boże. 
Czemu zachmurzasz czoło i zagrażasz? czemu? 
Żadna, ojcze, twa groźba zachwiać mię nie może. 
Nie przebić dyamentu toporem ze stali. 
Chcesz głową zwalić mury, — daremna igraszka! 
Lew nie da się zatrwożyć jak robacy mali. 
Nie schwytasz lecącego pod niebiosy ptaszka." 

W poemacie Częstochowa (Censtochoyia 1568 r.) 
skreślił historję obrazu Częstochowskiego, jego odarcie 
pr^ez Hussytów, uroczystości Boga-rodzicy i jój cuda. 
(Ciemuż Grzegorz z Samborza nic żył za czasów Kor- 
deckiego, jakżeby wielkim wypadkiem wzbogacił i pod- 
niósł swój poemat! Może świętość przedmiotu nie da- 
łaby tu miejsca ApoUinowi i muzom). Ale najważniej- 
szą pracą Grzegorza jest: Sacra biblia tinculis metricis 
comprehensa^ przekład całćj biblii na wiersz łaciński. 



Ukończywszy go w r. 1563 napisał wiersz, w którym 
Mtiza Polymnia obchodzi wszystkich przyjaciół chrze- 
ścijaństwa z prośbą, aby się przyłożyli do' wydruko- 
wania wierszów biblii Polymnia mówi o autorze: 

(Thimaczenie.) 

„Od rannój chwili wsłuchał się głęboko, 
Jako wieszcz Pański swoje psalmy dzwoni. 
Ciągle na książkę wlepione miał oko, 
Go ledwo większa od malutkićj dłoni. 
Dzieckiem oburącz dzierżąc się za księgę, 
W urocze karty wpajał wzrok namiętny; 
W państwo biblijne w niebieską potęgę 
W ogrody raju przenosił się chętny. 
A tam, jako pszczółka hyblejska, co leci 
Zwiedzać na wiosnę łąki i ogrody, 
Szukał kielicha co najświeższych kwieci. 
Brał co najsłodsze, najwonniejsze miody, 
Napoił piersi wonią i słodyczą, 
Głos mu przejęło namaszczenie święte, 
I śpiewał niebios drogę tajemniczą, 
Kędy pobożnym gościńce wytknięte. 
Po długich latach pracy jednakowój, . 
Wykształcił pismo poczęte tak rano. 
Opiewał cuda i dzieła tfehowy, 
Jak w Piśmie bożóm wiernie zapisano". 

Ale w chwilę wrzącą protestantyzmem, kiedy wła- 
śnie tłumaczono na wiersz i prozę polską pismo święte 
dla powszechnego użytku, łacińska biblia wierszowana 
nie mogła być poszukiwaną. Polymnia, ów szczególnego 
rodzaju koUekt^r prenumeracyjńy, bardzo mało albo 
wcale nic nie zjednała Grzegorzowi z Samborza wspat* 
cia od ludzi pobożnych, bo zaledwie w maju 1566 r. 
zdołał wydać ułomek swćj pracy o stworzeniu nieba i 
ziemi, Bibliados Feria prima^ a reszta zaginęła w ręko- 
piśmie. Przełóżmy tu na prozę urywek elegji Grzego* 



rza 4o J^rzeja Bargiela ziomka Samborczyka, gdzie 
wychowanie i swoje młode lata tak Grzegorz opowiada : 

Me puerum ąuondam Lencitia terra recepit 
Dulcis alumna mihi parya Clodaya fuit. 

„Mnie dzićcię przyjęła niegdyś ziemia łęczycka, 
mała Kłodawa była moją słodką mistrzynią. Piotr Wy- 
sdelski powołał mię niegdyś z ojczyzny, tam gdzie pe- 
łen uprzejmości Franciszek Orłowski był pasterzem 
Augustjanów owczarni. Po nim nastąpił przyjaciel jego 
Jan Cathnaeus, ów twardy filar swojego zakonu. Przy- 
tulony potćm w Kiyawach, ubóztwo znosiłem we Wła- 
dysławowom ifiieście, gdzie Maciej Wyscielski chlubnie 
dla dobra ludzkości sztukę lekarską uprawia. Dla nauk 
przeniosłem się następnie na Mazowsze, gdzie przeło- 
żony czerskićj szkoły Serafin, otworzył mi swój dom i 
wezwał do stołu... Ja nędzny we wspaniałój kobiercami 
okrytśj kolasie przybyłem do ojca, którego zdrowo 
znalazłem, lubo kłamliwe wieści donosiły o jego zgo- 
nie. Podeszłą matkę i zgrzybiałego ojca, dozwoliły mi 
jeszcze niebiosa oglądać. O jakże się cieszyłem, jak się 
cieszyli moi. Z wesołóm obliczem zasiedliśmy do uczty, 
radośnie jedliśmy i pili. Jerzy Hunnus kapłan z ko- 
ścioła Św. Jana Chrzciciela rad był miewać mię u sie- 
bie i podeszły duchowny Albert z Krosna i Maciej 
Kleszyński człek uprzejmego serca, i Tomasz mąż staro- 
świeckiej cnoty, i różni inni obywatele mili w rozmo- 
wie, przyjemni w radzie- Innym czas«m wymienię ich 
wszystkidi, a teraz wracam do dalszego opowiadania. 
Nie mogę zamilczeć Garwolma ani owych uprzejmych 
mężów, co na wyścigi serdeczne mi dali przyjęcie. Ja- 
nusz przełożony płockiego kościoła P. Maryi, obsypał 
mię darami i dobrodziejstwy, Maciej i Jan Łęczyńscy 



naprzemian wyprawiali mi uczty, Jan Czyżowski s;zczo- 
drobliwie wspierał mię pieniędzmi. Wróciłem potćm do 
Krakowa, gdzie dzięki przyjaznym losom dostało mi 
się pierwsze uwieńczenie (prima laurea), a widząc skoń- 
czonego młodzieńca, dano mi w ruskim Przemyślu za- 
rząd szkoły, którą potom odnowioną Sebastyan z Ful- 
sztyna (Herburt) uzupełnił grecką i rzymską nauką. 
Tu Dziaduski był pasterzem Chrystusowój owczarni, 
a teraz godność tę Herburt sprawia. Z Przemyśla we- 
zwany pismem do Lwowa, tam w gimnazyum zostałem 
mistrzem, tam Jan Arundinus, Stanisław Conothus czę- 
sto mię ugaszczali. Wróciłem nakoniec do ciebie zie- 
mio małopolska i wnet w grodzie Jagiellona, który Wi- 
sła przerzyna otrzymawszy powtórne uwieńczenie, zo- 
stałem koUegą mniejszym. Z tobą Benedykcie (mówi 
do Herbesta) udaliśmy się do Poznania, gdziem powi- 
tał Tomasza Przedeckiego towarzysza, któregom od lat 
dziecinnych nie widział, on mię często ugaszczał i swoim 
groszem wspierał... Wróciłem młodszym koUegą, ale 
po dwu miesiącach doszedłem starszćj w przybytku 
nauk ławicy, na którój poeta te moje dzieje piszę". 
Umarł Samborczyk 1573 r. 

' Potomność nie przysądziła Grzegorzowi z Samborza 
poetycznego wianka, ale niemniój przeto zostaje mu 
cześć jako nauczycielowi publicznemu, a mianowicie że 
się pod nim ukształcił Jan Dymitr Solikowski teolog, 
prawoznawca, dyplomatyk, historyk, gorliwy a wyrozu- 
miały biskup, poeta, mąż co jako arcybiskup lwowski 
był chlubą panowania Stefana Batorego. Zasługi Soli- 
kowskiego poetyckie lubo są najmniejsze z jego zasług, 
lubo w taędzie poetów nie dały mu wysokiego miej- 
sca, godzi się i należy wspomnieć tu o jego utworach. 
Pisał po łacinie: Poema o narodzeniu Pańskiem^ 
Trzech Królach^ Męce Pańskiej i Zmartwychwstaniu 



(Poejin. de Natali Jesu Ghristi, de tribus Magis, Medi- 
tatio Passionis et Resorectionis Dominicae, 1562 r.), 
Urania wiersz na obiór Henryka Walezjusza (1574 r.), 
Prusy do największego i najlepszego Króla (Prussia 
Begi Opt. Max., 1566 r.) podziękowanie za wyzwolenie 
od nieprzyjaciół. Epigramata, Dwuwiersze i t. d. Po 
polsku SoUkowski w młodości napisał poemat : Lukrecja 
Rzymska y Chrześcijańska; Lukrecja rzymska jest to 
znany ustęp historji rzymskiśj, Lukrecja zaś chrześci- 
jańska, są to wiersze o dziewicy na którój cześć kiedy 
nastawał królewic, rzuciła się z wysokiśj galerji. Przy- 
taczamy tu zakończenie Lukrecji, gdzie poeta powstaje 
na zepsucie obyczajów i pisma miłosne: 

„Ach mili poetkowie cóż tedy piszecie? 
Czemu świat wżdy wierszami swojemi psujecie, 
Już się nie tylko młodzi z was uczą miłować. 
Lecz i starzy zaś znowu uczą się tańcować. 
Już nie tylko dworzanie z nich ćwiczenie mają. 
Lecz i panny już miasto modlitew czytają, 
Nie trzebaż uczycielów do złego nikomu — 
Umió to drugi siedząc za piecem i w domu, 
Pisaćby co lepszego poetowie mieli, 
Gzćmby się ludzie stanów wszelakich lepszeli 
Niźli tę bałamuctwa, niźli te próżności, 
, Które jeszcze każdego przywodzą ku złości. 
Owidyusza z Rzymu dla tego wygnano, 
Jabych was z świata wygnał, by mi tę moc dano. 
I wy drudzy matacze, malarze co także 
Czynicie niewstydliwe sztuki i wszelakie 
Marności Jowiszowe, Marsy z Wenerami, 
Dobrzeby je zaprawdę popalić i e wami, 
Co wy dziś ludziom wszystkim zgorszenie czynicie, 
Głupi ludzie, co drogo ich prace płacicie. 
A żonom i córkom waszym jako pomagacie? 
Prawie sporo oleju w ogień przylewacie. 
Nie patrzajcie wy na to co się w Rzymie dzieje, 
Z tamtych się obyczajów każdy dobry śmieje, 



^ 



Jakoż już u nas w Polsce już wszystko zwłoszało, 

Bo pełae wszeteczeństwa, wstydu bardzo mało. . 

. . . , 

Tu jeszcze wymienić należy jako łacińskiego poetę 
Jana Derszniaka z Rokitnicy^ kt^ry bgdąc na dworze ' 
Zygmunta Augusta, słynął jako poeta i dworak bie- 
gły; rzadkie są i nieznane prace Derszniaka, a wiado- 
mość o nim ogranicza się do kilku słów Górnickiego, 
które przytacza ks. Juszyński w T. I. Dykcyonarza 
poetów polskich : „Rychło — mówi Górnicki — po panu 
Bojanów skim, pan Derszniak położył głowę, godny 
w Polsce człowiek, poeta osobny, przyjaciel przyjacie- 
lowi, do statecznych rzeczy stateczny, do biesiadnych 
trefiiy, do czynienia sprawny, do rady wzięty, słowem 
taki był jakiego nam śmierć bezecna zajrzała". My 
mając od znakomitego tłumacza kroniki Wapowskiego, 
udzielony utwór Derszniaka Nagrobek Piotrowi Kmicie 
(Epitaphium III. et Mag. D. Petri Kmithae, 1553, Grac. 
Laz. Andreae) pięknym łacińskim wierszem napisany, 
przytoczmy go na próbę: 

(Thimaczenie.) 

♦ 
„Sic placitum divis, fatorum arcana yoluatas. 
„Haec est, amissam tandem lugete parentem''. 

„Tak się Niebu i tajnym wyrokom podoba, 
Słuszna po stracie ojca dziecinna żałoba. 
Ludu I szerokim płaczem podziel płacz mój bratni: 
Emita cztómasty z radu, bohater ostatni. 
Chluba domu Wiśnicza i sarmackiój ziemi, 
Oto leży zakowan więzy śmiertelnemi. 
Jedyne nasze słońce wśród burzliwśj chmury 
Zagasiła koścista dłoń śmierci ponurćj. 
Oto jeno plac walki nad smutną mogiłą, 
Stało się, co od wieków przeznaczone było. 
Choć Kmita bohatersko w zapasach się trzyma, 



Przemogły srogie Parki krzepkiego olbrzyma. 
Piervsrsza z nich więźnia we krwi zbroczonego bierze : 
„Przestań, rzecie, nierównńj walki bohaterze! 
„Jużci nie być w ojczyźnie, daremnie się kusisz, 
„Śmiercią nieśmiertelności dosłużyć się musisz. 
„Idź na szczęśliy^e pole elizejskich cieni, 
„Gdzie się wiosna wieczysta radośnie zielenił" 
Rzelda— uprzędła nitkę przeznaczenia czfeka, 
Lachesis targa przędzę i pasmo rozwleka, 
Atropos zaś rozkrawa cały splot rozwity. 
Cerber zp.wył w podziemi— i oto trup Kmity. 
Widzi Polska zgon męża, narodu gromada 
Widzi jak on pod mieczem przeznaczenia pada. 
Cóż począć? czy rozpaczad? albo niebios prosić, 
Aby snadź, gdy wyrokom stało się zadosyć, 
Gwoli S2;częścia i sławy Rzeczypospolitćj 
Dano drugiego męża z wielkim duchem Kmity, 
Coby Piotra zastąpił i w słowach i w czynie, 
Zgoił gorzkie wspomnienie Lechowćj drużynie? 

Gdy nas dręczy obawa, co się z krajem zdarzy? 
I kiedy łzy rzęsiste płyną nam po twarzy, 
Patracie, jak groźna burza zbiera się do koła! \ 

Słuchajcie, jak ojczyzna o ratunek woła! 
Jęcząc i opłakując niepowrotną stratę, I 

Chciaftaby z grobu wskrzesić wiernego Achatę: 
„Biada mi! oto klęskę przewiduję z dali, 
„Oto łuna pożarna w obłokach się pali. 
„Trudno się ciebie, Kmito, odżałować dosyć, 
„Z tobą i gorzką dolę Iżćj było przenosić! 
„Kmito! tyś przedmiot żalu, ty byłeś wesele, 
„Czemu pragniesz spoczynku, kiedy prac tak wiele? 
„Żegnaj Piotrze!" Ojczyzna już się żegna z tobą; 
Idź na łono niebiosów, o nasza ozdobo! 
Przechodniu! westchnij żywśm uczuciem przejęty. 
Niechaj będzie sen jego spokojny i święty, 
Niech między święte męże tćj chwili doczeka, 
Gdy niebiosa zabłysną tryumfem człowieka, 
Gdy przyjdzie Bóg z niebiosów i do siebie zgarnie 
Prawowierne owieczki z Chrystusowej owczarnie". 
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Inny nagrobek. . 

• 
Wiara Kmitów^ złączona z wysokiemi dziely, 
O Piętrze! żyły w tobie i z tobą spoczęJt- 

Przytoczmy jeszcze początek Elegji tegoż Derszniaka 
na śmierć Kmity, do płacząt^ego ludu i małżonki Bar- 
bary (ad Turbam flentem et, Barbaram- conjugem). 



(Thimaczenfe.) ' > . 

,,Non jacet hic Emithae (nam yos małe creditis) antro, 
„Spiritus, ethereas incolit iile domos". 

„Tu nie leź.y duch Kmity, jako nam się zdawa : 
On ninie w nadpowietrznćj dziedzinie zostawa, 
Błogosławiony, święty, buja nad obłokiem 
I widzi sprawy świata nieśmiertelnśm okiem. 
Cóż jeśli pierwsze śmierci zarody przypomnę. 
Siłę wielkiego męża i serce niezłomne ? 
2yjąc wyglądał śmierci: bo zaufał szczerze 
W nieśmiertelnym żywocie — i umarł w tśj wierze. 
Już przebył swoje klęski, a z życia odmianą 
Do krótkich chwil żywota wieki mu dodano. 
Uszedł gromów, któremi dola w nas wystrzela, 
Starzec wielkiego serca poszedł w kraj wesela. 
Zgon, po którym płaczemy, lepszy dlań zaiste. 
Bo go przeniósł od ziemi w niebo wiekuiste. 
Gminu! daremnie płaczesz obumarłych kości: 
Nie płacz po szczęsnym mężu — ty nie znasz przyszłości. 
Gdyby mężom po ludzku umrzeć nie sądzono, 
Bógby corocznćm życiem odmładzał mu łono. 
Poco gminu te żale? dla czego? dla czego 
Drżące wzruszeniem słowa z twoich piersi biega? 
Przebóg! jest czego płakać — coć zostało w zysku? 
Eto cię będzie od wilków bronił na pastwisku? 
Tak chciała twoja dola, o ludu ubogi! 
Snadź cię na gorsze losy przeznaczyły bogi. 
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żałować ćig lab cieszyć przejętego trwogą, 
Próżna praca — bo słowa nie wiele pomogą. 
Co z pociecha gdy na smutek zbiera się na nowo? 
Tyle klęsk, tyle cierpień nad człowieka głową 1 
Nas trwożą niebo, gwiazdy, zła planeta nasza, 
Nawet i^aba pszczółka człowieka przestrasza. 
Opłakujesz twą stratę i tw^ szyje pęto, 
Żeś we wszystko ubogi, żeć wszystko odjęto. 
Że tak będzie do końca^ aż z niebieskićj woli 
Kiedyś z kajdan cielesnych dusza się wyzwoli. 
Że tak sądzone życia doczesnego lata, 
To krótkiego 'żywota jedyna zapłata, 
Lecz patrzcie — to proch Kmity w pośród naszśj rzeszy, 
A owo dusza jego w niebiosach się cieszy. 
O! Kmita chwały iliebios godzien niepomiernie, 
I on w blasku swój chwały miał bóle i ciernie. 
Przestań płakać, o gminu! rozpędź chmurę z czoła: 
Już go pan do żywota więcśj nie powoła. 
Nie patrz w trumnę, lecz raczej ku niebieskićj stronie : 
Tam duch Kmity spoczywa na przedwiecznym łonie. itd. 

Znakomity Jan Zamojski zostawił kilka próbek poezji 
łacińskiej, szacownćj jako pamiątka po wielkim mężu. 
Napisał książeczkę o swoim rodzie która się zaczyna: 
Stemmata quid numerem gentis nunc Kozłorogum^ oraz 
nagrobek Jerzemu Farensbachowi wojew. wendeńskiemu 
w obozie pod Fellinem ; zręcznym był w krótkich a peł-^ 
nych myśli dwuwierszach łacińskich, których parę przy- 
toczyć możemy. 

Gdy Bartosz Paprocki nasz pierwszy heraldyk, czło- 
wiek o którego charakterze bardzo dwuznacznie mó- 
wiono, szczypał sławę Zamojskiego paszkwilami, wielki 
hetman i kanclerz zbył go tym pogardliwym dwuwier- 
szem łacińskim: 

„Paprocium vatem, Bavi Maeviique Sodalem 
Sol ungat quaeso, Jupiter ipse lavet''. 



„Paprockiego wieszcza, towarzysza wierszokletów 
Bawiasza i Mewiasza, niech Apollo namaści a sam 
Jowisz omyje". 

Lubiąc otaczać sig zdolnymi ludźmi, podczas wy- 
prawy na Wołoszczyznę, Zamojski miał z*sobą Ma- 
teusza Piskorzewskiego kanonika wileńskiego. Wdzię- 
czny Piskorzewskiemu iż podzielał jego obozowe trudy, 
oglądając z nim bagnisko w okolicach, którego według 
podania miał mieszkać wygnany Owidyusz, Zamojski 
tak się odezwał wierszem łacińskim: 

' „Naso et Piscoraeus Getas yenere Tomosąue, 
Paenae illum, hunc traxit nexus Amicitiae''. 

„Owidyusz i Piskorzewski zwiedzili krainy Getów i 
Tomów ; tamten za karę, ów czyniąc zadosyć związkom 
przyjaźni". 

Ileż to podobnych iskier szlachetnego dowcipu mu- 
siał Zamojski rozwinąć w rozmowach z Batorym, Szy- 
monowiczem, Burskim, Reszką i Kochanowskim! 

Jan Kochanowski, Czas nakoniec powitać imię wie- 
szcza z Czarnolasu książęcia poetów polskich jak go 
pospolicie i słusznie zwano. Jan Kochanowski którego 
zesłała Opatrzność, aby wygiął i uszlachetnił mowę pol- 
ską i postawił ją na stopniu nieznanćj przed tćm dosko- 
nałości, okazując czćm może być polszczyzna pod piórem 
zdatnóm, winien swoje pisarskie ukształcenie wpły- 
wom dobrze zrozumianćj literatury starożytnój. Umiał 
pochwycić i wcielić w siebie stronę żywotną wieszczów 
rzymskich i greckich, instynktem pokochać ich piękno, 
przyswoić ducha i wylać go z siebie w pełnych życia 
i uroku utworach polskich i łacińskich. Kochanowski lubo 
w gruncie klassyk, zoatał najpierwszym i najsłodszym 
narodowym poetą, bo był przedewszystkiśm Polakiem 
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i dzieckiem swojego wieku. Szlachetny, czuły, uczony, 
nieco może za miękki, sercem kochający swój kraj i 
wiarę — trafił na szczęśliwe czasy w Polsce, kiedy od 
Zygmunta Augusta poczęto szanować i pożądać talenta 
krajowe, udoskonalać język i czynić go słodszym. Tra- 
fił na szczęśliwe czasy i sam został dostojnym przed- 
stawicielem swójćj złotćj epoki. Urodzony 1530 r., od- 
bywszy pierwsze nauki w kraju, wyjechał następnie 
(1550 roku) do Włoch, gdzie właśnie już się usta- 
liły zdrowe pojęcia o klassycznćj literaturze. Manuzzi 
w Wenecyi a Robertelli w Padwie, byli jego mistrzami. 
Tam w liczbie współuczniów znalazł Kochanowski mło- 
dzież polską, którćj imiona tak chlubnie późniśj od- 
znaczyły się w kraju. Na jednćj ławicy szkolnśj z Ja- 
nem z Czarnolasu siedzieli: młodzi Jan Zamojski, Łu- 
kasz Górnicki, Patrycy Nidecki. Pobyt we Włoszech 
ukształcił smak ale* razem zniewieścił hart duszy sar- 
mackićj Kochanowskiego ; to się przebija w jego owo- 
czesnych utworach łacińskich. Czytanie Anakreona, Ho- 
racjusza i towarzystwo Włochów, wyrobiły w nim duch 
miękki, jaki w jego utworach aż do końca widzimy. 
Oto próbka z elegij łacińskich pisanych za granicą. 

„Patrycy — woła do swojego współtowarzysza Ni- 
deckiego — oto wojna się zbliża. Czyż pójdziemy za 
jćj orszakiem? czy damy się zaciągnąć do twardśj żoł- 
nierki? Niechaj ci idą na boje, którym dokucza żądza 
klejnotów i złota, mnie przywykłemu przestawać na 
małćm, daleko od swarów i oręża, niech wolno będzie 
wrócić w progi ojczyste, gdzie płonie ogień na komi- 
nie, gdzie szczodra Ceres dobrśm żniwem obdarza rol- 
nika. Tam wśród winogron i jabłek, znajdzie mię żoł- 
nierz odziczały i przy pełnćj czarze wina, krwawe swe 
boje rozpowie", 
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„Mielecki - - woła w innśj elegji łacińskiój — uwol- 
ny głowę z przyłbicy, złóż puklerz i włócznię, odpasaj 
miecz od boku. Niewolno żelazu pastwić się po nie- 
przyjacielsku, niewolno pożodze zagrażać uprawnym 
niwom, niech sroga trąba bojowa słodkiego snu nie 
przerwie". 

Z Włoch udał się Kochanowski do Paryża, gdzie 
pieszczony uczeń Horacego i Anakreota, w sidłach za- 
lotnicy Lidyi do reszty osłabił hart ducha sarmackiego. 
Poczciwy, czuły i poetyczny polak, marnował skarby 
UC2UĆ dla wietrznćj Paryżanki, która mu się przenie- 
wierzała. Na próbkę jak umiał czuć i pisać, przytoczmy 
w naszym słabym przekładzie jedną z jego łacińskich 
miłosnych elegji: 

„Qiiid causa esse patem nullum qnod lumina somnam, 
„admittant"... 

„Zkąd ta bezsenność nad memi oczyma? 
Zkąd te dni długie — nocy niespożyte? 
Dla czego nigdy wypoczynku nie ma 
Ciało znękane i serce rozbite? 
Toć nie jest febra, ni insze niezdrowie. 
Toć się nie dzieje ni skwarem, ni chłodem: 
Cierpienie moje miłością się zowie. 
Tyś, krasawico, tych bólów powodem 1 
O tobie mówię ujęty tęsknotą, 

tobie marzę, dla ciebie to znoszę. 
Przebacz mi, przebacz, zaklinam cię o to 
Na łuk Eupidów, na serca rozkosze! 
Zżal się nademną, a osłódź gorycze, 

Nie daj mię w pastwę dla marnych kłopotów; 
Może jak Orfej, łacni^' leśną dzicze 
Niż twoje serce ugłaskaćbym gotów. 
Pieśń, co kamienie i dęby sprowadza, 
Ciebie nie wzruszy, boś twardsza niż skała, 

1 święta muzy helikońskićj władza, 
Wszędzie tak dzielna — na tobie stępiała. 
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Święty głos lirj zaniemiał, jak sądzę 
Tyś go zdeptała w marnćj poniewierce, 
Głos, co rozrywał spiżowe wrząciądze 
I złycłi brytanów ułagadzał serce. 
U twoich progów, o biada mi, biada ! 
Nic mi nie służy i lira parnaska; 
Stróż mię nie wpuszcza, pies wścielde ujada, 
Lecz pies i strażnik pieniem się ugłaska. 

Hańbać gdy jeńców odprawisz z pogardą, 
A potom sama wyciągniesz ramiona: 
Niewolnik wtedy postawi się hardo 
I słusznie czyni — boś drogo kupiona. ^ 
Dziś, choć ci przyniósł upominek złoty 
Odchodzi wzgardzon, — ale jutro może 
Próżno go wzywać na lube pieszczoty, 
Gdy wiek zmarszczkami twe lice poorze. 
I sama będziesz skarżyła się nieraz, 
Z ust narzekania wymlmą się bolesne: 
„Gzemum nie miała rozwagi jak teraz ? 
„Czemu nie wrócą wdzięki owoczesne?" 
Los twój dziewicom za przykład posłuży. 
Że późno mądry, kto mądry po szkodzie'' i t. d. 



W Paryżu, towarzystwo młodych literatów a w szcze- 
gólności Ronsarda, z którym się zaprzyjaźnił Kocha- 
nowski, podziałało na kierunek wyobrażeń naszego 
poety. Z wiekiem szesnastym, po barbarzyńskich cza- 
sach Arystotelesowej filozo^i, po cudackich legendach 
i rycerskim romansie, zapał do literatury starożytnój 
ogarnął nie tylko erudytów z powołania, lecz i pisa- 
rzów uprawiających lekką, nadobną literaturę. Zna- 
lazłszy języki krajowe zanadto ubogiemi, starano się je 
podnieść do miary doskonałości arcydzieł starożytnych, 
zbliżyć literaturę krajową duchem i formą do łaciń- 
skićj i greckićj. Marot, Du Bellay i Ronsard, byli we 
Francyi wyrazicielami tych dążeń. Nie szło im o ślepe 
naśladownictwo literatury starożytnćj, ale o stworzenie 
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a siebie równie bogatćj jak tamta; były to usiłowania 
czysto-patryetyczne. Ronsard pisał: „Szanujcie język 
francuski, polecam wam teistamehtem stare francu^e 
wyrazy, które chcą zastąpić słowami zapożyczonemi od 
łaciny^^ Kochanowski genialnie pojął myśl przyjaciela, 
począł pisać po polsku, wskrzeszać stare ale z serca 
mowy ojczystśj wyjęte wyrazy, począł wiersz polski 
kształcić, naginać do rozmaitych miar, których sam tyle 
utworzył. Począł swe posłannictwo z Bogiem i od Boga, 
bo pierwszym jego polskim utworem nitpisanym w Pary- 
żu, jest prześliczna modlitwa. Przytoczmy ją całkowicie: 

Czego chcesz od nas Panie za twe hojne dary? 
Czego za dobrodziejstwa którym niemasz miary? 
Kościół cię nie ogarnie, wszędy pełno Ciebie, 
I w otchłaniach i w morzu, na ziemi, na niebie. 
Złota tóż wiem nie pragniesz, bo to wszystko twoje. 
Cokolwiek na tym świecie człowiek mieui swoje. 
M dzięcznśm Cię tedy sercem Pabie wyznawamy, 
Bo nad Cię przystojniejszćj ofiary nie znamy. 
Tyś Pan wszystkiego świata, tyś niebo zbudował, 
I złotemi gwiazdami ślicznieś uhaftował. 
Tyś fundament zt^ożył nieobeszłój ziemi, 
I przykryłeś jej nagość zioły rozlicznemi. 
Za Twojóm rozkazaniem w brzegach morze stoi, 
I zamierzonych granic przekroczyć się boi, 
Rzeki wód nieprzebranych wszelką hojność mają. 
Biały dzień a nóc ciemna swoje czasy znają. 
Tobie gwoli rozliczne kwiatki wiosna rodzi, 
Tobie gwoli w kłosianym wieńcu lato chodzi, 
Wino jesień i jabłka rozmaite dawa, 
Potśm do gotowego gnuśna ziemia wstawa. — 
Z twój łaski nocna rosa na mdłe zioła padnie 
I zagorzałe zboża deszcz ożywia snadnie, 
Z twoich rąk wszelkie zwierzę patrzy swój żywności, 
A Ty każdego żywisz z twój szczodrobliwości. 
' Bądź na wieki pochwalon nieśmiertelny panie. 
Twoja łaska. Twa dobroć nigdy nie ustanie. 
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Chowaj nas póki raczysz na tćj niskiój ziemi. 
Jedno niech zawsze oędziem pod skrzydłami Twemi". 



"Go za świetny pocz%tek zapytaniem serca przepeł- 
nionego wdzięcznością, co za obraz potęgi Boga, który 
nie złota ale serca pragnie, co za szczęśliwe i malo- 
wnicze przymiotniki: niebo uhaftowane gwiazdami^ zie- | 
ma nieobeszla^ kłosiany wieniec!! Już ta próbka ndo- 
dzieńcza dowiodła, czćm może być język polski i czóm j 
być może twórci^ tój pięknśj poezji. Rej z Nagłowic 
sam piszący wiersze, wnet uderzył czołem przed Ko- 
chanowskim i przyznał mu palmę nad sobą. Było to 
w jednym domu szlacheckim w ziemi sandomierskićj, 
gdzie w liczbie gości był młody Jan Zamojski i stary 
Rej z Nagłowic; ktoś, może Zamojski, odczytał powyż- 
szą pieśń nadesłaną przez Kochanowskiego z Paryża,— 
Rej powstał z miejsca i należytemi pochwałami okry- 
wszy tak piękny utwór, zakończył wierszem: • 

„Temu w nauce dank przed sobą dawam 
„I pieśń Bogini słowieńskićj oddawaml'' 

Wróciwszy do kraju, od r. 1560 do 1575 Kocha- 
nowski pracował w zawodzie publicznym, lubiony od 
Zygmunta Augusta, u boku kanclerzów państwa na- 
przód Filipa Padniewskiego, potćm Piotra Myszkow- 
skiego, którzy byli dobroczyńcami i przyjaciółmi poety. 
Wielkie zdolności tak cenione w owym wieku, wynio- 
słyby go na najpierwsze w kraju godności, gdyby nie 
miłość ciszy jaką statecznie tchnąć poeta, znający się 
na godności wieszcza i ceniący świętą niezależność. Nie 
przyjął ofiarowanśj godności senatora, „aby zbytkowny 
kasztelan nie zjadł tego co przysporzy Kochanowski", 
nie chciał zostać duchownym lubo mu obiecywano bo- 
gate prebendy, obrał niepozorne ale przypadające do 
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poetycznego nastrojenia ducha — ziemiaństwo. Tg walkg 
z sobą wesoło skreślił w wierszu makaronicznym, który 
niesłusznie okrzyczany za nieprawowiernośc^ był rze- 
czywiście obrazem uczuć poety we względzie wyboru 
stanu. Dostojne zamiłowanie nauki skromnćj, przesta- 
jącśj na sobife mierności, odbija się w wielu jego pię- 
knych utworach. Oto jak odą łacińską skarcił swojego 
przyjaciela Nideckiego, który marzył o dworszczyznie. 

(Tłumaczenie.) 

„Qae Siren adeo blanda canorve ita 
„Dulcis... 

„Czy głos Syreny zwodnicy 
Tak słodko złechtał twe nerwy, 
Że cię zwiódł z drogi Patrycy, 
Gdyś szedł w świątynię Minerwy? 
Chcesz rzucić książki pod ławy, 
Ukryć Spenzyppa w zaciszy 
I Platonowe rozprawy 
Oddać na pastwę dla myszy? 
Chcesz już zamieszkać pałace, 
W Fortuny wpisać się bractwo, 
I twoje lata, i prace 
Puścić na marne dworactwo? 
Może aż wtedy ci Nieba 
Dadzą bogactwo w ogromie, 
Gdy jedno będzie potrzeba 
Grosza przy śmierci na promie. 
Daj... 

Znał — powtarzamy — dostojność swoje jako po- 
ety, — mówi: 

„Kamień z laty upada, a czas nieprzetrwały 
Marmur. łamie i spycha niebotyczne skały, 
Ale szlachetne rymy taką moc miewają. 
Że zazdrościwe lata ich nie pokonają". 

DtŁąje LU. T.IL ^ 2 



łł 
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Oto jego piękny ślub muzom: 

i 

Sobie śpiewam a mazom: bo kto jest na ziemi 
Coby serce ucieszyć chciał pieśniami memi, 
Kto nie woli tymczasem zysku mieć na pieczy, 
Łapając grosza zewsząd, a podobno k' rzeczy. 
Bo z rymów co za korzyść krom próżnego dźwięku? 
Ale kt(D ma pieniądze, ten ma wszystko w ręka, 
Jego władza, jego są prawa i urzędy, 
On gładki, on wymowny, on ma przodek wszędy, 
Niedziw tedy że ludzie cisną się za złotem, 
A poeta słuchaczów próżen, gra za płotem, 
Przeciwiając się świerszczom które nad łąkami, 
Ciepłe lato witają głośnemi pieśniami. — 
Jednak mam tę nadzieję, że przedsię za laty. 
Nie będą moje czułe nocy bez zapłaty; 
A co mi za żywota ujmie czas dzisiejszy, 
To po śmierci nagrodzi z lichwą wiek późniejszy. 
I opatrzył to dawno syn pięknćj Latony, 
Że moich kości popiół nie będzie wzgardzony. 
Przeto jako was kolwiek prosty gmin szanuje. 
Panom którym lotnego konia zdrój smakuje. 
Ja jeden niech wam służę, a za cześć poczytam 
Sobie, że się dróg innych niż pospólstwo chwytam, 
Wy mię z ziemię wzwodzicie, wy mię wywłaczacie 
Z liczby nieznacznćj i nad obłoki wsadzacie. 
Zkąd próżne troski ludzkie i niemęzką trwogę, 
Zkąd omylną nadzieję i błąd widzieć mogę. 
Za wami idąc ani o bogate złoto, 
Ani o perły drogićj ceny dbam, jako to 

rzeczy, które wedle swego zahaczenia. 

Raz mnie szczęście, raz temu da krom uważei^a, 
Ale to moja praca: bezecna zazdrości 
Przepadnij ziemią, abym i w tćj śmiertelności 

1 potćm był u ludzi w powieści uczciwćj, 

A nie podlegał wszystek śmierci zazdrościwój. 
Do tego mi pomóżcie — o boginie święte, 
Szczęściąc przyjaźnią swoją prace me zaczęte, 
Wam wolno dać i niemym rybom głos łabi^dzi, 
O Panny, o Jowiszów, o pięknćj pamięci. 
Cny narodzie!"— i t. d. 
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Rzućmy okiem na ważniejsze utwory Kochanow- 
skiego z epoki kiedy był dworakiem. Tu główne zaj- 
mi\j% miejsce przypisane przezeń Zygmuntowi Augustowi 
poezye polskie: Satyr albo Mąi dzikie i Proporzec aUw 
Hołd Pruskie oraz wiersze: Zgoda^ Marszałek i kilka 
Fraszek. Dla dania pojęcia o Całości celniejszych tćj 
epoki Kochanowskiego utworów, dla uwydatnienia pię- 
kniejszych wyrażeń któremi język zbogacił, zamiast cał- 
kowitego przytaczania, podajmy treść przeplataną cał- 
kowitemi wierszami. 

Satyr poczyna się od następnćj przemowy do króla: 

„Panie mój I (to największy tytuł od swobodnych), 
Ńie mogę mieć na ten czas darów tobie godnych, 
Ale jako niezawżdy wołem złotorogim, 
Czasem Boga błagamy kadzidłem ubogim. 
Tyin przykładem racz i Ty moje tę kwapioną 
Pracę za wdzięczne przyjąć, a swą przyrodzoną 
Ludzkość okazać przeciw tćj leśnćj potworze, 
Która się i;u śmió stawić na twym pańskim dworze. 
Płocha twarz baczę to sam i śmićszna postawa, 
Więc nie wiem jaka przy tóm będzie i rozprawa. 
Nie podobają mu się nasze obyczaje, 
Gani rząd i postępki, jedno iż nie łaje. 
Przypomina wiek dawny, a jeśli nie plecie, 
Starszego jako żywo nie było na świecie. 
Ale już mię sam rogiem po grzbiecie zajmuje, 
Tęslmo go że swój rzeczy dawno nie sprawuje. 

Po przedmowie, Satyr odzywa się w tśj treści: 
Chociaż jestem rogaty i niekształtny, przecie da- 
wnićj czcsono mię za Boga, a domem moim były lasy 
najgęstsze, ale teraz w Polsce Satyr wygnany z lasu, 
musi sobie gdzieindziój szukać przytuliska. Gdzie spoj- 
rzę rąbią drzewo bukowe do huty, sośninę na smołę, 
dąb na statki żeglarskie. O biedne pieniądze I wszak 
to z waszój * przyczyny i dr^w wkrótce mieć nie bc- 



dziemy. Dzisiaj w Polsce s% tylko kupcy i rataje (rol- 
nicy), dosyć jest umieć zwieźć drzewo lub popiół do 
brzegu, a ztamtąd rzeką do Gdańska; na Podolu to 
przecie rycerskiego ducha więcćj pozostało, bo między 
Tatary szabla więcej popłaca niż leśne towary. 

Gzas wszystko odmienia: pomnę jak w Polsce nie 
było ludzi bogatych, kmiotek jeno patrzał pługa, szlachta 
służyła rycersko ; za nic jśj bywało walczyć przez siedm 
lat na mrozie, skwarze i głodzie, bo o sławę dbano 
nie zaś o złote łańcuchy. A chociaż bywał i pokój, to 
przecie zbroi i konia nigdy nie porzucano, ani roz- 
puszczano służebnego ludu, ani młodzieży ćwiczącój się 
w żołnierce. I ztąd rzeczpospolita urosła „między dwoje 
morza" i zt%d Polacy wasze prawa i wolność zasłynęły 
po świecie. Ale królestwa można nabyć i „ostradać" 
(postradać). U was wszystko dzisiaj na opak, za dale- 
l^o$cie „odstrzelili" od przykładu przodków; ojcowskie 
granaty przekuliście na lemiesz „albo rożny kuchenne", 
w przyłbicach kwoczki siedzą albo owies mierzą. 
„Kotcze" (wozowe) konie i robocze woły, to wasz po- 
czet zbrojny, „rotmistrz jest co fuka na chłopy", a jego 
broń przedniejsza — toczona maczuga. Ale mówicie: 
gospodarstwo zbogaciło Polskę; — prawda, nie mieli 
i nie pragnęli d:ota przodkowie wasi, a jednak brali 
wielkie państwa i bogatym książętom pisali prawa. Nie 
wierzycie może iż dawny Kijów miał siedm mil obwodu, 
że tam na kościołach złote były dachy i ściany z bia- 
łego alabastru, a przecież prawica przodków waszych 
zdobywała nieraz gród ten potężny. Co wam mówić 
o Prusiech, gdzie bywacie corocznie pływając do Gdań- 
ska z tratwami ; wszak prawda że tam są gęste zamki 
i miasta, porządne drogi i mosty, „snadź tędzy tam 
musieli być gospodarze, a przecież Polacy wzięli pru- 
ską ziemię, a owi bogacze „chudym się odjąć nie mogli". 
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Coście znacznego z waszych pieniędzy uczynili? — w lat 
Mika Tatarowie pięćkroć was wybrali na przedaż Tur- 
kom, despota wołoski dwakroć najechał, Szwedzi was 
„przez morze sięgają,'* zabierając Inflanty, Wisła was 
tylko broni od Niemca. O zaiste 1 to są. tylko początki, 
gorszych daleko rzeczy spodziewać się należy. Zdejmą 
z was maski, a ujrzą że oblicza Polaków nic do obli- 
cza ich przodków niepodobne. Nie spuszczajcie się na 
to że Turcy próżnują, — kiedy morze uciszy się na chwilę, 
tćm więcćj potćm złego nabroi. Nie wiem jaką tam 
macie przyjaźń z Niemcami, to tylko pewna, że pilnie 
was strzegą „i co rok to się pod was bliżćj podsadzają^S 
Kopajcie karcze i stawy, budujcie, wieźcie z borów do 
Wisły burłnice^ niszczcie lasy na popiół i wańczosy^ 
wszak Polak nazwany od pola, ale gdzie się pytam 
ukryjecie przed wrogiem, bo bez koni, zbroi i ćwiczeń, 
bić się wam niepodobna. Na mieczu polegają wasze 
wolności i prawa, niczćm jest dobrze mówić i pisać, 
,jeśli nie będzie pewny żołnierz na granicy". Złotem 
wroga nie odpędzić, chyba przynęcić go można; ale 
pytam gdzie ^i was złoto którśm się przechwalacie? 
Dobrzy gospodarze, a przecie ubogimi jesteście. Zby- 
tek sąsiedzi, zbytek was pożera, marnujecie ojcowskie 
wioski, a „kredence u żydów chowacie". Zbytek — plony 
całoroczne, zbytek — poźrze i grunt z chłopami i pana. 
Da ktoś pięćdziesiąt potraw, dajmy troje tyle; ktoś 
upoi gościa, upójmy i woźnicę; ktoś ubierze się w ry- 
sią szubę, my w sobole. Nośmy obercuchy (suknie wierz- 
chnie) szerokie, a kabaty (suknie spodnie) od sta zło- 
tych; cóż dopiśro kiedy się „wystrzychniemy po ussar- 
sku", błam futra na kołnierzu, nie nazw\j mościwym 
Janem, to przymówka gotowa; dwór nasz pochlebcy, 
rada zwodnicy, a zamiast odźwiernych wierzyciele drzwi 
naszych strzegą. 01 nie masz dzisiaj staropolskićj za- 
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możności. Kto założy zamek lub klasztor? Kto poda- 
ruje królowi wioskę? Badzibyśmy obedrzeć i króla i 
plebana, zamiast coby pasterz miał mieć wełnę ze swćj 
owczarni. 

Oho! — powiecie — znać żeś papieżnik (katolik). 
Nie zaiste; ja Satyr nie wdaję się w rzeczy wiary, 
chcecie dysputować to jedźcie do Trydentu, a u nmie 
to dobr^ chrześcijanin kto żyje według woli boźśj. Po- 
wiedz mi „w jaki sposób kordą pomykali starzy Po- 
lacy" słuchając ewangelji. Nie dysputowano wtedy o wie- 
rze, ale statecznie przy nićj stano. Nie byłem w Lipsku, 
Pradze albo Genewie i nie wiem jako tam mówią, na 
kazaniu... ale to wiem, że kiedym przed laty zawitał 
w te kraje, znalazłem tu prawdziwą, świętość; nie było 
chciwości, a jako dzisiaj pożytku tak wtedy szukano 
sławy nie nabytćj trunkiem lub półmiskiem, ale kra- 
jową, posługą. Nie statut ale cnota rządziła ludźmi, 
nie tak jak dzisiaj kiedy zamiłowanie grosza ogarnęło 
. ludzi, a „cnota i przystojeństwo do kąta się tuli". Da- 
wniśj z podejrzanym w cnocie^nikt do stołu nie sia- 
dał, „obrus przed nim rzezali, talerz nożmi kłuli, jeśli 
nie chciał ustąpić, musiał po niewoli^'. Dziś wolno za- 
brać, kraść, zdradzać, złoczyńca wszędy dostanie fory- 
tarza (pomocnika). Zaprawdę cnotliwsze są nasze nie- 
wiasty, bo żadna nie usiędzie przy kobiecie nagannych 
obyczajów. Matki przekazały to córkom, ale synowie 
nie usłuchali matczynćj przestrogi. 

Odstąpiliście starych obyczajów, a chcecie zachować 
starodawne sądy, aby sam król był waszych spraw roz- 
poznawcą. Znośnićj to było królowi za czasów kiedy 
miłowano zgodę i pokój; dzisiaj gdy tylu „skrętnych" 
ludzi mnożą potwarz i pieniactwo, gdy o lada dro* 
bnostkę na sejmie rozprawa, żelaznćj potrzeba głowy 
i pierpUwości, aby rozpoznawać sprawiedliwość. A^bo 
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wróćcie do starych obyczajów, albo ułóżcie nowy sta- 
tnt obecnym czasom przystojniejszy. 

Zadługo gwarzę, ale i wy na naszych sejmach nie 
lepsi, „końca w swych oracyach znaleźć nie możecie^^ 
Dawnićj sejmy trwały tydzień a. teraz półroka, przez- 
toście i Połock stracili, że zamiast boju marnowaliście 
czas na radach Nie będę naśladować wady którą ga- 
nię; wnet skończę, o jedno was tylko zapytam: dla 
czego mając doma swe szkoły, wolicie do Włoch albo 
do Niemiec słać syny na naukę ? wszak do szkół na- 
szych niegdyś cudzoziemcy się garnęli. Mistrzów kra- 
jowych macie za prostaków, zaiste dosyć mają rozumu 
„za dziesięć grzywien'' zapłaty. Starajcie się o godne 
utrzymanie mistrzów, a zrównają się w nauce ze sła- 
wną ową Sorboną ; waźde doma na szkoły tyle, co na 
zagraniczne podróże, a nie wy do Padwy ale Padew 
do was na naukę przybieży. Posyłacie dzieci w obce 
kraje dla nauki obyczajów? wszak są tam i złe oby-* 
cząje przy dobrych „a nie wiem które lepićj smakują 
n^odemu?" Mnie się wydaje, że właśnie obce wycho- 
wanie pogorszyło obyczaje w Polsce, każda rzeczpospo- 
lita żyje swoim duchem, do którego dzieci jeszcze wdra- 
żać należy; polubią coś nowego, to świat po nowemu 
budować poczną. 

„01 „nie w lesie tego nawykłeś?" — zapyta ktoś 
u Satyra. — „Ba, i owszem w lesie". 



Jedno już nie wszystkiego moja pamięć niesie, 
Com s^^szał od Ghirona mieszkańca dziwnego, 
Kiedy miał w swój opiece Achilla młodego. 
Ten w niewidnćj jaskini mieszkał między bory. 
Lecz rozumem porównał z wielkiemi doktory. 
A chcecieli mię buchać poradzę się głowy, 
Mogęli co przyponpiieć jego słodkićj mowy. 
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Synu mój (tak ucznia zwał) pó^iś w domu moim, 

Nie usłyszysz nic uqhem, śmi okiem twoim 

Ujrzysz czómbyś się zgorszyć mógł, lecz przyjdą, czasy, 

Że ty i mnie pożegnasz i te piękne lasy, • 

A jako śmiałe orlę sam się z gniazda spuścisz, 

A ojca już z opieki i prace wypuścisz, 

Tamci się trzeba będzie mieć na dobrćj pieczy, 

Abyś się nie dał uwieść jakićj sprosnój rzączy ! 

(Tu następują przestrogi dane przez Centaura Chi- 
rona Achillesowi, poczćm Satyr tak kończy:) 

Takie przysmaki, starzec on ku cnocie dawał 
Wnukowi, a jam ucba nakładając stawał, 
Lada gdzie przy jaskini mało myśląc o tćm, 
Żeby mi się to kiedy miało przydać potćm. 
Ale co mój za rozum? wy mię motykami 
Płoszycie, a ja każę o cnocie przed wami i t. d. 

W wierszu Zgoda gromi znowu przywary narodo- 
we, w Marszałku tłumaczy dla czego umiłował świętą 
mierność, w którćj „dochody szczuplejsze, ale myśl bez- 
pieczniejsza i serce wolniejsze" — jestto jeden z mnogich 
obrazów świętego poetyckiego wczasu, który nasz poeta 
wolał nad „pompę i tytuły", nad mitry biskupie, nad 
dworackie „błaznowanie k' stołu" chlebodawcy. 

Wiersz prześliczny Pręporzec albo hołd pruskie tak 
się poczyna: 

Oto w zacnym ubiorze i w złotój koronie^ 
Siadł pomazaniec boży na swym pańskim tronie. 
Jabłko złote i złotą laskę w ręku mając, 
A zakon najwyższego na łonie trzymając, 
Miecz przed nim srogi, ale złemu tylko srogi, 
Niewinnemu na sercu nie uczyni trwogi. 
Z obu stron zacny senat koronny, a w koło 
Sprawiony zastęp stoi i rycerstwa czoło... 
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Po tym fiwietnym obrazku, poeta opowiada przy- 
czynę tego uroczystego widoku. Oto ziemie praski« dQ 
Polski, należące, poczęły używ-ać spokoju, skowano mie- 
cze na lemiesze, szable na kosy, dźwignęły się mury 
miejskie i gościńce handlowe. Ludzie co „w bojowych 
powodziach głową, ponurzeni", krzyżacy, odstępcy ko- 
ścioła, których dzieje poeta z delikatnością, tylko^ na- 
pomyka, nieprzyjaciele Polski pokonani i „w łaskę 
przyjęci", składają, hołd poddaństwa. Albert syn ksią- 
żęcy klęknąwszy przed królem, zaprzysięga mu wier- 
ność a wzamian otrzymuje proporzec. Jak Homer tar- 
czę Achillesa, tak Kochanowski opisuje malowania Qa 
tćj chi>rągwi. Skoro proporzec spuszczono z drzewa na 
igraszkę wiatru, okazał rozliczne narody, króle, wojs|[a, 
hetmany, rzeki i miasta,^ T^m Prusacy wojują z Ma- 
zowszem, Konrad sprowadza krzyżaków, tu krzyżacy 
z Polakami łącznie odbierają Gdańsk, wyganiają Pola- 
ków i sami zagarniają miasto. Owo dalsze dzieje: zmowy 
z Czechami, zdrajca Szamotulski, bohater Floryan Szary, 
sąd papieża na krzyżaki; a owo na majestacie król 
polski (Ludwik) „w myślach rozerwany bo się nazad 
oglądał, tego co się pod nogami działo nie patrząc' ^ 
Ihlój Jagiełło jednoczy Litwę z Polską, goreją wsi i 
miasta zapalone od krzyżaków, tam król walczy z Niem- 
cami, ówdzie Witold hamuje Tatary. Rozprawy pod 
Koronowem, gdzie dwa wojska wśród bitwy odpoczy- 
wają, pod Gołubiem gdzie Niemcy „w bramę się cisnąc^ 
szyję z mostu łamią", i dalsze wypadki stosunków 
z krzyżakami aż do chwili hołdu, wylicza poeta jak 
malowane na proporcu. Środkiem obrazu płynie srebrna 
rzeka — jest to Wisła. Prawdziwie poetycznie uosobił ją 
Kochanowski: 
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.... leżąc pod skałą przy powiewnćj trzdnie, 
Bozdągła Wisła leje krożem mannurowym, 
Głowę mając odzianą wieńcem rokitowym, 
A do morza przychodząc, drze sig na trzy części 



(C 



Na brzegach Wisły sztukmistrz oddał początki i 
dawne dzieje „słowiańskie". Oto sauromackie na obu 
brzegach Donu osady — ztądSarmacya europejska i azya- 
t^cka; nie masz tam zamku, ani miasta, ani zboża na 
polu, ani wołu w jarzmie, mężczyźni i niewiasf;]r jadą 
na łowy z łukiem i szablą, albo pasą „kosmate i wiel- 
kie czabany'^ Sarmacya ciągnie się od szczytu góry 
Prometeja aż do lodowatego morza, a dzieci jćj przez 
wielki Dunaj, mimo orłów pogranicznych wiedzą* drogę 
do Rzymu. Plemiona słowiańskie Wi^eci, Rossani, Łasi, 
Cekowie, Bulgary, Anty, zwy ciężko walcząc z Ceza- 
rami, oparli się aż o „wielki brzeg adryański". Tu się 
już* Słowianie stale sadowią; w jednym ręku z bronią, 
w drugim z kielnią mularską zakładając osady, bronią 
się od najezdców. Inni dotarli aż do „głębokiój i zi- 
Dtmój rzeki Łaby" (Elby), tak, że granice trzech mórz 
objęły naród słowiaŁski. Po tym szerokim przestworze 
Boreasz niesie Otyryę, na jego drodze walą się dęby 
i sosny, rzeki ścielą się lodowym mostem. Ta powieść 
piała oznaczać, iż ziemie południa nie ostoją się przed 
północnym narodem. Te były malowania na proporcu, 
o przyjął go Albert, ozwały się trąby, bębny i działa. 

Tu pełen prawdy obraz gwaru i łoskotu w powietrzu : 

Jako więc piorun trzaska w niepogodne czasy, 
A niebo chmurne huczy i wzruszone lasy, 
Łyskawice z obłoku czarnych wynikają, 
A śmiertelne narody gromu się lękają. 
Taki huk wstał natenczas... 
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Kiedy w dzisiejszćj 'pełnćj przesady poezji grom 
pospolicie najniefortunnićj Tyczy ^ jakże żywo stawi przed 
oczy burzę nadchodzącą, prosty wiersz Kochanowskiego: 
a niebo chmkime huczy i wzruszone lasy. 

Król powstał z tronu, a za nim wszyscy ruszyli; 
tu znowu wdzięczne porównanie: 

tak jako więc ranny 

Zefir na cichóm morzu podnosi bałwany 
Na pierwszym słońca wschodzie, które póki czują 
Łaskawy wiatr, leniwo naprzód postępują; 
Potćm za duższym duchem coraz gęstsze wstają, 
A płynąc przeciw słońcu, daleko błyskają — 
Tym kształtem ludzie wtenczas z miejsca się ruszyli... 

Cały dzień trwają tańce i biesiady, ale król nie 
biesiadom się oddał: myśli on jakby zespolić Polskę 
i Litwę. Tu poeta zastanawia się nad wielkióm poli- 
tycznóm znaczeniem zbratania dwóch krajów. „Dopóki, 
mówi, Polska i Litwa wzajemnie się trapiły, poty Nie- 
miec zapomagał się z obojga narodów, teraz zbratani 
oddaliśmy mu za swoje^'. Siła jest w związku i zgo- 
dzie, żądza zlania się w towarzystwo jest wrodzoną 
człowiekowi, łącznie łacnićj mu było pokonywać na- 
pastnicze zwierzęta, obmurować się w miastach, ująć 
się w prawa i stworzyć porządne Rzeczpospolite. Poe- 
mat kończy się następnym zwrotem do Zygmunta 

Augusta : 

• 
Królu zacny, ludzkiego szukaj pomnożenia, 
A ludzi jednćj wiary i pana jednego 
Przywiedź do związku węzła nieroztargnionego. 
Tćm nieprzyjacielowi serce masz zepsować 
A Rzeczypospolitćj pokój ugruntować, 
I bezpieczeństwo całe; swemu imieniowi 
Zjednasz cześć niepodległą żadnemu końcowi. 
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Ziściły się wróżby poety. Zygmunt August zapewnił 
związek dwóch narodów i ugruntował spokojność Pol- 
ski i zjednał sławę swojemu imieniowi. Kochanowski 
doczekał u dworu ziszczenia swych wróżb i śmierci 
króla w r. 1572. Po Zygmuncie Auguście obrany Hen- 
ryk Walezyusz kiedy zwlekał przybycie do Polski, Ko- 
chanowski napisał mu odę łacińską, bo od zgonu Zyg- 
munta Augusta począł znowu częściój pisać po łacinie, 
aby być zrozumianym od następnych królów — nie Po- 
laków. I w kraju łacina poczęła znowu wchodzić w ob- 
szerniejsze użycie. Oto jest początek tćj ody: 

(Tłumaczenie.) 

Czy cię los trzyma? czy Bóg iść zabrania? 
Wielki Henryku 1 czyć droga daleka? 
Tyś od nas wybran gwoli królowania. 

Kiedyż cię Polska doczeka? 
Tu słychać niewiast i pacholąt krzyki. 
Tu senat polski, tu pany i starsze. 
Tu wszystek naród, wszystkie urzędniki 

Chcą widzieć lice monarsze. 
Pośpiesz się królu! choć ci żal zapewne. 
Rzucać na zawsze ojczystą krainę, 
Ezuć pański dworzec, żegnaj twe pokrewne. 

Znieś męzko płacze siostrzyne. 
Jasna korona oprawna w klejnoty 
Tęskliwie czeka, póki król nie włoży, 
I nasze berło kunsztownćj roboty. 

Czeka! — pomazańcze boży! 
Berło, któremu każdy po kolei 
Polak i Litwin ukorzyć się gotów, 
I cała ziemia od Hyperborei 

Aż do siedziby Meotów. 
Samo twe imię, sam widok twój twarzy 
Zlęknie pogana na wojennćm polu 
I ciężkie wrogi, drapieżni Tatarzy, 

Przestaną harców w Podolu. 
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Zepnij rumaka srebrnemi ostrogi 

I idź hetmanić nad rycerstwem naszóm; 

Ogień jak lawę rzuć bystro na wrogi, 

Druzgocz ich szyje pałaszem. 
Bogdajbym dożył widzieć cię w tym czasie, 
Gdy po zwycięztwach, na czele orszaków, 
Z wieńcem na czole, zajedziesz w kolasie 

Jak tryumfator na Kraków. 
Gdy za rydwanem iść będą książęta 
I wodze wrogów zakowane społem, 
Gdy godła zwycięztw i chorągiew święta 

Staną przed Pańskim kościołem* 
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Niewojenny Henryk, którego Erancuzi parodjując 
tytuł monarchy nazywali: „Henry par la grace de sa 
merę, inutile Roy de France, imaginaire de Pologne, 
Gonderge de Louyre, grand-gardeur des CoUets de sa 
Femme, Friseur de ses chereux" etc. tj. Henryk z la- 
ski swojej matki niepozyteczny król francuskie urojony 
polskie odźwierny Luwru^ wielki strażnik kołnierzyków 
swój zony ^fryzjer swych kochanek^ Henryk — mówię, nie 
uiścił jak niegdyś Zygmunt August dobrych wróżb 
poety. Uciekł z Polski, a jego przyboczni Francuzi 
oczernili kraj nasz w swych pismach. Tu z powodu 
Kochanowskiego mamy do przytoczenia wiersze poety 
francuskiego Desporta, który gościnnie w Polsce przy- 
jęty, wywdzięczył się jćj następnćm pożegnaniem: 

Adieu Pologne, adieu plaines dósertes, 
Toujours de neige et de glace couvertes, 
Adieu, pays d'un ćternel adieu; etc. 

„Żegnaj Polsko, żegnajcie puste równiny wiecznie 
śniegiem i lodem pokryte, bądi zdrów kraju wiecznego 
pożegnania, twoje powietrze, twe obyczaje tak mi się 
nie podobały, że chyba los mię przeklnie jeśli tu kiedy 
powrócę. Bądź zdrów domu dziwnćj struktury, żegnaj- 



30 



-^^ -• * ^ - \^*-^ -/■'. 



cie chaty gdzie się tłoczą tysiące zwierząt, dziewczęta 
i chłopcy, cielęta i woły wszystko razem. Ta miesza- 
nina stawi obraz złotego wieku, którego tak żałowano. 
Cokolwiek mi powiadano o waszych dzikich obyczajach, 
i]|biprach, niegodziwych miastach i lekkomyślności, sar- 
maci! nie chcis^em wierzyć, ani mogłem przypuścić iź- 
byście tak potężnie pili. I trudnoby wierzyć, gdybym 
sam u was nie był. Ludu barbarzyński i płochy, świe- 
gotliwy i samochwalczy, zamknięty w chatach dni i 
nocy, za całą zabawę igrający ze szklanką, wsparty na 
stołach lub drzymiący na ziemi. Z tych niestraszliwych 
rysów, można brać miarę waszego męztwa. Ubóstwo 
tylko was broni"... i t. d. 

Kochanowski łacińskim wierszem p. t. Galio crocp- 
tanti (Kurowi gdakającemu), zwycięzko odpowiedział na 
niedorzeczne wierszydła Francuza. 

Po ucieczce Henryka, Kochanowski w orszaku kan- 
clerza był na zjeździe stęźyckim, gdzie napisał nastę- 
pną odę łacińską: 

(Tłumaczenie.) 

Gdzie się Wieprza kręte fale wiodą, 
Płynąc w Wisłę — gdzie wygnańcza strzecha, 
Poderwana i podmyta wodą 
Sterczy stara siedziba Sieciecha. 

Tam oszukan lud polskićj krainy 
Przez ucieczkę Walezego zdradną, 
Na płaszczyźnie szerokićj równiny 
Zbiegł się wszystek na wiece obradną: 

Jako trzoda, którój pasterz zginie. 
Nie chce przyjąć ni wody, ni paszy, 
Chodzi błędna po trawnćj równinie. 
Noc ją trwoży, wilk i niedźwiedź straszy. 
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Czyż zostaniem bez nadziei zgoła, 
Że król przyjdzie, że nas zabezpieczy? 
Kraj go wzywa, obywatel woła 
I nieszczęścia Pospolitćj rzeczy. 

Czyż pozwolisz, wielki Boże, na to, 
By król Franków przybył k' nam na nowo 
I patiował nad mężnym Sarmatą 
Z uwieńczoną wawrzynami głową? 

• 

Lecz mu pono w dwoistćj koronie 
Trudno rządzić wśród tylu odmętów, 
Trudno siedzieć na dwoistym tronie 
I sprawować rudel dwóch okrętów. 

Gdy więc Niebo taki los przyniosło, 
Niech się Polsce do praw wrócić godzi, 
I rzucone przez Henryka wiosło 
Dać innemu, by kierował z łodzi! 

Lecz Polacy! gdy wieca zebrana, 

Radźcież dobrze, do obrad zasiadłszy! . 

Tego sobie wybierzcie na pana, 

Kto cnotliwszy, nie zaś kto bogatszy"... i t. d. 

Na sejmie konwokacyjnym w Warszawie, obstawał 
Kochanowski za elektem z domu panującego. „Lękam 
się, mówił, aby opierając się przy Piaście nie powie- 
dziano, że gdy jeden król opuścił Polskę, my nie mo- 
gąc znaleźć gdzieindzićj króla, z pośrodka siebie go 
bierzemy. Któż z Polaków będzie tak zarozumiały, aby 
się nadymał taką nadzieją?'' 

„A jeśli, zarzucił podkomorzy chełmski, znajdzie 
się rodak pod każdym względem godny tego zaszczytu?" 

„Zawszebym mniemał, odpowiedział Kochanowskie 
ii bezpieczniój obrać albo młodszego syna cesarza albo 
syn^i wielkiego kniazia moskiewskiego; król młody ła- 
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twićjby się do naszych praw, mowy i obyczajów dał 
nagiąć''. 

Szmer niechęci powszechnej ostrzegł poetę iż wy- 
stąpił z niepopularnym wnioskiem, wyszedł więc z wy- 
borczego pola a godząc się z opinją publiczną, z re- 
zygnacją zdał wybór monarchy na wolę Opatrzności i 
napisał odę łacińską tak się poczynającą: 



(Tłumaczenie.) 

Jam kapłan muzy, i nic mię nie troska, 
Gzy cesarz zajmie stolice książęce. 
Czyli Opatrzność niewzruszona boska 
Da nasze berło w Batorowe ręce.. 
Lecz proszę Boga, niech króla stanowi, 
A sam niech trzyma po nad Polską straże, 
I niechaj z nieba nowemu królowi 
Naszą szczęśliwość surowo przykaże. 

W tymże czasie i pod wpływem tychże uczuć, na- 
pisał pieśń polską do Mikołaja (może Firleja). 

Nie frasuj sobie Mikołaju głowy. 
Kto ma być królem — już dekret gotowy, 
Przed Bogiem leży nie piórem pisany, 
Lecz w dyamencie twardym wykowany. 



Precz krasomówcy 1 wywody na stronę 1 
A my gdzie w polu na słupie koronę 
Zawieśmy złotą, jeśli nie mędrszemu, 
Niech ją da szczęście przynajmniej prędszemu. 

Obrany królem polskim Stefan Batory, pokochał 
wkrótce naszego poetę i sam mu przypadł do serca, 
bo Kochanowski najlepiśj znając jakiego króla Polsce 
potrzeba, widział w Batorym urzeczywistnioną swoją 
polityczną modłę. Ale na dworze polskim zanadto ry- 
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cersko, zanadto było gwarno dla poety miłującego spo- 
kój. W roku więc 1575 nie przyjąwszy ofiarowanej 
przez króla rocznój płacy (zł. 1200) ani sieciechowskiego 
opactwa, wesoło zbywszy Zamojskiego który chciał dlań 
wyrobić kasztelanję połoniecką, osiadł w ojczystój wsi 
Czarnolesiu, gdzie się poświęcił miłym piśmiennym pra- 
com i poczciwym zatrudnieniom ziemiańskim. Pokochał 
Annę Podlodowską, pojął ją za żonę — i oto jak nie- 
winnie roił na przyszłość (Pieśni, księga 2, II). 

Nie dbam, aby ziemne skały 
Po mćm graniu tańcowały, 
Niech mię wilcy nie słuchają. 
Lasy za mną nie biegają. 
Hanno tobie gwoli śpiewami 
Ztąd jeśli twę łaskę miewam, 
Przeszedłem już Amfiona, 
I lutnistę Ariona... 
Ja chcę podobać się w mowie, 
Nieuczonćj białćjgłowie, 
Ty mię pochwal, moja pani, 
Nie dbam choć kto inszy gani... 
A jeśli me niskie progi, 
Będą godne twojćj nogi. 
Nogi pięknćj: nie potrzeba. 
Dosięgnę już głową nieba. 
Same cię ściany wołają 
I z dobrą myślą czekają, 
Lipa stojąc w pośród dworu, 
Wygląda cię coraz z boru. 
Każ bystre konie zakładać, 
A sama się gotuj wsiadać. 
Teraz najweselsze czasy. 
Zielenią się piękne lasy. i t. d. 

Nic bardzićj uroczego jak obrazki pożycia na wsi, 
które czytamy w Kochanowskim. Na domu jego była 
modlitwa : 

Dzteje Lit. T. 77. 3 
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, Jeanie! to moja praca, a zdarzenie twoje, 
„Raczysz błogosławieństwo dać do końca swoje, 
„Inszy niechaj pałace marmurowe mają, 
„I szczórćm złotogłowem ściany obijają. 
„Ja Panie niechaj mieszkam w tćm gnieździe ojczy- 

stóm, 
„A ty mię zdrowiem opatrz i sumieniem czystóm, 
,JPoży^ieniem uczciwóm, ludzką życzliwością, 
„Obyczajami znośnemi, nieprzykrą starością. 

Pod domem „wpośród dworu^^ stała cienista lipa, — 
lipa którćj polecił wyglądać z za boru, azali nie przy- 
bywa mjła Hanna, lipa—przy którśj lubił siadywać i pi- 
sać,' a którą tak rozpieścił poezyą, iż gdy raz zły ja- 
kiś wierszokleta czytał tam swe utwory, liście z lipy 
jakby od mrozu opadły, (Frasz. XIII), lipa o którój 
napisał. 

„Uczony gościu jeśli sprawą mego cienia 
„Uchodzisz gorącego letnich dni promienia, 
„Jeślić lutnia na łonie i dzban w zimnćj wodzie, 
„Tćm wdzięczniejszy, że siedzisz i sam przy nim 

w chłodzie. 
„Ani mig za to winem, ani poj oliwą, 
„Bujne drzewa najlepićj dżdżem niebieskim żywą, 
„Ale mię raczćj darig rymem pochwalonym, 
,JBoby zazdrość uczynić mógł— nietylko płonnym, 
„Ale i płodnym drzewom — a nie mów: co lipie 
„Do wierszów? skaczą lasy gdy Orfeusz skrzypie. 

Lubimy marzyć że Kochanowski z pod tćj lipy lu- 
bował się ożywioną wiosną. (Pieśni, księga I pieśń II). 

„Serce rośnie patrząc na te czasy, 
„Mało przedtśm gołe były lasy, 
„Śnieg na ziemi wyżój łokcia leżał, 
„A po rzekach wóz najcięższy zbieżs^. 
„Teraz drzewa liście na się wzięły, 
„Polne łąki pięknie zakwitnęły. 
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Lody zeszły— a po czystćj wodzie, 
„Idą statki i ciosane łodzie. 
„Teraz prawie świat się wszystek śmieje, 
„Zboża wstały, wiatr zachodni wieje, 
„Ptacy sobie gniazda omyślają, 
„A przededniem śpiewać poczynają. 
„Ale to grunt wesela prawego, 
„Kiedy człowiek sumienia całego., .itd. 
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Tam się modlił o deszcz potrzebny urodzajom zie- 
mi. (Fraszki, księga III.) 

„Wszego dobrego dawco i szafarzu wiecznyl 
„Tobie ziemia palona przez ogień słoneczny, 
„Modli się dżdżu i smętne zioła pochylone, 
„1 nadzieja oraczów zboża upragnione, 
„Ściśnij wilgotne chmury świętą ręką swoją! 
„A one suchą ziemię i drzewa napoją, 
„Ogniem zjęte 

Tam przyjmował dostojnych gości, jak Mikołaja Fir- 
leja, z którym lubo z magnatem żył w poufałój przy- 
jaźni. (Pienia liryczne łacińskie. Oda Y). 

(Uumaczenie.) 

„Firleju 1 jiż słońce ogniste, lipcowe, 
„Gorącym płomieniem naciska nam głowę, 

„A szparkich i bystrych wód fale 

„Zmęczyły się płynąc w upale. 
„I cicho, i głucho, i pola, i knieje 
„Stanęły jak martwe, wiatr po nich nie wieje, 

„Zaledwo gdzieś w cieniu na rosie 

„Strzekocą koniki w przekosie. 
„Gdzie jawor szeroko rozwiesił swe cienie, 
„Tam znajdziem zielone i chłodne schronienie, 

„Nie będziem się troszczyć skwarami, 

„Gdy dach gęstoliści nad nami. 
„Namaścim czupryny ku większćj ozdobie, 
,J w chłódku na trawie położym się sobie. 
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„Przy różach szkarłatnych, dojrzałych, 

„Przy liliach wodnych i białych. 
„Pachołcy! hej wina! niepróżno wam gwarzę: 
„Odbijcie gwóźdź stary w smolonym ankarze, 

„I łójcie do szklanic, do czarek 

„Dymiący niebieski nektarek../ 
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Tu wzywał swojego niegdyś protektora Myszkow- 
skiego nie już na Horacyuszowską biesiadę, ale na go- 
dniójszą szanownego biskupa gościnę. (Elegie łacińskie). 

(Thiihaczenia Brodzińskiego.) 
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Tu gdy Cię miejska wrzawa już cieszyć niezdoła, 
„Zawróć Myszkowski wartkie twój kolebki koła, 

Progiem lichego domku nie wzgardzisz bogaty. 

Bo mają, lasy swoje i ubogie chaty; 

Indzićj niechaj przysionek zadziwi cię złoty, 
„I Paryjskiego skopa kunsztownój roboty, 
„Tu masz pokój nadobny bez musu zabawy, 
„Owoc prosto z gałązek i lekkie potrawy, 
„Ranne ptaków przetwory i powietrze czyste, 
„Zwierciadlane jeziora i gaje cieniste, 
„A wdzięczna Hanna moja co przez lato zbierze, 
„Tak miłemu gościowi poznosi w ofierze, 
„Pzy stole na skinienie twoje będzie czuwać, 
„I z winem nadpoczęte kielichy posuwać, 
„Skromnie poprosi byś chciał ubóstwu przebaczyć, 
„I gdyby mogła, rada nektarem cię raczyć." 

Podoba się ów język poufałój przyjaźni jakim poeta 
przemawia do możnowładzców. Tejże mowy używał 
i do uboższych swoich przyjaciół, a nawet do prostych 
towarzyszów biesiady. Lubił polską równość prawdziwą 
ozdobę uczty. (Pieśni, ks. I pieśń 20.) 

„Niech się tu nikt z państwem nie odzywa, 
„Ani z nami powagi używa. 
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Przywileje powieśmy na kołku, 
A ty wedle Pana siądź pachołku. 



Obcy wszelkiemu pochlebstwu, rad mieć przyjaciół 
niezaś protektorów, otwarcie powiedział Mikołajowi 
Mieleckiemu, że nie dla herbów go kocha. (Fraszki, 
księga 2.) 
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Na swe złe mnieś upoił mój dobry starosta, 
„Bo czegoś snadź nie wiedział toć opowiem z prosta , 
Mniemasz ty, że ja tobie kłaniam się dlatego 
Iżeś gyn wojewody nie wiem tam jakiego, 
„Albo że się masz dobrze, a złota na tobie, 
„1 na tych dosyć widzę których masz przy sobie; 
„Fraszka u mnie twe herby i wsi pełne kmieci, 
„Hańba (mówią Orekowie) bohaterskie dzieci! 
„A pieniądze takie są, że i źli je mają, 
„I co wiedzieć jako ich drudzy używają. 
„Ale wiesz co mię trzyma i garnie ku tobie, 
„To iż przodków twych zostać masz za lekkość sobie, 
„A coć Bóg dał z łaski swój tóm szafujesz bacznie, 
„Służąc Bogu i Bzeczypospolitćj zacnie. 
„Ghudemi nie brakujesz, ale kto cnotliwy 
W jakimkolwiek bądź pierzu, temuś ty chętliwy. 
To jest grunt — insze rzeczy, których się chwytają 
Ludzie prości, jako dym wiatry roznaszają. 
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Będąc duszą wesołych i światłych towarzystw, por- 
wany raz od Myszkowskiego na długą gościnę, tak mu 
się wypraszał. (Pieśni, księga II pieśń 20.) 

„Jaką rozumiesz zazdrość zjednałeś sobie 

„Zacny biskupie w mojój małćj osobie, 

„Żeś mię z domu wyciągnął w te dalsze strony, 

„Od małych dziatek i od tęskliwćj żony. 

„Nie myślić ona o tóm, że ja przy tobie 

„Głowy nie ufrasuję bynajmnićj sobie^ 

„Że w tym pałacu mieszkam, że ja przy twym boku 

„Siadam— koń mój, sługa mój na twym obroku. 
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„Bychlćj niesposobnego będąc świadoma 
„Zdrowia mego frasuje swe serce doma, 
„Żebych jakiśj choroby nagłśj nie użył, 
„Nie mając ktoby mi w tern jśj sercem służył... 
„Któż wie, jeśli i tego przed się niebierze, 
„(Acz wątpić nie potrzeba o mojćj wierze), 
„Ze na świecie rodzą się takowe zioła, 
„Których smak pamięć domu wygładza zgoła... 
jyAi ty nie bądź przyczyną biskupie drogi, 
,5liczyjój lubo słusznćj lub płonn^ trwogi, 
„Ale złącz jakoś rozwiódł, bo acz oboje 
„Twój urząd niesie, wszakże wyroki twoje 
„Na ludzkićj chęci wiszą: i ja i ona ^ 

„Nie pragniemy do śmierci być rozdzielona. 



Rzekliśmy, że nie z samemi pany rad przestawał 
towarzyski poeta z Czarnolasu. We Fraszkach jego 
polskich i łacińskich, zostały żywe obrazki osób i zda- 
rzeń niejednśj poufałśj biesiady jakie podzielał z dro- 
bniejszą i może nieco zanatrętną szlachtą. Wierszyki 
te w wesołych chwilach rzucone na papier, dobitniej 
może malują poetę niż inne jego dzieła. Tam jest 
i modlitwa i czułe wylanie się na łono przyjaźni (jak 
Jędrzeja Nideckiego), i filozoficzne rozmyślanie, i cierp- 
ka ironia, i satyra, i znowu niewinny żart ze współ- 
biesiadników. We fraszkach widzimy wierny bo współ- 
czesny obraz towarzystwa polskiego, gdzie „szlachcic 
jakoby na karczmie siedział'^ gdzie rzęsiste toasty 
„prze zdrowie!" nieraz rzeczywiście odbierały zdrowie 
pnącym. U stołu poety gdzie był „sór i szołdra," mu- 
zyka i poezya, chmielne piwo i miód do którego się 
pszczoły zlatywały; oto ów Konrad małomówny a ob- 
żarty; ów Jost co się zadłużał, któremu Kochanowski 
dopinał, a jednak go kochał; poważny Wolski, który 
fraszki Janowe lekceważył za ich duch lekki i swobo- 
dny; mały Pawełek któremu nie radził poeta pokazy- 
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wać się na dworze jesienią, aby go żórawie wziąwszy 
za pigmeja nig zadzióbały; mały wąsaty Mateusz co 
należał raczój do swych wąsów niż wąsy do niego? 
rycerz w delii z ogromnym kołnierzem; doktór Hiszpan 
co się spać położył trzeźwy a wstał pijany; Chmura, 
nieznający się n^ poezji, „karmiony wronami,'^ zmokły 
bo się gdzieś wsunął do dołu ; Sląza z wielkim nosem 
co miał służyć zar kompas; P. Kozieł co wyprawiał 
sztuki z piskorzem, co pijany nie mogąc znaleźć domu 
otrzymał radę, aby jak kozieł szedł spać dó chlewa ; 
Piotr i Wojtek nieznośni, jeden płaskiemi żartami, dru- 
gi swćm natrętnśm towarzystwem; muzycy Bekwark 
i Węda; Jędrzćj Trzycieski, który w zgryźliwą chwilę 
smutku upoił poetę i tćm mU ulżył; ów lisowaty z sza- 
franową brodą, co kiedy pił zdawało się, iż czaszę obra- 
mował lisem; Stanisław Wapowski, z którym poeta 
gwarzył o dobrych starych czasach; Gąska błaznujący 
cde życie, zmarły w ośmdziesiątym roku niepowie- 
dziawszy nic słusznego; lubiący wędrówkę miecznik 
Mikołaj Wolski (umarł 1630 marszałkiem wielkim ko- 
ronnym); Ibikus co chrzczonóm winem przyjmował 
poetów, co zaproszonych gości odpraszał; Aulus dla 
wieczerzy wychwalający wiersze poety; baby pijące, 
zalotna Eachna w żałobie i z kramnym rumieńcem na 
twarzy; Piotr Bojzyusz , Łukasz Górnicki — snuj ą się 
przed oczami czytelnika swobodnie i bez przymusu, 
czasem rozśmieszą, czasem rozrzewnią. 

Nie zawsze jednak szczera radość i słodki wczas 
poetyczny kołysały duszę Kochanowskiego; czuły ojciec 
utracił idubioną córkę Urszulę. Smutek jak i radość 
powierzał karcie i pióru. Zgon lubego dziecka co za- 
krwawił serce poety, zbogacił literaturę polską dzie- 
więtnastu rzewnemi Trenami. Nic dotąd i niewiele po- 
tćm poeżya polska liczyła podobnie pięknych, serde' 
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cznych utworów jak te pienia, co płaczący ojciec-poeta 
wysriął nad grobem córki. Przebieżmy je po krotce. 
Jużto wzywa wszystkich smutków Simonida , wszyst- 
kich łez Heraklitowych, aby mu dopomogły płsJ^ać 
umarłój, już to złorzeczy sam sobie, że nie kołysał 
kolebki i nietworzył nieważnych pieśni dla mamek, 
słodziejby mu to było niż teraz śpiewać bolesne treny 
nad grobem córid. „Nie chciałem —mówi —żywym śpie- 
wać, teraz muszę umarłym.'^ „Wzgardziłaś inną, dzie- 
dziczko moja! — woła do córki, pociecho moja! już mi 
niewrócisz, już mi chyba iść za tobą!'^ Złorzeczy śmierci, 
że mu zabrała córk§ ,jako młodą oliwkę pod wyso- 
kim sadem'' co podcięta nożem nieostrożnego sadownika 
mdleje wnet i upada u nóg matki: (Tren YI). 

„Ucieszna moja śpiewaczko! Safo słowiańska! 
Na którą nietylko moja cząstka ziemiańska, 
„Ale i lutnia dziedzicznym prawem spaść miała, 
„Tęś nadzieję już po sobie okazywała — 
„Nowe piosnki sobie tworząc, nie zamykając 
„Ustek nigdy, ale cały dzień przyśpiewając; 
„Jako więc lichy słowiczek w krzaku zielonym 
„Gałą noc prześpiewa gardłkiem swym ucieszonym, 
„Prędkoś mi nazbyt umilkła!... 

Zwraca się do pozostałych szat dzieciny, w które 
już drobnego ciałka nie ubierze ujęta snem nieprzespa- 
nym. Za nic pisany letniczek, za nic dary matczyne, 
uploty i paski złocone. O! nie taką gotowała ci matka 
wyprawę, teraz matka na martwe ciałko włożyła jeno 
koszulę i lichą tkaninę, a ojciec bryłę ziemi pod głowę. 

„Głucho w domu... jedną maluczką duszą tak wiele 
ubyło. Bywało ty dziecino nie pozwoliłaś matce fra- 
sunku, ani ojcu zbytnićm myślenłepi głowy psować, 
twoje szczebioty i przymilenia radowały rodziców, te- 
raz wszystko umilkło...'' 



n 
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Poeta znękany cierpieniem,^chce być mądrym i wy- 
korzenić frasunki: „Kupić by cig mądrości za drogie 
pieniądze — wola — ale nie może być mądrym , nie 
może nie rozpaczać.., Gdzie jesteś o córko I? (Tren X): 
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Czy -ty nad wszystkie nieba wysoko wzniesiona, 
,J tam w liczbę aniołków małych policzona, 
Czyliś do raju wzięta? czyliś na szczęśliwe 
Yfyspy zaprowadzona? czy cię przez tęskliwe 
„Charon jeziora wiezie i napawa zdrojem? 
„Niepomnym, że ty nie wiesz nic o płaczu moim. 
Czy człowieka zrzuciwszy i myśli dziewicze, 
Wzięłaś na się postawę i piórka słowicze?... 
Gdzieśkolwiek jest, jeśli jest, lituj mej żałości 
„A niemożesz li w onćj dawnśj swśj całości, 
„Pociesz mię jako możesz, a staw się przedemną 
„Albo snom, albo cieniem, lub marą nikczemną. 
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Ani cień, ani sen nie zjawił się stroskanemu ojcu.. 
Rozpacz przyprawia go o bluźnierstwo. (Tren XI.) 
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Fraszka cnota, powiedział Brutus zwyciężony, 
„Fraszka kto się przypatrzy, fraszka z każdćj strony, 
„Kogo kiedy pobożność jego ratowała? 
„Kogo dobroć przypadku złego uchowała? ' 

„Nieznajomy wróg jakiś miesza li^dzkie rzeczy, 
„Nie mając ani dobrych, ani złych na pieczy, 
„Kędy jego duch wionie żaden nie ulęże, 
„Praw li? krzyw li? bez braku każdego dosięże. 

Pieszczotliwie przypomina drobne zabawki i miłe 
przymioty dzieciny. (Tren XII). 

„Ochędożne, posłuszne, karne, niepieszczone, 
„Śpiewać, mówić, rymować jako co uczone, 
„Każdego ukłon trafić, wyrazić postawę, 
„Obyczaje panieńskie umieć i zabawę... 
„Tak wielu cnót jćj młodość i takiej dzielności, 
„Nie mogła znieść, aż od swój upacUa bujności, 
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„Żniwa nie doczekawszy. Kłosie mój jedyny 1 
„Jeszcześ mi sig był riiestał, a ja twśj godziny 
Nieczekając, znowu cię w smatn% ziemię siej^.. 
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w trenie XIII woła: 

„Moja wdzięczna Urszulo! bodaj ty mnie była 
„Albo nieumierała lub sig nierodziła! 

„Gdzie te wrota, mówi w następnśm trenie, które- 
mi Orfeusz trafił do otcłiłani szukając żony — pójdę 
tam! ze mną lutni moja! to łzami to pieśniami złago- 
dzimy Plutona. Nie zginie mu łup śmierci, niecłi tylko 
pozwoli dojrzeć jagodzie, a potćm znowu ją weźmie. 
Ale nie można iść w krainę wiekuistą, zostać potrzeba 
z bolesną duszą na ziemi.^^ 

„Nie ja jeden cierpię, oto matka płacząca siedmiu 
synów i tyluż córek jęczy nad czternastu mogiłami... 
O kto tak boleje nad martwym, sam staje się głazem 
sam sobie grobem!'' 

Miotany bólem, poeta błaga czas aby mu smutne 
serce zagoił. Nakoniec zbolały kąpie duszę balsamem 
świętym zdania się na wglę Boga. (Tren Xyil). 
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Pańska ręka mię dotknęła. 
Wszystką mi radość odjęła, 
„Ledwie w sobie czuję duszę, 
„I tę podobno dać muszę... 
„Wiodłem swój żywot tak skromnie, 
„Że ledwo kto wiedział o mnie, 
„A zazdrość i złe przygody 
„Lecz Pan który gdzie tknąć widzi, 
„A z przestrogi ludzkiój szydzi, 
„Zadał mi raz tćm znaczniójszy, 
„Gzymem już był bezpieczniejszy. 
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I znowa się modli, rozpamiętywa grzechy za które 
go Bóg ukarał: (Tren XVIIL) 






My nieposłuszne Panie dzieci twoje, 
W szgśliwe czasy swoje, 
Rzadko cię wspominamy. 
Tylko rozkoszy zwykłych używamy... 
„Wielkie przed Tobą są występki mojel 
„Lecz miłosierdzie twoje 
Przewyższa wszystkie złości; 
„Użyj nademną Panie Twśj litości. 

Nakoniec objawienie czy gra wyobraźni, rozkołysa- 
nej wspomnieniem i mocnćm uczuciem, pociesza poetę 
(Tren XIX). „Długo w nocy nie może on zemdlonego 
uspokoić ciała, ledwie na godzinę sen leniwy objął go 
czarnemi skrzydły." Poeta usnął i widzi: Oto jego 
matka z Urszulą na rękach... dziecina idzie do ojca 
jak niegdyś po ranny paciorek, na niej biała koszulka 
(giezłeczko) , pokędzierzawione włosy, „twarz jój ru- 
miana, a oczy do uśmiechu skłonione.'^ Matka odzywa 
się do poety: „Spisz Janie I czy cię dolega żałość?"— 
westchnąłem, a ona mi mówi : „twój płacz nie utulony 
przywiódł mię do was, przynoszę ci twoją dziecinę, 
Bbji ją jeszcze ujrzał. „Cżyliż już nas umarłych ma- 
cie za stracone?" o niel my żyjemy życiem ważniejszćm 
o ile duch jest szlachetniejszy od ciała. Ziemia wraca 
do ziemi, duch do Boga od którego wyszedł. Żyje twoja 
Urszula między anioły, jako wdzięczna jutrzenka i mo- 
dli się za rodziców, szczęśliwa że nie doznała jeszcze 
płonnych roskoszy waszych, że za swój posag nie ku- 
piła sobie pana, że nie doznała tych boleści co jej 
matka, że nie doświadczyła czy boleśnićj jest matce 
rodzić czy grześć niemowlę, że nie znała chorób, sta- 
rości i śmierci łzami karmionćj." Takie wasze rosko- 
sze! szczęśliwa twoja córka w niebiosach, bo uprzedziła 
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nieszczęścia, które m)że miały ją. spotkać ^ nie była 
sierotą, nie miała złego męża, nie porwał jój tatarzyn 
do hordy, gdzie -sig piją łzy gorzkie służebnictwa, nie 
zmazała duszy grzechem; „zagrodź żalowi drogę do 
serca," szukaj pociechy w wierze, bo one twoje księgi 
nad któremi życie traciłeś, teraz cię w ucisku ducha 
nie wyratują i zemdlałego serca nie pokrzepią. Mistrzu 
wyleczaj sam siebie! czas goi bolesne rany, ale tobie 
nie przystoi spuszczać się na tak późne lekarstwo, 
póki nowe smutki starych nie wybiją z pamięci. Rozu- 
mem się wyleczaj, naucz się być gotowym na dolę i nie- 
dolę. Pan smutku i Pan nagrody, jednym jest Bogiem. 

„Tu zniknęła— jam się tćż ocknął — aczem prawie 
„Niepewien, jeślim przez sen słuchał czy na jawie." 

Tak czuł, tak wierzył , tak swe uczucia wyśpiewał 
w Trenach Kochanowski 1 Zal uderza po kolei we wszyst- 
kie namiętności, rozognia wyobraźnię. Podobne odda- 
nie uczuć znajdujemy tylko w Szekspirze albo w ustach 
ludu, kiedy przez nie serce przemawia. Tu nie Hora- 
cyusz ani Anakreont byli wzorami poety, tu tylko wy- 
lówał co było we własnem rozźalonóm sercu i może 
wsłuchał się w bolesny jęk jakićj matki wiejskićj, pła- 
czącćj po łubem dziecku. 

W ustroni swojćj Kochanowski przełożył wierszem 
cały psałterz Dawida i wydał go w r. 1578 u £razarza 
Andrysowicźa w Krakowie z muzyką Mikołaja Gomółki. 
Jestto jeszcze nowa struna duszy poety. Dotąd po- 
dziwialiśmy jego skromność potrzeb, nieprzymuszoną 
przyjacielską wesołość, rzewny smutek ojca, teraz uj- 
rzymy poetę — chrześcijanina, co przejęty duchem re- 
ligynym pieśni króla — proroka, przyswoił je sobie i od- 
dał po polsku. ^ Psałterz Kochanowskiego jest raczój 
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parafrazą, niż wytłumaczeniem oryginała; tłumaczenie 
o ile mniój wierne, o tyle swobodne męskie i właściwe 
polszczyżnie. Drobiazgowa wierność nie wymaga sig po 
tłumaczeniu psałterza wierszem, bo przekład prozą 
z religijnćm uszanowaniem przez katolików i protestan- 
tów dokonany, dał poznać chrześciaństwu całą literę 
psalmów Dawida. Kochanowskiemu szło o wyśpiewa- 
nie psalmów polskich na Dawidową modłę— i świetnie 
tego dokonał. Przekład jego jeżeli nie doścignął wy- 
sokiego polotu, nie przejął żywych barw wschodnich, 
to jego polot i barwy są właśnie o tyle zniżone, o tyle 
przyćmione, o ile wymagał duch języka i wyobrażeń 
polskich mniej żywych i mnićj namiętnych. Na ^óbę 
przytoczymy tu parę psalmów Kochanowskiego jakie nam 
się nawinęły pod rękę. 



Psalm 104. Benedic anima mea Domino. 

Duszo! śpiewaj panu pieśń: o nieogarniony 
Nieba i ziemie sprawco wielceś uwielbiony! 
Ciebie obeszła w koło cześć i świetna chwała, 
Ciebie jasność jako płaszcz ozdobny odziała. 
Tyś niebo jako namiot rozbił ręką swoją. 
Nad nim wody za twojćm rozrządzeniem stoją; 
Chmury twój wóz— twe konie wiatry nieścignione. 
Duchy posłańcy, — słudzy gromy zapalone. 
Twym rozumem tak pięknie ziemia usadzona. 
Że na wieki nie będzie nigdy poruszona. 
Na tćj jako powłoka przepaści leżały, 
A góry ' niezmierzone wody zakrywały; 
Ale skoroś rzekł słowo a niebo zagrzmiało, 
Skały ku górze poszły, pola rozciągnione. 
Opanowały miejsca przez cię naznaczone; 
Zmierzyłeś kres pewny morzu, że wiecznemi 
Czasy wezbrać nie może ani szkodzić ziemi, 
Ty w skale ukazujesz drogę zdrojom nowym, 
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Które posyłek niosą rzekom kryształowym, 

Ta się wszelki zwierz chłodzie który w polu żyje, 

Tu łoś mieszkaniec leśny upragniony pije, 

Tamże ptacy mieszkają, a w krzakach zielonycli 

Nie przestają powtarzać pieśni ulubionych, 

Ty z pałaców swych świętych Ojcze uwielbiony, 

Spuszczasz na niską ziemię dószcz nieprzepłacony^ 

A ona nieprzebranój łaski twojój syta, 

Wszystkiego wszystkim starczy— stąd trawa obfita 

Bydłu ku pożywieniu, stąd zioła ogrodne 

I wszelki rodzaj zboża, stąd chleb, który snadnie 

Siłę twierdzi, stąd olej po którym twarz gładnie- 

Taż wilgotność i lasy żywi niezmierzone - 

I cedry na libanie twą ręką szczepione. 

Tam wróble gniazda noszą, jodła bocianowi. 

Samom góra mieszkanie, skała królikowi. 

Tyś na znak czasów, sprawił błędną twarz miesięczną, 

Tyś niepoścignionego słońca lampę wdzięczną 

Prowadzisz do zachodu, w tym nocne ćmy wstają, 

Wtenczas leśne bestye wszystkie* się ruszają. 

Lwięta ryczą pokarmu żądając od ciebie. 

Skoro zaś jasna zorza zakwitnie na niebie. 

Zwierz do jaskiń uchodzi, ludzie następują 

Do roboty — gdzie także do mroku pracują. 

Zacne są twoje sprawy i wielkiój mądrości! 

Pełna jest wszystka ziemia twój szczodrobliwości! 

Pełne Panie i wody — kto wyliczyć może 

Wszystkie rybie rodzaje, które żywi morze? 

Tam żaglem rozpuszczonym okręty biegają. 

Tam swe igrzysko srodzy wieloryby mają; 

Wszystko to co jest w morzu, wszystko co na ziemi 

I co siecze powietrze pióry pierzchliwemi. 

Oczy ku tobie wznosi który siedzisz w niebie 

I oczekiwa zwykłćj żywności od ciebie. 

Kiedy rękę otworzysz wszyscy nasyceni, 

A kiedy twarz odwrócisz wszyscy zasmuceni, 

Jeśli im ducha weźmiesz w proch się wnet obrócą, 

Jeśli im ducha natchniesz na świat się zaś wrócą. 

Wieczna jest pańska chwała, a on z tak mądrego. 

Nie przestanie się kochać nigdy czynu swego, 
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Pan który kiedy spojrzy ziemia drży, Pan który 
Kiedy ręką gór dotlniie, dymem pójdą góry...itd. 



Psaim 137. Super flumina Babilonis. 

Siedząc na niskich brzegach babilońskiej wody, 
A na piękne syońskie wspominając grody, 
Co nam inszego ezynić jeno płakać smutnie 
Powieszawszy na wierzbach niepotrzebne lutnie. 
Lecz poganin nie baczny w tćj naszój żałobie, 
Przedsię piosnkę syońską każe śpiewać sobie. 
Przebóg! jako ma to być, aby pieśni Pańskich 
Głos, kiedy miał być słyszan w krainach pogańskich, 
Jeślibych cię zapomniał o kraino święta,* 
Niech moja swój nauki ręka nie pamięta, 
Niechaj mi język uschnie kiedy cię przepomnę, 
Kiedy cię na początku wesela nie wspomnę. 
Pomnij wszechmocny Panie co nam wyrządzali 
Edomczycy: jako w nasz ciężki dzień wołali: 
„Zagubcie ten zły naród — ogniem miasto spalcie, 
A ich mury do gruntu samego rozwalciel^^ 
Ale i ty Babilon strzeż dobrze swój głowy, 
Bo już wisi upadek nad tobą gotowy. 
Szczęśliwy, któryć na nas odmierzy swe winy, 
A o skałę roztrąci twe nieszczęsne syny. 



Oprócz wdzięku uroczój biblijnój poezyi, który na- 
leży do oryginału, tłumacz wyrażeniami: dćszcz nie- 
przępłacony^ chleb sUę utwierdza^ błędna twarz miesię- 
czna^ jasna zorza zakwitnie na niebie^ ptak siecze 
pometrze pióry pierzchliwemi itd. prawdziwie wzboga- 
cił mowę polską. 

W roku 1583 na wesele Jana Zamojskiego z Gry- 
zeldą Batorówną, Kochanowski napisał a raczój wyśpie- 
szył polski dramat: ^fidprawa posłów greckicK^ (o któ- 
rym na chwilę mówiąc o poezyi dramatycznćj, obszer- 
nićj powiemy), oraz łaciński wiersz godowy. Dramat 
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grany był w Ujazdowie, a wiersz godowy iśpiewi^ na 
zamku przy lutni muzyk królewski Krzysztof Glabonus. 
Następnie przewagi na Moskwie Stefana Batorego, 
miały śpiewaka w Kochanowskim. Dzieła wojenne roz- 
poczęte zdobyciem Połocka (1579) a ukończone trakta- 
tem w Kiwerowćj Górze (1582), wywołały odg łacińską. 
Na zdobycie Połocka^ potom polskie Włargnienie do 
Moskwy Krzyszł(fa Radziwiłła^ ^ nakoniec łaciński 
Epinicion na cześć Batorego. Aż do zdobycia Połocka 
Kochanowski nic nie napisał na cześć króla Stefana, 
bo też nie należał dt) chlebo-żądnych poetów, którym 
nietylko koronacya lub wesele, ale nawet urodziny 
monarchy są już dobrym przedmiotem do pieśni. Ko- 
chanowski nie pierwćj uderzył w struny swćj lutni, aż 
się przekonał, że jego bohater jest prawdziwym boha- 
terem. Taki charakter, takie czyny jak Batorego, gwał- 
tem domagały się pieśni. Tu nie pochlebcze hołdy, ale 
uznanie się wzajemne dwóch wyższych geniuszów na- 
tchnęło poetę; nie z pochlebstwa ale oddając hołd 
prawdzie uznanćj przez C£J:y naród, napisał o Batorym 
w odzie łacińskićj: 

(Tłumaczenie.) 

Bo tego króla szczęśliwe lata 

Dały nam Nieba łaskawe bez miary, 

By po dawnemu był sławien Sarmata 

I swe odzyskał sztandary. 
„Nie z taką myślą odpierał napaści, 
Źe się wczasować będzie w dyademie, 
I assyryjskim balsamem namaści, 

I na wezgłowiu zadrzemie, 
Lub że pijając nektar z winogronu, 
Co gdzieś w zamorsjiim urodził się świecie, 
Będrfe oparty na poręczy tronu, 

Zbytkował w ciągłym bankiecie. 
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Nad wszelką roskosz, nad powab nietrwały, 
Nad marny połysk klejnotów i złota,. 
On waży cłiwałę, pragnie nabyć chwały. 
Choćby okupem żywota. 

W EpinicianHe wyliczywszy cnoty loróla i hart je- 
go duszy, opowiada, jak Batory obrany przez Polaków 
przemógłszy cesarskie usiłowania, pożegnawszy zi^ig 
rodzinną przybył w tryumfie do Polski, jak pogodził 
i zadowolnił nie na jedno skłonione umysły. Poeta 
potom na nowo wzywając muzy, opowiada jak Rusini 
zajęli Połock, jak Stefan poraził ich pod Wendenem 
zabrawszy plon znakomity, jak zdobył Połock łaska- 
wie postępując z mieszkańcami, wziął Siizg, Wieliż, 
Uświat, Psków, Toropiec, Newel, Ozierzyszcze, jak Mo- 
skwa ustąpiła dla Polski Dźwinę po obie strony, ale 
Stefan postępując dalćj zdobywa Psków walcząc nie 
tyle z nieprzyjacielem co ze straszliwym mrozem, kie- 
dy za wdaniem się papieża musi zaniechać swe dzieło; 
kończy poeta uniesieniem się nad cnotami Stefana i do- 
brom dlań życzeniem: 

(Tłumaczenie.) 

„Niech jeno parka przysporzy cf wieku, 
„Niech młodość z liców rycerskich nie schodzi. 
„Ojczysta ziemio I ach, po takim człeku 
„Czegóż się tobie spodziewać nie godzi?! 
„Może się cofniesz przed szwedzkiemi wrogi, 
„Coby nas doma nawiedzić ochoczy? 
„Lub może Scyta przez dnieprzańskie progi 
„Na twoją ziemię choćby nogą wkroczy?! 
„Pont jak za dawna granicą nam stanie, 
„Pustoszne niwy odrodzą się z chleba, 
„Winna latorośl da sute zebranie, 
„A mury grodów wzniosą się do nieba.'* 

Eitt. Uu T. 11. 4 
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We Wtargnieniu do Moskwy Erzysztofia Radziwiłła 
hetmana polnego W. ks. lit. oddaje cześć Radziwiłłowi, 
który naprzód pod wodzą ojca (Mikołaja) pod Ułą 
wprawił się do boju, a teraz pod Pskowem „odnawia 
zarosłe Witoldowe szlaki/^ Nie chcąc się długo bawić 
w Witebsku, hetman polny spieszy do Wieliża, prze- 
bywa Dźwinę, puszcza zagony i konie w Turosznie 
napawa. W Drogoczowsi od^ioczywa gdzie mu Filon 
Kmita i Haraburda w pomoc przychodzą. Tam płynie 
rzeka Mioza, nieopodal cerkiew Św. Pokrowy; goniec 
przybywa do hetmana dając mn znać o nieprzyjacielu, 
hetman przemawia do żołnierzy, przypomina im sła- 
bość sił nieprzyjaciela, uderza i zwycięża. Wojsko wy- 
biło się z lasów i po Rżawskim powiecie rozpuściło 
zagony. W Borysowie kozacy zabierają w niewolę strzel- 
ców, a w Rżawie Tatarzy synów bojarskich. Przepły- 
nąwszy dalćj Wołgę „możną księżnę wód północnych" 
Polacy uderzyli na Starycę, gdzie zatrwożony kniaź 
przebywał z wojskiem i miłemi syny. Na wieść o Pola- 
kach wysłał żonę i kniazia Fiedora do Moskwy, a Da- 
nił Murza domownik carski uszedł do Polaków. Wtedy 
to spalono Fechow „budowny" i kilkaset okolicznych 
wiosek. Potćm do Chełmu szedł hetman, a wokoło niego 
ledwie słońce od dymów widać na niebie. Po krwawych 
bojach i pustoszeniu miast nieprzyjacielskich, wrócili 
Polacy pod Rubież Rżawski. Owo nad Dźwiną pod 
cerkwią św. Mikołaja, o trzy mile od źródeł Dźwiny 
i Wołgi płynącćj do Chwaleńskiego (Kaspijskiego) mo- 
rza, hetman spoczął dni kilka rozsyłając szpiegi, skąd 
ruszył do Dubna. Tatarowie i kozacy „z Toropieckiemi 
syny" mają krwawą rozprawę , na brzegu bystrśj Dźwi- 
ny stoi cerkiew pamięć rąk Witoldowych i „bije zdrój 
możny" kluczem Witoldowym nazwany, stamtąd het- 
man wysławszy szpiegi, sam ruszył na Zaborze i Li- 
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brade do Toropca i Pskowa, gdzie go król i senat ra- 
dośnie wita. 

Wiargnienie do Moskwy jest wierszowanym dokła- 
dnym dyaryuszem hetmań&kićj wyprawy, gdzie mają 
wspomnienie wszystkie miasta, wsi, cerkwie, rzeki — 
skle wyjąwszy mowę Radziwiłła do wojska, wcale tam 
niema poezyi. Gzy przewagi ojczystego oręża nie zdo- 
łały natchnąć Kochanowskiego ? czy może to suche wy- 
liczanie miejsc i punktów wojennych jest obyśUtnym 
taktem? Cześć całój wyprawy i chwała zwycięztwa na* 
leżała do króla, podrzędny hetman był tylko wyko- 
nawcą planów; poeta więc przestał na samom wylicze- 
niu dróg hetmańskich, uniesienie poetyckie i hołd zwy- 
cięzcy zachowując do łacińskiego Epinicionu dla króla. 
Cóżkolwiekbądź Wiargnienie do Moskwy utwór słaby 
pod względem sztuki, ma wartość historyczną. 

Na cześć króla Stefana polującego w Zamechu, na- 
pisał dwa łacińskie poemata Dryas Zamechska i Pan. 
Zamecliski^ gdzie bogowie lasów witają monarchę. Dryas 
Zamechska przetłumaczył sam na wiersz polski. . Go 
pisał dla króla Stefana, wszystko było po łacinie, bo 
król rodem Siedmiogrodzianin źle umiał po polsku. 

Dalsze chlubnego wspomnienia godne utwory Jana 
Kochanowskiego są: O śmierci Jana Tarnowskiego^ 
Pamiątka Janowi Tęczyńskiemu ^ Epitalamium na we- 
sele Krzysztofa Radziwiłła z Katarzyną Osirogską, 
Zuzanna rzecz pisma ś., Dziewosłab^ łaciński Orfeusz 
Sarmackie gdzie gromi wady polityczne i domowe Po- 
laków. Zamierzał pisać poemat o bitwie Władysława 
króla polskiego z Amuratem pod Warną; pozostały 
fragment daje nam wysokie wyobrażenie o stracie jaką 
poniosła literatura, iż ten utwór nie został ukończony. 
Tutaj znajduję się dwa owe sławne wiersze o War- 
neńczyku. 
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,,6rób jego Europa, słup śnieżne Bałchany, 
„Napis wieczna pamiątka między ćhrześcijany.' 



Zamierzał Kochanowski przełożyć Iliadę Homera, 
czego dowodem jest urywek p. t. Monomachja Parysa 
z Menelausem. I tu musimy się skarżyć na niedoszłą , 
robotę. Kochanowski umiał się w tajemniczyć w pro- • 
Sty a energiczny duch poezji greckićj, onby nam całego 
Homera dał poznać w staroświeckićj polszczyznie, je- 
dynie może zdolnćj oddać Illiadę. 

Do słabszych utworów Jana Kochanowskiego należą: 
tłumaczenie sławnego ale nie poetycznego poematu 
Arata Fenomena^ spolszczenie poematu Widy Szachy 
i własny wiersz satyryczny Broda. Najcelniejszemi są 
bez zaprzeczenia: Pieśni polskie, Ody łacińskie, Psałterz^ 
Treny i Fraszki tak polskie, jak i łacińskie (Foricenia). 

Śmierć Kochanowskiego była godną życia człowie- 
ka, co umiał być przyjacielem, patryotą i poetą. Turcy 
zdradziecko zabili Grzegorza Podlodowskiego przyja- 
ciela Jana z Czarnolasu. Kochanowski sam pojechał 
do króla Stefana bawiącego w Lublinie, aby w imię 
prawa narodów nakłonić go do zbrojnego pomszczenia 
się na Turkach, za krew niewinnie przelaną. Wiemy 
skądinąd, że Stefan Batory pragnął walczyć z Turka- 
mi i już w tym celu rokował z papieżem, ale naród 
nie podzielał tych życzeń. Miłem snadź było dla króla 
przybycie Kochanowskiego, bo sprzyjało widokom Ste- 
fana aby poeta i obywatel tak kochany od ziomków 
głośno i publicznie wołał o potrzebie uderzenia na Mu- 
zułmanów ; — wyznaczył więc Kochanowskiemu wielkie 
posłuchanie d. 22 sierpnia 1564. Wszedł Kochanowski 
na pokoje Batorego, powitała go cześć powszechna gdy 
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wnet mocne uczucie uderzyło pędem krwi do głowy, 
i padł rażony apopleksją. 

Nie wszystkie dzieła Kochanowskiego wyszły z dru- 
ku za jego życia. Te zaś co sig ukazały należą, dziś 
do największych osobliwości, jakiemi są w osobnych 
odbiciach: Satyr około roku i563; Zgoda w r. 1564; 
Szachy przed rokiem 1567; Zuzanna około tegoż czasu 
u Wierzbięty; Odprawa posłów greckich w roku 1578 
w Warszawie; Dryas Zameckska w r. 1578 we Lwowie, 
Araius w r. 1579 u Łazarza w Krakowie; Pieśni trzy 
w r. 1580 w Warszawie; Liricorum libeUus w Krako- 
wie 1580; Treny 1580 i 1583 w Krakowie u Łazarza; 
Epinicion 1583 w Krakowie; Epithalamion tamże w tym- 
że roku; Jazda do Moskwy w tymże roku w Krakowie; 
Elegiarum libri quatuor tamże 1584; Epithalamium na 
wesele Krzysztofa Radziwiłła tamże 1584; Psałterz we- 
dle podania Załuskiego po raz pierwszy wydany w r. 
1578, lubo przywilej na wydanie podpisany przez króla 
Stefana 8 października 1579 r., tytułu wszakże tego wy- 
dania dotąd żaden bibliograf oprócz niego nie widział. 
Powtórzono 'go w roku 1583, a w roku 1580 wyszedł 
Psałterz z mdodyami Gomółki. Ostatnióm wydaniem za 
życia ogłoszonem są: Fraszki odbite w drukami Łaza- 
rzowój w Krakowie 1584. Po śmierci Kochanowskiego 
wydawaniem pism jego do r. 1610 zajmowała się dru- 
karnia Piotrkowczykat wydając już to pojedyncze utwory 
już to zebrane razem. (P. R.) 

Z poezyj łacińskich Kochanow^iego Brodziński prze- 
łożył kilkanaście elegij, Ksawery Zubowski kilka pieni 
lirycznych, a my resztę pozostałych pism wierszem 
(Ob. Przekłady poetów polsko łacińskich^ zeszyt II, Wil- 
no u Zawadzkiego 1850). 

Przebaczą czytelnicy, żeśmy się nad Kochanowskim 
tak długo zabawili. Dwoiste zasługi jego w naszćj li- 
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teraturze, jako wydoskonalcy języka i niepospolitego 
lirycznego poety, wymagały obszćmiejszego przejrzenia. 
Zamknijmy s%d nasz o nim: Kochanowski miałnaukę, 
poczucie piękna, serce prawdziwie poetyckie, duszę 
pieściwą., charakter słodki. Nie wiele wysnuł własnych 
pomysłów, ale wokoło szukając piękna, czy je znalazł 
w Horacyuszu, czy w Anakreonie, czy w Dawidzie, wcie- 
lał w siebie i oddawał z tćm poczuciem , z tćm doda- 
niem części własnćj duszy, iż fpomysły cudze stawały 
się jego własnemi. Na poczciwym staropolskim grun- 
cie duszy, na wierze i cnocie snując swe pienia, śmiało 
bez przewodnika stworzył rzec można rodzaje, miaro- 
wość i język dla polskiój poezyi. Nie był jednostron- 
nym, kwilącym żale [albo prawiącym krotofile poetą, 
polskie jego serce było dostępne wszystkim uczuciom. 
W pismach jego, jak w duszy ludzkiój — nic trwałego: 
to łzami oczy zabiegną, to wnet na ustach uśmiech 
usiada, to wnet serce zakołace do Boga lub ziemi oda- 
cierzystćj, to w głowie myśl poważna, filozoficzna za- 
świta, to znowu płocha dumka ni stąd ni zowąd przer- 
wie poważne dumania. Kochanowski czy co wyczerpał 
z książki czy ze świata, wyśpiewał z duszy; nie dziw 
więc, że do duszy trafiał. Nie jest tylko erudycyjnym 
jak późniójsi Jezuici kompillatorem myśli greckich i ła- 
cińskich, bo piękność ich umiał wszczepić w serce swych 
pieśni jako niezaprzeczoną własność. Był narodowym 
poetą jak tylko w jego wieku zostać nim było można, 
grała w nim myśl swojego wieku i narodu, tak dobrze 
jak i w teraźniejszych poetach, przy naszym wyłącznym 
zwrocie do narodowości; — wiara jego jako wiara Po- 
laków w wieku szesnastym była szczera, nieco rozu- 
mująca (stąd zarzut o nieprawowiemość); był miękkim 
i pieściwym jak wszyscy uczeńsi za Zygmuntów, kiedy 
nauki zakwitły a szablice na kołku rdzawiec poczynały; 
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był skromnym znającym swą godność, wesołym jak 
cały naród rolniczy i wolny ; był praktycznym w życiu 
bo i naród którego był dzieckiem, nie znał marzyciel- 
stwa choć czuł poezyę. Bgka Boża błogosławiąca de- 
szczom chlebo-dajnym, piękny poranek, pszczelna pasieka 
brzęk szabli, znój pracy, szmer modlitwy, dziatwa, do- 
mowe ognisko, swobodny wypoczynek przy szklenicy — 
to kochał Polak, to była poezya narodu i to były skro- 
mne temata, które Kochanowski umiał podnieść do 
ideału; nie posiadali Polacy ognistśj południowśj wyo- 
braźni i w Kochanowskim czułość nad wyobraźnię prze* 
maga. Jak wszystkie lepsze głowy owoczesne, Kocha- 
nowski wpływem klassycznśj literatury włoskich po- 
dróży i reformacyi religi jnśj, otrząsł z siebie nieco 
domowój dzikości, nabył poloru, ale dzierżąc się- bło- 
gosławiono] miary, niepokalany cynizmem, pozostał po- 
czciwym Sarmatą. Kochanowski jest przedstawicielem 
swojego wieku, narodu ze strony światłśj i uroczysto], 
tak jak Rej był wyrazem powszedniego ziomków ży- 
wota. Stąd tćż imię Kochanowskiego było w kraju po- 
pulamóm, a wpływ jego ne^ język i poezję polską ogro- 
mnym. Nie powstał wprawdzie większy nadeń poeta 
w obecnój i następnych epokach, ale przecież pojęli 
Polacy iż poezya nie na samych rymach polega, że 
językiem polskim nie godzi się pisać ladajako. Kocha- 
nowski wziął język od Reja, a przygotował drogę Szy- 
monowiczowi. Wujkowi i Skardze. Gdyby nie zgubny 
wpływ jezuickićj łaciny, który niedługo ogarnął naj- 
lepsze pióra, gdyby język polski postępował w tój mie- 
rze doskonałoćci , nie byłoby dotąd mowy nad naszą 
mowę ! 

Obok Jana skromne w historji sztuki ale piękne 
miejsce zajmuje brat jego Mikołaj Kochanowskie autor 
Boitił czyli przestróg dla synów, które żona Mikołaja 
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Katarzyna z Jasieńca dała wydrukować Piotrowczykowi 
obok poezyi Jana. Niema tu wyższego Janowego po- 
lotu, niema zadziwiających mocą i tra&ością wyrażeń, 
ale jest taż słodka cnotliwa prostota, ten duch niepo- 
dległy, ta ziemiańska poczciwość na którą tylko co 
ukazywaliśmy mówiąc o dziełach Jana. Jan Kochanow- 
ski poglądał na świat okiem poety, Mikołaj sercem 
prostom prawego człowieka. Myśli Mikołaja są to ogól- 
niki, ale znać że wierzy w ich świętość, i co przodko- 
wie podali i czego własne doświadczenie nauczyło, spi- 
sał jako świętość dla nauki synów. Rotuty dzielą się 
na pięć ustępów : Cnota^ Bojaiń Boza^ Duch Bozy^ Sło- 
wo Boże i Wieczny zytooL Dalćj idą Napominania^ tych 
jest dwanaście; przytoczmy tu pierwsze z kolei: 

, JDziatki moje idźcież tędy, 
A mijajcie świeckie błędy. 
Chodźcie drogą ojca swego, 
Potka was wiele dobrego. 

„Takci tćż wasz ojcie chodził, 
A tśź mu Bóg dobra rodził. 
Żył w dostatku i pokoju, 
Nie znał trwogi ani boju. 

„Nie uczuł złego na świecie, 
Był znaczny w swoim powiecie. 
Użył lat swoich w radości. 
Służąc Bogu w pobożności.' 
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Zaleca świętą mierność, a stan szczęśliwy ziemia- 
nina który kreśli, przypomina uroczo poetyczne rojenia 
Jana Kochanowskiego. 

„Niech mi brożek do nowego 
Wedle staniku mojego. 
Doda zboża i żywności. 
Dla czeladzi i dla gości. 



^y 
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,Niech mi ogień wielki gore, 
I ksiąg mam pełną komorę, 
Kiechąj skrzynka mnie samemu 
Pożycza A nie innemu. 

„Jeden, dwa, a trzej niewiele, 
Niechaj będą przyjaciele. 
Ostatka w przyszłym żywocie 
Czekam w radosnćj ochocie.' 
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Młodzieży wszelako nie radzi zamiłowywać domu, 
ale iść na świat przestronny, gdzie łatwićj i o małżon- 
kę z wianem i o dobrą suknię i o cześć u ludzi. Badzi 
oświecać umysł , dać serce cnocie i już niedbać o bo- 
gactwa; powiada o sobie: 

„Mogłem być znaczny na świecie 
I bogatszy w swym powiecie. 
Dostałoby się też było, 
By się było tam bawiło. 
„Albo urzędu jakiego, 
Albo chleba kapłańskiego, 
Albo wioski od klasztoru, 
Albo urzędu od dworu. 
„Ale cel mego 'żywota 
Nie był zbierać siła złota, 
Ani panom zastępować, 
Ani uboższe hołdować; 
„Ale służyć Bogu stale, 
I przestawać na swćm małe, 
A wolśj pańskiśj pilnować. 
I na on świat się gotować. 

Te przestrogi podawszy synom, żegna świat i Bogu 
poleca rodzinę: 

Bóg jest opiekun prawdziwy. 
Bóg obrońca nie fałszywy. 
Na którym się nieomylę, 
I z dziatkami we. złą chwilę 
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„Jemu w opiekę i obronę 
Oddawam dziatki i żonę, 
A sam z radością do niego, 
Idę z świata obłudnego. 

Obok Kochanowskich godzien jest zająć miejsce 
młodo zmarły poeta Mikołaj Sęp Szarzyński^ który 
dwódziestokilkoletnie życie zakończył w r. 1581. Poe- 
zye jego współcześnie do porównania z Kochanowskim 
stawione, w kilkanaście lat po zgonie autora ogłoszone 
drukiem, następnie zapomniane, dziś zwróciły uwagę 
niepospolitością myśli i czystą polszczyzną. Sęp pier- 
wszy wprowadził do poezi polskićj włoską miarę wier- 
sza Sonety. Ze szczupłego zbiorku jego rytmów daj- 
my parę próbek: 



Sonet. 

O nietrwałej miłości świata tego. 

„I nie miłować ciężko i miłować. 
Nędzna pociecha, gdy żądzą zwiedzione 
Myśli culmyą nazbyt rzeczy one 
Które i mienić, i muszą się psować. 

Komu tak będzie dostatkiem smakować 
Złoto^ sceptr, sława, roskosz i stworzone 
Piękne oblicze, by tym nasycone 
1 mógł mieć serce, i trwóg się warować? 

Miłość jest własny bieg życia naszego, 

Ale z żywiołów utworzone ciało, 

To chwaląc, co zna początku równego, 

Zawodzi duszę, którój wszystko mało, 
Ody ciebie, wiecznój i prawćj piękności, 
Samćj nie widzi, celu mój miłości. 
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Parafraza 130. Psalmu Dawida „De profundis clamavi ad 

te Domine/' 

„W grzechach srogich ponurzony, 
Ze wnętrzności serca mego, 
Wołam: Boże niezmierzony 
Mego głosu rzewliwego 
Racz słyszeć prośby płaczliwe! 
A z miłosierdzia swojego 
Nakłoń ucho litościwe. 
Będziesz-li chciał na^ze złości 
Ważyć ojcze dobrotliwy 
Wagą twej sprawiedliwości? 
I któż będzie tak szczęśliwy. 
Kto tak w cnotach utwierdzony, 
Gdy przyjdzie na sąd prawdziwy, 
By nie miał być potępiony? 
Ale Ty sędzia łaskawy, 
Nie według szczćrśj srogości 
Karzesz nasze błędiie sprawy, 
Zakon twój pełen , litości, 
I wierne twe słowa Panie! 
Że mię wyrwiesz z tćj ciężkości. 
Czynią mi pewne ufanie. 
Przeto choć zorza różana, 
Promienne słońce przywodzi, 
Choć mgłą ciemną przyodziana. 
Noc ciemnościami przechadza, 
Narodowi wybranemn. 
Niech wątpienie nie przeszkadza, 
Śmiele ufać Panu swemu. 
Bowiem skarb jest nieprzebrany, 
Ważne miłosierdzie jego, 
On potrafi zgoić rany, 
I podźwignąć upadłego. 
On prócz wszelkiego wątpienia 
Nie zapomni ludu swego, 
Przywiedzie go do zbawienia. 
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Przytoczmy w treści historyczną pieśń Sępa Sza- 
rzyńskiego „O Fridruszu (Fryderyku Herburcie), kłdry 
pod Sokalem zabił od Tatarów roku Pańskiego 1519." 

Gdy Herburt z ostatkiem> z rozpaczonego wojska 
schronił się do Sokala, żałując niewczesnej ucieczki 
a odkrywając nielękliwe serce, zawołał: „Widziałem 
jak wody Bugu zarumieniły się krwią naszą, jak pola 
pokryły się zacnemi ciały; dla czegóż ja jeszcze żyję? 
mniemałem że się nie godzi umrzeć mogąc życiem do- 
pomódz sprawie ojczystój, krwią, ciałem i zbroją mu- 
szę nabyć chwałę. Otwórzcie bramy, wstyd mi kryć 
się za murami, niech wróg przypłaci za to że widział 
moją ucieczkę." To rzekłszy: 

... jako z działa śmiertelnego , 
Kamień płomienia gwałtem siarczystego 
Z hukiem wyparty, jako przez wiatr rzadki 
Leci przez ciała dając im upadki: 
Tak mężny Fridrusz gniewy szlachetnemi 
Zapalon, z zamku krzyki rycerskiemi 
Wypadł — i przeszedł zastęp niezliczony. 
Swą i tatarską prawie lorwią zjuszony. 

■ 

I jako tygrys broniący dzieci, pada na tysiące strzał 
i ginie. Wiersz tak się kończy: 

„O cny rycerzu 1 nie tylko szczęśliwie 
Duch twój z wielkiemi bohatery żywię, 
I tu dokąd Bug cichy wody swoje 
Niesie do Wisły — dotąd imię twoje 
' Trwać będzie w ustach ludu rycerskiego, 
I rzecze człowiek serca wspaniałego: 
„Z lepszóm ojczyzny szczęściem, wieczny panie 
Bacz mi naznaczyć tak prędkie skonanie!" 



Po Sępie Szarzyńskim ma prawo do naszego wspo- 
mnienia młody poeta Tobiasz Wiszniowsjti wyznania 
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aryańskiego, którego znamy tylko jeden utwór a mia- 
nowicie Tren}/ po swojej matce Rozy Wiszniowskiej (Kra- 
ków u Macieja. Garwolczyka, 1583). Nie powiemy iż to 
jest naśladowainie trenów Kochanowskiego, bo nazywa- 
jąc żal naśladowaniem, krzj^wdzilibyśmy czułość synow- 
ską; jednak WiszniowsM przejął modłę na którą Ko- 
chanowski wyśpiewał swój smutek. Treny Wiszniow- 
skiego (jest ich XXI, ostatni Sen jak u Kochanow- 
skiego), nie mogą iść w porównanie z żalami po Ur- 
szuli. Tu poeta nie znurtował do tyla duszy ludzkićj 
i ani tak się wsłuchał w bicie stroskanego serca. Zre- 
sztą w samym przedmiocie leży różnica: Kochanow- 
skiemu bolesna strata młodocianój córki poetyczniejszy 
nastręczyła przedmiot, bo tu upadł pod kosą śmierci 
poranny i pełen nadziei kwiatek. — Wiszniewski opłakuje 
śmierć matki która musiała wypłacić dług naturze — 
wypadek stnutny ale konieczny, nieminiony i próźen 
interesu. Że jednak Wiszniewski umiał czuć i czystą a 
dźwięczną poezją oddawać swoje uczucia, przytoczmy 
tu parę próbek : 

Z przedmowy „do ksiąg". 

Idźcie książki do ludzi krom żadnćj ozdoby. 
Nie spuszczając służącćj czasowi żałoby. 
Niech na tytule piękne farby nie postoją, 
Bo tak szczęśliwe książki rade się więc stroją; 
Potrzeba wam pamiętać na złe szczęście moje. 
Które mnie sfrasowało wziąwszy w kluby swoje. 
A łaskawy czytelnik gdy ten czas obaczy 
W któryście poszły, wadę znalazłszy wybaczy. 
Bo snadnie wiersz przychodzi niefrasownój myśli, 
Łec2& są dziś chmurne czasy na któreśmy przyszli... 
Najdziecie kto nad wami pilno się zabawi. 
Westchnie albo zapłaknie^ miękko się postawi, i ti d. 
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Z Trenu IV. 

Czułem będąc daleko, gdy srogi trzask w domu, 
Burzliwa śmierć broiła napełniając gromu. 
Czułem gdy w mamą trumnę poprzątnęła ciało. 
Które przedtćm niewinnie na świecie mieszkało. 
Czułem że już na stronie kosę ocierała, 
Ujuszoną krwią świętą uczciwego ciała. 
Serce zaraz upadło, źle sobie tuszyło, 
Strachem zdjęte, nadzieją próżno się cieszyło. 
Czuło że ta pociecha głęboko tonęła, i t. d. 



Tren VIII. 

Pospolicie na świecie, gdy z jakiego domu 
Wszyscy goście wyjadą a jako się komu. 
Tam będąc przez czas wszystek oni zachowali, 
Tak ich będą wspominać co doma zostali. 
Po nich jakoby z nowa wszystko uprzątają. 
Okna pootwierają, w gmachach umietają; 
Tak mnie w nieszczęsnym domu dzisiaj się przydało, 
Właśnie się samą rzeczą podobieństwo stało. 
Bo moja droga matko! skoroś ty zniknęła. 
Ma rozkoszna uciecha o ziemię brzęknęła. 
..Jakoś się zachowała obcy by zeznali, 
I ubodzy co z ciebie ratunek miewali; 
Sprzątnęła cię śmierć blada, wadzić jój nie będziesz. 
Wszystko zaraz upadło, szczere pustki w domu. 
Nie masz śmiele poti'zebek oznajmić nikomu, 
A choć nas prawie dosyć jakby nic nie było. 
Jedną szlachetną duszą tak wiele ubyło — 
Wszystko z tobą ucichło — nie słychać śpiewania, 
Już nie słychać ważnego z każdym rozmawiania, 
Ani w statucie bożym pilnego czytania, 
Ale i patrzeć przykro co wszystko zamilkło, 
Takićj nosić tęskności serce nie nawykło: 
Z każdego kąta smutek i żałość ujmuje, 
A próżno przeszłych pociech człowiek upatruje. 
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O nie' wielkie pociechy! żem rozłączeń z wami, 
Wspomniawszy — muszę zawżdy zalewać się łzami t 

Melchior Pudłowski rodem z sieradzkiego, uczeń 
w akademji krakowskiej Jakóba Górskiego, towarzysz 
w kancelarji królewskiej Łukasza Górnickiego, gorliwy 
katolik, w poezjach swoich wi§cśj przejawił obywatel- 
skich uczuć niż polotu wieszcza. Pisał po łacinie : Ele- 
gję na śmierć Jana Tarnowskiego (Elegia ob mortem 
iUustris. olim magnif. Gomitis Joannis de Tarnów, Gast. 
CracoY. — Lazarus Andrae excud. 1561); po polsku: 
Lament i upominanie Rzeczypospolitej polskiej (u Łaz. 
Andrysowicza, 1561), Fraszek księga jedna (tamże, 
1856), Dydo do Eneasza. — Dajmy tu kilka wierszy 
z Lamentu i parę fraszek. Ojczyzna mówi: ^ 

Nie sroga mi była Moskwa, nie srodzy Prusacy, 
Nie byli srodzy Gzechowie, nie srodzy krzyżacy. 
Którzy się o to zawsze z pilnością kusili. 
Jakoby mię już dawno z gruntu wywrócili. 
Lecz jako czuję, bardzićj mi dokuczyli. 
Którzy mię przez swój pożytek prawie opuścili. 
Ano tak trzeba o swych rzeczach radzić sobie. 
Jakoby ich mógł długo używać w swobodzie. 
Bo cóż po majętnościach i co po imieniu? 
Cóż po wsiach? i po skarbiech? po drogim kamieniu. 
Gdyż przeciw wolności pieniądze są błoto, 
A przed nadobną swobodą ni zacz stoi złoto ; 
A nie masz nic cięższego na świecie każdemu 
Jedno bywszy sobie wolnym i służyć inszemu, 
A tego zwłaszcza który się swobodnie przyuczy, 
Żadnego więc majętność w niewoli nie utuczy. 

W dobrych fraszkach poetyczniejszym jest Pudłow- 
ski. Oto: 
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Żart przystojny. 

Prawdg mówiąc, nadobny jest wieniec różany, 
Lecz wdzięczniejszy Ąjołkmi kiedy przeplatany, 
Nadobnie gdy się człowiek statecznie sprawuje, 
Lecz i to pięknie żartem gdy statek farbuje, 
Jako róży fijołek na wieńcu nie szkodzi, 
Tak żart statkowi, gdy kto k' rzeczy przywodzi. 



Zal. 

I szumi las od wiatru i grom trzaska z nieba, 
I leje deszcz by cebrem, więcćj niż potrzeba, » 
Noc ziemię zasłoniła ciemnemi skrzydłami, 
« Niebo się przyodziało szpetnemi chmurami, 
A ja się przed miłością, by pętem spętany, 
Muszę trwać u drzwi miłćj podparłszy się ściany, 
A choć się to okrutna niepogoda wszczęła, 
Przed się większą w móm sercu miłość władzę wzięła. 

Imię Sebastyana Klonowicza (Ącerna) należy zaró- 
wno do obecnśj i następnśj epoki, bo równo ze zgo- 
nem Batorego talent Klonowicza był w pełnśj sile, a 
w epoce Wazów wsławił się godnemi uwagi utworami. 
Tutaj powiedzmy o nim słów kilka: 

Urodził się Klonowicz w miasteczku Sulmierzycach 
1551 r. w dawnćj Wielkopolsce, dziś w Księstwie Po- 
znańskićm ; odbywał nauki w Krakowie, po skończeniu 
których pojechał zaraz do Lwowa około r. 1576 i tam 
do roku 1580 przebywał sprawując urząd przy magi- 
stracie. We Lwowie powziął myśl i zaczął pracować 
nad ułożeniem szczytnego swego poematu opiewającego 
piękność i pamiątki Czerwonój Rusi. Ztamtąd udał się 
do Lublina, nabył dom, przyjął prawo miejskie i aż 
do końca w nim pozostał. Życie jego czynne, praco- 
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wite, prawe, zjednało mu wkrótce ufność współobywa- 
teli, którzy go niebawem już w r. 1583 obrali pisa- 
rzem, potom ławnikiem, dalśj rajcą, czóm do śmierci 
l^ostawał. Tam poznał go Józef Wereszczyński biskup 
kijowski, opat śieciechowski, opiekun uczonych i sam 
uczony, ten chcąc los jego polepszyć dał mu wójtostwo 
w Psarach z obszememi gruntami, na których Elono- 
wicz w przeciągu lat sześciu osadził wieś przezwaną 
przez niego Wólką Józefowską; nie był wi§c ubogim, 
miał wieś intratną i na bardzo korzystnych warunkach; 
w skutek przyjaźni z opatem sieciechowskim posiadał 
dochodne urzęda i miał własną kamienicę. Wszystko to 
atoli stracił z następnych przyczyn. Pierwszym powo- 
dem było wmieszanie się jego do spraw jezuitów, prze- 
ciwko którym wystąpił w r. 1590 napisawszy wprawdzie 
bezimiennie słynne oskarżenie, wystawiające ich jako 
wrogów wszelkiego postępu. Broszura ta pod tytułem : 
Acłio in jesuitas prima miała rozgłos po całćj Europie. 
Jezuici dowiedziawszy się kto był jśj sprawcą, książkę 
publicznie spalili i autora zaczęli prześladować na ka- 
żdym kroku. Tóm łacnićj im to przyszło, gdy poeta 
zgrozą na zepsucie obyczajów przejęty, wydał na świat 
swoje satyryczne poemata: Worek Judaszom i Victoria 
Deorurn^ które za ich podmuchem takie oburzenie 
wznieciły przeciwko Klonowiczowi, że mu księża siecie- 
chowscy odebrali majętność ziemską, nawet starano się 
wygnać z kraju, co byłoby przyszło do skutku gdyby 
nie wypadki wojenne, które i tak do nędzy go przy* 
wiodły i do szpitala zaprowadziły. W czasie albowiem 
rokoszu Zebrzydowskiego szlachta zająwszy Lublin, od- 
jęła mu zaraz urzęda miejskie i kamienicę zburzyła. 
Beszty dokonała zła i marnotrawna żona, czćm zmar- 
twiony zapadł na zdrowiu, a pozbawiony wszelkiego 
mienia, musiał szukać schronienia w szpitalu św. Ła- 

Dzi€je LlU T. 11. , 5 
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zarza w Lublinie, w którym dokończył życie doia 5-go 
stycznia 1608 r. (P. R.) — Oto'ca^ życiorys człoM/teka — 
poety zmarłego w n§dzy, z głową światłą, z sercem 
prawom, pobożnćm i czułćm. ^ 

Serce to głównie uczynfło go poetą, bo Klonowicz 
prawie nie miał niezbędnego daru poety — wyobraźni. 
Umiał tylko płynnie pisać piękną polszczyzną i niezłą 
łaciną, umiał czuć, kochać, nienawidzieć, kochać Boga, 
cnotę, ojczyznę, nienawidzieć występek. Prace jego 
pierwsze, może pamiątka szczęśliwszych chwil życia, 
tchną samą miłością Boga i kraju. Tłumaczył ńa pol- 
ski język jeden z psalmów Dawida, napisał po łacinie 
poemat : Ziemie Ruskie (Roxolania) i po polskir Flisa 
albo spuszczanie statków do Gdańska, oraz Żale po Ja- 
nie Kochanowskim. Późnićj piękny talent wyziębiony 
przeciwnościami, począł się osłabiać i tracić na sobie 
(Pamiątka krótów polskich); naostatek drażniony od losu 
i nieprawości ludzkich odżył Klonowicz, ale już jako 
pogromca wad i wyboczeń rodaków, stanął z piórem 
w żółci maczanóm, z pełną garścią prawdy którą bie- 
dny musiał jeszcze przysłaniać osobistemi względy. 
Poemata jego z owój epoki, polski: Worek Judaszom^ 
i łaciński: Zwydęztwo bogów (Yictoria deorum), są to 
jak pięknie nazwał Kraszewski, sturamienne satyry, 
gorzkie wyrzuty, szyderstwa poczciwego serca, zmuszo- 
nego widzieć nieprawość, walczyć z nią i padać ofiarą 
walki. 

Do naszćj epoki Jagiellonów należą te jedynie utwo- 
ry, które pisał tylko z miłością w sercu, póki mu pióro 
nie przesiąkła żółcią i octem gorzkiego humoryzmu, a 
mianowicie łaciński: Ziemie ruskie (Roxolania), wydany 
1584); polskie: Flis napisany około r. 1570 a wydany 
1595, oraz Żale po Kochanowskim. Inne jego prace 
jako późniejsze, zajmą nas w Epoce Wazów. 
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Oto klucz do pierwszych. 

EIoDowicz kochał Polskę, pysznił się nią, w poczci- 
wćm patryotycznćm sercu wierzył „iż miła Polska na 
żyznym zagonie, usiadła jako u Boga na łonie'^ że 
ziemia polska we wszystko bogata nic do życzenia nie 
zostawia, że można przy jćj błogich darach nie wie- 
dzieć o bogatych płodach ziem innych. Kochał lud 
wiejski, bolał nad jego uciskiem, umiał podpatrzeć i 
skreślić jego obyczaje, a lekceważąc uprzywilejowane 
klassy narodu, kmiotka obrał za przedmiot swoich obra- 
zów na tle macierzystćj ziemi. Temi uczuciami tchnie 
/Ky, temi choć po łacinie napisany ale narodowy i lu- 
dowy poemat Roxolonia. Rozbierzmy oba te litwory- 

W Ziemiach ruskich (Boxolania) poeta przedsięwziął 
opisać Buś Halicką pod wszystkiemi względami. Odpo- 
wiadając na zarzuty obcych „że skrzepłe od mrozu 
kraje sarmackie, nie mogą dorównać co do bogactwa 
innym krajom, stawi Buś czerwoną i bierze przed się 
opowiedzieć jćj bogactwa, miasta, obyczaje. Pisze bar- 
dzićj dla obcych niż dla swoich, pisze więc po łacinie 
poemat około 1Q arkuszy druku zajmujący, bez żadnych 
widocznych podziałów, dzieli się rzeczywiście na trzy 
części : na opis natury darów, miast i obyczajów ludu. 
Wezwawszy muzy helikońskie — ceremonjał niezbędny 
w owoczesnśj poezji, umieszcza je na górze Iwowskićj, 
a sam idzie przeznawać dary natury swój ziemi. Ta 
część poematu jest najpiękniejszą, bo poeta zamiast zi- 
mnego opowiadania o naturze i jćj dziełach^ wszędzie 
stawi człowieka — rusina, jako z jćj darów korzysta, 
i tak już obyczaje ludu od pierwszśj chwili opowiadać 
poczyna. Halicze za czasów Klonowicza było lesiste, 
idzie więc do lasu i tu jak w panoramie przesuwa 
obrazki: słowik śpiewający, drzewo rzemieślne na go- 
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spodarcze potrzeby, sposób robienia narzędzi, socha» 
ustęp o rolnictwie, trzody mleczne które na zimę tylko 
do domów przychodzą — wszystko to oddano po prostu^ 
żywo a malowniczo. Oto parę ustępów: 



(Tłumaczenie.) 

Lasy — Pługi — Rolnictwo. 

Tu piękna knieja, tu puszcza bezdenna 
Przynosi liczne korzyści i plony; 
Tu dąb stuletni, sosna sturamienna, 
Tutaj modrzewie, jawory, jesiony, 
Na mokrych mszarach widnokrąg zasłania 
Olszyna, wierzba i świerki olbrzymie, 
I klon cienisty, łatwy do zrąbania 
(Z którego moje wyprowadzam imię). 
Wysmukła topól, jeżownik i tamie. 
Twarde derenie, leszczyna powiewna, 
Buki i lipy — oko nie ogarnie 
Rozlicznćj barwy wszelakiego drewna. 
Tu biała brzoza z czerwonemi smugi, 
Owdzie z jesionem splata się wiąz młody; 
Z nich wieśniak drzewa wyrabia na pługi, 
Z nich do swych kolas wygina obwody, 
Z nich to skrzypiące telegi, i maże, 
I lekkie wozy klecą Haliczanie. 
Tu kuta bryka rzadko się ukaże. 
Bo twarde drzewo za okucie stanie. 
Nigdzie przy wozach żelazo nie brzęczy. 
Drewniane gwoździe trzymają dotrwalćj. 
Nie masz kowanych osi, ni obręczy, 
Tu hartowniejsze polano od stali. . 



Patrz, jako rolnik pocznie nie leniwo, 
Ciosać swą sochę, co ma orać łany, 
Z łękiem garbatym, rękojeścią krzywą, 
Z wielkiemi zęby — jak potwór drewniany. 
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Patrz jako wierci, rozszerza i wgźy 
Drewno pługowe — jak osadza pięknie, 
Jarzmo i lemiesz ciężki dla uprzęży, 
Pod którym kiedyś żwir i glej zastęknie. 
I woły stękną, gdy w ugór lub rżysko 
Oracz zatopi swój narog sękaty, 
Do dnia rozkopie ciemne kretowisko, 
Dziatwę skowronka rozedrze na szmaty. 
Pług pędzi w nory podziemną gromadę . 
Szkodliwych czerwi, co pustoszą niwy; 
Za pługiem leci ptactwo ziarnojade, 
Bo przewiduje zasiew niewątpliwy. 
Nieświadom pługa bywał naród dziki. 
Dziś wszędzie socha z żelaza i stali. 
Sprawiano ziemię drewnemi motyki,' 
A Bóg im szczęścił, iż kruszcu nie znali, 
I ruskie drewnem urabiane pole. 
Przy błahych sierpach miało dobre żniwa. 
Owo sąsiednie rodzajne Podole 
Do swoich pługów jaworu używa. 
Tam z dumnych dębów niewielka posługa. 
Tam praca rolna choć wdzięczna, lecz krwawa : 
Dwanaście byków wjarzmionych do pługa 
Gleistą bryłę zaledwie rozkrawa. 
Wół ledwie dycha zaziajanym pyskiem, 
Zaledwie stąpa, choć na siły bierze, 
Za nim poganiacz uzbrojeń biczyskiem. 
Złorzecząc smaga pracowite zwierzę, — 
A socha pędzi aż do ostatnićj siły, 
Wół się wypręża, krok nim uczyni. 
Od Polanów wzór sochy pochyłćj 
I maż skrzypiących przyjęli Rusini. 

Poeta to podnosi, to zniża ton swego opowiadania. 
Krowa którą wąż wysysa, niedźwiedź tańcujący^ nie- 
dźwiedź co wybawił Rusma zagrzęzłego w miodzie, pa- 
stuszek łowiący kwiczoły — to są obrazki zawsze wierne, 
czasem wzniosłe, niekiedy trywialne. W pośród najpro- 
zaiczniejszego opowiadania jak się sór w koziój skórze 
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wyrabia, yrtrąca parę wierszy gorzkićj ironii na oszczer- 
ców ojczyzny i wnet przychodzi do ironicznej idylli, 
nad rzekomo błogim a rzeczywiście opłakanym losem 
kmiotka. 



(Tłumaczenie.) 

Tu małe dziecię nie wie co to szkoła, 
Błąka się w lesie i trzody zapędza, 
Żyjąc z bydlęty, staje się jak zwierzę, 
W służebnej nędzy rodzi się i roście, — 
A zresztą, wierzaj, że nasi pasterze 
Mają po lasach mnogie przyj emnoście. 
Na brzegach rzeki rosną wierzby stare. 
Są oczerety i bagniste ziele, 
Jest z czego strugać pasterską fujarę, 
Jest na c?śm śpiewać żałościwe trele. 
Tak w długich nudach pastuszkowie leśni 
Przeciągle gwarzą zasiadłszy pod drzewem, 
To stare baje, to miłosne pieśni, 
Żal przeplatają weselszym napiewem. 
Widziałem płoche pasterskie chłopięta, 
Jak wyprawiają skoki a igrzyska: 
W tanku prawica z nożem wyciągnięta, 
W swawolnym wirze żelazo połyska; 
Nieraz swawolna młodzież się powaśni, 
I w pośród tańca krew bryzga pod nożem. 
Jeżeli wierzyć starożytnćj baśni. 
Jak Ikar leciał nad szerokićm morzem. 
Wzniesiony sterem niedołężnych piórek. 
Spadł i utonął w zdradliwym żywiole, — 
Tak obyczajem swawolnych wiewiórek 
Z dębów na dęby czepia się pacholę. 

Mówi o chmielu i piwie, gorzałce, o nałogu pijań- 
stwa u ludu; tu przytoczymy cały ustęp: 
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(Thimaczenle.) 

Nie wiem zaiste, kto w pierwszej osnowie 
OgBisty napój wymyślił z gorzelnie? 
Eto jest ów zbrodniarz? i jako się zowie? 
By go przeklęctwu oddać nieśmiertelnie. 
Przebóg! nie z Basi ta zaraza roście, 
Nie znano w wioskach takowej niedoli; 
Chyba bogaty, w chorobie lub poście 
Zażył kropelkę orzeźwieniu gwoli. 
Ktoś nieprzyjazny — szatan mu na imię, — 
Styksowym jadem chciał zatruć nam zmysły: 
Wynalazł napój wywarzony w dymie 
I z czarnój sadzy gorzelnćj wytrysły. 
Skażone prziezeń usta pijapicy 
Zabójczy oddech wyziewają zdała; 
Ktoś bierze dochód, a wieśniacy dzicy 
Piją choć cierpią, choć pierś się przepala. 
Pijąc przeklina truciznę paloną, 
A traci na nią wszystko do szeląga; 
A choć gorączka przejada mu łono. 
Na nowo rękę do czary wyciąga. 
Gdy czadna para w mózgu się zakręci, 
Trucizna członki ogarnia co chwila, 
Wtedy opilec pragnie tśm goręcćj, 
I pożądliwiój kielichy wychyla. 
Wnet się zawściekla, w oczach mu się dwoi. 
Kłamliwa kraska na twarzy zakwitnie. 
Wola samopas, bezrozumnie broi. 
Na czole bezwstyd osiada dobitnie. 
Krzyk zamiast mowy i przeklęctwa krocie. 
Gniew zamiast słowa i pochop do wojny. 
Zamiast wesołych gwarów przy ochocie, 
Żart obelżywy lub śmiech nieprzystojny. 
Szatan się cieszy że zdołał bezwładnie, 
Zakować rozum i uwikłać w pęta. 
Jeniec upada, na ziemi się kładnie, 
Istoty ludzkie leżą jak zwierzęta. 
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Te słowa duszę rozdzierające rodzą mimowolną 
uwagę: „Wszak to pisano w roku 1583. Dla czego ten 
obrazek wzięty z owoczesnego ludu tak dobrze przy- 
pada do dzisiejszych obyczajów? czyliż trzy wield po- 
stępu, nic nie wywarły zbawczego wpływu na moralnoś ć 
ludu? czy tak będzie jeszcze za trzy wieki?" 

W drugićj części poeta przebiega pokrótce miasta 
czerwonoruslde : Lublin, Lwów, Kijów, Busk, Sokal, 
Bełz, Przemyśl, Chełmno, jestto krótki rzut oka gdzie- 
niegdzie tylko ożywiony iskrą poezji jak np. o Kamieńcu: 



(Thimaczenie.) 

A ty Kamieńcu słynny znakomicie I 
Kto godnie twoją wyśpiewa pochwałę? 
Kto cię osadził na twardym granicie? 
Człowiek nie zdołał wrzucić cię na skałę. 
Nie z ręki ludzkiój, nie z uczonćj karty, 
Lecz na skinienie wszechmocnego oka. 
Na jednój skale cały gród oparty, 
A całe miasto to jedna opoka. 
, Bóg, nie zaś człowiek wykował cię z głazu, 
Bóg, nie zaś człowiek zdobędzie cię siłą; 
Człek jest zrodzony, tyś stworzon do razu, 
A stworzon pierwćj gdy człeka nie było. 
Gdy przyjdzie skonać zestarzałój ziemi. 
Ty musisz skonać jój urodzin świadku; 
Lecz jakeś stanął przed miasty inszemi, 
Tak i upadniesz chyba na ostatku. 
Nie bój się człeku, bo cię Niebo trzyma. 
Lecz gdy powstaniesz na Ojca, co w Niebie, 
Znajdzie się mściciel na miasto olbrzyma, 
c Ten — co cię stworzył i w prochu zagrzebie. 

Przy Lwowie trafiaie maluje źydowstwo po miastach 
polskich osiadłe; mówiąc o Krasnymstawie twierdzi, że 
każdemu wolno poławiać ryby na jeziorach i rzekach 
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bo ich nikt nie kopał. Słowo słuszne ale zaśmiałe 
w epoce monopolii szlaclieckićj, która wszystkie ko- 
rzyści ziemi rozdzieliła pomiędzy klasę uprzywilgowaną. 
W trzeciśj części właściwie obyczajom ludu poświę- 
conej, chrzest dziecięcia ruskiego, jego kwilenie z głodu 
obok wynędzniało]' matki, pierwsze igraszki, posty oby* 
czajem wschodnim surowo zachowywane, pobratymstwo 
zaprzysięgane w cerkwi, czary, powieść o wróżce co 
zaklęła kochanka stroskanćj dziewicy, pogrzeb wie- 
śniaka, jęk najemnój płaczki, pismo które w cerkwi 
wschodnićj zwykło się kłaść trupowi do f'ęki — to są 
ustępy z życia ludu wiernie pochwycone, i lubo w ję- 
zyku łacińskim napisany, czujemy jak ten poemat bije 
pulsem narodowym. Urok tćm większy, że poeta na 
wyrażenie rzeczy ruskich nie szuka wyrazów łacińskich, 
ale je miejscowemi oddaje; oto parę przykładów: 

„Auditur procul adveniens crepitare Colassa''^ 

(Słychać zdaleka skrzypiącą kolasę) 
„Haec alimenta yocant patrio cognomine Brinzawt'' 

(Ten pokarm nazywają krajowćm imieniem Bryndzy) 
„Baro divertet qui Pobratimus erit". 

(Rzadko się rozłączy kto jest Pobratymcem.) 
„Vir bonus atąue colens prisca pietate Cerequam^\ 

(Mąż pobożny i starym obyczajem szanujący Cer- 

kiew.) 

Nasz całkowity .przekład poematu Elonowicza Ro- 
xolama^ mieści się w Zeszycie III Przekładów poetów 
polsko-łacińskich. 

Poemat polski Flis wyższe ma znaczenie, niż mu 
autor nadać zamierzał; chciał bowiem tylko nauczyć 
bezpieczeństwa w żegludze i użytecznego handlu na 
Wiśle, a stworzył poezję miłą sercu, pełną znaczenia 
pod względem języka, cenny obyczajowy obraz Flisa 
wiślańskićj żeglugi, pamiątkę miejsc na które patrząc 
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w swobodzie i oczaj owaniu, umiał je uroczo przedsta- 
wić. W spokojnej żegludze, umysł poety musiał być 
spokojniejszy niż na lądzie, bo w utworze większa swo- 
boda myśli, większa piękność wyrażeń, poetyczniejszy 
rzut oka na wszystko co mu się nawija. Dajmy tu 
kilka ustępów z Flisa. Poemat poczyna się pięknym 
lubo klassycznym obrazem stworzenia świata. 

Bóg na początku gdy niebo i ziemię 
Stworzył — i morze i żywych dusz plemię, 
Rozdzielił chaos na cztery osady, 
Z swój boskiój rady. 

Niebem otoczył wszystko swoje dzieło. 
Które podejrzeć ze wszystkich stron miło, 
Tam wieczne ognie swoje miejsce mają, 
I tam pałają. 

Puste powietrze i wiatr nieosiadły 
Poniżój zawisł — na ziemi zaś padły 
Morza i rzeki; tamże mają zdroje 
Poniki swoje. 

Ziemia z górami zasiadła na dole, 
Tu jśj grunt i dno, tu jój plac i pole. 
Każdy ma żywioł nie bawiąc się wiele. 
Obywatele. 

I tu zresztą jak w Roxolanji, myślą zasadniczą 
utworu jest, że Polak syn pięknój i żyznój ziemi, może 
nic nie zazdrościć sąsiadom a sam sobie wystarczyć. 

Każdy w granicy ojczyzny swój, chleba 
Może dostawać ile mu potrzeba. 
Może zaniechać morskićj nawałności 
Gwoli żywności. 

Lecz miła Polska na żyznym zagonie, 
Zasiadła jako u Boga na łonie. 
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Może nie wiedzieć Polak co to morze^ 
Gdy pilnie orze. 

Ta gnmna w szczerych polach stoją hojne, 
Tu wzór bogaty, tu żniwa spokojne, 
Tu chłopek wesół, bo pewnie ma wszystko, 
Kiedy ma żytko. 

Tu zwierza dosyć, tu bydło rogate, 
Tu woły tuczne i owce kosmate, 
Pasą się w łąkach jałowice tłuste, 
I kozy puste. 

Ztąd ma gospodarz i sprzężę do pługa, 
Ztąd ma odzieżg pan i dobry sługa, 
Ztąd mięso świeże, nabiału dostatek, 
W mieszek ostatek. 

Gęsi moc wielka w łęgu szczebiotliwych. 
Kaczek łakomych, łabędzi krzykliwych, [; 
W domu obfitość sadowi się wszędzie 
Kurów po grzędzie. 

Lub tóż do domu nielada potrawy, 
I gołębiniec rodzi nam dziurawy. 
Połcie tćż w domu z niemałą pociechą, 
Wiszą pod strzechą. 

Leśne bogactwa nieoszacowane, 
Hojnym Polakom od nieba są dane, 
A kto je sobie chce dobrze uważyć, 
Może ich zażyć. 

Po ziemi łanie i sameczki żartkie, 
Po drzewie ptactwo igra sobie wartkie. 
Do barci niosą pracowite roje 
Zdobycze swoje. 

Ryb tćż dostatek prawie dobrśj wody 
Rodzą jeziora, stawy, rzeki, 'brody. 



76 



Owo Polakom na niczóm nie schodzi, 
Wszystko się rodzi. 

Przetoż już nie wiem czemuś wżdy tak chciwy 1 
Polaku bracie! mając takie niwy? 
Czego wżdy szukasz w dalekim powiecie, 
Na nowym świecie. 

Nie wiem zkąd ci to przyszło żeś tak śmiały, 
Iż opuściwszy na lądzie grunt cały, 
Jąłeś się pływać po Wandzinśj wodzie. 
Często ku szkodzie. 

Więc się podnosim w głupią pychę zatćm — 
Co Polska rodzi nie przestajem na tóm, 
I już nam kramne i zamorskie rzeczy 
Zawsze na pieczy. 

Eomięgi-ć to nam i szkuty sprawiły, 
I w nas tak marne utraty wprawiły. 
Tak nam dodały do złego ponęty, 
Morskie okręty. 

Bez zbytku Polak, bez gwałtownych zysków. 
Może się obejść i bez tych półmisków, 
Dosyć mu dobrą lichwę ziemia daje, 
Gumna i gaje. 

Pięknie kreśli przywiązanie flisa i szypra do wo- 
dnego rzemiosła: 

A kiedy już flis zasmakuje komu, 
Już się na wiosnę nie zastoi w domu, 
Już ciecze ze krą do Gdańska w komiędze, 
Boi się nędze. 

Choćbyś mu stawił najlepszą zwierzynę, 
Przecie on woli flisowską jarzynę, 
Kiedy już tam raz albo ze trzy. 
Grochu zawietrzy. 
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Choćby mu złote Merkurius słowa, 
Lał krasomówny — wszystko myśl flisowa, 
Na Wiśle pływa za swoim rotmanem, 
Jak za hetmanem. 

U szypra także poty głowa szumna, 

Póki* nie zmłoci stobrożnego gumna, 

Póki nie zwiezie żyta do szpichlerza, 

Do Kazimierza. 

Jedź gdzieś umyślił, jedź w bożą godzinę 1 
Cnotliwy ziomku, a obcą ziemię 
Karm chlebem swoim, gdyż tam z łaski bożćj, 
Przedasz go drożćj. 

Szydzi z zapędnych spekulacyj, z nierzetelności han- 
dlowśj, lecz skoro mu się miejscowy krajobraz przed 
oko nawinie, zapomina Klonowićz swych satyrycznych 
adnków i jak poeta, z miłością przedmiotu, z poczu- 
ciem jego wdzięków, opiewa. 

A tu trzy ziemie zeszły się klinami, 
Dobrzyńska włość i Mazowsz z Kujawami, 
Tu kiedy krzykniesz, słyszą trzy powiaty, 
Flisie gębaty! 

Tśmże tćż ujściem ujrzysz, a na góry 
Haniebne, z garnców niosą wodne fury. 
Które prowadzą z Bydgoszczy zdunowie, 
Jak olbrzymowie. 

Gdy całkiem nieśli z gruntu wywarzone. 
Skały tessalskie, które ułożone 
Jedna nad drugą do niebieskich progów, 
Sięgały Bogów. 

Tosabia rzeki polskie : Niemen, Bug, Narew i Wisłę. 

Dwaj bracia z siostrą w drogę się wybrali, 
Z Litwy Niemen, Bug z Wołynia zuchwali, 
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I Narew bystra jako siostra starsza, 
Przyszła z Podlasza. 

Wziąwszy przymierze bez gniewu i twrogi, 
Zażyła sobie przyjacielskićj drogi, 
W małym orszaku co więc nie nowina, 
Zgodna rodzina. 

Potćm lepszego bytu chcieli użyć, 
Zachciało się im u kiólowćj służyć, 
Go do nićj płyną ze wszech stron poprzeki, 
Sarmackie rzeki. 

Przystali tedy do Nowego-Dworu^ 
Narew i z bracią puściwszy się toru, 
I tak służyli Wandzie Krakusowój, 
Jako królowćj. 

Puściwszy cugle wyobraźni, poetycznie wyprowadza 
początek nazwiska Gniewu: rzeka Narew nie czując 
się być niższą we wdziękach od „wandalskićj wody'^ 
to jest Wisły, chciała się z nią ubiegać o pierwszeń- 
stwo, mały strumyk obrany za sędziego, nie może się 
zdecydować w przyznaniu pierwszeństwa, bo obie rzeki 
są cudnie piękne: 

Szła para panien, każda z nich z osobna 

Gwiaździe podobna. 

Nakoniec sędzia Wiśle - przyznał pierwszeństwo. 

Narew i z bracią wnet się rozgniewała, 
A inszą drogą płynąć się wezbrała, 
A miejsce sądu na brzegu, na lewćm. 

Nazwano Gniewem. 

FUs jest jeszcze szacowny jako obyczajowy pomnik 
zbiorem wokabul /lisowskich^ to jest technicznych wy- 
razów jakiemi żeglarze mianują rozmaite części statku, 
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brzegi, wody i t. d. Nadwiślańscy literaci powinniby 
Flisa Elonowicza porównać z dzisiejszemi źeglarskiemi 
obyczajami. 

W ogólności rzec można, że w naszój epoce nie 
masz poematu tak dobrze odbijającego rysy i koloryt 
ojczysty, tak dobrze wiążącego pojedyncze ustępy z głó- 
wną myślą. Z danych próbek spodziewamy się, iż czy- 
telnicy powzięli już wyobrażenie o lekkim, łatwym stylu 
Klonowicza, że zapamiętali ładne wyrażenia : wiatr nie- 
osiadły^ gumna stobrozne (sto brogów zboża mieszczące) 
i t. d. W epoce Wazów uczynimy dalsze studja nad 
Klonowiczem. 

Już w chwili o którśj mówimy żyli znakomici poeci : 
Szymonowicz, Grochowski, Czachrowski, Miaskowski, 
ale utwory ich należą całkowicie do epoki Wazów. Tu 
zostaje nam do wymienienia kilku mężów, których prace 
historyczne głównśm są prawem na nieśmiertelność, 
którzy jednak jako poleci, zasługują na wzmiankę. Na 
czele ich stał Marcin Osostowicz Stryjkowski (urodzony 
w r. 1547, zm. po 1582) niezmordowany w podróżach, 
świadom całśj niemal Europy i małćj Azyi, żołnierz a 
potom kanonik, chociaż nie był duchownym, autor Kro- 
niki polskićj, litewskićj i żmudzkićj, o którym przy 
historykach obszernićj powiemy. Tutaj należą jego wier- 
szowane dzieła: O wolności Korony polskiej a srogiem 
zniewoleniu wiernych pod jarzmem iureckiem (Kraków 
u Szarfenbergeral575);— tu zachęca do walczenia z Tur- 
kami. 



...« 



I strzelby z łaski bożćj dosyć rządnśj mamy, 
I lepiśj się niż oni w nićj (rzec mogę) znamy. 
Nuż w mądre, w dzielne męże, patrzmy w senatory, 
Z których każdy brać może z cnót rycerskie wzory. 
Kto zliczy wszystMe sławne w Sarmacyi pany, 
Którzyby godnie mogli być prawie hetmany, 
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Bo i radą i mieczem trafią każdy snadnie, 
Wam w tćj potrzebie pomódz kiedy czas przypadnie. 
Gdyż wam dał Bóg i wodze i rycerstwo talde 
Sprawne, i ku bojowi rynsztunki wszelakie, 
Czemużbyście nie mogli bronić swych wolności? 
Samych siebie? żon? dziatek? praw i majętności? 
Chwały bożćj, ojczyzny od przodków nabytśj? 
I wszelkiój według stanów rzeczy pospoUtój ? 
Czego wszystkiego snadnie obronić możecie, 
Mając Boga hetmanem... 



Gofiiec cnoij/y wiersz mnićj gładki od poprzedzają- 
cego (Kraków, 1576 r.), gdzie jak mówi są właśnie pra- 
wych sfidachciców przymioty, zawiera pospolite uwagi 
o szlachectwie i szlachetności. Zwierciadło kroniki litew- 
skiej (yi Lubczur. 1577), jestto wierszowana genealogja 
książąt litewskich, doprowadzona do czasów autora i 
wierszowana historya przewag panujących — utwór, gdzie 
na pierwszym względzie miał autor prawdę dzjejową^ 
a potom już baczył na piękność poetyczną.. Swoją kro- 
nikę polską i źmudzką, Stryjkowski przeplatał nieraz 
wierszem; w jednćm miejscu tak się z tego tłumaczy: 
„Uczyniłem to nie inszym umysłem, jedno dla skute- 
czniejszego wyrażenia bitwy i prawdziwój jako się to- 
czyła rzeczy, i ani tśj ani przeciwnój stronie folgując 
ale trybem prostym historję prowadząc, czegom kładł 
świadectwa jasne na margines z łacińskich kronikarzów. 
Też po długiój a tęskliwćj pracy w pisaniu prostśj 
oracyi, czasem gdy nie było czśm inszem, cieszyłem się 
poesi innata, opisując wierszem własne a prawdziwie 
mężów zacnych dzieje, nie Homerowemi ani Wirgiliu- 
s^owemi i Owidyuszowemi zmyśleniami rzec zdobiąc, 
ale prostym gościńcem prawdziwa historję prowadząc". 

Przy tak ciasnćm wyobrażeniu o poezji, zdawałoby 
się, że w Stryjkowskim oprócz korzyści historycznej. 
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nie odniesiemy tćj przyjemności jaką mamy przy czy- 
taniu poezji — tymczasem rzecz się ma przeciwnie. Pol- 
szczyzna czysta, miara dźwięczna, umiejętność pochwy- 
cenia pospolitćj prawdy w jśj uroczystą chwilę, nadają 
wierszowanemu opowiadaniu Stryjkowskiego prawie poe- 
tyczny urok. Oto na próbę przytoczymy jego relacyę 
Przesiawnego wjazdu do Krakowa i pamięci godnej 
koronaeyi Henryka ksiązęcia z Andegawy króla pol- 
niego (w Krakowie u M. Wierzbięty, 1574). 

Nazajutrz ośmnasty dzień który był lutego, 
Każdy chętliwie widzieć króla chciał nowego. 
Wszystkie pola i wszystkie drogi pełne były, 
Drzewa, wsi i pagórki ludem opłynęły; 
Od Krakowa do Balic gdzie pojrzysz tam wszędzie. 
Każdy swe hufy wiedzie w świetno-hucznym rzędzie, 
Ussarze zewsząd płyną jak las z proporcami, 
Francuzowie się wloką z mułami, z karami. 
Dwa na koniu, drudzy tćż wiodą swe toboły, 
A Febus swe promienie rozłożył wesoły. 

Arcybiskup griiezniefiski dwieście jezdnych strojnie 
Po ussarsku, wiódł naprzód przybranych tak hojnie, 
2e aksamity, srebro, złoto zakrywało, 
Od proporców się różnych słońce odmieniało. 
Sam, z płockim i poznańskim biskupy — za tymi 
W kolebce świetnćj jechał; krzyż niosą przed nimi. 
Arcybiskup tćż lwowski jechał z poczty swemi, 
I biskup kamieniecki z dworzany strojnemi, 
A z krakowskim biskupem podkanclerzy potom, 
Dwieście pocztu po włosku, świetno, strojem złotym. 
Na każdym był aksamit podbity kunami, 
Haftowany kosztownie srebmemi sznurami; 
Tuż kujawski i chełmski biskup ichże wzorem, 
A pan krakowski potćm z świetnym wielkim dworem. 
Za tym wojewodowie z pysznemi bufami. 
Krakowski Firlej z bratem trzysta wiedli sami, 
Sandomirski tak wiele tćiż z bratem miecznikiem, 
JechaU lśniący złotem zewsząd hucznym szykiem. 

J>n^€ ut. r. iL 6 
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Trzysta mężnych ussarzów wielmożnie przybranych, 
Blask z tarczy i proporców złotem malowanych, i t. d. 

Ta należą, jeszcze nie wielkich zalet poetyckich 
dzieła Stryjkowskiego, częścią do nas doszłe, częścią 
zaginione: Treny na śmierć Zygmunta Augusta, wiersz 
przeciw Nowochrzceńcom^ O zdrowej poradzie^ Buko- 
liki i t. d. 

Zasługi poetyckie Bartosza z Glogol Paprockiego 
są żadne, labo nasz zasłażony heraldyk rad był rymo- 
wać historje, herby, strategikę, przedmioty religijne, 
satyrę i pochwały. Urodzony w Mazowsza 1543 r., zmarły 
1614 r., nie amiał czać godności człowieka uprawiającego 
niwę naak. Dla garści złota gotów poświęcić prawdę, 
przemienić ojczyznę, dziś miotać obelżywe paszkwile, 
jatro się czołgać do upodlenia; nieszczęśliwy w poży- 
cia z żoną Jadwigą z Kossobudzkich kasztelanką sierp- 
ską, prześladowany od tych którym się niesłusznie lub 
słusznie naraził za paszkwile, które płatny od Zborow- 
skich miotał na Zamojskiego, zmuszony w Czechach 
szukać przytułku — Paprocki tćm większą napoił się 
żółcią, tśm jadowitszą gorycz sączył z pióra. Wielkie 
jego zasługi jako heraldyka na iftićm miejscu nas zaj- 
mą, tutaj wyliczymy jego celniejsze czysto-rymotworcze 
prace, których zresztą nie zaleca ani język, ani styl, 
ani pomysł: Trymf satyrów leśnych^ syren wodnych^ 
platiet niebieskich z szczęśliwego zwrócenia króla Ste- 
fana z wojny moskiewskiej (Kraków, u Macieja Garwol- 
czyka 1582) przypisany Filonowi Kmicie. Jestto naj- 
lepszy może poetycki utwór Paprockiego, ale daleko 
od świeżego zapału, jakim natchnęły Kochanowskiego 
dzieła rycerskie króla Stefana. Tu Satyr spłoszony dzia- 
łowym grzmotem wybiega z lasu aby się przypatrzyć 
rycerstwu; za Satyrem wychodzi cała czereda bóstw 
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olimpijskich, wsa^ystko zbrojne w strzały, wieńce lau- 
rowe i właściwemu każdemu bóstwu godła. Każdy z bo- 
gów coś śpiewa na cześć tryumfującego Stefana. Przy- 
toczmy *ha próbę jedną, z takich pieśni : 

Dokąd jasnemi obłoki 
Okrywa si§ świat szeroki. 
Twoje imię, możny królu, znacznie słynąć będzie, 
Głośnych strun, hucznych trąb, dźwięki rozniosą cię 

wszędzie. 
Hektor on królowie mężny, 
Achilles Greczyn potężny, 
Wszyscy w tym wieku niszczeją z onśj mężnćj sprawy, 
Na cię oko swe obrócił sam Jowisz łaskawy. 

Dziesięcioro przykazań męzowo (Kraków, u Wierz* 
biety, 1575).^ Tu Paprocki wylał cały swój jad na ko- 
biety. Pan Bartosz tak mało miał szacunku dla płci 
pięknćj, iż następne np. wiersze jego jeszcze nie należą 
do najostrzejszych.. 

Najsroższego zwierzęcia zrozumiesz naturę, 

U tćj — jeden czart w sercu, drugi wlazł za skórę. 

Keło rycerskie w którem Rozmaite zwierzęta swe roz- 
mowy wiodą (Kraków, u Piotrkowczyka, 1576). Dzieło 
to w kształcie bajek Ezopa pisane, jest właściwie pi- 
smem satyrycznóm na sejm elekcyjny 1576 r. Panosza 
iho jest wysławienie panów i pdniąt ziem ruskich i po^ 
dolskich (u Wierzbięty, 1575); niewłaściwy co do for- 
my utwór, jest dobrą charakterystyką prowincyj pol- 
skicłi i domów szlacheckich. Chwali talenta i zasługi 
rodów i osób, ale mie przepomina słabój i śmiesfznćj 
ich strony; oto na gróbę charakterystyka Jana Wi- 
towskiego : 
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■^-, ^^^./-^-'^ ^^ 



Nie bój się, nie zawiedzie, ja rgczę za niego, 
Byś chciał całym achtelem możesz pić do niego, 
: Wierzę iźe go Bachus przysłał w ten kraj w dary, 
Bo widzę lubi trunek, a prawie bez miary. 
A odłożywszy kufla nie dawaj statuta, 
Prędko on z swoj6j głowy z ciebie bałamuta 
Uczyni — Sulpicjusz trudnoby mu sprostał, 
Nasz Witos w kaźdóm prawie wnetby go wychłostał. 

O Herburcie powiada, iż lubi doma siedzieć i pie- 
niądze liczyć, ale syna rycersko wychowywa; o Biruł- 
tach, iż żonom nie dają przewodzić, iż są skwapliwi do 
zwady, a drogo każą sobie płacić zś, rany odniesione 
w zwadzie; o Kalinowskich, iż kiedy nie z głowy to 
z mieszka słyną; o Pasl^u, iż go nie trzeba zaczepiać, 
„bo opasze szabliskiem prędko po łysinie'* i t. d. 

Dalsze mniejszćj wartości wierszoklectwa Papro- 
ckiego są: Katalog arcybiskupów gnieźnieńskich. Roz- 
mowa podawce z plebanem^ i kilkanaście dzieł w języku 
czeskiip, o których na właściwćm miejscu powiemy. 

Szacowny nasz historyk Marcin Bielaki przydomku 
Wolski (uiK)dz. 1495, zmarł 1575), autor Kroniki świata, 
lubił czasem przeplatać wierszem swoje ciekawe o na- 
szych przodkach opowiadania. Lubo Bielski za swój 
wzór poetycki obrał Mikołaja Reja z Nagłowic i na- 
śladował kunsztem jego naturalną prostotę, wszelako 
większa u niego giętkość mowy, posłuszniejsze pióro; 
jako poeta, Marcin Bielski jest satyrykiem. Znane są 
jego następne dzieła: Sejm niewieścia narzekanie żon 
na mężów, i sejm na którym owoczesne emancypantki 
radzą nad dolą Bzeczypospolitćj ; właściwie dzieła to 
nie ma na celu wyśmiania. kobiet; ale raczćj wad rządu 
w Polsce. Sejm majowy pod gajem zielonym jednego 
pustelnika^ gdzie poeta rozpatniętywając klęski Węgier, 
smutnie rokuje dolę Polski. Ojczyzna mówi: 
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Był on święty Piast, byli cni Bolesławowie 
I Władysławy oni, też Kazimierzowie; 
Bywali i panowie radni, prawie świgci, 
Którzy Rzeczypospolitą mieli' na pamięci. 
Piasek morski, a niżbym ich zliczyła w słowie, 
Różniejszych obyczajów są dziś synaczkowie; 
Którzy tylko pytają gdzie kupić zagony, 
A małą pieczę mają o dobro korony. 
• Smoleńsk wzięto, a wżdy ich byDajmnićj nie ruszy, 
Szlązko dawniój odpadło, a wżdy to ich głuszy, 
Tatarzyn ruskie ziemie częstokroć plądruje, 
A przecie przeciwko im nikt się nie gotuje. 
Pomścilichmy się tego na sejmie poborem. 
Wżdy Moskwie wrota stoją do Litwy otworem; 
Wolą drudzy coś sprawiać, do Gdańska szafować, 
Zarosłe lasy kopać, stare wsi kupować. 
Upstrzyć panią w złotogłów, w aksamit, w forboty, 
Niźli w pole wyjechać, leżeć pod namioty. 
Słyszę, że się Tatarzy ku granicy wiją, 
A wżdy moi weseli skaczą, huczą, piją. 
Żaden naród pod słońcem nie miał tój wolności, 
Jakoście wy tu mieli w mojćj polskiój włości, 
Obaczcie się w tćm dobrze synaczkowie mili, 
Byście marnie klejnotu tego nie stracili 1 
Czegobym ja wam iście swój krwi nie życzyła, 
Z waszegobym nieszczęścia smętna zawsze była, 
Ale niechajże sam Pan z nieba o was radzi, 
A ta moja przestroga niech wżdy wam nie wadzi. 
Bo nie może być lepiej jakobym życzyła. 
To rzekłszy, owa pani do ziemi zniknęła — 
Wtóm się ocknął pustelnik ciężkim snem zmorzony, 
I jął z sobą rozmyślać dziwne sprawy ony. 

Rozmowa nowych proroków^ dwu baranów o jednej 
giowie (Kmków, 158Y r.). Tu są wiersze: 

Lepsze wię^bywa w polu rycerskie ćwiczenie, 
Kiedy mąż na się włoży żelazne noszenie. 
Drzewo niesie, proporzec dobry wiatr podawa. 
Tarcz cudna na lewicy na ramib przystawa. 
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Oprócz tego miał napisać między innemi obszerny 
poemat satyryczny p. t. Wojna kokoszą, 

Joachim syn Marcina Bielskie wydawca i kontynuisk- 
tor pism ojca, był niepospolitym historykiem i poet% 
łacińskim, ale pisma jego należą do epoki Wazów. 

Mikołaj Chryszioporski wydał w r. 1572 u Wierzbięty 
poemat: Niniwe miasto wykonterfekiowane^ gdzie ną 
wzór Jonasza wyrzucając ziomkom wady, łakomstwo i 
pijaństwo, wzywa do poprawy i pokuty; jestto utwór 
słabszy od łacińskiego Jonasza, Dantyszka, któryśmy 
wyżśj w tłumaczeniu przytoczyli. 

Mamy jeszcze do wymienienia parę znakomitszych 
imion cudzoziemców, których utwory poetyczne na- 
tchnione były w Polsce i Polskę miały za przedmiot. 
Jednym z takich poetów był Węgrzyn Franciszek Hun- 
jiad, którego dwa poemata łacińskie mamy przytoczyć ; 
pierwszym jest: Ephemeron seu itinera7itim Bałkoreum 
(Dziennik podróży Andrzeja Batorego kardynała. Kra- 
ków u Łazarza Andrysowicza, 1586 r.). Tu przybycie 
do Polski tak opisuje: 



(Thł^afzenie.) 

„Tunc Yastos aperit silYosa Polonia tractus". 

Szerokoleśna Polska swój widok odkrywa, 

Gdzie chodzą liczne stada, ale srogie chłody 

Pozazdrościły polom bogatszego żniwa, 

Pozazdrościły wzgórkom winnicznćj jagody. 

Ani kamiennym brukiem ich droga pobita, 

Ani w dojrzałym kłosie widnieje .plon złoty, • 

W chłojinych promieniach słońca i my^l nie rozkwita, 

A mieszkańcy powolni i pełni prostoty. 

Jakżeś mało, o! mało podobna kraino 

Do szczęsnćj Węgierszczyzny gdzie dojrzewa wino! 
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My podróżni minąwszy Ehesmarku rubież<$, 
Na starożytny Czorsztyn zwróciliśmy drogę, 
*Co ze skały, ojczystych pograniczów strzeże, 
Wiarołomnych najezdców przyprawia o trwogę. 
Owo trzecia jutrzenka błysnęła na niebie, 
Gdyśmy do Nowotargu zatęsknieni srodze 
Przybyli — o jnieścino! czekaliśmy ciebie 
Jako pielgrzym słodkiego wywczasu na drodze! 
Owo mury Wieliczki, kędy w łonie ziemi 
Ciągnie się pasmo jaskiń ze skarby solnemi; 
A ów stary Kraków — u małego brzega 
Wielki gród się wydźwignął — Sarmatów kolebka. 
We trzy razy pod miastem twardy mur obiega, 
A na skromnym pagórku błyszczy twierdza krzepka. 
W prawo idzie płaszczyzna, lecz dzięki wyżynie, 
Wściekły wicher nie zewsząd do miasta się wciska, 
A owo matka — Wisła uroczyście płynie. 
Igra z wichrem i pianę po brzegach rozpryska. 

• 

Drugim utworem Huniada jest żal po zgonie Ste- 
fana Batorego (Piis manibus D. Stephani Bathorei Reg. 
Pol., w Krakowie u Łazarza Andrysowicza, r. 1588). 

Inny cudzoziemiec Adam &AróY^/' Niemiec, rodem 
ze Szlązka, napisał poemat łaciński o zupach solnych 
wielickich (Salinarum Yieliciensium juciinda et vera de- 
scriptio, w Krakowie u Łazarza Andrysowicza, 1553 r.). 
Tu unosząc się nad dobrodziejstwami soli, twierdzi że 
jśj niedostatek bywa powodem wielu chorób. Przytacza' 
słowa ewangelii, gdzie Chrystus na wyrażenie wysokiego 
posłannictwa apostołów, nazwał ich solą świata (sal 
estis mundi) ; dalój wylicza szyby solne. Przytoczmy tu 
na próbę ustęp: 



(Tłumaczenie.) 

Gdym solne lochy rozpatrywał chciwie. 
Dobry Kaszyński mając mię na pieczy 



88 



Bzekł mi: „Adamie dowiesz sig o dziwie, 
Trzeba mu wierzyć jak doznanśj rzeczy. 
Kiedy z gór naszych woda się zakradnie, 
Zaleje lochy i wsiąknie do jamy, 
Od wody proszek wyrabia się snadnie, 
Co my saletrą w Polsce nazywamy. 
Wtenczas się zdarza że idąc kopacze, 
Lampą na ciemnój przyświecają drodze, 
Płomień od lampy aż na ściany skacze, 
Jaskinia bucha, zadymi w pożodze, 
A wzdęty płomień przelatuje wszędzie 
I nie wprzód zgaśnie aż saletrę wyje. 
A biada temu, kto w ognisku będzie! 
Płomień go spali, a wyziew zabije. 
Ale bywałych doświadczenie uczy: 
Kopacz z pośpiechem na ziemię się kładnie, 
A ogień wierzchem przelatuje, huczy, 
Spala saletrę i zgasa bezwładnie'^ 

O polskich kopalniach soli, pisali jeszcze wierszem 
łacińskim: Konrad Celtes^ o którym rzekliśmy wyżśj; 
Joachim Yadianus Szwajcar (za Zygmunta I-go); Loe- 
chius Szkot naturalizowany w Polsce i w innych, ale 
wyliczać ich imion i prac niepodobna; jedne bowiem na- 
leżą nie do obecnćj epoki, drugie nie wyczerjjały bo- 
gatego przedmiotu, jakim są nasze niegdyś poetyczne 
kopalnie soli. 

Gdy w książce naszćj więcćj nam idzie o poznajo- 
mienie ogółu z duchem literatury niż o bibliograficzną 
drobiazgowość, uwalniamy się od wyliczania miernych 
nie charakteryzujących epoki, nie pierwszorzędnych 
poetów. Bo pytamy co ogół ma się troszczyć, że jakiś 
Czaradzki pisał na wesele Mikołaja Komorowskiego, że 
Kasper Maliński napisał mierny poemat o medycynie 
pod tytułem Jatrotheologonomicomachia^ że Jerzy z Ty- 
czyna pisał wiersze na wesele Zygmunta Augusta, chcąc 
zwrócić na siebie królewską uwagę, że ów pisał wier- 
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sze na cześć Oamrata, ów winszował wstąpienia na ka- 
tedrę biskupią. Maciejowskiemti, ów płakał mizernym 
rymem po wielkim Tarnowskim, że tego lukubracje 
drukował Wietor, owego Szarf enberger, — kiedy te rze- 
kome poezje ani serca nie poruszą, ani nauczą czegoś 
z rzeczy ojczystych. Pominąwszy więc te słabe polskie 
i łacińskie utwory, zakończmy nasz rzut oka na poezję 
za Jagiellonów kilku większego znaczenia satyrami, 
o których autorach nie wiemy. 

Satyra na luteranów p. t. Rózńita sekty Lułerowój 
pisana wierszem ośmio-zgłoskowym ze strof 84 złożo- 
na, jest próbką jak wyznania niekatolickie były trakto- 
wane, z jak obustronną nieuwagą prześladowali siebie 
wyznawcy różnych wiar, ale dzieci jednój ojczyzny. Przy- 
toczmy tu parę strof z pomienionśj satyry: 

Bóg rzekł prosto temi słowy: 
Dawam wam ten mandat nowy. 
Przykazał niż wstał od stołu. 
Miłujcie się wszyscy społu. 

Po tóm ci lud poznać boży. 
Odzie się miłość z łaską mnoży, 
Próżnać nadzieja zbawienia, 
Tam gdzie nie masz miłowania. 

Boć to czartowskie nastroje. 
Walki, zwody, niepokoje, 
A ten błąd co dziś jest w wierze, 
Też od czarta pochód bierze. 

Chceć nas Pan mieć w jednym zborze, 
W łasce, w jedności, w pokorze, 
Sam wymierzył te granice, 
Ale czart chce mieć różnice. 

Przezeń ci Luter zwiedziony. 
Zwaśnił chrześcijańskie strony. 
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Prawie im zaślepił oczy, 
Jako chce tak oimi toczy. 

Nakoniec rożkiem zasadził, 
Mniema iżby Boga zdradził, 
Ożenił się błazen z ikoną, 
Też jakąś mniszką szaloną, i t. d. 

W podobnym duchu, tylljo daleko zjadliwsze, wycho- 
dziły satyry wierszowane aa kalwinów i luteranów, jak : 
Anałomja Marcina iMtra (1546), Jdartyrologiuin dtibie- 
ckie (1563), a wigcśj jeszcze podobnych pism wycho- 
dziło w epoce Wazów. Do czego pytamy mogły służyć 
podobne uszczypliwe wierszydła? chyba do rozjątrzenia 
umysłów, bo jużci nie do przekonania inaczćj wie- 
rzących. 

Protestanci nie puszczali płazem podobnych konce- 
ptów i wierszami wetując za wiersze, nie oszczędzali 
biskupów i papieża. Lecz sprawiedliwość każe wyznać, 
że napady protestantów więcój były umiarkowane niż 
katolików a w szczególności jezuitów, których grube 
obelżywe szyderstwa przechodziły wszelką miarę przy- 
zwoitości; — spuśćmy zasłonę na ten przedmiot. 

Ulotnie biegały po kraju satyry i paszkwile ; jak na 
Pszonkę archiprezbitera, na. Jana Zamojskiego napi- 
sany od Samuela Zborowskiego, albo kogoś z jego stron- 
ników (może Paprockiego). Ten wiersz tak się poczynał: 

Okrucieństwo Nerona, pycha Adryana, 
Od rzymskich historyków świata opisana. 
Mnie nie zemsta lecz prawda opisać przymusza. 
Niecne życie tyrana^ Polski — Saryusza. 

Były satyry na królowę Bonę, na Zygmunta Augu- 
sta, na kobiety w ogólności, ale od tych cierpkich, nie- 
dowcipnych i osobistością tchnących utworów odwróćmy 
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oczy, aby z przyjemnością spojrzeć na krotofilną, nie- 
winną i w celu obyczajowym osnutą instytucję, gdzie 
humor narodowy swobodnie się rozwijał, a jego wyskoki 
z ust do ust przenoszone, były w kraju przedmiotem 
wesołych pogadanek. Czytelnicy zgadują, że mamy tu 
mówić o Rzeczypospolitej Babińskiej. Skreślmy jćj pier- 
wiastkowe dzieje według współczesnćj wierszowanćj re- 
lacji Achacego Kmity. Pszonkft i Kaszowski obaj srebmo- 
głowi starcy w wesołćj drużynie, usnuli myśl założenia 
Rzeczypospolitćj, gdzie żartując z w4ct ludzkich i w celu 
ich poprawy, ułożono rozdawać urzęda wbrew przeci- 
wne charakterowi osób. Rzeczpospolitę od nazwiska wsi 
Pszonki nazwano babińską, ta miała swoje posiedzenia, 
sądy, akta i patenta. Sejmy babińskie nazywamy się 
giełdą. Najpierwsze głowy w kraju chętnie pisali się za 
członków wesołego towarzystwa. Miał tam urząd jZa- 
mojski, Rej, Kochanowski, Paprocki, Szarzyński, Secy- 
gniowski; tam pewno Rej wyszafował nie jednym figli-^ 
kiem^ Kochanowski nie jedną fraszką^ Paprocki nie je- 
dnym przykąsem na kobiety. Wiemy o kilku urzędach 
babińskich, komu i drogą jakich zasług się dostał. Ktoś 
mówił, iż widział dzwon z gliny iłżeckićj ulepiony, 
w który gdy zadzwonią w Krakowie, za ośm niedziel 
głos do Rzymu doleci — opowiadacz został historykiem 
babińskim. Ktoś inny przechwalał się, że kiedy uderzył 
wołu, to mu ręka aż na drugą stronę szyje wołow6j 
przeszła — i został hetmanem. Łowczy babiński zawdzię- 
czał swój urząd myśliwskićj przygodzie, iż raz widząc 
jak stary ślepy dzik trzymając się za ogon młodego 
szedł na pastwisko, ustrzelił młodemu ogon którego 
część została w zębach leśnego weterena, a ująwszy za 
tę cząstkę, powoli zawiódł starego dzika o dwie mile 
do domu; tam kiedy zabito zwierzę, znaleziono w nim 
sześć oszczepów, dwadzieścia kul, a kły jak sierpy. Inny 
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opowiadał o krogalcu, który obleciawszy wszystkich 
monarchów europejskich, dostał się Batoremu i kule 
w lot chwytał — za taką powieść mówca został ambasa- 
dorem babińskim do Rzeszy niemieckiój. Kmita, że nie 
umiał, czy nie chciał opowiedzieć o swojćm poselstwie 
w Turcyi — został tłumaczem tureckim. Gamysz za chy- 
bione nadzieje bogatego . starostwa, został babińskim 
wielkorządcą. Mgżyk iż golił brodę — był ochmistrzem 
panieńskim. Pijanie^ wojewodę mianowano cześnikiem; 
milczący BączalsHkiał urząd nowiniarza i t. d. 

„Kto u was kraem w Babinie?" spytał raz Zyg- 
munt August Kaszowskiego. 

„Niech nas Bóg uchowa, odpowiedział, iźbyśmy za 
życia W. K. M. innego króla mieli obierać". 

Dobry Zygmunt August nie rozgniewał się za ten 
żart ti:ochę za gruby. 

Nie odbiegliśmy od przedmiotu mieszcząc Pszonkę 
i Kaszowskiego z ich rzecząpospolitą w rzędzie poetów. 
Bo istotnie cóż poetyczniejszego, ci dwaj „błogosławieni 
starcowie" dusza zabaw i towarzystw, prawdomówni, 
tworzący dowcipną i pełną zbawiennego celu popra- 
wy obyczajów instytucję. Od tój żywćj i żywotnój 
poezji wróćmy do pisanćj, a przebiegłszy szereg ory- 
ginalnych pisarzów, wymieńmy z kolei celniejszych tłu- 
maczów poezji. 

Tutaj na pierwszą zasługują wzmiankę tłumaczenia 
pojedynczych psalmów i pieśni pobożnych, przez chrze- 
ścijan katolików i protestantów dokonane. Zabytki wa- 
żne pod względem języka, szacowne jako modlitwa, ale 
uważane- jako poezja nie mają wysokićj wartości. Do 
tego cośmy gdzieindzićj rzekli o tłumaczeniu pieśni i 
psalmów, dodajmy: 

Pojedyncze psalmy Dawida tłumaczyli: Trzycieski, 
Rej, Bernard Wapowski, Jakób Lubelc^k. Tu należy 
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psidterz Kochanowskiego, lubo wolimy go uważać za 
oryginalny utwór, bo jakeśmy rzekli Kochanowski nie 
jest tłumaczeni psałterza Dawida, ale twórcą psałterza 
polskiego na temat Dawidowy. 

Luteranie i kalwini tłumaczyli dla użytku ludu pie- 
śni z łacińskiego i niemieckiego. Tu przyłożyli rękę: 
Seklucjan, Jakób Silius, Piotr Krzesichleb (Artomius), 
Krzysztof Kraiński, Jakób Gębicki, Turnowski. Zbiory 
pieśni nabożnych u katolików zwano Kantyczkami^ u pro- 
testantów KancyonałamL Wybierz^sy tu najpiękniejszą 
z tych prac, to jest przekłady Gębicldego. Oto na próbkę 
hymn Jeremiasza Proroka: 

Tak! tak! pysznych osiadiości 

Starte będą bez litości! 

A człeka podłego noga. 

Po nich ukaże gdzie droga; 

Boże nasz! wszak my do Ciebie 

W każdśj biegali potrzebie, 

Wtenczas gdyśmy ledwie żyli, 

Kiedyśmy jarzmo włóczyli, 

A w sroższóm byli ściśnieniu, 

Niż niewiasta przy rodzeniu. 

Cóż ty na to mówisz, panie? 

Trup wasz — mój trup jest — i wstanie. 

Teraz równiście trupowi, 

Wnet was zrównam człowiekowi, 

A kiedy groby otworzę. 

Was wskrzeszę, żywych pomorzę. 

Po religijnych, tłumaczenia klassyków starożytnych 
zajmowały Polaków ; liczba wszakże tych tłumaczeń do- 
syć jest szczupła, bo lubo Polacy wykształcili swój 
smak na starożytnych wzorach, zanadto mieli u siebie 
życia i treści, aby je zkądinąd zapożyczać do swojój 
młodocianćj literatury. Wyliczmy szczupły szereg na- 
szych tłumaczów z epoki Jagiellonów. 
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MakAer z Kurzelowa przełożył Owidiusza przeciwko 
płomienistej miłości ksiąg dwoje. Dgbowski Andrzej te- 
goż Owidiusza Sąd o zbroję Achillesową^ jestto tłuma- 
czenie wierne ale słabe — oto próbka. Ajaks mówi : 

Lecz niech mi to pomocne ku rzeczy nie będzie, 
Jeśli nie mam z Achillem społeczności wszędzie. 
Brat mi był — brackiego chcę. Cóż za krewny jemu 
Jesteś synu Syzyfów? któryś ojcu swemu 
W zdradzie, także w złodziejskiej kradzieży podobny; 
Mieszać się wJĘacydów dom nie jesteś godny. 
Podobno żem '^j^ pierwszyyra we zbroi do Troi, 
Będziecie mi bronili teraz brackiśj zbroi! 
A ten który szaleństwem zmyślnśm zbywał wojny, 
Ma być z sławnój puścizny po bracie mym zbrojny. 
Teraz ten co wziąść nie chciał nasię żadnćj zbroje. 
Niech weźmie co zacniejszą, — własne spadki moje! 

Melchior Pudłowski przełożył a raczój parodjował 
Owidiuszową heroidę Dy do do Eneasza. Łukasz Górni- 
cki autor Dworzapina przełożył Trojanki (Troas) tra- 
gedję Seneki. Czując ważność przyswajania językowi 
polskiemu pięknych dz^ł staryżytności, Górnicki tu- 
szył, iż ,Jeśli nie pochwalą samego przekładu, to nie 
zgania kierunku pracy". Wyjątek z aktu III. 



Andromacha. 

Biedne moje Trojanki! przecz targacie włosy? 
Z biciem piersi płaczliwe podnosicie głosy ? 
Gzeibu tak bardzo lica łzami przyodziane, 
I kosy niegdyś śliczne teraz poszarpane? 
Gdy się dobrze przypatrzym snadź cierpimy mało, 
Gdy tego tylko płaczem, co łzy wyciskało. 
Wam dopiero, mnie dawno Troja wywrócona. 
Gdy mężny Hektor zabit, trojańska obrona. 
Wtenczas i jam zginęła. Gdy okrutnik srogi 
Zabiwszy, rzucił na wóz on mój żywot drogi, 
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Gdy pod wielkim ciężarem skrzypiąc oś się tarła, 
Ja bez myśli, bez czucia, juzem była zmarła. 
Tam moja myśl ta była: niż się karmić łzami 
Greków zbyć, a iść na śmierć za cnemi stopami 
By nie to biedne dziecię które mi zostało, 
To mnie samo na świecie jeszcze zadzierżało. 
To gdy się w samobójstwo serce moje kłoni, 
Łzami rękę hamuje, a umrzeć mi broni — , 
Już szczęścia nie ma u nas w domu, ni gospody, 
A nieszczęściu i bez wrót wszędy wolne wchody. 

Katona Dwuwiersze moralne(J)9^Q\ńaL moralia), prze- 
łożył na język polski i niemiecki Franciszek Afymer 
(w Krakowie, 1532 r.); dajmy tu próbkę. Dwa wiersze 
Katona: 

Si Deus est animus, nobis ut carmina dicunt, 
ffic tibi praecipue est pura mente colendus. 

My mer przełożył: 

Gdyźci jest Bóg najwyższy duch, 
Jako w piśmie jest o tóm słuch; 
Patrz-że abyś go naprzód czcił, 
I czystym umysłem chwalił. 

Na końcu przekładu jest następne zamknięcie: 

To w sobie niesie ten Kato, 
Aby każdy pomniał na to, 
Co naprzód Bogu powinien, 
By mu w czóm nie został winien. 
Potom tćż i rodzicom swym, 
Także i innym przyrodnym; 
Owa wszystkim pospolicie. 
Uczy on tu znamienicie. 
Jako się zachować mamy; 
Jeśli że mu miejsce damy, 
Bo aczkolwiek był poganin. 
Wszakże każdy chrześcganin, 
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Mógłby się iście tak rządzić, 
Chdał-liby tóż w czćm pobłądzić. 
Gdy wiedzie ku prawśj cnocie, 
Każdego tu w tym żywocie. 

Tłumaczenie na wiersz polski tychże dwuwierszów 
Katona przez sławnego Sebastyana Klonowicza (u Ster- 
nackiego, 1588 r.) nie więcśj ma wartości od przekładu 
Mymera. 

Jan Kochanowski przełożył kilka pieśni Horacyusza 
i Anakreona, ale ie obce myśli tak wsi§kły, tak się 
zlały z duchem poezji polskiój Kochanowskiego, iż je 
uważamy bez skrupułu raczćj za oryginalną własność 
j[>olskiój literatury, niż za tłumaczenie. Bezpośrednio tu 
należące prace Jana z Czarnolasu są Fenomena prze- 
kład z greckiego Arata, Szachy tłumaczenie poematu 
Marka Widy, nakoniec spolszczone trzy księgi Iliady: 
Monomachia Parysowa z Menelausem. Ponawiając ubo- 
lewanie iż nie mamy całój Iliady w przekładzie Kocha- 
nowskiego, dajmy tu jaką krótką próbkę t^ pracy. Oto 
w ustach Pryama charakterystyka królów greckich 
Ulissesa i Menelausa: 

Kiedy pospołu byli z pany Trojańskiemi, 
Jeśli przyszło stać — zawżdy ramiony wielkiemi 
Porównał Menelaus, a gdy zaś siadali, 
Poważniejszym Ulissa zawżdy mianowali. 
Ale gdy przyszło mówić, więc obiema w radzie, 
Menelaus okrągło swoje słowa kładzie. 
Mało lecz różnie mówiąc, bo niewielomówny. 
Ni od rzeczy choć młodszy i w leciech nierówny ; 
Ale kiedy zaś mówił Ulisses ćwiczony, 
Powstawszy, ku ziemi wzrok trzyma nakłoniony, 
Laski ani w przód, ani w zad nie nachylając, 
Ale ją w jednćj mierze ustawicznie mając, 
Podobien prostakowi — drugi by rozumiał, 
Ż^by się miał zapomnieć albo nic nie umiał. 



97 



Ale kiedy otworzył swe usta osobne, 
I słowa puścił śniegu nagłemu podobne, 
Już natenczas Uiissa żaden nie celował, 
Anim się ja tak jego urodzie dziwował. 

O całkowitym przekładzie eneidy Wirgiliusza przez 
Jędrzeja Kochanowskiego brata Jana, wzmiankę tylko 
czynimy, naprzód iż to tłumaczenie wyszło z druku już 
po upływie naszśj epoki (1590 r.), a powtóre iż Ję- 
drzćj Eochanowskt nader słabo przełożył eneidę. 

Paweł Zaborowski tłumaczył wierszem Bałracho^ 
myomachiję (wojnę żab z myszami) Homera. Przy- 
toczmy tu kilka końcowych wierszy. W wojnie z my- 
szami żaby już mają. zaginąć, kiedy z wyroków Jowi- 
sza przybywają, do nich nowi sprzymierzeńcy — raki. 

.... Pomocniki stałe 
Dość dobrze opatrzone na wylotną strzałę. 
Czarniawe, nakowalne grzbiety okrywały, 
Kopystka zasię krzywo w zad zastępowały 
Piecu szerokich, głowy swe łatwie kurczyły. 
Skorupami pokryte, te ściągały żyły. 
U każdego dwie głowie, a nóg osiem, dość wiele, 
Z gęby im wychodziły kończyste ostrzele. 
Z piersi ciemnych, pochmurno na wszech poglądali, 
Więc niektórzy, rycerstwo to rakami zwali. 
Kto bądź, ten bądź — dość myszom dziwne na wej- 
rzeniu, 
A skoro ich doznały na swojćm rzemieniu, 
Sroższe a niż dziwniejsze, zeznać to musiały, 
I tćj napaści dalćj piec zdzierzeć nie chciały, 
Obróciwszy się hurmem, rozpuściły nogi 
A w jamki wpadłszy, z wojny wytchnęły i z drogi, 
Wojna się dokończyła... 

W roku 1578 wyszedł u Szarf enbergera Żywot Ezopa 
Fryga mędrca obyczaynego z przypowieściami jego. Bez- 
imienny tłumacz nieharmonijnym wierszem polskim od- 

DzUje LiU T. 11. 7 
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Asi dosyć wiernie bajki Ezopa. Dajmy na próbę jedn% 
z lepszych. 



Rtąń niewieici. 

M%ż jeden pośrednićj miary, 
Iż ani młody, ani stary, 
Mieszkając sobie pieszczenie. 
Więc potem pojął dwie żenię, 
Ale nie pod równą zgodą. 
Jedne starą, dragą młodą: 
Więc stara męża błagając. 
Iż w jednym domu mieszkały. 
Tak sobie społem nażrzały. 
K'swćj go miłości przywodząc, 
Kiedy mu głowę iskała. 
Czarne włosy wyrywała, 
A młoda te rzeczy widząc, 
Siwe rwała, męża iszcząc: 
A tako go podskubały. 
Iż go łysym udziałały. 
Kto się niewiastom da rządzić. 
Ten ci nie może mądrym być: 
I będzie miał gołą głowę. 
Wieczną o sobie omowe. 

Jakubowski Walenty przełożył poemat Muzeusza 
Hero i Leander (u Szarfenbergera 1572 r.), typograf 
Maciej Wierzbięta wydał swój wierszowany przekład 
Obrazu Cebesa (1582 r.) i t. d. 



Przebiegłszy szereg naszych poetów tak oryginal- 
nych jako i tłumaczów, nim przystąpimy do ogólnych 
uwag nad duchem i kierunkiem poezji w Polsce, pozo- 
staje nam rzec słów kilka o poeiji dramatycznej czyli 
teatralnćj za Jagiellonów. Ta zaledwie była w kolebce. 
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Dla czego nie wyszła nad mierność? dla czego nie tyl- 
ko w obecnśj epoce ale iw całśj literaturze polskiśj 
tak mało liczymy dzieł dramatycznych prawdziwie go- 
dnych uwagi? Lątwa odpowiedź — bo u nas potrzeba 
teatru nie wynikła z potrzeb narodowego ducha, a kunszt 
dramatyczny skądinąd przyniesiony, obojętna dla naszój 
ziemi roślina, nie mógł wydać jak tylko liche i próżne 
życia owoce. Porównajmy warunki bytu Polski z wa- 
runkami krajów starożytnych, gdzie sig kunszt drama- 
tyczny rozwinął. 

Gdzieindzićj lud pod gorętszym klimatem żyjący, 
ognistszćj wyobraźni, nie dosyć miał na poezyi śpiewa- 
nćj przy lirze, nie dosyć na opowiadanój ciekawój po- 
wieści, musiał mieć akcyę wystawioną przed oczy. Au- 
torowie żywszćj wyobraźni nie chcieli być tylko tłu- 
maczami czynów, myśli i uczuć swoich bohaterów, ale 
ich stawili twarzą w twarz z widzem pragnącym mo- 
cniejszych wzruszeń. Polak umiarkowańszy w namię- 
tnościach nie pożądał mocnych wrażeń , poezja jego 
miała na celu nie rozpalać ale osładzać serca. Nie 
było w charakterze polskim autorów i czytelników bu- 
jania wyobraźni; przestając na rzewnym liryzmie, nie 
czuliśmy naglącśj potrzeby uprawiać nawet poezyę bo- 
haterską, a cóż dopiero dramat, który jest wyższym 
stopniem gry wyobraźni. 

Teatr jest dzieckiem miasta. Gdzieindzićj (w Gre- 
cyi i Rzymie) naród niemnićj wierzący, republikański 
bohatćrski jak Polacy, mieszkał ny miastach, uczęszczał 
na forum i tam polubił wszelkiego rodzaju uroczystości 
i przedstawienia. Potrzeba widowisk stała się u niego 
drugą potrzebą pokarmu. „Chleba i cyrkowych jgrzyskl" 
(Panem et circenses!) wołał lud irzymski. Tam gdzie 
oblicze bohaterów i pamięć ich czynów była w posągach 
na każdćj ulicy i w świątyniach bogom poświęconych. 
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tam — rzecz naturalna — lud spoufalony ze swoj% 
wielką historyczną przeszłością, chciał ją naocznie wi- 
dzieć w teatrze. A nasi gorliwi publicyści, gorliwi re- 
publikanie, mieszkali po wioskach; pamiątki bohater- 
skich przodków nie już na rynkach i rozdrożach, ale 
były rozpierzchłe po odludnych zamkach. Ich obrazy, 
zbroje, łupy na wrogach zdobyte, nie wisiały w kościo- 
łach jak u Bzymian, ale o wiele mil jedne od drugich 
na ścianach gotyckich komnat. Dzieje ludzi i domów 
nie brzmiały głośno w miastach, ale się przechowywały 
w pisanych herbarzach, albo w gawędkach wiejskićj 
zagrody. Słowem nasze pamiątki historyczne nigdzie 
nieskupioną nie uderzały oka i wyobraź^i ludu tłoczą- 
cego sią w mieście. Nasze miasta nie były wyrazem na- 
rodu: tu mieszkała ludność handlowna, przemysłowa, 
najczęściój cudzoziemska — gawiedź rada wszelkiemu 
widowisku, ale z zimnóm sercem i nieukształconą głową. 
Ezymianin i Ateńczyk mieszkali ciągle w mieście, Po- 
lak tylko przyjeżdżał do miasta na sejm i elekcyę; — 
oto powód dlaczego czyny polskie przeszły prędzśj 
w powieść niż w dramat. 

Gdzieindziej religija nieobjawiona ^ na pomysłach 
filozofów i kapryśnćj fantazyi poetów osnuta, niewy- 
magająca wielkiego dla bóstw poszanowania a jednak 
szczerze w serca ludu wpojona, dawała piękne pole dla 
poezyi i dramatu. Owszem była tu niezłomnym i ko- 
niecznym warunkiem, nie zaś próżną ozdobą. Prome- 
teusz za to, że chciał pochwycić iskrę z nieba dla oświe- 
cenia ziemi przykuty do skały, szarpany od sępów, 
jakaż to wielka postać męczennika za oświatę, dręczo- 
nego wyrzutami sumienia, za śmiałe targnienie się 
w niebiosa. Ofiara Ifigenji, śmierć Hyppolyta, Edyp, 
Herkul Agamemnon, wszyscy tak bezpośrednio stosun- 
kujący z bogami, jakże to wielkie, jak uroczyste dra- 
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matyczne postaci. Wiara w przeznaczenie (fatum) tak 
religijna w starożytności, a wręcz przeciwna dogmatom 
chrześcijańskim, jakże jest płodną w dramatyczne wy- 
padki, jak wielką sprężyną sytuacyj okropnych, rze- 
wnych, uroczystszych , słowem, w najwyższym stopniu 
interesujących. A nasza wiara święta, objawiona, któ- 
rćj się na deskach teatralnych profanować nie godzi, 
w którćj ani joty ani kreski fantazja poetyczna dodać 
lub odmienić nie może, z dogmatem wolnćj woli i mi- 
łosierdzia Bożego, nie jest żadnym dramatycznym przed- 
miotem. Prawda że i średnie wieki jak starożytność, 
winny początek swojego dramatu wierze świętćj, ale 
te misterye moralite^ dyalogi^ w najlepszym razie zbu- 
dować tylko pobożnego widza, nie zaś wzruszyć serca 
zdolne, klecone z biblii lub żywotów świętych, a mimo 
to strojne w mytologią grecką lub co najgorsza w alle- 
goryę, były i musiały być koniecznie pod względem 
sztuki błahe i mierne, a pod względem wiary święto- 
kradzkie. * 

Powiedzmy parę słów o dramacie chrześcijańskim 
w ogólności. Oprócz — jakeśmy rzekli — mniej sprzy- 
jających warunkach artystycznych, urodził się on w wie- 
kach średniowiecznćj ciemnoty, w czasach zepsutego 
smaku, grubych pojęć i niesfornych walk tradycyi sta- 
rożytnćj z wiarą ś. i miejscowemi każdego narodu oby- 
czajami. Literatura owych wieków jest właśnie mie- 
szaniną tych trzech pierwiastków, które się odbiły 
i w sztuce dramatycznćj. Dramata religijne powstały 
może z rapsodów pielgrzymów, którzy powróciwszy 
z ziemi ś. śpiewali często naprzemian i z gwałtownemi 
mchami o swoich pracach i cierpieniach, mieszając do 
śpiewu rozdziały z ewangelji i żywotów Świętych. Na 
wzór prawdziwych pielgrzymi udani, dla grosza i za- 
bawy widzów^ we dwie lub trzy osoby grali jakąś po- 
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bożną i krotofilną uliczną, scenę. Z tych fars; z jase- 
łek kolendowych, które chłopcy w dzień Bożego Na- 
rodzenia po domach obnosili, czasem w figurkach, cza- 
sem osobiście odegrywając sceny z pokłonu trzech kró- 
lów, z męczeństwa niewiniątek i śmierci Heroda, nade- 
wszystko zaś z misteryi religijnych, które ' wywodzą 
początek z chęci naśladowania obrzędów kościoła, po- 
wstał mniśj więcój foremny dramat. Processye nie- 
dzieli kwietniój , wielkiego piątku i Bożego Ciała , po- 
łączone były przed X wiekiem z owemi przedstawie- 
niami, na wzór których układano i pisano pierwsze 
misterye. Processye teatralne mianowicie w dzień wiel- 
kiego piątku, przetrwały we wszystkich katolickich kra- 
jach do drugiój połowy XVIII wieku. W niektórych 
miejscach zachował się podziśdzień zwyczaj przedsta- 
wiania w kościele lub w osobnych innych gmachach 
męki Chrystusa Pana jak np. w Bawaryi. Dalśj dya- 
logi do przedstawienia poczęto pisać w językach kra- 
jowych lub po łacinie, treść ich biorąc z pisma św. 
lub legend, a przedstawiano je przez kapłanów lub 
dyakonów w kościołach, niby jakieś święte obrzędy. 
Sławny jest we Francyi dramat z Dziejom apostolskich 
przez Arnolda Greban z 80,000 wierszy złożony, któ- 
rego przedstawienie trwało dni 40; misterye z Apoka- 
lypsy, ze starego testamentu, miały przedstawienia uro- 
czyste w kościołach włoskich, hiszpańskich i niemieckich, 
skąd przeszły do Polski. Z czasem kiedy lud zasma- 
kował w widowiskach, a wyższe duchowieństwo zabra- 
niało odprawiać igrzyska po kościołach, teatr zeszedł 
na ulicę, gdzie w zbitym z dessek szałasie, za kulisami 
z mat słomianych i rogoży, hałastra miejska, czasem 
żacy szkolni lub arlekini i pajazzi rZ powołania, przy 
hałaśnój a niesfomśj muzyce użytój dla zwabienia wi- 
dzów, wystawiali na wzór duchownych dyalogi świec- 
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kie, mające na celu rozśmieszyć niewytwomyoh gustów 
publiczność, zbudować ją jakiśm moralnóm zastosowa- 
niem, albo wzruszyć wypadkiem fantastycznym, nadzwy- 
czajnym, okropnym. Oto ziarno nasienne przyszłych 
komedyj i tragedyj, które następnie kształcone według 
przepisów Arystotelesa na wzorach teatru Greków 
i Rzymian, wydały w innych krajach tyle arcydzieł 
dramatycznych. Go do nas tak się nieszczęście złożyło, 
że w czasach zdrowszych pojęć o scenie my temiż idąc 
co inne narody drogami, przestaliśmy na chwilę kształ- 
cić sztukę dramatyczną, a teatr nie będąc u nas jak 
np. u Francuzów potrzebą narodową, nie wywołał ja- 
kiego Szekspira lub Ealderona, któryby dał zasmako- 
wać tego rodzaju wzniosłe piękności. Minęła chwila 
przyjazna rozwojowi, a sztuka dramatyczna znowu ze- 
szedłszy na moralny dyalog wpadła w ręce Jezuitów, 
którzy z niej jak ze wszystkiego czyniąc narzędzie 
swoich widoków, zdziecinnili dla bawienia starych 
i małych dzieci, aby ci się broń Boże czćm żywotniśj- 
szćm nie zajęli. 

Dramaturgję polską za Jagiellonów podzielimy po 
prostu na duchowną i świecką, o każdćj mówiąc słów 
kilka. Lubo niektórzy z historyków polskićj literatury 
(Maciejowski) utrzymują, jakoby dyalogi w Polsce ró- 
wnie jak w Czechach pierwiastkowe (w Xni wieku) 
były treści świeckiśj, lecz wkrótce w wieku XIV staw- 
szy się treści religijnój (misteryum), brały tylko z pi- 
sma ś. wątek. Trwało to aż do wieku XYI , w którym 
znowu powieści Bokacyusza, romanse niemieckie, ko-* 
medye mięsopustne i dyalogi poważno śmieszne, ukazo- 
wać się na scenie czeskićj i polskićj zaczęły. 
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a) Dyalog religijny. 

Podobnie zachodnim krajom Europy i w Polsce 
miały miśjsce od wieków misterja religijne, których 
niestosowność uznała najwyższa władza duchowna. Już 
na początku Xin wieku, papież Innocenty HI w okól- 
niku do arcybiskupa gnieźnieńskiego i innych bisku- 
pów zakazuje odprawiania widowisk teatralnych po 
kościołach, mianowicie osobom stanu duchownego, które 
w pewnych dniach świątecznych biorą w nich udział. 
W późniejszych dokumentach dotyczących wyłącznie 
kościoła polskiego, znajduje sig potwierdzenie wiadomo- 
ści o pewnego rodzaju przedstawieniach zwłaszcza o pro- 
cessyach teatralnych. W konstytucyach synodalnych 
arcybiskupa gnieźnieńskiego z r. 1326, umieszszony jest 
zakaz, ażeby osoby stanu duchownego nie ważyły sig 
brać udziału w widowiskach teatralnych pod karą eks- 
komuniki. Zakaz brzmi w nastgpnych słowach: „Usta- 
nawiamy i zakazujemy, ażeby żadna z osób duchownego 
lub świeckiego stanu nieważyła sig wystgpować w po- 
twornych maskach w kościołach lub na cmentarzach 
zwłaszcza podczas nabożeństwa. Ktokolwiek wigc mimo 
naszego zakazu pokaże sig tamże w masce, podlegać 
ma klątwie kościelnśj. Dodajemy nadto, że podlegać 
mają również tćj karze osoby biorące udział w zabo- 
bonnych igrzyskach, którego to dopuszczają sig nadu- 
życia podczas processyj kościelnych stosownie do zwy- 
♦czaju pewnych miejscowości." Nieposiadamy wszakże 
zabytków piśmiennych ani drukowanych, któreby dały 
bliższe wyobrażenie o rzeczonych przedstawieniach. 
Bczwątpienia jako łacińskie mogły nawet nie być dzie- 
łem krajowćm, ale wzigte zostały skądinąd na sceng. 
Z późniejszych, mamy do wymienienia ledwie kilka utwo- 
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rów. Najdawniejszym ze znanych tego rodzaja jest 
Dyalog Dominikański o Męce Pańskiej^' w roku 1533 
w Krakowie kosztownie i świetnie wystawiony; tejże 
treści dyalog przez Walentego z Kęt napisany, odzna- 
cza się niezłym wierszem polskim. Aż do pewnćj chwili, 
dyalogi religijne u nas miały za przedmiot tylko mękę 
Pańską, i przedstawiane były w wielkim tygodniu. Pó- 
źnićjsze: Joachim i Anna^ troczy sta kwietniej niedzieli 
processya^ o Abrahamie^ pełne niedorzeczności i preten- 
syi do urozmaicenia akcyi dramatycznej, czasem dla 
narodowego kolorytu, zasługują, na uwagę. Pod Rejem 
mówiliśmy o jego dramacie Żywot Józefa^ a mieszanina 
niestosownych przedmiotów, anachronizmy jakieśmy tam 
przytoczyli, są cechą wszystkich owoczesnych dyalogów, 
bo aatorowie ich prości, z literaturą starożytną nieo- 
beznani, na wszystko patrzyli przez szkło narodowych 
pojęć. Góżkolwiek bądź, gdyby z tego punktu na jakim 
Bej dramat religijny postawił, ten poszedł dalój drogą 
postępu, prędko byśmy mieli u siebie jaką wiekopomną 
Atalę Bassyna, bo w ogólności stary testament i obrazy 
z poetycznego żywota ludu Bożego, niemałoby mogły 
dostarczyć dramatycznego przedmiotu. Ale jakeśmy 
rzekli, do tego przyjść nie mogło ; świeccy utalentowani 
pisarze nie lubili tak mało narodowój formy dramatu, 
a oto występują Jezuici z łacińskiemi w swoim kierun- 
ku dyalogami, zdolnemi zatamować wszelki postęp sztu- 
ki. Ich dyalogi z owćj epoki: Achab^ Hiaeus^ Oblężenie 
Samaryi^ Chrystolaus itd. zdolne są zaiste zabić uczu- 
cie dobrego smaku i odstręczyć utalentowane pióra » 
profanów świeckich. Przytoczmy tu na dowód treść 
dyalogu pod tytułem: Człowiek wahający się w wy bo- 
rze stanu (w Pułtusku, u Jezuitów 1579). 

Młody człowiek rozmyśla o wyborze stanu. Z po- 
radami przychodzą doń ludzie rozmaitego stanu i bo- 
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gowie, podając cnotliwe i niecjiotliwe rady. Ci chwalą 
stan żebraka, owi kupca, inni dworszczyznę. Bożek 
Mars chce go widzieć żołnierzem, Minerwa i Apollo 
uczonym, a czarci w kanonickim ubiorze wystawiają 
trudności nauk; wtćm wchodzi Apollo pogański bożek, 
zdziera z czartów kanonickie suknie, każe ich powiesić, 
a młodzieniec poznawszy zdrady piekielne, hołduje Apol- 
linowi i wstępuje do szkół (poczem — rzecz naturalna 
zostaje Jezuitą.) 

Dyalog o Ablu i Kainie pełen przenośni, ciemny 
i niesmaczny, ozdobiony postaciami bogów pogańskich 
i chrześcijańskich patronów, jest tejże samój co i po- 
przedzające wartości. 

Wyższemi są: Dyalogi o Przenajświętszym Sakra- 
mencie 1571., i tćjże treści 1580 r. bo też świętość 
przedmiotu nie pozwala bujać cudackiój fantazyi poe- 
tów, można w nich nawet napotkać wiersze piękne 
jak ten np. 

Wszystkie krainy, wszystek okrąg ziemie, 

Ludzie wespółek i bydlęce plemię. 

Gdzie słońce wstaje i gdzie w szumne morze 

Padają zorze. 
Głosy wspólnemi wesoło śpiewajcie, 
Bogu naszemu cześć i chwałę dajcie. 
Niech jego imię wysławione wszędzie 

Po świecie będzie. 
Że mocą pobił zastępy ogromne. 
Że ludzkie siły potwierdził ułomne. 
Groźne żołnierze w ręce sług swych podał, 

I męztwa dodał. 

Ważniejszą od tych dyalogów jest tragedja biblijna 
Jefłes^ przełożona z oryginału łacińskiego Buchanana 
Szkota przez Jana Zawidzkiego (1587 r.) Autor (Bucha- 
nan) wziął treść z biblii a wzór z tragedyi Eurypidesa 
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Ifigenia w Aulis. Rzeczą Jeftesa jest następny biblijny 
przedmiot. 

„Jeftes zbójca obrany wodzem Izraela ślubuje Bogu, 
iź jeśli pobije Ammonitów uczyni panu ofiarę z pier- 
wszego człowieka, którego spotka wracając domu. Po- 
bił nieprzyjaciół, wraca do domu gdzie go radośnie 
spotyka ^jedyna córka, którą po czterech miesiącach 
zabija." 

- Pomimo wad jakieby zarzucić można tćj tragedyi, 
pomimo naśladowania z greckiego, któYe wzorowi nie- 
dorównywa, Jeftes dowodzi, iż autor jego czuł piękność 
poetycką, umiał dopatrzeć tragiczną sytuacyę ojca zmu- 
szonego zabijać dziecię; wprawdzie Bóg miłosierdzia 
nie potrzebuje jak pogańscy bogowie podobnych roz- 
dzierających serce ofiar z rodzicielskićj czułości, ale 
ten biblijny fanatyzm był w obyczajach Izraela i nie 
grzeszy przeciw prawdo-podobieóstwu , choćby nawet 
nie był historycznie zapisany w biblii. 

Nasz Zawicki lubo jest tylko tłumaczem, zasługuje 
na pochwałę za smakowny wybór oryginału; przekład 
jego jest piękny i gładki — przytoczmy tu parę pró- 
bek. Chór boleje nad bolesnćm położeniem ojca i córki: 

Niewiem czego mam wprzód się frasować, 
Czy ubogiego ojca żałować. 
Któremu srogi błąd swe okowy 
Na nogi włożył: A rozum zdrowy 
Odjąwszy radzi, aby niezbożne 
Uczynki swoje udał za zdrożne? 
Czy mam żałować wieku młodego 
Nieszczęsnćj córy, prawie którego 
Jest wychowana do spraw uczciwych. 
Nieprzyjacielskich uszła rąk chciwych. 
Uszła zarazy, powietrza złego, 
A od własnego życia swojego, 
Ma być na miejscu bydlęcćm dany, 
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I jój krew ciepła ma być wylana? 
Będziesz żelazo członki jśj miało, 
Których tyrańskie oko nie znało? 
Których ni srogie zwierzęce zęby 
Dostać nie mogły ... 

Oto urywek z hymnu do Boga: 

Miejcie woniejące ziele, 
Pan stąd ma cześć i wesele, 
K'temu zagrajcie w cymbały, 
Panu wszelkićj czci i chwały. 
Niech bez przestanku śpiewają 
Panu — i na lutniach grają, 
I w trąby miedziane srogie, 
Chwalcie pańskie imię drogie. 
Tańce piękne, tańce wdzięczne, 
Niebiosa gwiazdy miesięczne 
I słoneczne złote koła, 
To wszystko chwal Pana zgoła" itd. 

b). Dyalog śmecki. 

Utworzony z religijnego, niekiedy w zarysach po- 
czątkującćj ręki zbliżony do form dramatu greckiego, 
ale nie uprawiany z zapałem, nie nacechowany postę- 
pem, dał kilka próbek czasem nader obiecujących, za- 
marł następnie zmrożony pojęciami jezuickićj estetyki 
i nigdy się już nie podniósł do znaczenia, jakie drama- 
towi w Europie nadano. Góżkolwiekbądź, zadaniem 
dyalogu świeckiego była naprzód poprawa obyczajów, 
a potćm ubawienie słuchacza. Autorowie dramatyczni 
jedni poważnie moralizują, drudzy komicznie wyśmie- 
wają zdrożności. Ale pisząc dla widzów, którzy po- 
większćj części z niewytwomym gustem, z ulicznćm 
pojęciem sztuki przychodzili do szopki teatralnćj, aby 
się napatrzeć i uśmiać, twórcy dramatów musieli prze- 
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dewszystkiem baczyć, aby sztuka była urozmaiconą, 
pełną zmian dekoracyi, pełną osób, bogatą w stroje, 
osnutą na nadzwyczajności, słowem, aby się cechowała 
tćm wszystkićm, co raczćj w oko niż w serce uderza. 
Dobry smak nie był tu koniecznom wymaganiem. Stały 
się tedy dyalogi allegoryczne, napuszone, pełne mito- 
logii; — pomysły mniśj więcśj gminne, figury trywialne 
hnmoryzm rubaszny i gruby. Niekiedy te rysy są dla 
nas szacowne jako narodowe typy, ale pod względem 
sztuki nader są małśj wartości. Dyalog świecki w Pol- 
sce dzielimy : nsi dramat naśladowany ze wzorów grec- 
kich i rzymskish, na dyalog poważny i komiczny. 

Dramat naśladowany ze starożytnych^ na dworze na- 
szych uczonych królów miał gościnne przyjęcie. We- 
dług świadectwa Długosza już w XV wieku były w Kra- 
kowie widowiska sceniczne. „/^ hac (urbe) gladiato- 
rum muniLS et theatrales eduntur ludi''' mówi w opisie 
Krakowa {Liber beneficiorum 1. 1 p. 1). Znane dyalogi 
łacińskie w początku XVI wieku przedstawiane na dwo- 
rze Zygmunta I, potwierdzają powyższą wiadomość 
i dają wyobrażenie o pierwszych usiłowaniach naszych 
na dramatycznym polu. Najdawniejszy ze znanych w tym 
rodzaju dyalog jest utworu Adama Polaka z r. 1507 
nosi on tytuł: Dyalogits Adami Poloni artium et medi- 
cine doctoris^ de guatuor statibus immortalitatem assegui 
contendentibus dedykowany królowi Zygmuntowi I, któ- 
rego autor był nadwornym lekarzem. Zaczyna się ar- 
gumentem mieszczącym w sobie treść sztuki. Naprzód 
występuje filozof, który przedstawia cztery sposoby do 
życia, za pomocą których człowiek stworzenie śmiertel- 
ne może osiągnąć nieśmiertelność. Pierwszy sposób 
w małżeńskim stanie , w którym na mocy cudownego 
rozporządzenia Twórcy, dwie dusze i dwa ciała zlewają 
się w jedno; drugi sposób w kapłańskićm powołaniu, 
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którego przykład dał Jezus Głirystas Zbawiciel świata; 
trzeci w dziewiczym i bezżennym stanie, w którym żył 
Dyogeneś wielki filozof grecki ; czwarty nakoniec w po- 
wołaniu zakonnóm, którego głównym jest celem odda- 
lenie od świata i rozpamiętywanie rzeczy niebieskich. 
W skutku przełożenia filozofa występuje Minerwa z ko- 
roną, złotą, i berłem w ręku, zachęca cztery rzeczone 
stany do wspólnego ubiegania się o palmę pierwszeństwa 
i przyrzeka nagrodę zwycięzcy. Potom dwa stany mał- 
żeński i kapłański zawiązują dysputę, w którój każdy 
usiłuje dowieść swój wyższości i zasług, ńa mocy któ- 
rych może prędzój osiągnąć nieśmiertelność. Po długićj 
i dość źwawśj dyspucie stan^ kapłański przyznaje wyż- 
szość stanu małżeńskiego nad innemi wtóm, że wszyst- 
ko co tylko na ziemi jest zacne i święte bierze począ- 
tek z małżeństwa , które rodzi i kapłana i zakonnika; 
ubolewa wkońcu nad ludźmi, którzy dla błachych czę- 
stokroć przyczyn, targają słodkie węzły małżeńskie, 
szczególnićj nad młodemi i pięknemi niewiastami, które 
dla chwilowćj rozkoszy opuszczają zacnych mkłżonków. 
Następnie przymawia się Minerwa, winszuje stanowi 
małżeńskiemu i kapłańskiemu świeżo przeprowadzonćj . 
dysputy, nazywa ich swemi najmilszemi dziećmi; zatóm 
wzywa dwa inne stany, to jest bezżenny i zakonny, 
ażeby poszły za przykładem pierwszych, Eozpoczyna 
się więc druga dysputa, w którćj biorą udział wszyst- 
kie allegoryczne osoby. Ale spór teraz podtrzymują naj- 
więcśj stan zakonny i świecki bezżenny; pierwszy wy- 
nosi niepospolite zasługi zakonnego kontemplacyjnego 
żywota, drugi czyni zarzuty że częstokroć w obecnych 
czasach, jedynie suknia zakonna nie zaś ścisłe pilno- 
wanie ustaw zaleca zakonnika. Nakoniec po wyczerpa- 
niu wielu argumentów z kążdśj strony wychodzi bożek 
^^erkury i na żądanie Minerwy wydaje wyrok, że z po- 
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między cztćrećh stanów konkurujących o nieśmiertel- 
ność, palma pierwszeństwa należy się stanowi małżeń- 
skiemu, z którego wszystkie inne początek swój i chwałę 
biorą; zatćm zaleca bogini mądrości, ażeby uwieńczyła 
skroń jego złotą koroną i berło oddała do rąk, na 
znak otrzymanego zwycięztwa. 

Jakkolwiek nie ma śladu, ażeby dyalog ten przed- 
stawiano na scenie, jestto zawsze najdawniejszy zaby- 
tek sztuki dramatycznej świeckiśj w Polsce przedsta- 
wianej w XV i na początku XVI wieku. 

Piewsze utwory niewątpliwie odgrywane na scenie 
"Z czasów Zygmunta I są następujące: Ulissis prudenHa 
in adoersis^ przedstawiony na zamku w Krakowie 1516 r. 
i Sąd Parysa (Judicium Paradis) dramat łaciński na- 
pisany w Niemczech przez Jakóba Loecher grany tamże 
1522 roku wobec Zygmunta I i jego pierwszśj żony 
Barbary z Zapolya. Wydawca dramatu Stanisław z Ło- 
wicza wynosząc jego zalety, mówi: „Niech żarty Plan- 
towe, jego Menechmy i Dawusy, niech Terencyusz ze 
swojemi rzezańcy, dla gminu pozostaną." Ale lud w Pol- 
sce nie miał jeszcze komedyi godnych Plauta i Teren- 
cyusza. Iliada Homera dostarczyła tćj sztuce pospoli- 
tego wątku. 

Podobny treścią Homeryczną, ale wyższy co do 
wartości dramat Jana Kochanowskiego p. t. Odprawa 
posłów greckich^ napisany wiśrszem polskim nie rymo- 
wym, na żądanie Jana Zamojskiego grany przy obe- 
cności Stefana Batorego i królowśj Anny. Giętki 
umysł Kochanowskiego , oswojony z duchem poezyi 
greckiśj, stworzył r^ecz miłą i prostą bez dramaty- 
cznego węzła; rzecz którśj jeszcze porządnym drama- 
tem nazwać się niegodzi, ale któraby była dobrą wró- 
żbą dla naszego teatru, gdyby z tego punktu wyjścia 
kunszt dramatyczny dalój sfę doskonalił. Przedmiotem 
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dramatu jest przybycie posłów greckicii do Troi, ze 
stanowczóm żądaniem zwrotu pięknej Heleny uwigzio- 
nćj przez Parysa, narada starszyzny Trojańskiój jak tu 
postąpić, następnie bezskuteczna odprawa posłów, ich 
groźby pomstą tchnące i daleki huk gromu, co miał 
za chwilę w proch zgruchotać trojańskie mury. Czy- 
tając odprawę posłów greckich, podzieliliśmy trafne 
zdanie naszego Wiszniewskiego, który tak mówi: 

„Pomimo całój powłoki greckiój nazwisk, greckich, 
przedmiotu wziętego z Iliady i chórów, ta tragedya 
osnowana jest na tle ojczystćm. Sprawa o Helenę przy- 
pomina ów sejm, na którym Bona i Kmita Barbarę- 
Augustowi wydzierać pragną; na ten wypadek Kocha- 
nowski patrzył, widział już zaślepienie prywaty, nie- 
rząd i niegotowość do obrony kraju i to wszystko 
w mocnych odmalował kolorach. Pryam dobrocią swoją 
i gnuśnością przypomina Zygmunta I przy schyłku ży- 
cia ; Parys Zygmunta Augusta przenoszącego żonę nad 
królestwo; panów radnych jak Ikateon było już nie- 
mało, ale zbywało na takich obywatelach, którzyby 
widokiem małoważonych rad swoich nie zniechęceni, 
obmyślali środki ocalenia tego co jeszcze da się ocalić. 
Taki charakter pięknie Kochanowski skreślił." 

Jan Zamojski podawał uczniom swój akaden^i treść 
łiilitoryczną z dziejów rzymskich, do którśj ci obowią- 
zani byli obmyśleć węzeł dramatyczny, rozmowę i ak- 
cyę. Łukasz Górnicki przełożył trageyę Seneki Trojanki^ 
o którćj rzekliśmy wyżój, i oto jest wszystko co może- 
my powiedzieć w naszój epoce, o dramacie naśladowa- 
nym ze starożytnych. 

Z pierwiastków religijnych i miejscowych, oraz ze 
wzorów starożytnych, injie bardziśj potrzebę teatru 
czujące narody, wyrobiły u siebie własną tragedyę 
i w ogólności dramat poważny. Francuzi przez zbyte- 
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czną może ogładę, przez zbliżenie sig do tragedji 
rzymskiśj, przez ścisłe zachowanie tak zwanych trzech 
jedności i odjęcie chórów,* przetworzyli starą, prostą 
a pełną energii tragedyg grecką, na właściwy sobie 
pieszczony rodzaj, który Jodólet ostateczenie wykształ- 
cił, a Kornel i Bassyn zbogacili ważnemi utworami. 
W Hiszpanii ze wzorów greckich, z dziejów i legend 
miejscoM^ch , powstała poważna historyczna komedya 
pełna osób i ruchu, osnuta na uczuciach i wypadkach, 
powieść dramatyczna, w którój celowali Lopez de Vega 
i Ealderon. Anglicy na tle narodowym, na modłę sta- 
rożytną, unieśmiertelnili swój dramat Szekspirowemi 
utworami. Włosi chóry greckie podniósłszy do muzy- 
kalnego znaczenia, odjąwszy im mocy a dodawszy har- 
monii, otrzymali mile od ludu słuchaną operę, U nas 
nic tego nie było, bo Polak lekceważąc teatr, nieoce- 
niając formy dramatycznej, swoje wypadki i bohater- 
skie dzieje wolał wcielić w historję lub poemat po- 
wieściowy. Lubo za młodu bywał we Włoszech, Sar- 
mata doma nie lubił pieszczonój muzyki, bo słuch swój 
popsuł grzmotem obozowśj surmy i myśliwskiego rogu. 
Nie mógł jak Hiszpan unosić się nad sztuką dramaty- 
czną mającą na celu honor i płeć piękną, bo zamiast 
owego saraceńskiego honoru^ prosta prawość szlachecka 
i sumienie katolickie kierowały jego krokami; a te cnoty 
tak były u przodków naszych wrodzone i pospolite, że 
ich nawet nie podziwiano — pełnił je każdy jako po- 
winność, a kto nie pełnił stawał się po prostu infami- 
sem. Pracowite dziecko zimnego klimatu — Polak,* chło- 
dno, religijnie, poważnie pojmował miłość dla kobiety, 
ową celną dźwignię interesu dramatycznych utworów; 
oswojony z rzeczywistemi przygodami życia, mający aż 
nadto pracy w odpiśraniu wrogów ojczyzny, nie siadał 
na koń jako rycerz zachodniśj Europy, aby szukać po 
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świecie przygód i walczyć w imi§ i na cześć swojej 
kochanki, więc ani mógł się bawić patrząc na teatralne 
przedstawienie dziejów miłosnych, bo na pieszczoną 
miłość patrzał z szyderstwem, ledwie że nie z pogardą. 
Nudy nie pędziły nas jak Francuzów na widowisko 
sceniczne, a królowie nasi nie mogli jak Ludwik KIY 
bawić narodu teatrem, aby się w sprawy państwa nie 
mieszał — słowem , wszystkie warunki bytu politycznego 
nie sprzyjały w Polsce rozwinieniu sztuki dramatycznej: 
teatr bez interesu powszechnego, bez współczucia, nie 
miał podstawy istnienia. A jeśli uwzięto się koniecznie 
na wzór innych krajów pisać i przedstawiać dramaty- 
czne dzieła, te były tylko klecone, naśladowane, alle- 
goryczne, — słowem, zimne, oparte na rozumie, ale 
nigdy nie działające na serce ; a gdzie w braku zapału 
dzieła poetyczne zimnym rozumem" sztukować musimy, 
tam nie będzie ani rozumu ani zapału, wyjdzie utwór 
chłodny, suchy 1 niedorzeczny i takie były dramata 
czyli dyalogi poważne w Polsce. Rzućmy na nie okiem 
w naszćj epoce. 

Jako nader charakterystyczną w swoim rodzaju prób- 
kę, przytoczmy tu łaciński dyalog: Academia Craco- 
mensis seu de illius felicissima creaHone (Akademija 
krakowska czyli o jśj szczęśliwćm założeniu r. 1537.) 
podzielony na trzy części, każda ze sześciu do ośmiu 
aktów, dyalog allegoryczny, długi, nieskładny jak wi- 
dzenie senne, pełen figur i zmian dekoracyi, rozmai- 
tością musiał się podobać ciekawćj gawiedzi, lubo rę- 
czyć można, że w tym chaosie i połowa widzów nie 
rozumiała o co rzecz idzie. Oto treść tćj potwomśj 
sztuki: naprzód bałwochwalstwo i barbarzyństwo królu- 
ją w Polsce; Mieczysław przyjmuje wiarę chrześcijań- 
ską, Jagiełło zakłada akadeniją krakowską i tu dya- 
log zawiera ustępy na cześć sw^ojego zakładcy. Dalćj 
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akademja krakowska kwitnie, barbarzyństwo chcąc 
znowu wróci6 do Polski, szuka dla siebie wszędy sprzy- 
mierzeńców, ale akademja krakowska wsparta miłością 
Polaków i opieką królów, na całą północ uroczyście 
świeci. To główna myśl sztuki, ale niepodobna wyliczyć 
wszystkich osób, wszystkich jśj akcessorjów. Barba- 
rzyństwo w postaci ludzkiój, djabeł w oryginale, żydzi, 
Grubianus, Fryc i Sowizdrzał (uosobione wyrazy dzi- 
kości, głupstwa i niedoświadczenia), królowie polscy, 
a przy nich Bóg wie po co starożytne figury Agato- 
klesa z garncarskim warstatem, Polykrata z pierście- 
niem, Lykusa, Omfala, Tezeusza, a obok Władysława 
Jagiełły i Jadwigi aniołowie chrześcijańscy, Apollo grec- 
ki, Marzanna Słowiańska — wszystko to bez różnicy tło- 
czy się po teatralnych deskach. Polacy w Styksie (I) 
topią swe dawne bogi. Ta potworna sztuka dałaby 
opłakane wyobrażenie o guście Polaków, gdyby teatr 
w Polsce był wyrazem ukształcenia narodowego. 

Mało co mnićj dziwaczna co do układu i cudacka 
pomysłem, jest wierszowana po polsku tragedya Seba^ 
Htyana z Łęczycy pod tytułem Sofrona, Pamfil na igrzy- 
skach pokochał piękną Filidę, więc narada z niewol- 
nikami jakby osięgnąć przedmiot miłości. Parmenijon 
radzi gwałtem, Strofil darami, Geta radzi udać się do 
czarownicy; ta rada okazała się najskuteczniejszą, 
gdyż wróżka Filidę sprowadza. Ojciec Filidy Antyfon 
za zniewagę córki wydziera Pamfilowi serce, a córkę 
skazuje lwu na pożarcie. Filida lwa zabija i sama umiera. 

Mamy teraz mówić o dyatogu komicznym w Polce 
za Jagiellonów, którego parą próbek mamy do przyto- 
czenia. Lubo Polacy nie dobrze ze sztuką dramatyczną 
obeznani, każdą sceniczną sztukę nazywali komedją, 
a każdego dramatycznego artystę tak dobrze jak ka- 
żdego kuglarza komedjantem; — my tutaj wyraz ko- 
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medja bierzemy w znaczeniu europejskićm, rozumiejąc 
przezeń dramat wesoły, satyryczny, obyczajowy. 

Gdyby inne warunki w Polsce sprzyjały teatrowi 
rzecz pewna, iż porządna komedya jako lepiśj przy- 
stająca do narodówycłi upodobań, mogłaby się szczę- 
śliwiśj uprawiać niż inne rodzaje dramatyczne. Polak 
nie był bystrym dostrzegaczem ani jadowitym oszczercą, 
albo tćż nie zbywało mu na dowcipie; umiał i lubił 
pożartować, owszem broni satyry używał chgtnie i dziel- 
nie w swych sporach religijnych i politycznych. Powta- 
rzamy: w Polsce wszystko nie sprzyjało teatrowi, a je- 
dnak komedya liczy kilka charakterystycznych, obycza- 
jowych, niekształtnych, a jednak pełnych życia utworów. 
I w Epoce Jagiellonów mamy ich parę do wymienienia. 

Początkowa komedya w chrześcijaństwie urodziła 
się z intermedyów między aktami pobożnych dyalogów; 
wygnana potom na ulicę, była gminną farsą, grubą 
karykaturą. Humoryzm Plauta i Terencyusza nie mógł 
przypaść do ducha massy w średniowiecznćj Europie, 
każdy więc naród kształcił po swojemu rodzaj gminnój 
zabawy, gdzie kuglarze w dni uroczyste za kilka gro- 
szy śmieszyli miejską chałastrę. Bodzaj tych ulicznych 
błaznów, poliszynelów i pajaców, pozostał do dziś dnia 
dla gminu, a wyższa komika z szatrów kuglarskich 
poszła dalćj drogą postępu. Improwizowany dyalog 
ujęto zwyczajem w pewne formy, poczęto go pisać, 
wprowadzając popularne postacie i typy upodobane od 
ludu. Treść komedyi bywała różną, ale osoby i ich 
charaktery tradycyjnie się powtarzały. Formę przyswo- 
jono od starożytnego teatru. Do każdćj komedyi wcho- 
dził dobroduszny ojciec w rod^ju Terencyuszowego 
Mitio ; we Włoszech był to kupiec wenecki lub pra- 
wnik bonoński; we Francyi mieszczanin paryski; wcho- 
dził dalśj syn hulaka i jego służący chytry, dowcipku- 
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jacy, a przebiegły jak rzymski Davus lub Geta, w ko- 
medyi francuskiój zwano go Frontyn lub Scapin. Do- 
dano potom kochankę i jćj służąjCą. — i ta jest kanwą, 
na którćj Molier wysnuł swoje dowcipne pomysły i któ- 
rą następnie w całój Europie przyjęto. 

W pierwiastkach komedyi śmieszkowie a błazny, 
grali naczelną rolę. Oni opowiadali treść sztuki, oni 
wśród reprezentacyi głośnym śmiechem i grubemi żarty 
z aktorów i widzów bawili publiczność. Teatralne ich 
nazwy były: we Francyi Jean Farine^ w Niemczech Hans^ 
umrst^ we Włoszech Bragella i Arlekino^ w Polsce Pan- 
kracy i Czechaczek, Czasem te błazeńskie figury wy- 
chodziły w roli sług przebiegłych, czasem osobno wy- 
stępowały, ale się komedja nie mogła bez nich obejść, 
oni nadawali ruch sztuce i dobry humor widzom. 

U nas w Polsce, liczba uprzywilejowanych figur 
w komedyi, była bez porównania większą niż gdziein- 
dzićj, stądby rokować można bogatsze jój rozwinienie. 
Polacy zbyt poważni, aby się śmiać głupim śmiechem 
motłochu z grubych żartów arlekina, wnet w swojój 
ulicznćj farsie nadali znaczenie satyryczne, obyczajowe 
i moralne, a więc instynktem pojęli cel sztuki. Figury 
występujące nie były pożyczone od Rzymian, ale swoj- 
skie, gminne i popularne: Kantor kościelny był zwykle 
prostakiem. Klecha przebiegłym], Albertus znany sługa 
plebański i junak niepospolity, chlubił się ze swych 
czynów żołnierskich, SoUys był prostym wyrazem zdro- 
wego wiejskiego rozumu. Pątnik c?:yli pielgrzym, pra- 
wił niesłychane dziwy o krajach, które przebywał. Tak 
więc bogate mieliśmy charaktery sceniczne, ale w ko- 
medyi polskiój nie było węzła dramatycznego, interesu 
i ciągu — nie było akcyi. Najlepiśj, kiedy się udało 
trafnie odcharakteryzować osobę, lub przedstawić dowci- 
pną przygodę, dalśj już nie sięgano. Dobre i to kiedy 
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przypomnimy, 2e ukształceńsza część naroda wcale się 
. nie tradniła temi błazeństwy, a raczćj szła do kościoła 
na pobożny dyalog, do pałaców królewskich na dra- 
mat naśladowany z greckiego, do refektarza Jezuitów 
na poważną dłagą i nudną allegoryg — komedyę zosta- 
wiono gminowi. 

Najdawniejszym zabytkiem tego rodzaju, jest odkryta 
przez uczonego W. A. Madejowski^o w rękopismach 
biblioteki cesarskiój publicznćj w Petersburgu Kamedja 
o mięsopuście^ napisana wierszem polskim około r. 1530. 
Dzieli się na 3 akta, w każdym występują osoby i scho- 
dzą ze sceny, zamiast chóru pieśń kończy akt każdy. 
Pod względem artystycznym i treści nie zasługuje na 
uwagę, lecz pod względem rozwijania się sztuki vlra- 
matycznćj w Polsce niezmiernie ważna; jest świeckiej 
i nabożnój treści zarazem. W pierwszym akde wystę- 
pują na scenę pleban i Hanusz człowiek nowćj wiary, 
którego nawrócić stara się kapłan, nadchodzi organista 
(kantor), Locath (Mansionasz) i dzwonnik, z których 
pierwszy pijany: wszyscy pomagają plebanowi przeprzeć 
Niemca Hanusza, ten nie mogąc sobie poradzić z uczo- 
ną gawiedzią, udaje się o pomoc do studenta świeżo 
przybyłego z Witenberga. Na tćm kończy się akt pier- 
wszy. W drugim występuje student, a po długiśj i uczo- 
nćj z plebanem dyspucie przekonywa go, że za surowo 
rzeczy bierze powstając na mięsopusty, wśród których 
godzi się weselić ludziom; na dowód że się to godzi 
namawia księdza, aby przywołał swoją gospodynię 
(kucharkę)! Tu jest koniec aktu drugiego. Rozpoczyna 
się trzeci: pleban rad nie rad przywołuje kucharkę, 
a ta przybywszy, załatwia sprawę czyniąc uwagę spie- 
rającym się „iż godzi się zażywać świata, byle skro- 
mnie i bez zgorszenia drugich.*^ 

Pełnym także znaczenia i charakteru miejscowego. 
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jest w tymże rodzaju nieokrzesany, niemający nawet 
pretensyi do wyższej dramatyki, komiczny dyalog Wiła 
Korczewshiego pod tytułem ^^Bozmotoy polskie łacińskim 
językiem przeplatane (sic) ii/tmy ośmiorzecznemi złożo- 
ne''' (1553).;Składa się z dwóch oddzielnych części z któ- 
rych każda ma na celu zaprotestować polskość i kato- 
licyzm, przeciw wpływom nowśj wiary i obyczajów. 

Pierwszego dyalogu rzecz dzieje się na wsi. Wcho- 
dzą do niego chłopek Jan, S3n jego Kilian student 
lipski świeżo z Niemiec przybyły i wiejski ksiądz ple- 
ban. Poczciwy kmiotek dostrzega z boleścią, iż syn 
zniemczały nie chce pościć, nie idzie do kościoła i lekce- 
waży świętą wiarę. Przerażony upomina lipskiego mędrca 
ale odbiera odeń tę mądrą odpowiedź: 

Go mi dobrego da kościół, 

Albo ten święcony popiół? 

Wolał ci bych ja śniadanie, 

Niż to tam popiołowanie... 

W Niemczech post, piątek, wilija. 

Daleko stroną omija. 

Nic tam o poście nie wiedzą. 

Na każdy dzień mięso jedzą. 

Dalćj, syn szyderczo prosi ojca o objaśnienie nie- 
których kościelnych obrzędów. Powtarza stare zarzuty, 
których się od Lutrów nauczył: na co jest post? na 
co popiół święcony? na co dzwonią po umarłym? co 
jest czyściec? Zaldopotany ojciec bo jeno umiał po 
prostu wierzyć nie zaś dysputować, zaprasza księdza 
plebana, który nowo-wiarkowi tajemnice i obrzędy ka- 
tolickiego kościoła wykłada. 

Oto treść drugiśj rozmowy pełnćj czasowego i mićj- 
scowego charakteru: 

Klecha (sługa kościelny) za nieoddaną dziesięcinę 
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wyklął całą wioskę — przykład podobnój swawoli 
nie był u nas rzadkim, wieśniacy oburzeni zbili kle- 
chę na gorzkie jabłko. Ksiądz pleban wytacza skargę 
do dworu, ale pan świeżo przybyły z Malborga w to- 
warzystwie królewieckiego mistrza do syna, a zatćm 
widocznie zwyczajowi katolickiemu luechętny, narzeka 
na dziesięcinę: 

Bo to jest wielka niewola. 
Nasze żyto, nasza rola, 
A wżdy księża liczą kopy. 

Każe wołać swojego niemieckiego pedagoga i we 
dwa ognie wyzywają plebana na dysputę o ważności 
klątew i dziesięcin. Pleban nie w ciemię bity, pełen 
biblijnych argumentów, choć nań dwóch zapaśników na- 
ciera, choć baba wiejska chce pana z plebanem poró- 
żnić, zwycięzko przedysputowywa i mędrków i czaro- 
wnicę, owszem zniecierpliwiony dopina przywilejom 
szlacheckim. 

Gdy Jadam rąbał drwa, 
A Jewa zaś kądziel przędła, 
I gdzież tam byli szlachcicy? 

Pan przekonany, wymierza plebanowi na winnych 
sprawiedliwość Na próbę z jaką lekkością stylu toczy 
Korczewski swój dyalog, przytoczmy początek sceny 
Witrykusa (dzwonnika) z klechą. 

Witrykus. 

Gdzieś to był kmotrze Janasie? 

Klecha. 

Byłem na końcu wsi w karczmie. 
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Witrykus. 

Znać iż w karczmie nie kościele, ' 
.Boś sig zlał piwem na czele; 
Nie woda to z kropielnicy, 
Ale piwo ze szklenicy, 
I włosy sig najeżyły, 
Podobno w robocie były. 

Kiecha. 

Dobrze iż który włos został, 
A zać mig tam jeden czesał, 
Było tam chłopów na kopg, 
A wszyscy mieli robotg. 
Jedni rwali, drudzy lali, 
A trzeci nademną stali 
Mówiąc: „nuż go bracia jeszcze, 
Niechaj dobrych ludzi nie klnie." 

Tu należy utwór Mikołaja Reja z Nagłowic: Roz- 
prawa pana z wójtem i plebanem^ dążenia jśj są wrgcz 
przeciwne zasadom Eorczewskiego, bo mają na celu 
nie utrzymać, ale zwalić katolicki obyczaj klątew i dzie- 
sięcin. O tśj Rozprawie mówiliśmy pod Rejem. 

Przypomną jeszcze czytelnicy napomkniony już przez 
nas Sejm niewieści Marcina Bielskiego; jestto zapoży- 
czona treścią z greckiego Arystofana porządniejsza 
komedya, wyśmiewająca owoczesne Polskie emancy- 
pantki, a raczćj rząd w Polsce niedołgżnie przez mgż- 
czyzn sprawowany. Słusznie mówi jedna z pragnących sig 
wyzwolić niewiast: 

To ich rady na sejmach: chłopka ze wsi złupić, 
A na swych kolacyach każdy dzień sig upić. 
Króla pana swojego mało sobie ważą. 
Gdzie ipu prawdy potrzeba tam sig nieokażą. 
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Tylko własnych pożytków z pilnością szukają, > 

A o pospolitą-rzecz, o t§ nie dbają." 

Stanęło więc na tśm, iż należy odjąć mężczyznom 
stśr rządu, zmienić stosunki społeczne i dowieść światu 
iż odżyła dzielna Wanda sarmacka. Niewiasty będą 
łuk odtąd naciągać, jeździć na bachmacie, nosić zbroję 
i opasywać się rycerskim pasem. Mężowie niechaj 
chodzą w prostćj szychtowanćj szacie i krzątają się 
koło ogniska. Napróżno jedna z nich przekłada niepo- 
dobieństwo wojowania z Tatary, dzielne amazonki wy- 
pchnęły ją z koła, a uzyskawszy od Polski (która tu 
występuje w postaci księżnćj) pozwolenie, spisują no- 
we prawa stosowniejsze do przyszłego stanu rzeczy. 

Sejm niewieści uległ niesłychanie bezczelnśj literac- 
kiśj kradzieży. Władysław Jeżowski w r. 1639 zmie- 
nił jego tytuł na KonsuUacyę niewiast koronny^^h^ wy- 
dał go pod swćm imieniem jako „snopeczek swój lichćj 
pracy." Poznano się na kradzieży. 

Bielskim zamykamy dzieje teatru, za Jagiellonów. 
Dyalo^ święte, poważne, mięsopustne komedye Rybs^- 
towsMe, Dziewosłęby ucieszne, oraz imiona dramaty- 
cznych pisarzów: Gorczyna, Piotra Baryki i t. d. należą 
do epoki Wazów. 



Kończąc nasz długi rozdział o poezyi, zsumujmy 
w jeden wyraz to , co się rzekło w szczególności pod 
każdym utworem. Epoka nasza poczęła się przy końcu 
wieku XIV równo z przybyciem Jagiełły, a kończy 
się ostatniemi laty wieku XVI, równo ze zgonem 
Stefana Batorego — obejmuje lat dwieście. Zasta- 
liśmy błahe wiersze łacińskie, nędzne polskie nabożne 
piosnki. Wkrótce wchodzimy w grono narodów euro- 
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pejskich, zajmujemy tam piękne miejsce, kształcimy się 
na wzorach starożytnych i nieznając prawie epoki dzie- 
ciństwa, stajemy si§ odraza doskonałymi— bo taką jest 
poezya łacińska Dantyszka, Krzyckiego, Janickiego. 
Kierunek jśj jest w ogólności katolicki, skory zresztą 
do pochwał, gotów niekiedy mruknąć uszczypliwe słów- 
ko, — bo tśż Polska zostaje jeszcze pod rozciągłym 
wpływem Watykanu i- własnych monarchów. Ale ten 
stan rzeczy niecierpliwić poczyna i oto mocnićj jeszcze 
dostrzegamy pierwiastek satyryczny : język poezyi jesz- 
cze wyłącznie łaciński. Z Zygmuntem Augustem, z re- 
formacyą wychodzi na scenę polityczną naród— i oto 
głuchnie papieska, europejska łacina, a poezya języ- 
kiem narodowym nuci psalmy, składa pieśni, hymny 
proste o słodkiśj wiosce, modlitwy rolniczego ludu, 
wspomnienia zwycięstw i przewag, albo drobne dowci- 
pne fraszki dowodzące wesołości i życia. Poezya owćj 
chwili godnśm jest echem błogosławionych czasów. Za 
Batorego jeszcze to samo , jeszcze może gwarnićj , ale 
zmiana niewidzialnie się spełnia. Król nie umie po pol- 
sku, głośnićj odzywa się przygłuchła pieśń łacińska, 
a taka piękna, że śmiało może iść w zawody z Hora- 
cego pieśniami. Ale Batory nadaje krajowi zwrot bar* 
dziej rycerski, przychodzą Jezuici z widokami nie do- 
bra krajowego ale dobra swojego zakonu, obywatele 
świata, dla których obca wszelka narodowość i języ- 
kiem uniwersalnym jak oni sami poprawiają mowę kra- 
jową. Do giętkićj polszczyzny wtłaczają wyrazy i wy- 
rażenia łacińskie, a ich łacina to nie owa łacina Janic- 
kich ale jakaś ksfędzowska. Kochają oni starożytną 
poezyę Greków i Rzymian ale po swojemu, martwo; 
nie napawają się jój duchem, ale się stroją w zimne 
form jój szkielety. Poezya niedostrzeżenie prawie traci 
na wdzięku, ulatnia się z niój liryzm, uczucie, a bierze 
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górę rozumowanie, gderanie satyryczne, gdyż powiadają 
że wolność narodu zanadto wybujała. Pełno jeszcze 
smaku w poetycznych utworacłi, ale próbki dyalogów 
i allegóryi teatralnych źle coś wróżą na przyszłość — 
jeszcze jest pełno życia, ale tu i owdzie dostrzegają 
się chorowite symptomata, tu i owdzie gęśl polska 
w którśj strony tak dzielnie rwano, poczyna się fał- 
szywie odzywać. — Chwila... 

Na takićj to chwili przerywamy opowiadanie dziejów 
poezyi w Polsce, bośmy przeszli zamierzoną, dwuwie- 
czną epokę Jagiellonów. — Idźmy przejrzeć dalsze części 
obrazu tćj epoki. 



VI. PfiOZA LEKKA. 



Świstki satyryczne. — Powieść i Romans. — Pisma moralne i oby- 
czajowe. — Podróże Polaków po obcych krajach i cudzoziemców 

po Polsce. 

Przejściem od poezyi do nauk ścisłych, jest proza 
lekka niemająca czysto naukowćj cechy, przeznaczona 
do popularnego czytania, mająca na celu przyjemną 
naukę, kształcenie obyczajów albo działanie na ogół 
w pewnym danym kierunku. W epoce Jagiellonów ma- 
my tu wymienić kilkanaście książek tak polskich jako 
i łacińskich (bo u nas ogół czytał po łacinie). 

Tu należą naprzód świstki krytyczne, paszkwile 
prozą i cała tak zwana literatura broszurowa, która 
w naszśj epoce jest jeszcze ubogą, ale w epoce Wazów 
wzrosła do ogromnój liczby i stała si§ tćm niemal, 
czćm dzisiaj są gazety. Stronnictwa religijne i polity- 
czne, używały tój broni dla podparcia swych zasad 
a zwalczenie przeciwnika. Nie zebrano dotąd tój bo- 
gatćj a tyle światła rzucającśj na dzieje i obyczaje 
polskie gałęzi piśmiennict^ya. 

l^^inniśmy tu wspomnieć sławny paszkwil Domini- 
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kana Jana Falkemberga na Polaków i Jagiełłę, w któ- 
rym mnich obiecuje królestwo niebieskie każdemu, kto 
sig do wygubienia Polaków i ich króla przyczyni. Ten 
paszkwil na soborze Konstancyeóskim 1418 r. był po- 
wodem, nie małego hałasu: papież Marcin V nieprzy- 
chylny Polakom, puścił bezkarnie tg sprawg i prote- 
stującym posłom •polskim nakazał milczenie; ale oj- 
cowie koncylium, jak świadczy Długosz, ubolewali 
nad wyuzdanym tonem, jakim jeden jnnich pozwolił 
sobie odzywać o królii najdzielniejszym wiary chrze- 
ściańskićj miłośniku. 

Ktoś bezimienny napisał po łacinie w rodzaju bajki 
ostrą, satyrg na czwarte małżeństwo Jagiełły z Pilecką. 

Jędrzśj Krzycki miał napisać uszczypliwy Dialogus 
de Asiana diaeta na sejm piotrkowski w r. 1535 bez 
obecności króla odbyty; migdzy innemi wyśmiał tam 
Piotra Goryńskiego dworaka Bony. Współcześni atoli 
zaprzeczali, ażeby był autorem tój satyry. 

Klonowicz pisał przeciw Jezuitom, Paprocki rzucał 
czemidła na Jana Zamojskiego i t. d. 

Polski Romans i Powieść przeznaczone dla popu- 
larnego czytania ludzi nieumiejących po łacinie, winny 
swój początek u nas nie potrzebie narodowśj, ale pro- 
stśj spekulacyi ksiggarzy. Równo z upowszechnieniem 
druhu, chciano do nas wprowadzić średniowieczny ry- 
cerski romans, ale iż rzecz nie odpowiadała duchowi 
narodu, ledwie sig na kilka próbek zdobyto. 

Wietor Hieronim drukarz wiedeński, zngcony sławą 
akademji i ruchem umysłowym Polski, osiadł w Kra- 
kowie ze swoją typografiią, a sprawiwszy czcionki pol- 
skie, począł sig starać aby wydać coć „krotofilnego," 
a wigc pokupnićjszego u massy narodu. W tym celu 
użył bakałarza Jana z Koszyczek, który dlań tłumaczył 
z łacińskiego rzeczy lekkie, popłatne za granicą. Pier- 
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wszą tego rodzaju pracą Koszyczka, był przekład bar- 
dzo starśj legendy o Salomonie i Marchołcie pod ty- 
tułem Rozmowy które miał król Salomon mądry z Mar- 
chołtem grubym (1521). Jestto jedna z pierwszych ksią- 
żek drukowanych po polsku i zdobią ją drzeworyty. 
Ma na celu dowieść, że rozum kryje sig często pod 
gburowatą postacią, że owszem poniżone dziecię gminu, 
musi nieraz dla bezpieczeństwa taić swój dowcip pod 
dziką powłoką. 

Mądry Salomon siedząc na Dawidowej stolicy, uj- 
rzał człowieka od wschodu imieniem Marłchołta i jego 
żonę. Postać Marchołta była obrzydliwie szpetną, ale 
gdy się król izraelski chciał od niego ktoby to był do- 
wiedzieć, kiedy prostak prostemi przysłowiami a przy- 
powieśćmi począł docinać, mądry Salomon pomimo że 
się zdobywał na odpowiedzi i nie szczędził barwnych 
przenośni, uczuł się pokonanym. Styl; język i konce- 
pta tćj książki, są grube i niesłychanie naiwne. Przy- 
słowia Salomona, które autor włożył mu w usta, są 
z pism Salomonowych wyjęte, zaś przysłowia Marchołta 
wzięte są z ust ludu, niektóre są trafne np. 

Ten pierwój rad poczyna, który źle śpiewa. 

Który człowiek plewami sieje swoją rolę, 
Taki nędzę będzie żął i swoją niewolę. 

Z tym kot rad mieszka we zgodzie, 
Kto mu da lizać po brodzie. 

Niejednako śpiewa syty z tym, któremu się jeść chce. 

Drugićm dziełem przez Koszyczka przełożonem a wy- 
danćm nakładem Wietora, jest Historya piękna i ucie- 
szna o Poncyanie cesarzu rzymskim ^ jako syna swego 
Dyoklecyana dał w naukę siedmiu mędrcom, Tćj samśj 
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może ręki i tegoż naUada jest: Forttaąf i enotjf rdżnośc 
w hUttoryi o niektórym nUodzieńeu (r. 1524). 

^le Wietor snadź postrz^szy, iż w Polsce burzo- 
nćj sporami religijnemi powieść nie popłaca, zaniediał 
ją a począł łożyć nakład na dzida ascetyczne. 

Mieliśmy (zawsze tylko w zamączenia) romanse 
jako to: Uistorya znamienita o GryzelU Sylurskiej^ 
treścią wzięta z Bokacyosza, w którćj Walter margra- 
bia Salazzo, na okropne a niesłydiane próby wystawia 
swą małżonkę, celem przekonania się o jćj miłości. 
Były: Historya o Magiellonie i Fortunacie^ Hustorya 
o szpetnej wdowie^ o Bamabaszu^ Historya krotofUna 
o kupcu^ który się z drugim o cnotę swej iony załoźyL 
Ale te wszystkie czałe i acieszne (jak twierdzili aato- 
rowie) Historye^ nie przeszedłszy do oświeconćj wMrstwy 
towarzystwa, rozczals^ albo śmieszyły tylko poczciwo^ 
panie mieszczanki albo zagrodowe szlachcianki. 

Wyższe znaczeniem literackiem i głośniejsze sławą 
są dzieta moralne owćj epoki, a dla nas odległych po- 
tomków tamtego czasu, mają ogromny interes dzieła 
obyczajowe. W obu tych rodzajach mamy przebiedz 
kilka książek. 

Patryarcha pisarzy polskich Mikołaj Rej z Nagło- 
wic, napisał Zwierciadło albo kształty w którym każdy 
stan snadnie się może swym sprawom jako we iwier- 
ciadle przypatrzyć (1567 r.). Ważna ta książka za- 
wiera żywot poczciwego człowieka, gdzie w trzech 
księgach podzielonych na rozdziały, wystawia autor trzy 
peryody ludzkiego wieku i podaje każdemu wiekowi 
przestrogi. Pod względem języka jestto zajmujące dzieło, 
z którego śledzimy doskonalenie się mowy polskiój; 
pod względem obyczajowym przenosi nas autor w wiek 
XVI : widzimy tam naszych przodków w ich domowym 
^ie tak dokładnie, jakby ten ruch tuż przed oczami 
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naszemi się odbywał. Młodzieży zaleca oddawać sig 
pracy, czytać i wprawiać się w rycerskie zabawy, z lan- * 
ą (drzeweczkiem) mierzyć do c^pki lub pierścionka, 
a potem w dobrśm towarzystwie wprawiać się do roz- 
mowy, uczciwych żartów, nawet taniec i lutnię zaleca 
jako rozrywkę młodzieńcowi potrzebną ; we wszystkićm 
radzi zadiować miarę. Piękny jest obraz przodków: 
„Przodkowie nasi święci, mało znali alabastrów, mar- 
murów, srebra, pstrych opon. Ewiateczki a piękna tra- 
weczka to było obicie ich; namiotek albo chróściana budka 
to były marmury i alabastry ich ; podpłomyczek na węglu 
upieczony, a kawalec baraninki to były półmiski ich; mi- 
łość wierna, powinność życzliwa , sprawiedliwość, bogo- 
bojność, pomiemość, to były wszystkie ubiory ichj wszyst- 
kie klejnoty ich." Poetycznie mówi o prawdzie, iż jest 
na wszystkie cnoty jako majowy deszcz na zioła. Mó- |j 

wiąc o przyjaźni używa szczególnego porównania „Uczyn- 
ność a zalecenie jest to do przyjaźni, jako sałata do 
wieprzowćj pieczeni." Kreśli obraz przyjaciela: „Boże 
uchowaj jakiego potargnienia na jednego, alić drugi 
już z szaf*szunem (orężem) stoi. Już przypadnieli cho- 
roba jaka, alić drugi już biega doktora i rady kędy 
może nabywając. Nuż usłyszy jeden, iż gdzie wprawa 
drugiego wołają, chociaj go nie masz wnet się odze- 
wie, wnet o dilacyą prosi. Przypadnąli też trwogi albo 
niebezpieczeństwa jakie, już jakobyś miał trzecią rękę, 
już złe i dobre wszystko spólne." 

Trafioie maluje dobrą i złą stronę Polaków. „Pa- 
trzaj które jest tak zacne i słatnie królestwo jako jest 
nasze królestwo polskie, alboż które jest królestwo 
okoliczne aby od niego albo jakićj pomocy, albo jakićj 
żywności nigdy nie potrzebowało... Bo acz w innych 
stronach jest więcćj złota, srebra, korzenia, jedwabiów 
i innych rzeczy, wszakże to nam tu przed się od nich 

Hisł. Ut. T. IL 9 
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mało niedarmo przychodzi. Ale takich ludzi, takich 
cnót, takich obyczajów, takiego męztwa, a który w tym 
naród porównał z narodem tym?... A szczęśliwćm to 
wojskiem zową gdzie Polaki widają... 

„Pojrzysz zasig przewróciwszy kartę na drugą, stro- 
nę, jeśli jest nędzniejsze, zeszlejsze, a niedbalsze pań- 
stwo w sprawach a opatrznościach swoich, jako jest 
to sławne a tak zacne królestwo nasze: Azaż my ma- 
my postanowienie jakie pewne oprócz tych marnych 
a niepobożnych Wici, gdyby na nas jaki prędki nie- 
przyjaciel przypadł , cobychmy z nim czynić mieli . . . 
Pojrzyj na one ludzkie urody, ubiory, kształty, obyczaje, 
gotowości, że chodzą rotami młodzi ludzie jako lwi; 
a snadźby się mogli jako ona dawna przypowieść i z dya- 
bly łamaó. A cóż gdy przyjdzie jakie lekkie zatrwoże- 
nie, alić biegają, szukają, nie wiedzą gdzie się podzieć 
A ci którymby to należało z murów wyglądają, jeden 
u drugiego w mili o nowinach pytają. Stoją zamki. 
...Stoją mury puste, wilcy a świnie dzikie w nich się 
lęgną, ani nacz ich podobno nie chowamy, jedno na 
baszty nieprzyjaciołom." 

Wyborne są obrazy gospodarstwa wiejskiego i wnę- 
trza domku szlachcica poczciwego, gdzie „potraweczek 
nadobnych nagotowano," a w około stołu „błazenko- 
wie kuglują" (dzieci swawolą) itd. 

Obok Reja przywykliśmy zawsze spotykać imię Jana 
Kochanowskiego. Tego ostatniego pisemko prozą Wy- 
kład cnoty, mieści piękne i trafne zdania. Przytoczmy 
ich parę: 

„Słowo cnota wiele w sobie zamyka. Naprzód mą- 
drość, która, czego szukać a czego się chronić uczy; 
potćm sprawiedliwość, która każdemu co jest jego dać 
każe; trzecia wielkość umysłu, która na wzgardzeniu 
rzeczy doczesnych zależy; czwarta skromność tak w mo- 
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wie jako i w uczynkach. A z tych czterech cnót jako 
z czterech studzien wiele innych cnót pochodzi, które 
obyczaje ludzkie napralwiają." 

...„Dwie rzeczy człowieka szlachcą: obyczaje a ro- 
zum; ale jeśli przy jednćj tylko masz zostać, raczćj 
przy cnocie niż przy nauce zostań; bo nauka bez cnoty 
jako miecz u szalonego i sobie i ludziom szkodzi. 

..., Jeśli na towarzysza co przyjdzie, pomnij, że na 
ten czas masz miejsce okazać się, jeśliś mu przyjacie- 
lem... Przystoi tedy na złość fortunie która niestała jest, 
przy towarzyszu mocnie stać i t. d. 

Erazm Gliczner pastor ewangelicki w Grodzisku 
i Brodnicy, wydał 1558 r. Książki o wyckowanyu dzyeci. 
Jestto pełny traktat wychowania od urodzenia dzie- 
cięcia, aż do jego wyjścia na świat. Według autora, 
wykarmione mlekiem matki nie zaś najemnćj karmi- 
cielki, nie ma być zbytnie pieszczone; nie ubierać go 
„pyszno a szkarłatno, lecz sprawiwszy mu sarawary 
a karwatkę^' oddać go na nauki ale pod grozą, aby 
„nie był podobien do onych, którzy w szkołach albo 
kollegiach mieszkając nauk swych nie są pilni, jedno 
po karczmach dom od domu przepatrując gdzieby 
lepsze wino albo piwo." Oddany do szkoły młodzie- 
niec, aby miał dobrego dozorcę, a po ukończonćm wy- 
chowaniu nie znaglać go do wyboru stanu, lecz się 
spuścić na własne usposobienie młodzieńca. Za czasów 
autora, stan duchowny otwierał drogę do najpierwszych 
godności. Gliczner gromi rodziców, którzy dla rachuby 
oblekają syna w księżą sutannę. „Eu kapłaństwu go 
wiedziesz, chociaż syn żadnój weny ku tćj godności 
nie czuje. Niech raczćj twój syn, panie ojcze, weźmie 
radło i kozicę, a ożeniwszy się, doma treluje pogania- 
jąc woły i będzie raczćj dobrym chłopem niż złym, 
jako Polacy mówią, popem." Radzi żenić syna przed 
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laty trzydziestu, a w wyborze małżonki synowi „patrzeć 
więcćj na dobroć i cnotę, niż na gładkość lica lub. pie- 
niądze''. Książka Glicznera, może dla tego że dzieła 
protestanta, zapomniana i lekceważona, godna być za- 
liczoną do dzieł pierwszego rzędu prozy polskićj. 

Do dzieł moralno-obyczajowych, należy sławny Łur 
kasza Górnickiego Dworzanin (w Krakowie, u Wierz- 
bięty r. 1566). Oto ramy tćj książki. 

Była przypowieść u Greków: „Tak żyj jakoby tego 
nikt nie uczuł żeś żył na świecie". Górnicki nie podzie- 
lając tego zdania, owszem przekonany, iż mądremu „nie 
przystoi wzorem głupców , być trupem za życia", przed- 
siębierze napisać dzieło, któreby zostawiło po nim pa- 
miątkę „a narodowi polskiemu uczyniło posługę. Wziąłem 
to przed się, mówi, abych polskiego dworzanina uczynił, 
wziąwszy go z ksiąg Grafa Balczera Castigluma^\ 

Samuel Maciejowski nad rzeką Prądnikiem w oko- 
licach Krakowa, dał zmurować dom piękny włoskim 
kształtem głównie „dla tego, aby w tak osobnym kraju 
jaki jest około Krakowa, miał miejsce gdzieby postronne 
ludzie a wielkich królów posły czcić mógł... On tedy 
jako drugi Sokrates, miał zawżdy około siebie zacne 
uczone i dzielne ludzie; na co kosztu i starania nie 
szczędząc, garnąć takie ku sobie i wielkiemi jurgielty 
wzywając, tak, iż dwór jego był jedną osobną szkołą 
rycerskich ludzi, z którymi żył nie jako pan ze sługami^ 
ale jako ojciec z syny... A iż ustawicznie mieszkał 
u dworu, cisnął się do niego celniejszy z dworzan ka- 
żdy, i było zawżdy czego słuchać i miał plac człowiek 
pokazać to co umiał, w gromadzie onych osobnych lu- 
dzi jaJrich tam pełno było"... Te więc rozmowy wyż- 
szego owoczesnego towarzystwa w Polsce, autor przed- 
sięwziął opisać. O ile dosłownie przełożył Baltazara Ga- 
stigliona, o ile go spolszczył i zastosował do swój ega 
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kraju? rzecz godna porównania z oryginałem i warta, 
aby się kto nią zaj%ł. Maciejowski (Pism T. I. str. 459) 
utrzymuje, że wziął tylko myśl od Włocha, całe zaś 
dzieło jest zupełnie polskie i przedstawia wiemy obraz 
sposobu myślenia i humoru najucywilizowańszćj Uassy 
polskiego obywatelstwa XVI wieku. Przytoczmy parę 
myśli z Dworzanina, w których jak się nam wydaje, 
autor nie tyle miał na uwadze dworzan u magnata, 
jak raczćj ministrów przy boku króla. 

.... „Otóż ja tak rozumiem, iż muzyka, biesiada, ta- 
niec, gra i inne zabawy krotochwilne, są jakby kwia- 
tem, a to zasię nawodzenie pana ku dobremu ą od- 
wodzenie od zł^o, jest prawdziwym owocem tego to 
dworzaństwa... I może dworzanin poratować pana swego 
i nie dopuścić, aby go szczęście skazić mogło. Albowiem 
z wielu błędów które dzisiejszych czasów widzimy w pa- 
nach, te są największe: nieumiejętność a mniemanie 
wielkie o sobie, a korzeń tego dwojga złego inny nie 
jest, jeno kłam (kłamstwo) tych ludzi, którzy pany w to 
mniemanie o sobie wprawują... U panów najskępićj tych 
ludzi, którzyby prawdę mówili a dobre rzeczy przypo- 
minali. Bo z nieprzyjaciół nie pobudzi żadnego k' temu 
miłość, aby się tćj prace podjął; owszem rad temu 
każdy, kiedy pan haniebnie żywię nie mając się nigdy 
poprawić wolćj. A też jeśliby który z przyjaciół miał 
chęć do tego jawnie co wyrwać na pana, a ganić złe 
postępki jego, hamuje się bacząc, iż prędko skaran być 
może... Pochlebca chcąc mieć pożytek i czyHi \ mówi 
to, czćmby się panu przylubił, a pospolicie mówi nie- 
prawdę, która nieprawda to w panu zbuduje, iż nie 
tylko rzeczy zwierzchnich ale sam siebie znać nie bę- 
dzie... zawróciwszy sobie mózg dostatkiem, pływając i 
ledwie nie topiąc się w rozkoszach, tak się bardzo zdra- 
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dzają... iż z tego głupstwa wchodzą w ogromną dumę 
a w dzierżenie o sobie, zaczóm ani rady, ani zdania 
niczyjego w świecie nie przypuszczają. A co k'temu 
drugiego? Iż tak za to mają jakoby to rzecz bardzo 
łatwa umieć królować, a iż ku temu nie potrzeba in- 
nćj nauki albo ćwiczenia, chyba samćj władzćj a mo- 
cy. Więc wszystką swoją moc i staranie na to obra- 
cają, aby oną możność wcale zachowali... Przeto ugrun- 
towawszy to już w swój głowie, a dając się uwodzić 
temu o sobie wielkiemu mniemaniu, podnoszą się w py- 
chę podziwną i oną swą nadętą twarzą, srogością, 
pompą, szaty, złotem, dyamenty, k'temu chowają się 
wszystek czas na pokoju, mniemają żeby mieli przyjść 
tam w jakową powagę i wziętość do ludzi, żeby je le- 
dwie nie za bogi u siebie mieli. Ale mojćm zdaniem^ 
ci potentaci są w tśj mierze prosto jako owe groby 
w murze zawieszone, bo z wierzchu owdzie nic pię- 
kniejszego : mamur osobny albo miedź, kształt, robota, 
członki wszystkie człowiecze ledwie nie lepićj wyra- 
żone niż kiedy były żywe, a ktoby tam zasię wewnątrz 
wejrzał, tam nie masz jedno smród, ziemia, proch, .a 
kość zbutwiała. Jeszcze tak rzekę, że w gorszój toni 
są ci panowie, niż takowe groby; bo wżdy groby tak 
są dobrze w mur na fundamencie wprawione a we- 
wnątrz żelazy ujęte, że wypaść a gruchnąć nie mogą; 
ale panowie iż nie mają ani pod sobą gruntu, ani wnętrz 
ujęcia, za oną wagą a ciężarem który na sobie niosą> 
muszą się obalić i klęsnąć''... i t. d. 

W tym oddziale wspomnieć się jeszcze winny dzieła 
łacińskie : Szymona Maryckiego O Szkołach (de scholis 
etc. Kraków, u SzarflFenberga r. 1551); Jana czy Kle- 
mensa z Zabłojca Ramułta Krótka, rzecz o wychowaniu 
szlacheckiej młodzieży (Compendiaria instituendorum 
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nobilium liberorum ratio, 1676 r.); oraz polskie: Rejn- 
harda Lorychiusza O dobrym rządzie i wychowaniu^ 
przełożone przez Stanisława Eoszuckiego (1555 roku); 
O przyjaciołach przez Andrzeja Maczuskiego (w Dobro- 
milu między rokiem 1530 a 1540); Gruszyńskiego Jana 
O powinnościach dobrego towarzystwa (1581 r.) i t. d. 

Dworzanin Górnickiego jest przejściem od dzieł 
czysto-obyczajowych do rozpraw politycznych. W Pol- 
sce, gdzie cały naród był powołany do rządu, mnóstwo 
było rozpraw politycznych pisanych dostępnie dla ogółu, 
śmiało i energicznie. Tu pierwsze miejsce zajmuje dzieło 
sławnego protestanta Andrzeja Frycza Modrzewskiego 
De republica emendanda (1551 r.), w lat 26 po sw6m 
ukazaniu się przetłumaczone na język polski przez Cy- 
pryana Bazylika pod tytułem : O poprawie Rzeczypo- 
spolitej (1577). Dajmy treść tćj waźnój książki, skra- 
cając tylko wyrażenia autora jego własnemi słowy, a 
to aby dać wyobrażenie, jak jasno pojmował Modrzew- 
ski wady swojego rządu i potrzeby kraju. 

Autor na wstępie dzieła określa Rzeczpospolitą. 
„Jestto, mówi, zgromadzenie ludzkie porządnie zebrane, 
z rozmaitych sąsiadów złożone, ku dobremu a szczę- 
śliwemu życiu postanowione. Rzeczpospolita jest jakoby 
dało, którego żaden członek sam sobie nie służy, ale 
i oko i ręce i nogi i wszystkie insze członki jakoby 
wspólnie o sobie radzą, a urzędu swego tak używają, 
aby się wszystko dało dobrze miało ; które gdy się do- 
brze ma, tedy i członkom krzywdy nie masz... a jako 
kiedykolwiek członek od ciała oderwany już nie żyje i 
niegodzien aby go jego przezwiskiem zwano, tak tćż 
żaden obywatel mimo Rzeczpospolitą nie może i nie- 
godzien żyć"... 

Przebiegłszy rozmaite formy rządu, mówi: „lecz ta- 
kową rzeczpospolitą za najlepszą mają, która sposób 
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onych pierwszycłi trzech w sobie %amyka, gdzie królew- 
ska władza wszystko rządzi — osobom zacnym celniej- 
sze urzęda dawają, a wszystkim wolno zarówno docho- 
dzić sławy, nad wszystkiemi prawo jedną opiekę ma'\ 

Autor dzieli swą pracę na pięć ksiąg: pierwsza ma 
za przedmiot obyczaje^ druga prawodawstwo^ trzecia 
o wojme rozprawia, czwarta (tę Cypryan Bazylik jako 
drażliwą opuścił) O sposobie wiary i nabożeństwie^ osta- 
tnia O szkołach. Rzecz o obyczajach poczyna od wy- 
chowania dzieci: 

„Niech rodzice ku ćwiczeniu dziatek swoich wezmą 
za przykład ową sprawę Chrystusową, gdy rzekł: Do- 
puśćcie dziatkom iść do mniel... i całując je kładł 
na nie ręce i błogosławił. Niechże tedy pilność przy- 
łożą rodzice, aby syny swoje takiemi naukami wyćwi- 
czyli, z którychby oni zaraz z dzieciństwa poczęli uzna- 
wać co jest uczciwego, a co sprośnego... a najwięcćj, 
aby je powściągali od rozkoszy, bo gdzie te panują 
tam się cnota ostać nie może. Trzeba tóż aby im za- 
mierzali mierność żywności, któraby była niewydwoma 
a wnętrzności niezapalająca, albowiem ten wiek gorą- 
cością sobie wrodzoną pała, nie potrzeba ognia do 
ognia przydawać. Niech je tćż wciągają ku wycierpie- 
niu zimna i gorąca i twardćj pościeli... aby chłopięta 
i dzieweczki nie wiodły młodych lat swoich w próżno- 
waniu, a iżby liczbę roboty ich od nich wybićrano... 
Mogą tćż dzieciom nie bronić jazdy na koniu i pieszćj 
pracy, to jest albo przechadzek, albo skakania jakiego, 
albo ciskania kamieniem, albo grania piły i inszych tym 
podobnych gier, jednoby tego miernie używały. E'temu 
tćż trzeba pacholęta uczyć jak się przeciw drugiemu 
zachować mają: co winni rodzicom, co sąsiadom, co 
Rzeczypospolitćj ?... Trzeba tśż Chrystusa ukazować 
dzieciom... wodzić je do kościoła, na kazania, aby po- 
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znawały sposób (Awały bo46j. Pobaczywszy a wyrozu- 
miawszy rodzice rozum albo dowcip młodzieńczyka, 
niech go wprawi% w takowe nauki albo rzamiosła, do 
którychby je przyrodzenie ciągnęło... W obyczaj poszło, 
iż rodzice którzy chcą aby ich dzieci ku jakićj sławie 
przyszły posyłają je do dworu, ale nie zawsze to bywa 
z pożytkiem onegb młodzieńca... Czas trawią dziś dwo- , 
rzanie na kostkach, gamracyach, na biesiadach i na 
trunkach; nie tylko ręczna u nich w pogardzie robota, 
ale i wolne nauki umieć u nich zda się rzecz chłopska'\ 
Od rozdziału X (księgi I) rzecz nabiera większego 
interesu ; autor przechodzi do rządu krajowego. „U Po- 
laków bardzo wiele może stan szlachecki, który posyła 
z każdego powiatu posły na sejm i bez których ze- 
zwolenia, żadne prawa ani ustawy ważne nie są, oni 
powinni pilnie tego przestrzegać, żeby Rzeczpospolita 
ubliżenia jakiego nie odnosiła ; widziałem to sam że tak 
czynią, co Panie Boże daj aby na wieki trwało. Ale 
tćż niekiedy daję się w tćm uznać, iż nazbyt stan swój 
miłują — więcćj wolności swśj niż Rzeczypospolitćj bro- 
nią... Wiele także i na tćm zawisło, aby senatorska ła- 
wica co najlepićj była postanowiona. Okrom senatu, 
który dla ważnych tylko spraw zbierany bywa, godzi 
si§ królowi miewać przy sobie kilka osób, z któremiby 
si§ o wszystkićm naradzał, takowi trzeba aby byli wierni 
i milczeniem ozdobieni... Powinni radni panowie być 
bardzo pilni i uważni; żaden z nich nie idzie za po- 
żytkiem, ani go miłość ani waśń niechaj nie unosi. Bo 
serce miłością albo nienawiścią pałające, prawdy pcznać 
nie może. Należy tćż na wiernego senatora na drugie 
nczciwe wota zezwalać, a dla waśni którąby miał prze- 
ciw nich, nie odrzucać ich zdania; a są i tacy którzy 
przeto odrzucają cudze wota, iż się wstydają to samo 
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powtórzyć, co rzecz prawdziwie mkoBemna i śmieszna". 
Autor przechodzi do władzy wykonawczo]. 

„Starostów najprzedniejsza jest powinność, pokój 
doma między ludźmi stanowić, nagłemu wtargnieniu 
nieprzyjacielskiemu odpór dawać, rozkazania i wyroki 
królewskie i sędziów wykonywać. Ale sam widziałem, 
dzieją się po grodach i zamkach bezprawia, nieinaczćj 
jako wniesie, gdzie przełożonego nie masz. O zaprawdę! 
miłościwi, sławni i wielmożni panowie, bardzoście le- 
niwi, a to z wielkićm pospolitćm złćm i przetoście ka- 
rania godni... Jest tćź mćm zdaniem i on urząd Rze- 
czypospolitej potrzebny, któryby doglądał obyczajów. 
U Greków i Rzymian bywali takowi. Musiał radny pan, 
szlachcic, niewiasty i wszystko pospólstwo powinności 
swćj patrzyć, bo inaczćj karani bywali. Miały i mał- 
żeństwa stróżów swoidi. Takoż dobrze byłoby, aby do- 
zorcy pilno na rynku i targach strzegli co przedają, 
jak i po czemu? aby cenę wszystkiego do ceny zboża 
stosować; takoż niszczyć ten obyczaj, iż jeden zakupuje 
jaki towar po wszystkićm państwie aby sam przeda- 
wał, bo jeden wtedy 1»ogacieje a wielu ubożeją. Gma- 
chy i domy pospolite powinny także mieć dozorców, 
któreby je od upadku i ognia strzegły... Powinien tćż 
być w Rzeczypospolitój dobrze opatrzonćj urzędnik, 
któryby pyanice i hultaje srogo karał, zbytków, roz- 
pusty, biesiad, zabaw karczemnych zakazywał i próżno- 
wać nikomu nie dał... Są ludzie prawdziwie ubodzy, 
którym schodzi na siłach i żywności , niech ci będą opa- 
trzeni; ale ci, którzy po ulicach żebrzą zmyśliwszy so- 
bie jaką niemoc albo chorobę, jeśli tubylcy a mogą 
robić niech je przymuszą do roboty, jeśli obcy niech 
je do swoich miast odeszła... Niech będzie wysadzony 
urząd, któryby miał staranie o ubogich i tćm dobrze 
szafował, co będzie na ich potrzeby naznaczono... praw- 
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dziwa to szczodrobliwość uczynić dobrze temu, kto tego 
żadnym sposobem nie może nagrodzić. 

„Niech będzie między obyczaje włożono, aby w roz- 
dawaniu urzędów największe baczenie miano na cnotę. 
Niech się nie dawa król tym herbom dymowi podobnych, 
starożytnych przodków albo domów oszukać; niech 
pierwśj przypatruje się rozumowi i przyrodzeniu tego, 
którego wywyższyć, umyślił; niech przesłucha jego mo- 
wy, albo w radzie, albo na sądach; niech doświadczy 
jego rady, niech pozna jego sprawy albo na rycerskim 
chlebie albo doma... Wielu mniema, że w rozdawaniu, 
urzędów pierwśj patrzeć trzeba szlachectwa, zacności 
domu, niż godności — przeto trzeba omyłkę poprawić... 
Jeśliże lekarze z lekarzów, rzemieślnicy z rzemieślni- 
ków się nie rodzą., powinnaż to rzecz aby się rodził 
szlachcic z szlachcica ?... Są niektóre insze dostojności, 
na które synowie po ojcach następują, jako to: rozka- 
zują tym ludziom którzy ich rodzicom poddani byli, 
które to panowanie u nas bardzo srogie jest, gdyż nie 
godzi się kmieciowi by i największą krzywdę miał skar- 
żyć na pana... I toby trzeba w zwyczaj wwieść, aby 
dozorcy czynili opyt o panów i aby było dla okrutnych 
karanie... Zakon Mahometanów broni tego, aby ktokol- 
wiek tśjże wiary w liczbie niewolników miał być po- 
czytan; a my, którzy się prawdziwój ku Bogu wiary 
dzierżymy, nie wstydamy się mieć chrześcyan niewol- 
nikami... panowie odejmują swym kmieciom ziemię, ma- 
jętność, a w niektórych powieciech przedawają je jak 
bydło... Każdy się gniewa gdy do niego mówią jako do 
jednego, prawieśmy stracili używanie tego słowa. Ty, 
mówiąc do jednego tak trzeba rzecz stosować, jakby 
sig do wielu mówiło. Drudzy nie przestawają na od- 
mienieniu liczby, jeślibyś osoby nie odmienił. Ztądże 
ODO mnóstwo wielmozności^ jasnością miłością miłościwa^ 



140 



mVz, wielebności, świętobłiwosci. Śmieszny to zaprawdę 
zwyczaj ; do tego przystąpił jeszcze i ów wszystką na- 
szą mowę raczeniem albo waszmosciami nadziewać, sie- 
bie i swoje służby każdemu zalecać". 

W księdze drugiśj O prawcdch^ Modrzewski rzucił 
nie mało wybornych myśli; przytoczmy ich kilka: 
„Wszystkie prawa powinny być sprawiedliwe i do po- 
spolitego użytku obrócone, bo kto rad temu lekarstwu, 
które jedną część ciała uzdrawia a drugićj szkodzi? 
Jako w naszćj Rzeczypospolitój jest prawo, iż człowiek 
prostego stanu jeśliby szlachcica zabił albo srodze ra- 
nił da gardło, a szlachcic (za zabójstwo chłopa) oku- 
pić się może... Każdy gwałt srogi a zwłaszcza mężo- 
bójstwo, gardłem karane być ma. Cóż za okrutność jest, 
iż kmiotkowie bez których posługi obejść się nie mo- 
żemy, tych gardło tak lekce ważym... lecz nic nas nie 
rusza utrapienie pospolitego człowieka, nic nas nie ru- 
sza krew ludzi niewinnie pobitych... trzeba się więc 
obawiać jakiego gwałtu z nieba, jakićj gwałtownćj bu- 
rzy, któraby nas wszystkich i domy i narody i naosta- 
tek imienia polskiego z gruntu nie .wywróciła". 

Podaje myśl nowego sądownictwa: 

„I to postanowić należy, aby nie wszystkie sprawy 
do króla i sejmu odnosić, ale aby były sądy główne 
inne, bo widzimy, że król żadnym sposobem nie może 
sprostać sądzenia tak wielu; sejm raz na raz bywa, a 
tymczasem ludzie bywają rozmaitemi sposobami od 
swych przeciwników ściśnieni. Niechby więc w znaczniej- 
szćm mieście sąd był n. p. z dziewięciu mężów pra- 
wnych złożony, trzej z duchownego stanu, trzej z szla- 
checkiego, trzej z miejskiego, od którćj liczby niechby 
je sądem lub ławicą dziewięciu zwś,no ; niechby ustawi- 
cznie na sądzie siedzieli okrom świąt, czasu żniwa i 
sejmu. Czas rozsądzenia i kończenia każdćj sprawy, 
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niechby był trzy miesiące. A niechby ci sędziowie mieli 
moc skutecznie kończyć wszystkie sprawy, bez dalszego 
odzywania (apellacyi — szkoda że polski wyraz odzy- 
wanie nie pozostał w użyciu) ; niechby nikomu nie było 
wolno od ich wyroku odwołać, chyba żeby była jaka 
necz nowa i niesłychana — tożby dopiero sędziowie do 
króla i na sejm odezwania dopuścili, a wyrok króla 
jnżby im za prawo służył na potćm; niechby Rzecz- 
pospolita wszystkie im potrzeby obmyślała; miasto zaś 
ka takim sądom dogodne, zda mi się być Kraków albo 
Piotrków, przeto że od wszystkich powiatów prawie ró- 
wno leży"... 

Tutaj pozwolą nam czytelnicy uczynić małe wybo- 
czenie. Myśl Frycza Modrzewskiego o ławicy dziewięciu 
rzuconą w roku 1551, rozwinął i w czyn zamienił Ste- 
fan Batory, ustanawiając w rolni 1578 to jest w lat 27 
trybunał koronny. Nam się koniecznie wydaje, że Za- 
mojski który jak wiadomo był podawcą myśli o try- 
bunale, wyczerpnął ją z książki Frycza Modrzewskiego. 
Na dowód porównajmy projekt Frycza z ustawą try- 
bunahi. 

Modrzewski nie pisze, czy ławica dziewięciu ma są- 
dzić z ramienia króla czy od narodu; Batory uczynił 
piękne ustępstwo z praw królewskich, dozwalając, aby 
urzędnicy trybunalscy byli wybierani z grona obywateli 
i przez nich samych. 

Modrzewski chce aby ławica dziewięciu składała się 
z deputatów od duchowieństwa, szlachty i mieszczan; 
Batory postanawia, iż deputaci trybunalscy będą od 
stanu szlacheckiego po jednym lub dwóch z każdego 
województwa, a duchowni z każdćj katedry pewną liczbę 
oznaczoną mogą przysyłać ; mieszczanie nie byli stanem 
w konstytucyjnym rozumieniu wyrazu, więc im tój swo- 
body nie udzielono. 
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Modrzewski projektuje miasta Piotrków lub Kraków 
za miejsce posiedzeń trybunału; Stefan Batory aby uczy- 
nić zadosyć wielkopolskim i małopolskim prowincyom, 
naznacza miasto Piotrków i Lublin, w których urzę- 
dnicy trybunalscy dzieląc rok na dwoje, mają sądzić. 

Modrzewski żąda, iżby od ławicy dziewięciu nie było 
apellacji tylko do króla w nader ważnych zdarzeniach, 
ten projekt najzupełnićj wykonano; Batory w ustawie 
trybunalskićj powiada: „Gdyby na obiej stronie równe 
wota były, to mają do nas króla odesłać... gdzieby się 
tćż co nowego w sprawach ludzkich pokazało, o czćmby 
w statucie wzmianki nie było, tedy to na sejm dla po- 
prawy odłożyć mają". 

Na tychże zasadach w roku 1581 ustanowiono try- 
bunał litewski. 

Wróćmy do dalszego przeglądu dzieła Modrzew- 
skiego; O popijawie Rzeczypospolitej. Księga trzecia za- 
wiera rzecz o wojnie. 

„U nas by najmniejsza nowina o wojnie powstaje, 
jakaż oraz i rozpusta w stanie szlacheckim? który na 
ową wojnę wyjeżdża; już oni pierwćj niż nieprzyjaciel 
ziemię ojczystą zwojują, ludziom krzywd naczynia i wy- 
jeżdżają mając na sobie płacz i narzekanie pospólstwa. 
O ! inakszegoby tu urządzenia potrzeba, często ja o nićm 
myślałem... Dobrze byłoby, gdyby wojny wieść nie było 
potrzeby, przeto najlepićj starać się o pokój ze wszyst- 
kiemi postronnemi państwami, o pokój stateczny i trwały 
bez podsady, a oraz być zawsze w gotowości do wojny 
i odporu. Niech granice nasze będą jako żołnierzami, 
tak i innemi obronami opatrzone, to ustrasza Turków, 
którzy gdy słyszą, że żołnierze nasi na granicy leżą, 
naszych ziem nie wojują; niech zamki pograniczne będą 
dobrze zbudowane i w żywność opatrzone; niech dziatki 
hartowane będą i w sprawach rycerskich ćwiczone. 
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niechby ku temu i szkoJy osobne były; nieehby na ka- 
żden raz był czas, któregoby się na pewne miejsce 
wszystek stan rycerski zjeżdżał, % bronią, z końmi, z opa- 
trzeniem, tak jako na wojnę jechać winien; o konie ćwi- 
czone niech także baczni będą, bo na tych wiele za- 
leży... Żołnierzom żywot tak wieść należy, któryby je 
okazs^ być bojącymi się Boga a miłośnikami uczciwo- 
ści, bo któż będzie śmiał w hufie stać, kiedy go sumie- 
nie będzie trwożyć; nie tylko nieprzyjaciel ale szum 
Ustków na drzewie będzie go trwogą napełniał. Gdy się 
wojsko do obozu zjedzie a nie walczy jeszcze, szko- 
dliwa rzecz dopuszczać żołnierzom próżnowania, niech 
im gry, gonitwy, ćwiczenia rycerskie wodzowie wydają, 
aby nie gnuśnieli... Dla innych potrzeb tak w czasie 
wojny jak pokoju, niechby założony był skarb pospo- 
hty. Wszyscy bogatsi niechby zrzucili w pierwszym roku 
połowicę swych rocznych pożytków, a potom niechaj 
dwudziestą część tychże dochodów każdy w rok dawał. 
Eto na jaki urząd wstępuje, bądź duchowny bądź świe- 
cki, jakie folwarki, wieczne posiadłości od króla i Rze- 
czypospolitćj dostaje, ma dać dochód on cały z jednego 
roku do skarbu — kmiecie zaś zda mi się że zgoła od 
wszelkiego podatku mają być wolni, ponieważ oni na 
każdy rok dają czynsze panom i na każdy dzień robią. 
Założony byłby skarb Bzeczypospolitćj, pieniądze za 
winy brane, opatrywałyby go takoż, niechby był cho- 
wany w krakowskim albo piotrkowskim zamku, niechby 
byli trzej mężowie którzyby go strzegli: jeden z Wiel- 
kićj Polski, drugi z Małój, trzeci od króla. 01 jakiby 
to pożytek tego skarbu mógł być; byłby jako jedna 
spina albo cięciwa wojny na każdego nieprzyjaciela Rze- 
czypospolitćj, i inne potrzeby swoje opatrywać z nie- 
go by mogła, a jeśliby tych pieniędzy nie potrzebowała, 
mogłiby obywatele swoi, ktoby chciał z tego skarbu 
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pożyczać, ileby zastawy albo rękojemstwa na to m*e6 
mógł. A ten ktoby pożyczył, niechby był winien cztery 
abo pięć złotych od sta dawać, któremi pieniędzmi -skarb 
by się przymnażał ; ale trzebaby dobry warunek na ka- 
żdą sumę pożyczoną czynić". 

W księdze czwartćj O szkole^ te myśli w szczegól- 
ności zwracają uwagę: 

„Stan szkolny ja^o najcudniejszy i rzeczom ludzkim 
najpożyteczniejszy, wszelakim sposobem ma być bro- 
nion przeciwko przewrotności sądów i rozpuście niektó- 
rych ludzi naszego wieku, którzy pragną tylko boga- 
ctwa i świetności nauki — i ten wszystek uczenia się i 
nauczania warsztat ludziom podłym zostawują... 

„Duchowni mają opatrywać zapłatę i potrzeby szkol- 
ne, boć same imiona ich dostojeństw i zakładów po- 
dają do tego drogę, iż do ćwiczenia w naukach,^ do 
onych rozkrzewienia przeznaczeni, a ich majętność do 
wspierania" i t. d. 

Mamy teraz mówić o pismach politycznych Stani- 
sława Orzechowskiego^ owego księdza co się ożenił, 
owego świetnego mówcy, którego spółcześni zwali De- 
mostenesem łacińskim i Cyceronem polskim. Na polu 
sporów religijnych ścierał się on niegdyś z Fryczem Mo- 
drzewskim, ztąd mimowolnie nastręcza się porównanie 
charakteru tych dwóch ważnych w Polsce pisarzy. 

Oba na swój wiek byli wysoce uczeni, oba ludzie 
myślący i oczytani : ale Modrzewski jest przedewszyst- 
kióm rozumny, Orzechowski przedewszystkióm namię- 
tny. Modrzewski okiem mędrca poglądając na rzeczy 
kraju i wiary, logicznie i zimno domaga się poprawy — 
Orzechowski bystróm mgnieniem oka rzecz dostrzega, 
a resztę zgaduje jakby poetycznym instynktem i wnet 
piorunem rzuca się do walki, cierpko wypowiada co mu 
się. widzi do poprawy. Modrzewski spokojnie zapisuje 
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swe myśli czekając aż zbieg wypadków, aż rozwaga i 
doświadczenie ziomków je spełni; — Orzechowski niecier- 
pliwi się i miota, chciałby wnet widzieć urzeczywistnioną 
myśl swoje, owszem pierwićj czyn popełnia, a potćm 
rozumuje dla usprawiedliwienia czynu. Modrzewski lubo 
protestant ale pełen pojednawczego ducha, pisze Sykae 
dla pogodzenia rozmaitych sekt chrześcijańskich,* i je- 
dzie do papieża Pawła IV-go celem wyjednania pięciu 
punktów ustępstw dla kościoła polskiego ; — Orzechowski 
labo katolik i kapłan, nikogo nie pytając łamie zasa- 
dniczy punkt katolickiego kapłaństwa, żeni się, walczy 
z biskupami i hardo stawi rogi Juliuszowi III. Mo- 
drzewski wyznaje wiarę protestancką, a ta się zga- 
dza z jego sumieniem i lepiój przypada do zimnój 
rozwagi umysłu, co przywykł dumać nad poprawą 
tego, co mu się widzi niestosownśm ; — Orzechowski za 
nadto gwałtowny, aby miał wzdychać do familijnych 
związków, pojmuje żonę jedynie aby postawić na swo- 
jćm, a pozostaje księdzem i katolikiem, bo utarczka 
protestanta z katolikami wydaje mu się nader pospo- 
litą — trzeba dlań wyłącznćj sfery, trzeba wyjątko- 
wego stanowiska, trzeba żywotnych przedmiotów do 
sporu. Sam pełen zdań niekatolickich, walczy jednak 
z protestantami niby żarliwy zwolennik Rzymu, walczy 
z biskupami polskiemi niby poplecznik reform. Czy Dzia- 
duski, czy Kromer, czy Stankar, Stadnicki i Modrzew- 
ski—wszystko dla niego dobrzy przeciwnicy, byle się 
widzieć szermierzem; bo w gorącćm sercu czując po- 
trzebę walki, musi jak ogień mieć co palić bo bez tego 
by nie żył. Modrzewski jest stałym wyznawcą prawd 
które poślubił ; — Orzechowski rzuca się konwulsyjnie 
w prawo i w lewo, zmienia przekonanie, ciasno dlań 
w kółku przyjętych wyobrażeń. Niespokojnemu duchowi 

DzUje Lit. T. 11 10 
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wszędzie niedobrze, ognistą wymową piorunuje dzisiaj 
na to przed czćm wczoraj klękał. 

Pokrótce przebieżmy życie i pisma polityczne Orze- 
chowskiego : 

Urodzony w roku 1513 we wsi Orzechowcach w oko- 
licach Przemyśla na Rusi (w dzisiejszej Galicyi), już 
w roku czternastym życia był w Wiedniu na nauce 
starożytnych języków. Z Wiednia wyjechał do Witten- 
berga kolebki luteranizmu — tam w towarzystwie pier- 
wszych głów reformy religijnćj : samego Lutra, Melan- 
chtona, Zwingla i Earlostada, już osłabił w sobie ducha 
katolickiśj prawowiemości. Wnet wyjechał do Padwy 
i Bzymu, gdzie bawiąc na naukach do r. 1541, został 
wyświęcony na kapłana, a papież widząc ogromne Orze- 
chowskiego zdolności, chcąc go od młodu dźwignąć na 
najpierwsze godności kościelne i uczynić filarem za- 
chwianego w Polsce katolicyzmu, mianował archidya- 
konem i dziekanem katedralnym przemyślskim nieza- 
leżnie od plebanii w Pobiedniku, o którą mu ojciec 
jeszcze od dziecka się wystarał. 

W Rzymie gdzie widział katolicyzm w całym ma- 
jestacie, gdzie obcował z naczelnikami wiary, Orzechow- 
ski wpadł w drugą ostateczność — fanatyzm. Ale wnet 
osłabnął w wygórowanym zapale, bo się zapoznał z kar- 
dynałem Contarini gorliwym katolikiem, który wszakże 
pragnął od kościoła rzymskiego pewnych ustępstw i 
reform. Te różnorodne wrażenia, starcie się z ludźmi 
różnorodnych przekonań, poczęły chwiać młody, giętki 
a ognisty Orzechowskiego charakter, poczęły działać na 
umysł .ciekawy i lgnący do nowości. Nie zdając sobie 
porządnśj sprawy z wrażeń i uczuć, pochwytanych 
u dwóch przeciwnych biegunów owoczesnćj opinii, chciał 
je z sobą pogodzić nie jako zimny myśliciel lecz jako 
młody zapaleniec. Treścią jego wiary religijnćj, został 
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(mówiąc po dzisiejszemu) katolicyzm zastosowany do 
ducha wieku. 

W tćm usposobieniu umysłu wrócił do Polski, gdzie 
właśnie była cłiwila wielkiego ruchu umysłowego z po- 
wodu wiary, gdzie swoboda polityczna wyrobiła swo- 
boda słowa i druku. Orzechowski czy powodowany ja- 
Idćm uczuciem młodocianego serca, czy (co podobnićj) 
€h§cią wywołania drażliwego sporu, napisał mowę ła- 
cińską przeciw bezzeństwu kapłanów (Oratio contra coe- 
libatum). Chwiejącemu sig w przekonaniach relig^nych, 
obrządek rusko-łaciński dozwalający małżeństwa kapła- 
nom, wydał się najstosowniejszym pośrednim punktem 
pomiędzy swobodą protestancką a prawowiernością 
rzymską. Otwarcie nie przechodząc na ów obrządek 
był jego zwolennikiem, a czyniąc restrykcyę sumienia 
i żyjąc w niedozwolonych związkach z Anną Zapar- 
cianką, dzieci tego związku chrzcił pod własnóm imie- 
niem, bo mu szło o głośne przyjęcie zasady : iż kapłan 
katolicki może nie być bezzennym, U Orzechowskiego 
czyn był podporą idei. Tu się otworzyła walka pomię- 
dzy nim a biskupem przemyślskim, to o dogmat bez- 
żeństwa, to o beneficja i plebanje, które ustawicznie 
przemieniał. Mównica kościelna i pisma sporne wyro- 
biły w nim ów potężny styl pióra, któróm całe życie 
tak dzielnie władał. Za ciasno było ruchawćj myśli Orze- 
chowskiego w granicach kościelnych sporów, wystąpił 
jako pisarz polityczny w roku 1543 z mową łacińską: 
Oratio de bello admrsas Turcas suscipiendo ad Eguites 
Polonos^ którą Januszowski przełożył pod tytułem: 
Omszeniu ziemi polskiej przeciw ^Turkowi^ ale kłopoty 
duchowne odwołały znowu jego pióro do polemiki re- 



W tśj epoce życia Orzechowski zhołdowany zasjt- 
dami ruskiego obrzędu, wydał po łacinie rozprawę: 
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O chrzcie Rusinów (Baptisma Rnthenorum, 1544 r.), 
a napadał na luteranów i jako najgorliwszy katolik 
wydał obronę kościoła Chrystusowego (Ecclesiae Cłiristi 
contra M. Luterum defensio, 1546 r). 

W następnym (1547) roku, Orzechowski powołany 
przed sąd biskupi za gorszące życie, sprzyjanie ruskie- 
mu obrzędowi i dzirio o bezżeństwie kapłanów, pokor- 
nie, uroczyście odprzysiągł swe błędy, a o książce twier- 
dził iż tę mimo jego woli wydano : 

„To, mówi, com pisał, posłałem z Rusi do Krakowa 
do Marcina Kromera na ręce mojego przyjaciela Ja- 
kóba Przyłuskiego, prosząc iżby Kromer zasiągnąwszy 
porady mądrych ludzi na których w Krakowie nie zby- 
wa, przejrzał tę mowę, coś o nićj postanowił i niewprzód 
wydał aż się do mnie zgłosi. Ale inaczćj się stało; 
w niewiele dni bowiem po nadejściu do Krakowa, mowa 
ta po rękach ludzkich tak się rozbiegła, że wkrótce 
nie tylko w Krakowie lecz czytano ją w całśj Polsce, 
w Prusiech i na całćj Rusi, gdzie ją z wrzaskiem 
przyjęto". 

Na chwilę przeszła burza. Orzechowski pojednany 
z biskupem został oficjałem katedralnym i napisał Roz- 
prawę przeciw potworzy (Diatribe contra calumniam, 
1548 r.), gdzie nastaje na Tarłę biskupa, który go był 
wyklął i prześladował siłą zbrojną, a wielbi Pawła Dzia- 
duskiego ; — niedługo wszakże trwało to wielbienie. 

Tegoż roku (1548) wystąpił ze świetną mową ła- 
cińską na pogrzebie Zygmunta I-go. 

Młodego króla Zygmunta Augusta powitał niezbyt 
grzecznćm dziełem łacińskióm: Wierny poddany o po- 
stanowieniu królewskiem i staraniu o dobry rząd pod- 
danych (Fidelis subditus de institutioue regia et cura 
>be regendi subditos, 1549 i^). 
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Energicznie kreśli Orzechowski obrót dobrego króla, 
ż]ns'emi barwy maluje dworskich pochlebców, zniewie- 
ściałość dworu przedstawia jako zgubę kraju i dla tego 
radzi monarsze mnićj bawić w Krakowie lub Wilnie 
kędy siedlisko gnuśnój rozkoszy, a wzorem dawnych 
monarchów przejeżdżać się po kraju. „Lichwiarz, mówi 
Orzechowski, ciągnie do miasta, prawnik za trybuna- 
łem, rolnik garnie się do wsi, i Ty królu powinieneś 
sobie mieszkanie podług powołania swego obierać''. 

Do tśjże epoki należeć się zdaje pismo Orzechow- 
skiego: Idea apocalipłica^ które Włyński przełożył pod 
tytułem : Sen na jawie albo widowisko^ w któróm po- 
stawą zamieszanej i uciemiężonej Rzeczypospolitej^ tu- 
dzież naprawienia jij sposób okazuje się. Są, to uwagi 
nad stanem kraju i bolesne ale trafne wróżby o jego 
przyszłości. 

Znakomity ze swych studjów nad niektóremi z pi- 
sarzów polskich Józef Maksymilian Ossoliński, idąc za 
zdaniem i sprawdzonemi przez się domysłami Abrahama 
Petzela, to ostatnie dziełko jakkolwiek znane pod imie- 
niem Orzechowskiego, przypisuje Janowi Demetryuszowi 
Soliko wskiemu ; domysły te zdaje się potwierdzać oko- 
liczność, iż nie sam Orzechowski ale jego następcy mnićj 
może świadomi, podawali je do druku. Nadto w ręko- 
pismach biblioteki krakowskićj, znalazł się egzemplarz 
pomienionćj Idei z podpisem Solikowskiego na dedyka- 
cji Zygmuntowi Augustowi, pełnćj młodzieńczój skro- 
mności wcale różnćj od gwałtownego stylu, po jakim 
pisma Orzechowskiego łacno się poznają. 

W roku 1550 znowu Orzechowski wywołał burzę na 
swoje głowę ; prześladowany od biskupów za nieprawo- 
wieme zasady, zrzucił z siebie godności kościelne, za- 
skarżył biskupów na sejmie, a następnego roku ożenił 
się z Magdaleną Sciborówną Chełmską, nie rzucając ka- 
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tolicyzmu i duchownego stanu. Paweł Dziaduski Mskup 
przemyślski wyklął go, skazał na utratę czci i majątku, 
ale dzięki protekcji panów polskich wyznających pro- 
testantyzm, Orzechowski znajdował bezpieczne schro- 
nienie. Nie mogąc u duchowieństwa krajowego wyjednać 
uprawnienia swojego związku, pisał do Juliusza III-go 
prośbę, aby go mocą stolicy apostolskićj zatwierdził 
(Suplicatio Stan. Okszy c OrichoYii ad JuUum IIIP. M. 
de approbando matrimonio a se inito, 1551). Etośby 
sądził, że tutaj z pokorą błaga stolicę św. Piotra o po- 
twierdzenie małżeństwa w drodze łaski i w sposobie 
wyjątku. Nie, jako żywo! Orzechowskiemu idzie o za- 
sadę, że ksiądz może być żonatym, bardzićj może niż 
o żonę on dowodzi że postąpił prawnie, miota szyder- 
stwa i obelgi na zasadę celibatu, czerni duchowieństwo 
bezżenne, lekceważy stolicę apostolską. Etośby znowu 
sądził że to już jest rozbrat z katolicyzmem;— nie, ja- 
ko żywo! oto Orzechowski na synodzie piotrkowskim 
(1552 r.) uroczyścią pokutuje, składa wyznanie wiary, 
otrzymuje rozgrzeszenie, powraca do duchownych obo- 
wiązków, — ale żony nie rzuca. 

W tśj epoce pisał Roczniki polskie (Annales Polo- 
niae) i dwie mowy przeciw Turkom (Orationes II de 
bello contra Turcas, 1551). O pierwszćm z tych dzieł 
tłumaczonćm przez Włyńskiego powiemy pod history- 
kami, drugie przełożył Jan Januszowski pod tytułem: 
Oksza na Tarki; tu przemawia do króla i rycerstwa 
o potrzebie walczenia z Turkami. 

Około roku 1560 i dalój, Orzechowski ukazuje się 
w nowćm świetle. Żonaty kapłan katolicki, czerpający 
swoje ideje z zasad protestanckich, występuje do walki 
żarliwćj z protestantami. Tu należą jego pisma: Opo- 



151 



wiadanie upadku przyszłego polskiego^ dla kacerstwa 
sakramentarskiego (1560 r.); Chymera seu de funesta 
Francisci Stancari Regno Poloniae secta (Potwór czyli 
o zgabnćj dla królestwa polskiego sekcie Franciszka 
Stankara, 1563 r.); Fricius de Majesłate sedis Aposto- 
tieae (Spór z Fryczem o powadze stolicy apostolskiój); 
Dedignitate Sacer dolali (mowa o godności kapłaństwa 
na synodzie warszawskim, 1561 r.); List do Mikołaja 
Radziwiłła i t. d. Dysputował ustnie ze Stankarem i 
Modrzewskim w Przemyślu, Wolborzu, Warszawie, Żu-^ 
rowicach. 

Znudził się i religijnemi sporami a j%ł się do pism 
politycznych, w których sig dostrzega trafny pogl%d na 
rzeczy, cierpkość wyrażenia, porywczość tamująca roz- 
wagę i śmiałość w wyznaniu prawd, które zdało mu się 
dostrzedz. Wyliczmy te dzieła. 

Qjuincunx to jest wzór korony polskiej \ t. d. (1564 r.). 
Jestto polski dyalog, gdzie autor wprowadza rozmawia- 
jących: papieżnika, ewangelika i samego siebie. Wycho- 
dząc z zasad dziwacznych, logicznie je podtrzymuje, 
mówi o sejmach polskich, o władzy królewskićj, o pod- 
danych; wynosząc pod niebiosa stan duchowny w Pol- 
sce, z którym odbył tyle krwawych utarczek, twierdzi 
że stan kapłański takićj jest zacności, iż bez niego stan 
świecki i wolność polityczna upaśćby musiały; chwali 
zresztą sam siebie, uniewinnia się jak może i oświadcza, 
iż zawsze jest wierny na swćm duchownćm stanowisku. 

Przed sejmem piotrkowskim w 1562 r. napisał także 
w formie rozmowy papieżnika z ewangielikiem Dyalog 
około Exequcyej polskiej korony (po polsku), gdzie 
w siedmiu rozdziałach dowodzi, iż sejm dojść nie po- 
winien, bo klątwa boża nad nim cięży, wyświśca drogę 
prawdziwćj poprawy politycznćj, iż ta powinna się po- 
cząć od duchowieństwa, mówi o obronie koronnśj, o wła- 



152 



dzy króla i sądach. Niekiedy śmiało powstaje na wady 
krajowe, n. p. kiedy mówi o rozbracie klas towarzy- 
skich w jednóm państwie, ale zawsze nazbyt namiętnie 
przywiązany do swoich przywidzeń, jak niegdyś ducho- 
wieństwo tak teraz oburzał na siebie szlachtę; ścigały 
go ostre wyrzuty i nielitościwe szyderstwa. Zarzucano 
mu (dosyć słusznie), iż „w propozycyach jego pism po- 
litycznych jest błąd, więc w konkluzjach fałsz znako- 
mity". Jego jest pióra Policia królestwa polskiego^ pod 
jego imieniem znaną była Odpowiedź rycerstwa ruskiego 
na sejmiku powiatowym wiszeńskim (1566 r.). 

Trwała między nim a Hozyuszem korespondencya 
o władzy papieża. Ostatni list Hozyusza De loco et autko- 
ritaie Romani Pontificis etc. (o miejscu i powadze pa- 
pieża w kościele Chrystusowym i na soborach) już go 
nie doszedł, bo Orzechowski w kwietniu 1566 r. stra- 
ciwszy małżonkę, w końcu tegoż roku zakończył bu- 
rzliwe i cierniste życie. 

Trafnie o nim mówi Kraszewski (Studja): „Orze- 
chowski w życiu i pismach jest dziwnćm zjawiskiem 
religijnśm i politycznóm; trzyma się on środka, lecz 
w taki sposób, że obie strony między któremi środ- 
kuje obraża na siebie". I w istocie w zawodzie reli- 
gijnym oburzył i katolików i protestantów, w polity- 
cznym i magnatów i szlachtę. Jego rycerska na polu 
piśmiennśm śmiałość, jego świetna wymowa, jego boje, 
zostały tylko pamiątką. Ale czy z nasion jego myśli 
które rzucał tak zawzięcie, wyrosły jakie dla kraju 
owoce?! Szkoda wielkiego geniuszu! 

Do pism populamo-historycznych, należą trzy bro- 
szury Bartosza Paprockiego stanowiące jedne całość, 
a mianowicie: 

1. Król (Kraków, u Mac. Garwolczyka r. 1578, de- 
dykowane Jędrzejowi Tenczyńskiemu), tłumaczenie z ła- 
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cińskiego dzieła jakiegoś Hiszpana; ma to być „kon- 
terfekt dobrego króla". 

2. Hetman (Kraków, u Siebeneychera r. 1578, de- 
dykowane Samuelowi Zborowskiemu). Jestto zbieranina 
z ksiąg strategicznych jakie się Paprockiemu czytać 
zdarzyło o wojnie, o przedniej straży, o przeniesieniu 
teatru wojny w kraj nieprzyjaciela, o staraniu się o ży- 
wność. Mówi jak uniknąć fortelów nieprzyjaciela, jak 
z kształtu obozu poznać stan wojska, pozwala w razie 
potrzeby zabijać jeńców wojennych i t. d. Paprocki sam 
nie żołnierz a tćmbardzićj niezdolny na zwierzchniego 
wodza, czerpie swój przedmiot z Ossiandra. 



3. Senator (Kraków, u Garwolczyka r. 1579, dedy- 
kowane domowi Zborowskich), jest dziełem Hiszpana 
Cerida na język łaciński przez Warszewickiego prze- 
łożonćm. — Paprocki je spolszczył. Kreśli iu przymioty 
senatora, wymaga po nim wielostronnćj nauki i znajo- 
mości wszystkich niemal europejskich języków. Wiek 
stosowny oznacza od lat 40 do 80. 

Wyższój jest wartości tegoż rodzaju dzieło Wa- 
wrzyńca Goslickiego: De optimo Senp^tore (o najlepszym 
senatorze r. 1568 w Wenecyi. Goślicki był człowiekiem 
wyższych talentów, używano go w sprawach państwa 
do obcych krajów, a po śmierci Stefana Batorego ukła- 
dał Pacta conyenta dla Zygmunta HI. 

Jan Kochanowski we Wróżkach dał się poznać jako 
pisarz zgłębiający rząd krajowy, lubo wyznać musimy, 
że owych wróżb i wróżek o zatrważającym na przy- 
szłość stanie państwa, które wzrosło we swobody, było 
Polsce nader wiele i nie wszystkie dowodzą, aby się 
wróżbiarze tak dobrze znali na stanie państwa. 

Jędrzej Ciesielski pisał o obronie królestwa i wy^ 
marze sprawiedliwości (de defensione regni et admini- 
stratione justitiae, 1572 r.); Jędrzej Wolan sławny re- 
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formator: O swobodzie politycznej (de ^libertate politica 
seu civili, 1582 r.); Augustyn Rotundus Mielecki: O go- 
dności duckotmeństwa w Polsce (de dignitate ordinis 
ecclesiastici R. P., 1583 r.) i t. d. 

Do lekkićj nakoniec prozy należą: Podróże tak Po 
* laków po obcych krajach i ojczyźnie jako i cu^oziem- 
ców po Polsce. W epoce Piastów stanęliśmy na podróży 
do Tatarów Benedykta Polaka i Jana de Piano Garpino. 

W wiekach czternastym, piętnastym i szesnastym^ 
Polacy podróżowali po całćj Europie i Azyi, podróż do 
Niemiec i Włoch była koniecznym dalszym ciągiem sta- 
rannego wychowania owoczesnćj młodzieży; podróże do 
Rzymu duchowieństwa polskiego były koniecznym wy- 
padkiem stosunków katolickich z papieżem; podróże ry- 
cerskićj ifiłodzi dla wyćwiczenia się w bojach połudifio- 
wój i zachodnićj Europy, zapędzały ich jak n. p. Tar- 
nowskiego lub Tęczyńskiego aż do Hiszpanii; podróże 
pobożne do ziemi świętój, poselskie do rozmaitych kra- 
jów; podróże handlowe i podróże bez celu dla samój 
przyjemności podróżowania, dobrze znajomiły Polaków 
z obcemi krajami, ale tych podróży opisanych jest na- 
der mała liczba w stosunku liczby podróżujących. Cu- 
dzoziemcy znowu w celach politycznych, naukowych, 
handlowych, często zwiedzali naszą kwitnącą Rzecz- 
pospolitę i lepićj może niż dzisiaj znali słowiańszczy- 
znę, ale i tych obcych o naszym kraju relacyj nader 
jest mało. Wyliczmy je w naszśj epoce — naprzód pol- 
skie a potom cudzoziemskie. 

Pomijając wzmianki jakich się doczytujemy o po- 
dróżach: Wysza biskupa krakowskiego w r. 1409, Ja- 
kóba z Rokszyc w r. 1474, Jakóba z Wyganowa w r. 
1453, Michała z Wielunia zmarłego r. 1487 na wyspie 
Rodus, Dantyszka i innych do ziemi św. odbyte — 
wspomnijmy tu naprzód pielgrzymkę takąż naszego 
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dziejopisa Jana Długosza^ którą odbył z Janem Elgo- 
tem przed rokiem 1471. Wyjeżdżając przyrzekł Zbi- 
gniewowi Oleśnickiemu przysyłać z drogi swój opis po- 
dróży. Ale czy nie spełnił przyrzeczenia, czy takowe 
listy do nas nie doszły, mamy tylko jeden z tych listów 
na samym wyjeździe z Rzymu pisany, który tu w tłu- 
maczeniu polskióm załączamy: 

„W samój chwili odjazdu mojego do Jerozolimy, 
piszę do ciebie światły mężu. Lubo zatrudniony natło- 
kiem rzeczy tyczących się podróży, nie mogę się nie 
odezwać do ciebie, kiedyś był zawsze spraw moich wspo- 
możeniem i pośrednikiem, tćm bardzićj, że nieświadom 
czy się Fortunie podoba abym wrócił się do was, lub 
mig z wami na zawsze rozdzieli. Żadna sprawa lub za- 
trudnienie mojego wiernego umysłu i tobie poświęco- 
nego pióra, od ciebie oderwać nie ^ zdoła. Stosownie do 
obietnicy mojćj j)rzy pożegnaniu waszśj wielebności, pi- 
S£dem już to z drogi, już z tutejszego miasta, dając 
sprawę o naszój podróży i jój losach. Nie wiedząc czy 
listy doszły, powtarzam com już pisał, a tak obietnicy 
mojćj zadosyć się stanie. Przyjazne wciąż mieliśmy wy- 
padki, nie zdarzyła nam się żadna trwoga, żadna przy- 
krość lub cierpienie. Wdzięcznie od biskupów strygoń- 
skiego i jawrieńskiego przyjęci, zdrowo przybyliśmy do 
Nowego Miasta Austryi (Neustadt). Bawił tu cesarz 
w dni mięsopustne, ale oddany zabawom i ucztom prze- 
wlekł dzień, który nam wyznaczył. Doniesiono mu bo- 
wiem o nas że przybywają z Polski mężowie ważni, 
a dla prac i roztropności wielce u swoich wzięci ; nasz 
Marek Bonfilii był winowajcą tćj sprawy, rozsiewał 
bowiem iż między nami jest pośrednik pokoju świeżo 
zawartego między Iskrą a rządcami Węgier, wezwano 
nas przed osobę cesarza z rozkazem rychłego stawie- 
nia się. Strach wszystkich ogarnął. Jak mogłem łago- 
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dziłem obawę, wmawiając wszystkim iżby byli dobrśj 
myśli, a gdy niektórzy iść nie chcieli do monarchy, 
wziąłem na siebie cały ciężar i to okazałem się śmiel- 
szym niż dwaj doktorowie teologii i jeden prawa ka- 
nonicznego. Po złożonćj naradzie gdyśmy stanęli przed 
cesarzem, przyjął nas nader łaskawie; mniemając iż nie 
jest biegłym w łacińskim, począłem doń mówić naszym 
pospolitym językiem. Lecz postrzegłszy się wkrótce, 
przemówiłem króciuchno po łacinie, sławiąc jego cnoty 
i ród, który po matce z Polski wywodzi; dziękowałem 
za łaskę że nas chciał widzieć, a prosiłem iżby zape- 
wnił bezpieczeństwo naszćj podróży. Cesarz w odpo- 
wiedzi skłonił się każdemu z nas i niedosyć mając na 
jednój odpowiedzi, kilka razy przemawiał, na co ja kilka 
razy tłumaczyć się . musiałem ; przedstawił nam potom 
syna Alberta rzymskiego niegdyś króla, dzićcię układne 
i piękne obliczem, obiecując pokazać i brata jego jeśli 
nadejdzie. Przy tem wszystkiśm był mąż roztropny i 
wielkiego umysłu biskup trydencki Eneasz (Silvius, po- 
tom papież Pius II), jeden z najpierwszych obecnego 
wieku pisarzów, który wsławił dwór cesarski świetną 
łacińską wymową, a przeto używa tu wielkiśj powagi. 
Do tego udałem się z mojemi towarzyszami nie iźbjm 
miał jaką sprawę, lecz miałem doń list pana mojego 
kardynała krakowskiego i niektóre do wręczenia po- 
darki. Spełniłem moje posłannictwo, lecz nie tyle może 
z hojnego i szlachetnego podarku co z listu był ura- 
dowany; nosił go bowiem i do cesarskiój kancelarji i 
do radców tronu o których mówię, a czytając przed 
nimi pismo naszego kardynała, podziwiał że z naszego 
dzikiego kraju tak wymowne słowa odbiera. Mówił do 
Niemców : patrzcie panowie Niemcy, którzy dzisiaj pań- 
stwem rzymskićm władacie, co za poważne i ozdobne 
pismo, iż się lękam zaiste czy godnie na nie odpowie- 
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dzieć potrafię. Dodał pótćm, iż w Polsce s% dzielne 
umysły do słowa i do czynu, a tu na całych Niemczech 
nie znaleźć ani jednego człowieka, coby tak świetnie 
władał piórem. Tak mówiąc, jednego narodu dumę łe- 
chtał, a drugi ciężko upokarzał. Przed kim przyzwoiciój 
mam się z tego chlubić, jak przed Tobą,, któremu wię- 
cój idzie o ojczyste niż o własne zaszczyty, który sam 
jeden dodajesz tyle ozdób ojczyźnie. 

„W Rzymie nic nie czyniłem, krom iż przez całych 
dni 18, przez które o odpust jubileuszowy starać się 
należało, namawiałem Lasockiego iżby nie płyn%ł prze- 
ciw wody i nie starał się o biskupstwo kujawskie, gdyż 
się to królowi zdać może przeciwnćm. Nie trafiłem do 
przekonania ; śmiał się z moich dowodów twierdząc, ,że 
mu to i dla nauki i z prawa słusznie należy. Ufam że 
posłowie królewscy, których przedtćm w Padwie spotka- 
łem, tę rzecz swoją powagą i roztropnością do końca 
doprowadzą. Ja spełniłem com przyrzekł; trapię się 
niepomyślnym obrotem rzeczy, którą mi wielmożność 
wasza powierzyłeś, a tćm się jeno pocieszam, że prze- 
ciwności ścigają wielkich mężów. Święty jest kto się 
ukryć nie może, kto wszędy jaśnieje i świeci. 

„Węgierskiemu państwu udzielono jubileusz; do- 
zwolą go i w naszym kraju, jeśli pan mój czcigodny 
kardynał o to się starać będzie. Już mi napomknięto 
w tym względzie o woli ojca świętego. Towarzysze mo- 
jśj podróży: scholastyk płocki i Piotr Cieśla, P. Grzy- 
mała, Magister Paweł i inni, już się ztąd wydalili. Roz- 
stanie się z niemi do łez mię wzruszyło. Ja celem speł- 
nienia gorącćj mojćj chęci widzenia ziemi męką Zba- 
wiciela i innemi świętemi dzieły uświęconćj, po zaopa- 
trzeniu się w rzeczy w podróży potrzebne odpływam, 
a jeśli łaska boża dozwoli wrócę w połowie września. 
Towarzysze z któremi wypływam na morze : zacny wiel- 
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biciel twój Jan Elgot doktor dekretów, Skot z Kra- 
kowa mój ziomek i Bidno wikaryusze krakowscy, wiel- 
moźność waszą, uprzejmie pozdrawiają. Z naszego krają 
nikogo wigcśj dotąd nie widzę, coby miał odpływać, 
a z obcych narodów mnóstwo ludzi łódź napełnia. Racz 
proszę sprawom które brat ci mój przełoży, dać ojcow- 
ską opiekę"... i t. d. 

Dalój do obchodzących nas opisów podróży, należy 
list do papieża o Tatarach przez owego Filipa Kalli- 
macha, co Janowi Olbrachtowi podawał rady zgubne 
dla swobód polskich. 

Używany przez Kazimierza Jagiellończyka i Jana 
Olbrachta do rozmaitych poselstw, Kallimach między 
innemi był w latach 1475 i 1499 w Turcji i Konstan- 
tynopolu. Biegłćm okiem śledząc krainy które przeby- 
wał, złożył Innocentemu VIII-mu papieżowi memoryał 
o Turkach pod tytułem De bello inferendo Turcis ora- 
tio (mowa o wniesieniu wojny na Turki). 

Tu najprzód zwraca uwagę papieża, iż Polska prawo- 
wierna ma i możność i chęci najlepsze wojowania z Ma- 
hometanami. Z Tatary trudniejsza sprawa dla ich (bar- 
barzyńskiego sposobu wojowania, ale Turków Polacy 
najłatwićj złamać mogą. Tuż o granicę Polski leżą tu- 
reckie ziemie, handlowy i bogaty Adryanppol, tam ła- 
cny do przystępu Carogród. 

Za dziesięć dni drogi od granicy polskićj, mo^na 
już być w Bosforze trackim, za dni ośm idąc ku po- 
łudniowi w Adryanopolu. Czy Dniestrem czy Seretem 
przedsięwziąść wodną wyprawę, obie rzeki należą do 
Polski, obie na swych wybrzeżach mają dostatek drzewa 
na łodzie i mosty. Droga wszędzie łatwa, nie ma ba- 
gien i trzęsawisk; przez górę Bałkan dwie prowadzą 
drogi, obie dostępne i wygodne, a dalśj piękna Tes- 
salja. 
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Ludność Turków, mówi Eallimach, jest nader szczu- 
płą. Zbiegłem wielką część ich kraju, bom jechał do 
Carogrodu brzegiem niższój Tracyi i Mizyi, i wracałem 
środkową Tracyą aż do Macedonii, a przecie nigdzie 
nie widziałem obronnego miasta, wszędzie pustki i gruzy. 
Łudzi tak mało, iż dla widzenia człeka chciwie się zbie- 
gają jakby na ciekawość. Patrząc na nich dziwiłem się 
małćj liczbie, a jeszcze więcćj nędzy tego ludu, który 
zdaje się nie w domach ale w więzieniach mieszka. Tak 
są smutni, bladzi i wychudli, iż raczój na litość niż na 
wojnę zasługują. Małoco lepiój i w Konstantynopolu, 
więcćj tam wprawdzie ludzi, ale i ci w brudnych łachma- 
nach i wynędzniali. Państwo tureckie nie na wielości 
zbrojnego wojska, lecz tylko stoi na przesadzonćm wyo- 
brażeniu mocarstw europejskich o jego potędze. 

Drugićm podobnój treści pismem Eallimacha, jest 
Książka o projektowanej przez Wenetów lidze z Per^ 
sami i Tatarami przeciw Turków (Libellus de his, quae 
a Yenetis tentata sunt, Persig ac Tartaris contra Tur- 
cos moYendis). To dzieło za wpływem panów rad pol- 
skich napisane, dowodzi niepodobieństwa takiego soju- 
szu. Jako mieszkający w Polsce a zatćm świadom le- 
piój o Tatarach— Kallimach oświeca Wenetów, że wspólne 
miano Tatarów służy ogromnemu mongolskiemu ple- 
mieniu, które zamieszkują Azyę i Europę; że niewia- 
domi^ od których spodziewać się pomocy. Azyjscy nie 
bywają w Europie, lecz sami z sobą walczą; krymscy 
kiedy niekiedy wypływają tylko na morze; środkowi 
zaś błąkają się tu i owdzie. Wszystkich trzech plemion 
KaUimach opisuje sposób życia i wojowania. Wszelako 
od europejskich i środkowych możeby się udało pozy- 
skać pomoc; pierwszych wnet radzi namawiać, drudzy 
nie mają innego przejścia w Tureczyznę tylko przez 
Polskę, ale całość chrześcijańskiego państwa nie do- 
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zwala dać zbrojnćj tłuszczy plądrować po kraju pol- 
skim. Kallimach przedstawia Wenetom nieprzyzwoitość 
i niebezpieczeństwo wdawania się z Tatarami w przy- 
mierze, radzi im raczćj pogodzić Niemców z Węgrami 
i namawiać obie strony do uderzenia na Turków, Po- 
lacy niewątpliwie przystąpią do tśj ligi. 

Anzelm Polak z zakonu Bernardynów, zwiedzał Pa- 
lestynę w latach 1507 i 1508, a w Jerozolimie przy 
kościele Grobu puńskiego był penitencyaryuszem. Opis 
łaciński podróży Anzelma przez niego samego skre- 
ślony, nacechowany pobożną prostotą, świadczy, że jest 
dziełem Polaka, który wszędzie widzi kraj swój, jego 
rzeki, miasta, kościoły. Mówi o rzece Jordanie iż jest 
„szeroki nakształt Warty"; o mieście Ebron iż to jest 
„najdawniejszy gród Filistinów, dziś jeszcze tak wielki 
jak miasto Sądecz"; liczy odległość na mile polskie i 
ruskie. Wierzy zresztą nie tylko w cuda biblijne lecz 
i w pobożne, a niekoniecznie wiarogodne legendy. Po- 
dróż Anzelma wytłumaczył Andrzej Bymsza po polsku 
w r. 1595 pod tytułem: Peregrynacya prawdziwego 
opisania ziemi świętej i t. d. 

Ciekawą i mniój rzadką podróżą do ziemi św. jest 
Peregrynacya Mikołaja Krzysztofa Radziwiłła w r. 1582^ 
składająca się ze czterech listów. Mikołaj Krzysztof syn 
gorliwego kalwina Mikołaja Czarnego, zakładca ordy- 
nacyi nieświeżskiój i fundator Jezuitów tamże, wycho- 
wany był w wierze swojego ojca, którćj mu się pilno- 
wać ojciec przed zgonem najtroskliwićj zalecił, ale po 
zgonie ojca dowodami jezuitów ujęty, przeszedł na łono 
katolicyzmu, a potom po wyleczeniu się ze zranienia 
głowy z połhaku pod Pskowem i po wyjściu z niebez- 
piecznćj choroby, ślubował Radziwiłł na podziękowanie 
Bogu świętą pielgrzymkę, na którą wyjechał 1582 r. 
a wrócił 1584 roku. 
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Opis podróży jakeśmy rzekli na cztśry listy roz- 
dzielony, napisany pracowicie i bogaty w szczegółj' 
przecież nie jest wielkim nabytkiem dla nauki. Radzi- 
wiłł opowiada swoje przygody, opisuje na miejscach 
świętych rzeczy, które nie tylko dzisiaj ale i wtedy już 
nie musiały być. nowe dla Polaków, a gdzie mu się na- 
winie coś naukowego, odsyła do filozofów i fizyków, — 
słowem jest to magnat podróżujący. Strona chrześci- 
jańska w tym opisie bardziój nas zniewala, lubo tutaj 
znać człowieka, na którego wpłynęli jezuici. List pier- 
wszy opisuje podróż z Nieświeża do wyspy Cypru, drugi 
z Cypru do Jerozolimy, trzeci najciekawszy mówi o Egi- 
pcie, w ostatnim opisuje powrót. Cóżkolwiekbądź, dwie 
tylko w naszćj literaturze relacye jerozolimskiśj podróży 
tą tak wielkiego znaczenia: Peregrynacya Radziwiłła i 
spółczesna nam Pielgrzymka ks. Hołowińskiego. Czytel- 
nicy polscy powinniby je porównywać. Radziwiłł pisał 
swoje listy po polsku, Tomasz Treter przełożył je w r. 
1602 na język łaciński, a Jędrzćj Wargocki przekład 
Tretera znowu na język polski przełożył. Przytoczmy 
tu kilka urywków z tego przekładu: 



Z listu 2 go: Przybycie do Jeruzalem i kościół Grobu 

Pańskiego. 

.... „Półtory godziny przed zachodem słońca przy- 
szliśmy do Jeruzalem i wedle zwyczaju stanęliśmy apud 
portam Piscium, albo u bramy Rybnśj; wtśm niektó- 
rzy nasi janczarowie bramą damasceńską wszedłszy, 
znać o naszym przyjściu dali i myśmy tćż pierwszego 
janczara posłali o sobie powiadając. Co posłyszawszy 
ojcowie Bernardyni, przyszli do nas, ojciec Krzysztof 

Ltkje Lit. T. 11, 1 1 
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zTrydenta rodem, wikary, (bo ojciec gwardyan Ange- 
lus Stella do Konstantynopola w sprawach kościelnych 
jechał był i wracając się ku domowi w ormiańskićj 
ziemi umarł) i ojciec Jan Florenczyk, którzy gdy się 
z nami przywitali, czekali ażby Turcy przybyli i tło- 
moki nasze zwartowali, patrząc jeśli kupli jakich albo 
towarów nie wieziemy. Broń nam odjąwszy (którą no- 
sić w drodze tylko wolno), ciź Turkowie nas aż do 
klasztoru Sancti Salvatoris i do bramy jego odprowa- 
dzili. A wszedłszy do kościoła i pospołu z kanonikami 
poklęknąw^zy, śpiewaliśmy Te Deum laudamus^ Panu 
Bogu za tak wielkie dobrodziejstwo dziękując, że nas 
do tych miejsc zdrowo i szczęśliwie doprowadzić ra- 
czył, w których stały najświętsze nogi jego, gdy zba- 
wienie nasze sprawował. Potom stajnie zwyczajne piel- 
grzymom naznaczono każdemu i wieczerzę przyniesiono. 
„Rano słuchaliśmy mszy Św., po obiedzie według 
zwyczaju szliśmy do domu kadego, kędy imiona nasze 
i ojców naszych pisarz spisował. To odprawiwszy, za- 
konnicy wzwyż pomienieni od każdego z nas odliczyli 
jedenaście cekinów (uczynią złotych dwadzieścia dwa), 
na każdego cekiny dwa za wejście do miasta, a dzie- 
więć także za przypuszczenie wolne do św. grobu. Du- 
katy złote ważono, prostą monetę gdy kto złota nie 
miał (sain ją zowią) iż znajoma, brano bez wagi. Ku- 
charza mojego mając za zakonnika, pięć tylko cekinów 
od niego wzięli; jakoż sanri zakonnicy nie dawają chyba 
laicy, którzy przecie pięć muszą odliczyć; dla czego i 
temu memu widząc go w habicie vkazali byli przysiądz 
że jest zakonnikiem, ale on nie mogąc tego udziałać, 
a to rękę wzniósł do nieba powiadając że nie jest, co 
Turcy rozumieli, iż prawdziwie i wedle ich myśli przy- 
sięgał i dali mu pokój; zaczóm ich oszukawszy, pięć 
drugich cekinów sobie zostawił które im był powinien 
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dać. Miałem z sobą dwu tłumaczów: jednego Jakóba 
starego, któregom był wziął od cypryjskich miejsc sel- 
nych z Fama gusty przyzwawszy, drugiego młodego 
Giordzi Syryjczyka z Trypolu, obudwu jako zwyczaj 
jest bez trybutu wpuszczono. Wracając z domu ka- 
dego a niedaleko kościoła idąc, przed porta daliśmy 
P. Bogu chwałę, potśm wszedłszy do kościoła i po- 
trzeby nocne wziąwszy, szliśmy na nieszpor. W samych 
drzwiach kościelnych znowu tym którzy nam otwierali, 
musieliśmy kilkanaście dać majdynów, każdy z nich 
waży nasz grosz. A wszedłszy do kościoła szliśmy do 
kaplicy grobu Pańskiego; i nabożeństwo wkrótce od- 
prawiwszy, do kaplicy Apparitionis albo Ukazania (iż 
się tam w tśm miejscu Pan Chrystus po zmartwych- 
wstaniu matce swćj naprzód ukazać raczył), weszliśmy. 
Tu nieszpor zakonnicy (było kapłanów sześd i drugich 
ośm) . odprawowali, a potom processya była z chorą- 
gwiami, za którąśmy pielgrzymowie parą szli mając 
w rękach świece. Pi^wsza stacya u małego ołtarza po 
prawej ręce drzwi kościelnych, gdzie jest sztuka słupa 
(kamienia czerwonego porfiru, przywiozłem go sztuczkę 
do nieświeżskiego kościoła), przy którym Pana naszego 
biczowano. Hymn pierwszy właaiy tego miejsca śpie- 
wano z antyfoną i modlitwą. Potom była eksbortacya, 
na którćj kaznodzieja dobrodziejstwa na tćm miej- 
scu pokazane wyliczał , do wdzięczności za nie pilno a 
gorąco pobudzał. Tenże kształt indzićj po wszystkich 
stacyach chowano, ojciec Jan Florenczyk mówca i uczony 
człowiek natenczas te napominania czynił. A iż każda 
nacya w tym kościele kaplicę swoje albo oratoryum 
ma, jako się niżój powie, ta Apparacyi albo Ukazania 
do katolików przynależy i ma zupełny odpust jako i 
ołtarz jój, kędy tam ten słup pomieniony jest. Ztąd 
szła processya do kaplicy więzienia, w którćm bito' 
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Pana, wsadzono nim krzyż wygotowali. Miejsce jest 
małe, ścisłe, ciemne, znikąd światła nie ma, wycięte 
w skale. Znać że tu było albo złoczyńcze więzienie, 
ponieważ ich w tóm ta Kalwaryi miejscu śmiercią ka- 
rano, albo więc mieszkanie dla ogrodnika albo stróża 
ogrodu, który tam niedaleko miał Józef z Arymatyi, 
jako ewangelia wspomina. To oratoryum albo kapliczka, 
jest narodu greckiego ludziom dana ma siedm lat od- 
pustu, tyleż quadragenas. Po niój idzie ołtarz św. Lon- 
gina, który bok P. Jezusa włócznią przebił, ale stacya 
a niego nie bywa, iż żadnój nacyi nie jest naznaczony. 
Szliśmy potom do ołtarza, na którego miejscu żołnierz 
o sukienkę Pańską losy ciskał i była tam stacya, przy- 
należy do Ormian, ma siedm lat odpustu i tyleż qua- 
dragenas. Ztąd zaś processya szła do kaplicy, tego miej- 
sca, kędy Helena święta krzyż św. znalazła. Stępowa- 
liśmy tam więcśj ni* po trzydzieście stopni, a w poło- 
wicy jest na lewój ręce św. Heleny oratoryum albo ka- 
pliczka; w tój kaplicy znalezienie krzyża św. jest oł- 
tarz wielki katolików mając zupełny odpust, a po pra- 
wśj jego stronie mniejszy, który do Greków przynależy. 
Wracając po prawćj stronie, szliśmy do oratoryum św. 
Heleny, którą kościół jerozolimski w wielkićj ma wa- 
dze i tu do jćj kaplicy processyę czyni, kędy tśż od- 
pusty zupełne są. I zaprawdę, kto jedno był w ziemi 
świętój, przyzna tój królowój wielką świątobliwość i 
wszelką powinna uczciwość, gdy w samśj tylko Pale- 
stynie kościołów niemal trzysta zmurowała, których te- 
raz część rozwalona i ściany jakim dostatkiem muro- 
wała ukazują, częścią są całe i bardzo szczódrobliwie 
i hojnie nadane. Taż już znalazłszy krzyż święty i wra- 
cając się gdy od jednego miasta do drugiego nie było 
wiedzieć, na miejscach wyższych i po grobach w morze 
idących wieże stawiała wysokie, na których ognie ra- 
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dości i weisela znaki palić kazała, i których to wież po^ 
Syryi fenickićj jest bardzo wiele. Tak wielką, radość 
znalezienia drzewa krzyża św. miała ta przedziwnie 
świgta Swięcica, na którym Pan zbawienie nasze i od- 
kupienie sprawić raczył. Oratoryum jćj mają Ormianie. 
Wstępując zasię gdyśmy do kościoła przyszli, stanęła 
processya u ołtarza, pod którym jest kolumna Impro- 
perii, słup zelżywości i naigrawania (marmuru szarego, 
miąższy, niski), na którym Pana naszego posadzono 
przed Piłatowym pokojem sądnym i tam ukoronowano, 
dziwnie zelżono; przeniosła tu go św. Helena, ma od- 
pustu siedm lat i tyleż ąuadragenas. Trzymają tę ka- 
plicę Abissynowie albo Murzynowie, którzy Jana Pre- 
zbitera albo Fopiana króla mają i którym tu dla osta- 
tnio] prawie ich nędzy i potrzeb jałmużnę dawają. Cho- 
dzą w prostom płótnie, ciało dziwnie dręczą, zawsze 
poklęknąwszy modlą się i pismo iw. tak (dU większćj 
uczciwości) czytają; mięsa nigdy nie jedzą, ryby rzadko 
bo ich tu nie masz, a gdy się trafią tedy ich w nie- 
dzielę, we wtorek, we czwartek i to jeśli nie masz po- 
stu, używają. Bez czapek zwyczajem swojóm przyro- 
dzon}rm chodzą, włosy długie które aż na ramionach 
im leżą, noszą. Wzrostu są wysokiego a subtelnego, 
głowy by chłopcy małe mają, twarz dobrych i szcze- 
rych wyświadcza. 

„Ztąd wstąpiwszy po kilkanaście stopni na samą 
górę Kalwaryi, mijamy miejsce kędy był postawion 
krzyż Pański, a pierwśj idziemy tam gdzie Pana krzy- 
żowano. Ma to miejsce dwa ołtarze (z odpustem zu- 
pełnym): większy i na lewo mniejszy; oba opatrują ka- 
tolicy, a między niemi tablica marmurowa rozmaito} 
farby, która miejsce ukrzyżowania skazuje. Na kilka 
kroków ztąd Zbawiciela na krzyżu podniesiono, krzyż 
był w skałę wpuszczony, miejsce to wyszło na wierzch 
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do półtora łokcia, dziura w skale z wierzchu na ło- 
kieć wgłąb wykowana, wszerz na półtorój piędzi ma, 
krawędzie tój dziury, mosiądzową, blachą obłożone, które 
ma wyryte pismo jakieś greckie, dla dawności trudno 
go czytać. Po obojćj stronie dziury położonego krzyża 
pańskiego są dwie drugie, w których krzyże łotrów 
stały, podobieństwo że mniejsze były, bo i nie tak 
głębokie; teraz w nich proste drzewka postawiono. 
Ukrzyżowani byli łotrowie i stali na swoich krzyżach 
od Pana na cztery łokcie, teraz owego łotra miejsce 
jest pięć łokci, gdyż za trzęsieniem ziemi i padaniem 
opok (jako ewangelia świadczy), dalój tam na łokieć 
oderwało się. Głębokości rozpadliny tćj opoki nie może 
człek widzieć, wszerz ma trzy ćwierci łokcia. Geor- 
gianowie co przy morzu Euxynie mieszkają, to miejsce 
święte opatrują i nabożeństwo swoje tu odprawują, 
które ma zupełny o(^)ust. O nich zasię samych niektó- 
rzy powiadają, że są właśnie Pietyhorcy, ja tego, hi- 
storyków nie bacząc, twierdzić nie chcę. 

„Na ścienie wisi jakieś płócienne obicie, staroświe- 
cką robotą wyhaftowano na nićm krucyfiks. A za krzy- 
żem ściana kościelna, w tył jćj kapliczka Abissinów ma 
siedm lat odpustu i tyleż ąuadragen, gdzie powiadają 
Abram Izaaka syna miał ofiarować, kędy był Izaak 
klęknął, marmur farby rozmaitćj na łokci półtora wszerz 
i wzdłuż położono, nie liczą tego miejsca inter Sanctua- 
ria. Mieszkają tu Abissinowie, obecnie przez trzy lata, 
' a potom drugich posyłają na ich miejsce ; co w te czasy 
1>ywa, gdy pokój (acz to rzadko się trafia) z Turkiem 
mają. Nie chodzi do tćj kaplicy processya, my trze- 
ciego dnia nawiedziliśmy". 
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Na Radziwille kończą, się w na^zćj epoce opisy po- 
dróży Polaków do obcych krajów. Z kolei przebieżmy 
szereg podróży po kraju własnym i opisy Polski przez 
Polaków. 

Tu naprzód przytoczyć winniśmy ułomek naturali- 
zowanego w naszym kraju Filipa Kallimacha^ który we 
wzmiankowanym już przez nas liście do papieża Inno- 
centego VIII-go, tak mówi o Polsce; 

„Polska wydaje się krajem na podziw bogatym, lu- 
dnym i zamożnym, a pozór zgadza sig z rzeczywisto- 
ścią. Jest to wielka i prawie nieskończona równina, tak, 
iż mając niejako te same co świat granice, zawiera się 
między Dnieprem, Dniestrem, Odrą, idzie od Bałtyku 
do morza Czarnego, gdzie nie tylko tego królestwa, ale 
natury ludzkićj niemal granice znajdują się; to za, że 
tu całego świata narody zebrały się. 

„A tyle jest j^koni i zbroi, iż Polacy i nieprzeliczo- 
nemu Tatarzynowi ' oprzeć się i na Węgrach i w Cze- 
chach porządnćm wojskiem wojować mogli. A któż zdoła 
dokładnie bogactwa jćj opisać? bo gdy w innych kra- 
jach trochę złota i srebra z samych wnętrzności ziemi 
mozobiie wybierają — tu go Anglicy, Szkoci, Danowie, 
Szwedzi i Fryzowie i co tylko jest narodów nad ocea- 
nem, od Gibraltaru do Sundu pełnemi garściami przy- 
wożą, bo jak wam zapewne nie tajno, jedne z tych 
krajów jak HoUandya i Flandrya mają płótna i sukna, 
Hiszpania wino i oliwę, Anglia i Szkocya owiec i by- 
dła wielki dostatek i obfitość, tak, iż ztąd go wiele 
do innych krajów wychodzi, ale pszenicy i innego zboża 
nigdzie nie ina tyle wiele dla mieszkańców potrzeba. 
Tak, iż kiedy wszystkie inne kraje sprowadzają z Pol- 
ski nie tylko zboże ale i drzewo i żywicę, rzeczy 



•. 



108 



potrzebne do l)adowAnia okrętów, na których to zboże 
się spławia; prócz tego C2;erwiec, miody i woski, w które 
cała północ bardzo obfituje, futra różnój barwy i ró- 
żnego rodzaju już na ozdoby odzienia, już dla zabez- 
pieczenia się od zimna;* wąfpid nie można, iż Polsce 
tak wielu rzeczy do. wyżywienia i wygody tylu ludnych 
królestw dostarczającój, wiele bardzo pieniędzy wcho- 
dzić i zostawać musi.^' 

Opis Połski pod względem jeograficznym dokonany 
przez historyka Długosza^ i na czele jego kroniki umie- 
szczony pod tytułem Chorogiaphia regni PoloniaCy w spo- 
sób bardzo zręczny oznajamia Polaków z ich krajem. 
Lepszy jeszcze jest podobny opis Macieja Miechowity: 
Tractatus de duobus Sarmatiis (1521), a najlepszy Kro- 
mera: Polonia sive de situ PoptUis, Moribm. Tu szaco- 
wne są i warte aby się z nimi zapoznano prace Kra- 
sińskiego Polonia^ Stryjkowskiego Sarmatia Europa^ 
Sarnickiego Descriptio veteriset notae Poloniae, 

Michajło Litwin, jeden z komisarzy którego sejm 
wysłał w r. 154# dla opisu zamków litewskich i ubra- 
ńskich, oprócz tego człowiek bywały, zostawił pismo 
o obyczajach Tatarów, Litwinów, Moskwy. (De mori- 
dus Tartarorum^ Lithuonorum et Moschorum)^ które 
w dziesięciu ułomkach do nas doszło. Wiadomości 
jego o obcych krajach są mniój ciekawe, o Litwie wa- 
żniejsze. Porównywa swoich rodaków z Moskwą i Ta- 
tarami, a przy każdem porównaniu znajduje wady, 
z których ziomkom uleczyć się radzi. Właśnie w tym 
opisie wad, jest charakterystyka kraju. Potomkom 
chrobrych Litwinów wyrzuca nałóg pijaństwa, niespra- 
wiedliwość sędziów zdzierających lud za peresudy^ brak 
ducha domowego w niewiastach, niewolę ludu i mięk- 
kość obyczajów. 
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Jan Łasicki napisał rozprawę o bogach Żmudtinów^ 
którą w r. 1823 przełożył Leon Rogalski, jest napisa- 
ną w końcowych latach naszój epoki.. Rzućmy na nią 
okiem. 

Żmudź ma figurę trójkąta pomiędzy Niemnem a rze- 
ką inflancką fielingegau. Położona ną północy miewa 
noc letnią krótką, za to cztery godziny dnia tak skwar- 
ne, iż rolnicy pracować nie mogą. Grunta Żmudzi są- 
żyzne, ale lud leniwy orze drewnianą sochą^ Obfitują 
w miód biały, mleko, masło, za napój używają, jęczmien- 
nego piwa, znaczniejsi piją z rogów turą bogato opra^ 
wnych. Jestto rasa ludzi urodziwa* śmiała, ochocza do 
broni i długowieczna. 

Przyjęli wiarę św. 1387; tu autor opomada rzeczy 
znane o nawróceniu Żmudzi. 

Mężczyźni mają staranie o trzodach, których cho- 
wają wielką obfitość; niewiasty robotami około lnu, 
który idzie do Rygi i Królewca, a stamtąd do Hol- 
landyi. 

Na Żmudzi niema zamków obronnych, maio miast 
i wsi, a ludzie żyją rozproszeni po lasach i polach. 
Chałupy są ciasne i nieczyste, gdzie się rodzina ludzka 
i żywioł domowy pospołu mieści. Mięso solą w beczki 
i sprzedają węglarzom. Wozy są drewniane, nie kute 
i skrzypiące. 

Dziewczęta nie wprzód wychodzą ża mąż, aż wy- 
robią kilka koszów bielizny na ślubne podarki, ta praca 
zajmuje czasu do lat 25 i 30; piękność i posag są to 
rzeczy podrzędne; wzrost i zdrowie mają na pierwszćj 
uwadze poszukujący małżonki. Dziewice noszą u pasa 
dzwonki, a w nocy inaczój nie chodzą jak z pocho- 
dnią. W ogólności obyczaje nienaganne. Do naczelnika 
gminy, który się zowie ciwunem, Żmudzin nie przycho- 
dzi inaczćj jak z podarunkiem. 
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Dzido powyższe powBtało z relacji ustnćj Jakóba 
Laskowskiego szlachcica wielkopolskiego, który był 
przez Zygmunta Augusta wysłany na Żmudź na rewi- 
zora tśj ziemi między r. 1568—1572. Tam on wymie- 
rzył pola na 40,000, każdemu rolnikowi po trzy włóki 
wyznaczając na czynsze, kazał wytrzebiać lasy ku wiel- 
kićj niechęci krajowców, którzy mniemali że w lasach 
mieszkają, bogowie; korę wszakże drzew chętnie odzie- 
rali rozumiejąc, iż się za korą kryją jakieś duchy nie- 
przyjazne dla gęsi i kogutów. Ten rys służy autorowi 
za przejście do mytologii żmudzkiśj. Wypiszmy tu 
szereg bogów : Pergrub opiekował się ifoślinnością , 
Okkopir był bogiem nieba i ziemi, AŁrymp morza, Gar- 
doełen żegjarzów, Potrymp rzek i jezior, Pilwit bogactw 
Pergrub^ wiosny, Perkun gromów, Pokhts piekła. Natu- 
ralnie, że autor niewyższy od swego czasu, ma bóstwa 
żmudzkie za djabłów. Opisuje ofiarę na cześć Pergruba 
odbywaną przez kapłana zowiącego się Warszaitą^ ofia- 
ry dożynkowe i zażynkowe, mówi o duchach domowych, 
przesądach i .ofiarach dla bóstw podrzędnydi. Rzeczy 
dzisiaj nam wiadome i krytyką oczyszczone. 

Kończy opisem wesela i pogrzebu na Żmudzi, oraz 
zwyczaju stawiania na grobach umarłych jadła i na- 
pojów, niby dla dusz ich. Autor ma to naturalnie za 
jakieś djabelskie sprawy i cytuje ś. Augustyna powsta- 
jącego na ten zwyczaj. My tu właśnie uczynimy uwagę, 
iż ponieważ ś. Augustyn widział podobny obyczaj na 
południu, rzecz jasna, że ten nie jest czysto-litewskim 
czy żmudzkim. 

Takim był stan Żmudzi za Batorego. 

Bernard Wapowski opisał Inflanty, a Marcin Bro- 
niewski ziemię Tatarów Perekopskich , Wołoszczyznę 
i Multany. 

W epoce, kiedy całe miasta i okolice zmieniały re- 
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ligijne przekonania, wyznawcy rozmaitych wiar posyłali 
swoich wizytatorów po kraju, dla przekonania się jak 
która okolica stoi w orthodoksyi.' Mamy tego rodzaju 
podróż kalwina Teofila Turnowskiego po Litwie i wo- 
jewództwie Sandomirskióm , oraz katolika ks. Benedy- 
kta Uerbesta po ziemiach Rusi Halickiój. Tę ostatnią, 
podróż przebieżmy razem z autorem, według listu 
jego do Stanisława Herburta kasztelana lwowskiego. 

Autor przybywa naprzód do Kalisza, ale znajduje 
towarzysza przyszłśj podróży chorym, wkrótce jednak 
febra „a jako nasza Buś mówi ciotka!''' opuszcza cho- 
rego, z którym Herbest udaje się dO Krakowa. Tam 
wpada mu w ręce list kalwinistów wileńsjtich z ubo- 
lewaniem,iź nasiona Aryanizmu poczynają się szczepić 
między Helwecką, toacią; wylicza autor heretyckie 
obrzędy Aryanów, między któremi wypiszmy te, które 
spowodować musiały i wzrost i upadek tśj sekty. Wzrost, 
zawierały w sobie ewangeliczną równość chrześcyanską, 
upadek, iż ani w Polsce, ani wieku XVI podobna za- 
sada przyjąć się jeszcze nie mogła. „Poddani, pisze 
Herbest ze grozą : panom i urzędowi pisząc, tytułu bra- 
terstwa używają do zrównania stanów i do wzgardy 
urzędów wszelką rzecz wiodą, przy wieczerzy na jednśra 
miejscu pan z chłopem siedzą. W Wilnie o tśm nawet 
gadano, mają-li być przypuszczeni do wieczerzy (Kom- 
mnnii) ci, którzy niewolniki swe wolnemi nie czynią." 

Z Krakowa wyjechali do Brzozowa majętności Her- 
burta biskupa Przemyślskiego, a stamtąd do Przemyśla, 
gdzie zastali Orzechowskiego nad księgą ś. Hieronima; 
był to już dogorywający szermierz u kresu znękanego 
żywota. Z Przemyśla na Sącz i Sambor, stanął au- 
tor we Lwowie, gdzie z pociechą zauważył w miesz- 
kańcach zwrot do katolicyzmu. Zwiedzał kościół or- 
miański, tu wypisuje historyę obrzędu ormijańskiego 
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i jego dogmata w niczćm od katolickich nie różne. 
Był potćm w ceiis:wi ruskiój i rozmawiał z księdzem na- 
mawiając go do posłuszeństwa stolicy apostolskiój, 
ale ksiądz zręcznie się wywinął od drażliwćj kwestyi 
odpowiadając w pokorze ducha, że ta rzecz zależy od 
jego przełożonych od ojca Władyki i patryarchy kon- 
stantynopolskiego. Wracając ze Lwowa wędrownicy 
zwiedzili Łysą Górę. W Kaliszu trafili na rozruchy 
żydowskie powstałe z powodu , iż Żyd uderzył kazno- 
dzieję katolickiego. Mówi o potrzebie nawracania Ży- 
dów. Tu piękna myśl chrześciańska Herbesta; „Wole- 
libyśmy dusze ich pozyskać, niżeli czerwone złoto, 
pieprze i szafrany od nich brać. Z miłości to ja mó- 
wię nie złym umysłem, jako sam w sobie grzechu 
miłować nie chcę, tak tśż w bliźnich moich." 

Z Kalisza autor wrócił do Poznania, skąd list 
swój datuje. 

Podróże cudzoziemców po Polsce nader były liczne 
i znamy z naszój epoki kilka opisanych. Przystępując 
do porządkowego ich wyliczenia, wspomnieć winniśmy 
podróże Francuza Gilberta de Lannoy^ o którśj ciekawą 
podał wiadomość znakomity autor Bibliograficznych 
ksiąg dwoje. Pan Lannoy kawaler złotego runa (Mes- 
sire Gtiillebert de Lannoy cheyalier de la toison d'or), 
rycerz awanturniczy, po bojach i przygodach w Anglii, 
Ziemi ś., Hiszpanii i Francyi, w r. 1413 przybywa do 
Prus walczyć w sprawie Krzyżaków z niewiernymi, to 
jest z Litwą. Stawi się u wielkiego mistrza Henryka 
de Plauen w Marienburgu , ale gdy jeszcze pora wojny 
nie przyszła, korzystając z czasu odwiedza króla duń- 
skiego. Wróciwszy, gościnnie od W. Mistrza przyjęty, 
zwiedza z nim miasta pruskie , ale w krotce H. Plauen 
wyzuty został ze swśj godności, nasz rycerz błędny 
udaje się do Inflant. Wielki mistrz rycerzy mieczowych 



173 



-v^^*"-^.—^^^-»-^ ,'--/' *",•% 



snadź nie mając co począć z pragnącym przygód bo- 
haterem , namawia go aby się udał do wielkiego Now- 
gorodu. Usłuchał rycerz, i ruszywszy na Wenden, 
Waldemaryję i Wittenstein, gdzie były obronne koman- 
doryjne zamki, przebył rzekę Narwę graniczącą Inflanty 
z rzeczą-pospolitą Nowgorodzką, a tam wziąwszy sa- 
nie stanął kuligiem w Nowogorodzie. 

Opisuje Nowgorod jako miasto piękne i rozległe 
położone między lasami w bagnach nad rzeką Woł- 
chów (Yolosco), gdzie są wieże kamienne, a wały licho 
uplecione z chrustu i wysypane ziemią. Znalazł tam 
rządy republikańskie (seignourie de commune) sprawo- 
wane przez biskupa i bojarów (bojares) bogatych. No- 
wogrodzianie zamiast monety używają' sztabek srebrnych 
oraz główek kunich i popieliczych. Mają w mieście tar- 
gowicę, gdzie przedają i kupują żony. Mężczyźni noszą 
po jednym warkoczu splecionym, a kobiety po dwa 
takież^ De Lannoy przebył w Nowogrodzie dni dziesięć, 
gdzie go biskup częstował chlebem, mięsem, rybami, 
oliwą, piwem i miodem, pomimo sutój kuchni, rycerz 
zl|kł się północnego zimna i uciekł z Nowgorodu do 
Pskowa, ale i tu niedługo popasając, przebywszy na 
saniach odnogę jeziora Pejpus na Dorpart wrócił do 
Woldemaiji i Wenden. Tam się snadź rozmyślił, iż 
zamiast wojować z niewiernymi Litwinami, wy godniśj 
będzie dać się poznać bohaterowi Litwy Witoldowi; 
wyruszył więc doń na saniach, przez zamarzłe jeziora 
do królewskiego dworu, gdzie Witold zwykł bawić, ale 
w tćj chwili Witold był w Wilnie , nasz rycerz tam 
pociągnął. 

W Wilnie widział zamek położony na wysokiśj 
piaszczystej górze, otoczonćj kamieniem, ziemią i mu- 
rem, a wewnątrz całkiem z drzewa; u stóp zamku 
bieży rzeka Wilja. W mieście mało jest murów, tylko 
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niektóre kościoły z cegieł. Dobroduszny Francuz wie- 
rzył, że to Krzyżacy nawrócili Litwę do cłirześcijań- 
stwa. Litwini w owśj epoce (1413) nosili włosy roz- 
puszczone po barkach, a Litwinki ubierały si§ tak jak 
kobiety w Pikardyi. 

I tu nie zastał Witolda, złożywszy więc pokłon 
dwom siostrom jego żony, wrócił po Prus. W Trokach 
widział liche miasteczko i dwa obronne zamki. Witold 
znajdował się w Pozurach (?) dla łowów. Nie długo 
tu gościł de Lannoy, na Eowno wrócił do Prus, skąd 
posłał prosić Jagiełły o list bezpieczeństwa dla udania 
się do niego; nieodmówił Jagiełło; znalazł go Fran- 
cuz w Kaliszu i gościł na dworze polskim przez Wiel- 
kanocne święta. 

Pod eskortą, jaką mu dał Jagiełło, de Lannoy z Ka- 
lisza udał się na Wrocław, Świdnicę do Pragi czeskiój, 
z powodu wojen husyckich nie chciał napuścić w głąb 
kraju. 

De Lannoy był potćm więziony w Anglii, raniony 
w bitwie pod Azincort, w 1419 r. posłował do Anglii, 
a w następnym znajdował się przy oblężeniu Molreau 
i Melun. 

Yf r. 1419 znowu zjawił się w naszych stronach, 
ale już jako rycerz pielgrzymujący do Jerozolimy i oble- 
czony powagą poselską od królów Francyi i Anglii. Ce- 
lem jego podróży było przejrzenie militarne Palestyny, 
rodzaj honorowego szpiegostwa, gdyż Henryk V król 
angielski zamierzał iść na odzyskanie ś. grobu. Mistrzo- 
wi pruskiemu złożył de Lannoy listy wierzytelne i po- 
darki od królów, a zostawiwszy swojego współ-posła 
Aggregy de Hem przy wielkim mistrzu, sam się udał 
do króla polskiego polującego na Buśi w miejscu zwa- 
nśm Oziminy. Król posła niosącego mu pokój od An- 
glii i Francyi przyjął bardzo mile (lubo Anglia i Frań- 
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cya nic go nie obchodziły) i kazał dlań przyrządzić 
mieszkanie z zielonych liści i gałązek i zaprosił go 
na polowanie niedźwiedzi. Na odjezdnćm hojnie go uda- 
rowawszy końmi, futrami i pieniędzmi , dał list poleca* 
jacy do sułtana. We Lwowie i Bełzie hojnie przyjmowany 
stawił się w Krzemieńcu u Witolda ; rzekliśmy że Jagiełło 
w sposób uboczny wspierał hussytów czeskich, w tój 
chwili Witold rokował z husytami. De Lannoy chcąc 
dać uczuć Witoldowi niestosowność tych rokowań, jak 
na prawowiernego katolika przystało , nie chciał brać 
od wielkiego księcia podarku pieniężnego, nie odmówił 
wszakże przyjąć szub i futer sobolich^ zbroi i broni 
tatarskich, łańcuchów złotych, tak od księcia jako i od 
rycerstwa. Przez Kamieniec-Podolski prześlicznie po- 
sadzony (merveilleuscment assise), udał się de Lannoy 
na Wołoszczyznę i Mołdawię, gdzie się od księcia Ale- 
ksandra dowiaduje o śmierci sułtana i zamieszkach 
z powodu wojen Greków z Turkami. Po różnych przy- 
godach^ odarty przez zbójców w Monkastrze zwrócił 
się na Krym, a' siadłszy na statek wenecki przypłytiął 
do Konstantynopola. 

Nie będziemy dąlćj opisywać tój podróży, jako już 
obojętnćj dla naszego kraju. 

Eneasz Sykoiusz (Pius II papież, zmarły 1465 r.), 
opisywał Polskę i Litwę z powieści Hieronima z Pragi, 
ten opis wcale niepodobny do naszego kraju znajduje 
się w jego kosmografii. 

Ambroży Kontareni poseł wenecki do Persyi, jechał 
tam przez Polskę w r. 1474, a wrócił 1477. Kontareni 
znalazł w Trokach Kazimierza Jagiellończyka, potem 
gościł u tegoż króla w Lublinie, gdzie widział czterech 
królewiczów polskich i poznał ich mistrza, naszego Jana 
Długosza. Podróże Kontareniego przełożył Niemcewicz 
w zbiorze pamiętników o dawnój Polsce. 
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ZygmurU Herberstein będąc w r. 1517 posłem od 
cesarza niemieckiego do Polski i Moskwy, w dziele: 
Pamiętniki rzeczy moskiewskich (Commentarii rerum 
moscoYiticarum) opisał Litwę jak ją widział. Mówi tu 
o kniaziu Michale Glińskim, o zwierzętach, żubrze 
i łosiu, i t. d. 

Zacłiaryasz Ferreri nuncjusz apostolski do Zy- 
gmunta I, opisał swoją podróż do Wilna przedsięwziętą 
tak celem pojednania Zygmunta z jego siostrzanem 
Albrechtem pruskim, jako i dla odwiedzenia grobu 
ś. Kazimierza, i miejscowego dowiedzei^ia się o jego 
życiu i cudach. Przytoczmy to co mówi o Wilnie 
i Litwie. 

„Wilno jest to miasto w głębi północnój Sarmacyi 
położone, od miasta pruskiego Torunia gdzie naówczas 
byliśmy na pięćdziesięt mil odległe, kraj pod surowćm 
niebem, zimny i okropny, w którym rzadko kiedy lato 
bywa. Na wszystkie strony ciągną się równiny, lasy, 
błota i jeziora; lud atoli jest piękny, żywności dosyca 
rozmaite towary przychodzą z oceanu germańskiego^ 
sarmackiego i z morza czarnego, Armenii, Tartaryi^ 
(mianowicie z Chersonezu Tauryckiego) , nadto z Tra- 
cyi i całój niemal Grecyi i Mizyi. Pola rozległe, win 
nic nie znają, a owoców bardzo mało, lecz dostatek 
silnych koni i tych małych zwierzątek, z których sza- 
cowne futra do ozdoby sukni i ochrony od zimna, ja- 
ko to soboli i innych białych futer, które przywożą 
Ormianie; wreszcie pełno tu żubrów, łosiów, jeleni, 
niedźwiedzi i dzików." 

Drugi nuncyusz papieski kardynał Franciszek Com- 
mendoni, w listach swoich do ś. Karola Boromeusza 
podaje wiele wiadomości o dworze Zygmunta Augusta, 
o rozmaitśm usposobieniu umysłów pod względem re- 
ligynym i politycznym. Grazziani zaś towarzysz po- 
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droży i biograf Oommendoniego, opisywał miejsca kędy 
przebywał kardynał. Naprzód opowiada pobyt nun- 
cyusza na dworze Albrechta księcia pruskiego w Kró- 
lewcu, gdzie widzieli bogaty zwierzyniec, dalój brzegi 
morza Bałtyckiego i zbieranie bursztynu, potom ziemie 
ruskie. Ciekawe są. opisy krajów i ludów Podolskich 
i Ukraińskich. Są tu i prawdy i baśnie— i jedno i dru- 
gie tćm szacowne, że na miejscu zebrane. Widzieli jak 
sig sól krystalizuje na dnie jezior, jak pszczoły miód 
i wosk w ziemi składają. , jak się zwalone sosny całe- 
mi masami petrifikyją, jak jaskółki zimują w wodzie. 
Gommendoni zresztą podawał Zygmuntowi Augustowi 
radę, założyć obronne miasto przy ujściu Dniestru do 
morza, a Dniestrem spławiać doń roztnaite produkcye 
polskie dziś nie użyteczne. Wenecyanie ziomkowie Gom- 
mendoniego przybywaliby morzem do tśj przystani, 
a ztąd kraje polskie odnosiłyby korzyść i pieniężną 
i umysłową na stosunkach z oświeconemi krajami. Ta 
myśl trafiła do przekonania Zygmunta Augusta, i nie 
spotkała oporu ze strony Turków do których się od- 
woływano, rozbiła się o skały i zahaczyła na mieli- 
znach, które wojewoda ruski znalazł w Dniestrze. 

Niemniej ważne dziś znane i drukowane są: Relacye 
o Polsce (Belazione di Polonia) innego Nuncyusza Lip- 
pomana z roku 1557, oraz Jana Guariniego sławnego ' 
poety yfłoskiego : Poselstwo do Polski (Legatio Polonica), 
które poeta odbył w 1575 od księcia Modeńskiego do 
Stefana Batorego, znajdująca się w archiwum tajnćm 
modeńskićm. 

Francuzi z powodu wyboru Henryka Walezyusza 
na tron polski, lepiej obeznani z naszym krajem opi- 
sywali, jak d'Amboise, Polskę pod względem położenia 
jeograficznego, stosunków z sąsiadami, praw i obycza- 
jów. La description du Royaume de Pologne et des 

Dzieje Lit. T. 11. 12 
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pays ad^acens anee ses słaiuls^ constitutions^ moeurs^ 
etc. 1573.) 

Nie wszystkie z tych opisów były korzystne dh 
krainy, bo też nie wszyscy podróżni umieli patrzeć na 
ziemię swojćj gościny z właściwego stanowiska. Mówi- 
liśmy już o sporze Desporta z Kochanowskim; wspo- 
mmjmy, że ów Bojzyusz Hiszpan, który chlebem na- 
szym i myślą naszą tak długo wykarmiał się w Polsce, 
w kwaśnym humorze Bóg wie co wygaduje na Litwę 
za to, że w gospodach kędy mu stawać przychodzSo, 
musiał sypiać na twardej ławie , na słomianćj pościeli, 
w czamćj izbie. 

Z takiego tylko stanowiska zapatrywali się obcy na 
naszą ojczyznę. Nie są sprawiedliwsze dąsaniny Kon- 
rada Celtesa, o których wspomnieliśmy wyżój. 

Niemcy zresztą jako bliżćj świadomi Polski, byli 
dla nas sprawiedliwsi. Wielu z nich przybywało po- 
dziwiać nasz Kraków, nasze żupy solne w Wieliczce, 
i tak: Willich Prusak napisał w r. 1543 spostrzeżenie 
nad zupami krakowskiemi^ (de salinis Cracovianis obser- 
vatio); Joachim Wadjan Szwajcar, kommentując Pom- 
poniusza Melę; opisał Polskę, oraz wielickie i bocheń- 
skie saliny. Jakób Falkenburg^ Adam Schróter^ Wawrzy- 
niec Korwin^ Hunniad Węgier i inni, wierszem łaciń- 
skim opisywali Polskę, w sposób mniśj więcój chlu- 
bny dla kraju. Antoni Jenkinson Anglik pisząc o Bossyi 
i Tatarach, wspominał o Polsce i t. d. 



VII. LITEBATURA KOŚCIELNA. 



Katolicyzm w Polsce. Dyssydenci i ich stanowisko polityczne. 
Literatura kościelna w wyznaniach: katolickim, luterańskim, kalwiń- 
skim, braci czeskich i greckim. Spory religijne. 

Wprowadzona do Polski przez Mieczysława I, a do 
Litwy przez Jagiełłę wiara Katolicka, tak się ści- 
śle wszczepiła w sumienie Polaków, tak dobrze od- 
powiadała duchowi ich społecznych potrzeb, iż odrazu 
stanęła na straży praw i obyczajów, jakby dobroczyn- 
ny pośrednik pomiędzy władzą a ludem. Nic pospo- 
litszego jak słyszeć od mędrków zachodu, iż Kościół 
katolicki sam hołdujący powadze, uświęca wszelką, na 
prawie mocniejszego opartą hierarchię, iż wymagając 
ślepśj a kornćj wiary nie sprzyja postępowi, że zasady 
swoje ścieśnił żelazną literą; z za którćj w ducha Chry- 
styanizmu zajrzeć nie pozwala. Ale że te zarzuty są 
przesadzone właśnie służy za dowód Polska, gdzie 
bezwątpienia silnie biły pulsa politycznego życia, a prze- 
cież katolicyzm nie tylko że ich nie tamował, lecz 
owszem przynosił owoce zbaWcze i pełne zbawiennych 
skutków. Wiara katolicka przyniosła nam łaciński po- 
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lor, a z nim staro-rzymskie wyobrażenia o stosunkach 
władzy do ogółu; zjednoczyła Litwg z Polską, łiamo- 
wała zbyteczne wyskoki swobód krajowych, ilekroć te 
mogły zagrażać społecznemu porządkowi; wiarą tylko 
można było poskromić i w zbożnych karbach utrzymać 
słabo określone stosunki szlachcica i tronu, szlachcica 
i kmiotka; z wiary mieliśmy cnoty naszych niewiast 
i prawość rycerską; wiara nakoniec pilnowała świętości 
zaprzysigżonćj umowy obieralnego króla z narodem 
(pacta conyenta) i sumienia tak panów rad jako i po- 
słów ziemskich. 

Z drugiej strony, duch praw i obyczajów polskich, 
łagodził nieraz zbytnią ostrość kościelnych ustaw i tak 
i^p. nie było w zasadniczych ustawach kraju, iż każ- 
demu wolno wyznawać to, co się zgadza z jego sumie- 
niem a szkody społecznój nie przynosi. W kanonach 
były klątwy i wyspołecznienia heretyków, ale według 
prawa nia wolno ich było yiryspółeczniać z senatu, z izby 
poselskiśj, z koła urzędniczego, bo każdy przedewszyst- 
kiem był obywatelem kraju. Tyiń sposobem katolicyzm 
modyfikowany przez obyczaje miejscowe i sam sposób 
zbawienny wpływający na byt domowy i polityczny, 
stał się w Polsce religią macierzystą, narodową. 

Nie mogły ani wydać tych owoców, ani cieszyć się 
tym przywilejem, tini liczyć na powszechne współczucie 
wyznania niekatolickie, które weszły do Polski z Nie- 
miec i Szwajcaryi, rzadko kiedy drogą przekonania 
ale najczęściój jako moda wieku, albo oręż przydatny 
dla osobistych widoków. Owo profesor jakiś dostał 
książkę Wikleflfa, owo młodzież skwapliwa nowości 
przywiozła cichaczem religijną nowinkę z Wittenberga, 
owo magnat jakiś „zasłyszał jak każą w Genewie u Fa- 
ry", owo zbiegły mistrz jakiś uciekając do toUerującśj 
Polski, przyniósł zasady Aryusza. Jednemu nowość 
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przyt^adła do serca^ drugiemu do głowy, trzeciemu do 
interesu, owego połechtała miłość własna, owemu zwol- 
niła hamulec namiętności — i oto zwolennicy i koryfeusze 
różnowierstwa. Massa, jak zwykle, poszła za potgźniej- 
szemi głowami — i oto polscy luteranie , kalwini, socynia- 
nie. Żarliwi katolicy walczą i prześladują różnowierców, 
opinia publiczna stanęła jak zwykle na stronie uciśnio- 
nych—i oto dlaczego róźnowiercy tak się rozgałęzili 
w Polsce i Litwie, dlaczego zjednali tyle dla siebie 
współczucia. Ale mimo to wszystko wyznania ich nie 
nabyły tu prawa obywatelstwa, a lubo z natury swoich 
dogmatów bardziśj postępowi różno - wiercy małoco 
wpłynęli na lepsze kraju, bo nie będąc wyznaniem pa- 
nnjącćm musieli podżegać burzliwe namiętności, to 
korzyć się przed królem i możnowładcami, ale nigdy 
nie sposób im było wystąpić z tą religijną godnością, 
jaka nakazuje poszanowanie i w Imię Boże wiedzie ku 
lepszemu ludzi i ludy. 

Nim poczniemy opowiadać dzieje każdego z wyznań 
w szczególności, skreślmy różnowierców jako stan wal- 
czący o wolność wyznania i swe istnienie w Polsce. 

Rzekliśmy w ogólnym poglądzie na epokę Jagiello- 
nów kilka słów o usposobieniu umysłów do różnowier- 
stwa. Albert mistrz krzyżacki ze swym całym zako- 
nem przyjął w r. 1525 wyznanie Lutra, za przykładem 
kizyżaków poszli rycerze mieczowi inflant scy. Lutera- 
nizm S5 Prus przyszedłszy do Polski drogami stosun- 
ków handlowych i rodzinnych, rozszerzył się w Wiel- 
kopolsce. Magnaci i młodzież polska z za granicy przy- 
bywająca, nawozili nowości luterańskich z Wittenberga 
i Lipska, kalwińskich i zwinglijańskich z Genewy. Na- 
próżno Zygmunt I groził utratą szlachectwa każdemu kto 
zmieni wiarę, bo znaglony okolicznościami musiał nieraz 
kazać zamilknąć prawu, a młody królewicz Zygmunt 
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Augast dawał opi^kg i wsparcie nowatorom. Mikołaj 
Czarny Badziwił ów brat Barbary, mąż potężnśj głowy 
przyjaciel Zygmunta Augusta, oraz Firlejowie polu- 
bieńcy Bony, ludzie bogaci i uczeni, wyznając zasady 
helweckie, dawali na swych pańskich dworach przytu- 
lisko i potężną opiekę nowowiercom, budowali im zbory 
i szkoły, zaUadali drukarnie; owszem Radziwiłł zostaw- 
szy wojewodą wileńskim , wyznanie helweckie uczynił 
niemal panującśm w stolicy Litwy i szerzył je w swoich 
ogromnych dobrach na Litwie za pomocą dzielnych 
pastorów, jak Szymon i Bieniasz bracia Budni, Erzy- 
szkowski i inni. Był w tóm cel możnowładców : po- 
ciągnąć massę szlachty, stać na jój czele , a rzekomo 
popierając wolność sumienia, mieć na zawołanie seciny 
równych sobie obywateli, a za ioh pomocą szalę rzą- 
dów wahać stosownie do swych zamiarów. Te przy- 
kłady nie pozostały bez naśladowców w pierwszych 
domach polskich. W koronie: Górkowie, Leszczyńscy, 
Oleśniccy, Zborowscy, Sieniawscy w Litwie: Chodkie- 
wiczowie, Sapiehowie, Służkowie, Wiśniowieccy — przyj- 
mowali protestantyzm i dawali mu u siebie opiekę. 
Tymczasem około r. 1558 począł się krzewić aryanizm 
przyniesiony od Leliusza i Fausta Socynów i od ich 
nazwiska znany u nas pod imieniem Socynjanizmu. 
W Polsce dał im opiekę Mikołaj Oleśnicki dziedzic 
Pińczowa, w Litwie Jan Kiszka. ixyanizm był to od- 
cień kalwinizmu, różniący się dogmatem o Trójcy św. 
i o chrzcie dzieci. 

Dzielnićj niż opieka magnatów, przyczyniła się do 
rozkrzewienia zasad różnowierczych swoboda wyznania 
i w r. 1539 zapewniona wolność druku. Powstał*^ ua 
wielką skalę drukarnie w Krakowie, Wilnie, ^.akowie, 
Lubczu^ Nieświeżu, które dzieła i sposób wierzenia 
róźnowierczy szerzyły po całej Polsce. 
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DachoTneństwo katolickie uzbrajało się nieraz w pra- 
wa kanoniczne i . cywilne, pragnąc usunąć nie-katólikó w 
z senatu i poselskiego koła, ale cóż znaczył ten opór, 
kiedy z grona samego duchowieństwa Orzechowski się 
ożenił, biskup Pac i Wigand przeszli na luteranizm, 
a Zebrzydowski i Uchański , ledwie dla widoków trzy- 
mali się orthodoksyi? W r. 1553 na sejmie Piotrkow- 
skim całkowicie niemal z protestantów złożonym, po- 
słowie ziemscy domagali się, aby zerwawszy stosunki 
z Rzymem utworzyć miejscową duchowną władzę. Myśl 
ta nawet w gronie biskupów niewy wołała takiego oporu, 
jakby się spodziewać należało. 

Ciążyły jeszcze nad protestantami ustawy Jagiełły 
na zwolenników Hussa i świeże Zyginunta I obostrze- 
nia; ale oto w r. 1564 Zygmunt August uchylił te 
astawy, a różnowiercy od nikogo nie nagabani, mieli 
tylko do zwalczenia pokątne drobne utarczki, oraz 
niezgodę we własnćm wylęgającą się łonie. Aryanie 
pod maską kalwinizmu, poczęli w naukę helweckich 
wyznawców wtrącać swoje dogmata o chrzcie i Trójcy 
Św. i odciągać najpotężniejsze głowy: jak Stankara, 
Budnego, Czechowicza, Kr^yszkowskiego i innych. Wielu 
więc, naprzód aby się porozumieć, następnie aby się 
zabezpieczyć od Aryanów, miały miejsce liczne zjazdy, 
dysputy i synody dyssydentów palskich, z których przy- 
toczmy jako celniejsze w Brzezinach (1564), w Wę- 
growie (1565), w Krakowie (1577) i w Sandomierzu 
(tegoż). 

Po zgonie Zygmunta Augusta, organ owoczesnego 
prutc5^antyzmu Jan Firlśj Wojewoda krakowski, za- 
przeczał iitliańskiemu Prymasowskiej godności, mie- 
niąc go tylko arcybiskupem i ten czyn dowodzi, jak 
śmiało i głośno i rotes^antyzm mógł się w Polsce odzy- 
wać. W tejże flpoce dyssydenci polscy utworzyli mię- 
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dzy sobą konfederację, celem zachowania tak z sobą 
pokoju jako i obrony przeciw katolikom. 

Stefan Batory zajęty bojami i reformą polityczną 
kraju, nie mógł się zajmować religijnemi swarami. 
Wprawdzie zaprowadzeni niedan^no Jezuici dokuesali 
dyssydentom pismami i otwartóm prześladowaniem, ale 
to jesze nie tłumaczy dla czego protestantyzm tracił 
na siłach, dla czego możniejsi panowie i lepsze co do 
nauki głowy wracał}' do katolicyzmu. Za Zygmunta III 
ten powrót był jeszcze częstszym tak, że już tylko 
niektóre rody pozostały przy protestanckićm wyznaniu, 
ale nikt nieprzystawał do nowój doktryny. 

Giekawśm jeszcze jest zjawiskiem, iż od kalwinizmu 
i luteranizmu przechodzono gromadnie do sekty aryań- 
skićj Socyna, jeszcze mniśj podobnój do katolicyzmu 
i jeszcze śmielszój w swoich dogmatach , a potom wra- 
cano również gromadnie do rzymskiego wyznania. Snadź 
umysł ludzki wyzwolony z surowych więzów, nim na- 
zad do nich wróci, potrzebował pobujać w najostate- 
czniejsżój sferze, skosztować aż do końca zakazany owoc 
wiedzy. 

Tak skreśliwszy ogólny ruch protestantyzmu w Pol- 
sce, przejdźmy po kolei ^wszystkie wyznania religijne, 
przepatrzmy każdego literaturę kościelną, teologyę dog- 
matyczną i moralną, wymowę kaznodziejską, książki do 
modlitwy, przekłady pisma ś., oraz spory religijne z in- 
nemi wyznaniami. Pocznijmy od wyznania panującego 
w Polsce. 



Kościół rzymsko -i(atoiicki. 

Mówiąc o teologach akademii krakowskiój. wyliczy- 
liśmy celniejsze ich prace, mówiąc zaś o przekładach 
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z greckiego na łaciński, wymieniliśmy przekłady ojców 
kościoła przez Polaków dokonane. Gdy nam nie starczy 
ani miejsca ani śmiałości rozszerzać się nad teologią 
dogmatyczną, w kościele katolickim, przejdźmy do mów- 
ców tego kościoła w naszćj epoce. 

Saamowna ta gałęź literatury, dwoiście zasługuje 
na pełne czci wspomnienie : raz dla świętości przedmio- 
tu, powtóre dla tego, iż najpierwśj poczęła być upra- 
wianą, po polsku w języku dostępnym ludowi, lubo 
zapisywano kazania po łacinie. 

Wspomnieliśmy w epoce Piastów kazania Stojkona 
i Marcina Polaka. Z pierwszych lat Jagiełły możemy 
już wyliczyć kilku mówców, których kazania mówione 
po polsku, jedne zostały spisane po łacinie, drugie za- 
ginęły. Bodzanta arcybiskup i Hieronim z Pragi prze- 
mawiali do Litwinów których nawracali, co sam król 
tłumaczył ludowi na język litewski. Jakób biskup płocki 
przed grunwaldską bitwą mówił po polsku do wojska. 
Zbigniew Oleśnicki młodszy zostawił tom kazań, które 
mówił po polsku. Kazania Mikołaja z Błonia^ kazno- 
dziei katedralnego w Poznaniu, mocno odbijają prze- 
sądy wieku w którym pisał. W jednój np. z mów swo- 
ish twierd'ząc, że zbytek i roskosz nietylko się Bogu 
ale szatanowi nie podoba, przytacza powieść: że gdy 
pewny czarnoksiężnik przyzywał zaklęciami szatana, 
ten zwlekał przybycie ; zapytany o przyczynę, odpowie- 
dział: „zbytkowne balsamy, które od ciebie czuję, 
zbliżyć mi się nie dozwalają." W wieku XV nie gor- 
szą nas te naiwne legendy, szacowne są owszem jako 
stare zabytki prostój wiary naszych ojców,— ale smutno 
pomyśleć, iż we trzy wieki późniśj przy innych warun- 
kach bytu i oświaty, podobne baśnie powtarzali jezuici 
w druku i z ambon kościelnych, a lud obałamucony 
wierzył im i budował się z podobnych kazań. 
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ScholastyczQ# metoda dyspntowania przyjęta w wie- 
ku XV, wpłyoęła na formę kazań, które* więcćj do ro- 
zumu niż ^ serca przemawiaćby mogły, gdyby ogół 
słuchaczy wtajemniczony w dyalektykę, umiał razem 
z mówcą odbywać błędliwą drogę sofisteryi. Aby 90ze- 
grzać tę lodowatą massę dowodów, mówcy musitli się 
uciekać do potężnego głosu i żywćj gestykulacyi. Nie- 
raz kaznodzieja nie mogąc inaczćj skarcić występków, 
musiał wymieniać po nazwisku zbrodniarzów. Biskupi 
Wojciech Jastrzębiec i Mikołaj Tromba, w synodalnych 
ustawach podawali piękne prawidła dla kaznodziejów. 

Za Władysława Jagiełły wsławił się jako wyższy 
nad innych kaznodziejską wymową Stanisław ze Skar- 
bimierza^ znakomity teolog i pierwszy rektor akademii. 
Pozostały jego mowy łacińskie na owoczesnych inno- 
wierców, z powodu uroczystości kościelnych i akade- 
mickich, oraz pogrzebowe. Przywiedźmy tu kilka myśli 
z jego łacińskićj mowy na pogrzebie królowćj Jadwigi 
w r. 1399. 

„Człowiek nie ma gdzieby odetchnął, na czemby 
się wsparł, ale zawsze jna gdzieby cierpiał, gdzieby 
niszczał, gdzieby ginął. W sobie i w około siebie ma 
wojnę, bo tu walka żywiołów zimna i ciepła, wilgoci 
i skwaru, walka dopóty aż nim się nie rozwiąże jedność 
ciała jego, co zważając powiedział prorok: „któż jest 
człowiek któryby żył a nie ujrzał śmierci'^.. Zważcie 
tu, że Bóg nie uczynił nam krzywdy, zabierając do siebie 
Jadwigę królowę niegdyś polską. Bóg bowiem spra- 
wiedliwy jest i święty, co zrobi jest dobre, co cłice 
święte jest, krzywdy jej nie zrobił boć każdy; j[m.Ji^ 
na ten świat przyszedł, aby z niego wystąpił. Wyznaję 
jednakże, iżeśmy się modlili i płakali, a głosy nasze 
aż do niebios sięgały, aby ją nam Pan Bóg zachował 
dla ozdoby królestwa polskiego, dla pokoju, jako oso- 
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bliwszy nasz skarb, ucieczkę wdów, pociechę biednych, 
wsparcie uciśnionych, aby było komu szanować bisku- 
pów, pomagać duchownym, wspierać cierpiących i pra- 
wo Bozkie strzedz i zachowywać; — a jednakże tegośmy 
u Boga wyprosić nie mogli... Niech J. K. Mość nie po- 
daje się nieumiarkowanemu żalowi, lecz raczój niech 
raduje się iż taką miał maJ:żonkę, a teraz świętą tego 
królestwa i ludu obronicielkę... Jeśliby kto w milczeniu 
sobie pomyślił, a wszakciśmy łzy wylewali, składali 
wota na cześć twoją Boże! za co-żeś gorących próśb 
naszych nie wysłuchał... Bóg nie wysłuchał dla tego 
może, iż królowa nasza tak się Bogu podobała, iż była 
godniejszą żyć pośród wiecznćj chwały jak na tym 
padole płaczu; albo może ją Bóg zabrid, aby złość 
nie zmieniła jćj życia; albowiem ona była wyższą nad 
wielu i mogła powiedzieć, iż pragnę śmierci aby być 
z Chrystusem. Albośmy może my niegodni byli taki 
skarb posiadać, może jednych uniosła pycha, innych 
nieprawość poniżyła, innych lichwa znękała, na innych 
użalają się wdowy, płaczą małoletni, wzdychają kościoły 
inni tak się zapomnieli, iż o siebie tylko dbają, o so- 
bie tylko gadają, innych inne a rozmaite grzechy nę- 
kają. Każdy ma w domu swoim bożyszcza, mają po- 
twory, na które Bóg gniewa się, albo może to nieszczę- 
ście (śmierć królowćj) dla tego się stało, abyśmy dali 
próbę naszćj wiary, aby wschód i zachód i inne strony 
świata znały i widziały wiarę naszą, nasze przysięgi, 
albo żeby wypróbować cierpliwość naszego króla; sam 
bowiem ciężkich już doznał przeciwności: to przez 
śmierć matki, to przez braci, to przez wojny i różne 
ol^ oliczności, a świeżo stracił swoją wielkiój zacności 
mi łżonkę, może aby cnota jego tćm świetnićj się oka- 
zała, im te troski od Boga na niego zesłane znosił 
*;iepliwi6j, którego niech Bóg raczy pocieszyć i zacho- 
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wać na naszą, pociechę, a jego małżonce dać koronę 
niebieską." 

Grzegorz z Sanoka^ ów dziwny mędrzec, który na 
wiek swój umiał poglądać oczami wolnemi od wieko- 
wego przesądu, trafnie walczył z wadami owoczesnego 
kaznodziejstwa, nabywając najwyższym stopniem bezwsty- 
du, pochwycić jedno lub di^gie zdanie ze starożytnych 
teologów, a nie umiejąc się z niego wywikłać, stanąć 
przed lud na mównicy. Mówca według niego, powinien 
działać na serce, czego nie potrafi nie znając wielkich 
poetów; kazania owoczesnych teologów nazywał że są 
więdłe i postne (languidi sint , et jejuni), w porówna- 
niu z potężnemi mówcami, ojcami kościoła jak Hiero- 
nimem i Augustynem. Ci pojąwszy dobrze rzeczy ludz- 
kie brali się do pisma ś., tamci bez poprzedniczego 
przygotowania porywają się dorzeczy Boskich — cóż za 
d^iw, że nie podołają wielkości przedmiotu, nie wysło- 
wią swój myśli: bó nie znają nauk światowych, które 
porywają do wierzenia. 

Takie mając zdanie o kaznodziejstwie, Grzegorz 
z Sanoka potężnie władał sercami i działał na przeko- 
nanie słuchaczów, ile razy jak kaznodzieja wystąpił na 
mównicę. W szczególności mu się udawało działać 
skutecznie na mężobójców, kiedy ci według zwyczaju 
w Polsce, przed drzwiami kościoła musieli błagać o prze- 
baczenie Boga i krewnych zabitego. Jako mówców ko- 
ścielnych owśj epoki wymieńmy jeszcze: Bernarda z Nissy, 
Jana Elgota, Jana Isnera, Benedykta Hesse, ś. Jana 
Kant ego, Jana Dąbrówkę, Pawła z Zatora, Mikołaja 
z Kozłowa, Szymona z Lipnicy, Mateusza z Krakowa, 
a naostatek owego śmiałego Sędziwoja Czechela, który 
stanąwszy przed rycerstwem wracającćm z chojnickićj 
klęski, włosiennicą odziany, gromił w Brześciu swawole 
rycerskie i królewskie błędy. 
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Na pogrzebie Zygmunta I Orzechowski wystąpił 
ze świetną łacińską mową, a Samuel Maciejowski z pol- 
ską; odtąd zwyczaj mówienia po polsku musiał prze- 
módz zupełnie, lubo jeszcze kazanie Maciejowskiego 
spisane zostało po łacinie. 

Spory religijne dały nowy popęd gorliwości kazno- 
dziejskiój : zjawili się kaznodzieje, którzy językiem pol- 
skim poczęli przemawiać do ludu. Piękne są słowa 
Skargi: „Język łaciński stary jest i od wielu wieków 
dojrzały, nasz zaś młody ukształcenia potrzebuje, wresz- 
cie Polak jestem, dla Polaków tylko żyję, myślę i piszę." 

Za Zygmunta Augusta wsławił się jako sejmowy 
kaznodzieja Dominikan Melchior Mościcki. Orzechow- 
ski opisuje wrażenie jakiego doznał na kazaniu Mo- 
ścickiego. 

„Oto stoi na ambonie: spuszcza oczy w ziemię, nie 
spogląda na nikogo, nie ma nikogo na celu, tylko sło- 
wo Boże. Głos jego z początku cichy nabiera coraz 
więcćj siły, oblicze blade ożywia się, coraz wzrokiem 
ciska pioruny w patrzących, kruszy serca zatwardzia- 
łych w grzechu, nakłania do skruchy i żalu, niedo- 
wiarków nawraca. 

„Kazał Mościcki o sądzie ostatecznym, będąc zwy- 
czajnie na twarzy bladym ; jedną rażą zaiskrzył się ru- 
mieńcem, tćż w mgnieniu oka cały w ogniu stanął, 
a gdy wspomniał przykład Abirona i Datana, gdy ręką 
wskazał na ziemię jakby roztwartą dla pochłonienia 
bezbożnych, struchleli wszyscy, zadrżeli bojaźnią." 

Z tegoż zakonu słynął w KYI wieku jako kazno- 
dzieja Łukasz Lwowczyk^ na którego kazania zbiegali 
się akademicy krakowscy, aby się wyuczyć trafnćj ge- 
stykulacyi, a jęki i szlochania zgromadzonego ludu za- 
głuszały samego mówcę. Gdy raz w kościele przewor- 
skim mówił o przyszłych klęskach polskich, zadrżeli 
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słuchacze, jak gdyby s%d Boży wisiał toż nad ich gło- 
wami. ^ 

Także Dominikan i także w Przeworsku, siynął 
Klemens Bamułt, mąż p^en proroczego ducha, o któ- 
rym tenże Orzechowski taką zostawił wzmiankę: 

„Ten gdy sig na kazaniu głosem rozwiódł jako sło- 
wik inny, w zapaleniu co mówił nie zawżdy sam czuł, 
i w zapaleniu obiecował rzeczy przyszłe, które się peł- 
niły. Przedtym już Przeworsko do gruntu tak trzy 
lata (roku 1561) było wy gorzało: gromił lud na kaza- 
niu prze swawoleństwo i prze zbytki i ktemu to przydał: 

^^Jeśliźe się Przeworsko kajać nie będziesz^ we dwie 
niedzieli pewnie zgoreszJ'^ 

„I tak się stało, wszystko Przeworsko na dzień od 
niego obiecany zgorzało, nie zostało na placu nic wię- 
cśj jeno Fara a klasztor." 

Kiedy przy wzroście protestantyzmu potrzeba było 
baczniój czuwać nad kazia.niami, zwierzchność d;ucho- 
wna potwierdziła Postyllę, czyli zbiory kazań znako- 
mitszych ipowców krajowych, na wzór i modłę innym. 
Wymieńmy celniejsze z tych postylli. 

.Postylla Catholiczna większa 1575 i mniejsza 1582 
przez Jakóba z Węgrowca Wujka, owego tłumacza 
Pisma ś., co dowiódł potęgę naszego języka w uroczóm 
spolszczeniu ś. ksiąg staro-hebrajskich. W^ kazaniach 
może jeszcze cudowniśj niż w przekładzie biblii włada 
Wujek językiem polskim, a myśl jego kazań w źródle 
wiary ś. bo w piśmie Bożem czerpnięta, postawiłaby 
go wysoko między obrońcami katolicyzmu, gdyby ję- 
zyk polski miał szczęście być czytanym w Europie. 

Na próbkę przytoczmy tu wyjątek z kazania Wujka 
o sądzie ostatecznym. 

„A tak bójmy się teraz póki czas mamy, abychmy 
na on czas próżno się bać nie musieli, ani dziwuj się 
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t^u, iż ladzie onych czasów schnąć od strachu \>%d% 
bo mocarstwa niebieskie będ% poruszone, albo zaburzą 
8i§ i zakołyszą jak morze. A jeśli zastępy ony nie- 
bieskie, które od mocy i siły swe przezwisko mają 
ulękną się i wzburzą jako nawalniste morze, jeśli filary 
ony niebieskie zadrżeć maszą : cóż więc z nami nędzniki 
opłakanemi będzie, którychmy grzechów pełni, którzy 
pijemy nieprawość jako wodę? Bo któż taki jest, aby 
mógł rzec : czyste jest serce moje, próźenem jest grze- 
chu? kto się może pochwalić że ma serce szczere, 
a niezmazane? Gwiazdy nie są czyste przed obliczno- 
ścią jego: jakoż daleko ci więcćj, którzy mieszkają 
w chałupach glinianych? Jeśli sprawiedliwy ledwo zba- 
wień będzie, niezbożni a grzesznicy gdzie staną, a jako 
sig okażą? Bo jako Adam w ziemskim raju gdy ęo 
Pan Bóg wołał aby go był uleczył, nie mógł wytrwać 
głosu Pańskiemu ale się kryć musiał, cóż uczyni grze- 
szny człowiek, gdy go Pan zawoła aby go osądził i po- 
tępił? Co tam za serce będzie, kiedy robak sumienia 
jego ustawicznie przeciw niemu skarżyć będzie przy- 
pominając mu słowa: „widzisz nędzniku kędyś jest? — 
a— kędyś, był? zkądeś wypadłl widzisz do czegoś przy- 
szedł?" 

„Gdzież się więc ludzie obrócą, gdy się na niebie 
ukaże krzyż, znamię syna człowieczego? wiedząc iż 
oni przez wszystek czas żywota swego ciału i pożą- 
dliwościom jego służyli, a krzyża i umartwienia zawsze 
nieprzyjaciółmi byli? Przestraszy je krzyż ś. jako opę- 
tane, przed którym tu na świecie uciekali..." 

Obok Jakuba Wujka, godzien jest zająć miejsce 
jako kaznodzieja Marcin Białobrzeski^ którego Postilla 
Orthodoxa to jest wykład ś. ewangelii (r. 1581), jeżeli 
się nie może równać z postyllą Wujka pod względem 
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poetycznśj wysokości myśli, to nie ustąpi jśj w słody- 
czy, czystości języka, dobitności wyrażeń. 

Pełen gorliwego ducha Hieronim Powodowski (uro- 
dzony 1543, zm. 1613), nazwany* jak późnićj Skarga 
młotem na kacerzy^ znajdzie jeszcze u nas wspomnienie 
tam, gdzie mówić będziemy o sporach religijnych. Tu 
należą, jego kazania: O szczerem słowie Bozem (1578) 
oraz: Na pogrzebie króla Stefana (1588). Czuł mówca 
ważność tćj straty dla kraju, a lubo oddawał sprawie- 
dliwość męztwu Polaków, wyznać musiał, iż wódz jeno 
taki jak Stefan, tę garść mężnych zdołał wieść do 
zwycięztwa. „Wojsko wielkie, mówi Powodowski, bez 
wielkiego hetmana jest jako wielka niecnota... daleko 
lepsze jest wojsko kóz gdy nad niem lew hetmani, niż 
wejsko lwów gdy niem koza rządzi." 

Lubo pisma znakomitego Stanisława Hozyusza nie na- 
leżą wszystkie do kaznodziejstwa , lecz gdy zakres naszej 
książki nie dozwolił nam zająć się w szczególności ka- 
tolickiemi teologami, tu musimy wypisać choćby tytuły 
dzieł Hozyusza, który jako ojciec kościoła na soborze 
Trydentskim, tak wsławił imię polskie, tak zasłużył 
się katolicyzmowi; w naszóm wyliczeniu pilnować się 
będziemy edycyi paryskićj 1562, antwerpskićj 1566 
i kolońskićj 1584. Oto są tytuły dzieł Hozyusza: 

Wyznanie wiary katolicko-chrześcijańskiej (Confes- 
sio fidei Gatholicae Christiana), napisane na synodzie pro- 
wincyonalnym złożonym przez Dzierzgowskiego w Piotr- 
kowie 1551 r. Tę książkę Hozyusza świat katolicki przy- 
jął z nadzwyczajnym zapałem. W ciągu lat piętnastu 
miała 18 wydań i przełożono ją na języki: niemieckie 
francuski, włoski i hoUenderski. Obrona prawdziwej 
^chrześcijańskiej nauki (Propugnatio verae, Christłanae, 
Catholicae, doctrinae) dzieło wymierzone na Jana Bren- 
ta. O dobiłnem Słowie Bozem (de espresso Dei yerbo) 
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Rozmowa (Dialogus) o tśm czy się godzi dozwolić kie- 
licha osobom świeckim i żonom kapłańskim, oraz czy 
jest rzecz przyzwoita odprawiać służbę bożą w języ- 
kach krajowych ; Lisi (Epistoła) do Henryka książęcia 
brunświckiego ; Sąd i uwagi ( Judicium et censura) nad 
rozszerzonym w Polsce błędem o dogmacie Trójcy Św.; 
O miejscu i powadze stolicy apostolskiej (De loco et 
authoritate Romani Pontificis), jestto korespondencya 
Hozyosza z Orzechowskim 1563 r. i t. d. Zostały jeszcze 
po Hozyuszu zbiory listów, walka z konfederacyą różno- 
wierców, mowy pogrzebowe po Zygmuncie I-szym i Zyg- 
muncie Auguście, mowy za Łazarzem Bonamikiem i 
mowy do Zygmunta Augusta po powrocie z wyprawy 
wołoakiój, do Piotra Gamrata i t. d. 

Tli niegodzi się pominąć kilku ważniejszych pism 
religijnych i kazań łacińskich sławnego Stanisława So- 
kołowskiego^ który przez lat sześć będąc teologiem i 
kaznodzieją Stefana Batorego, zostawał u monarchy 
w takiej czci i poważaniu, iż pisma Sokołowskiego Ba- 
tory do ust przykładał i z chlubą posyłał Hozyuszowi. 
Celniejsze prace Sokołowskiego są: O przyczynie upadku 
Jerozolimy (de excidio Hierosolymitano, 1580); O upo- 
sai/eniu kościoła bożego i dziedzictwie Chrystusowem 
(Pro dote Ecclesiae Dei et hereditate Christi, 1582); 
trzy księgi O różnicy kościoła prawdziwego od błędnego 
(de yerae et falsae Ecclesiae discrimine, 1583) ; O po- 
święceniu biskupa (de consecratione Episcopi); O czci 
N. Sakramentu (pro adoratione Eucharistiae) ; Podziały 
kościelne (partitiones ecclesiasticae, 1589); Józef spra- 
wiedliwy czyli kazanie o śmierci Pańskiej (Justus Jo- 
seph sive in J. C. Domini nostri mortem, 1588); — to 
ostatnie dzieło znalazło dwóch tłumaczów na język pol- 
ski: pierwszym był Jan Januszowski, drugim Bogu- 

IhUjt. Lit. T. 11. 13 
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sławski. Z tego ostatniego przekładu przytoczmy parg 
myśli. 

„Stolica Twoja Boża na wieki wieków berło sprawo- 
wania, berło królestwa Twego. Ale mówi, że nie jest 
z tego świata to jest że nie od świata, nie od świe- 
ckich mocarstw królestwo mu doniesione, ale od sa- 
mego ojca niebieskiego, który mu dał stolicę Dawidową 
aby królował w domu Dawidowym na wieki. Ani tóż 
z tego świata drogami nabyte, bo na świecie zwycięzcy 
królują., a ten pierwćj zwyciężony i na krzyż przybity 
królestwo osiągnął. Ale ani roście, ani się rozprzestrze- 
nia tego świata siłą, albowiem wtenczas zwycięża, po- 
wiada Hilaryus, kiedy mu krzywdę wyrządzają; wten- 
czas rozumie kiedy mu złorzeczą , wtenczas otr^mywa 
kiedy go - opuszczają , kiedy go przenaśladują kwitnie, 
kiedy go tłumią roście, kiedy go wzgardzają znaczniej- 
szy. Wtenczas stoi kiedy się zda zwalonym być, po- 
mnaża się utrapieniem, krwią męczenników jędrnieje, 
smutkiem się podźwiga, uciskiem się weseli, postami 
się posila". 

Do sławniejszych pomników wymowy kaznod^ej- 
skiój należą jeszcze: trzy łacińskie kazania sławnego 
jezuity Stanisława Wars-zewic/tiego^ podczsiS sejmu roku 
" 1583 za wiarą Chrystusa i stolicą Piotrowa (pro Chri- 
sti fide et Petri sede) ; Marcina Kromera dziełko pod 
tytułem: Orzechowski czyli o małżeństwie i bezzeństwie 
kapłanów (Orichoyius siye de conjugio et coelibatu Sa- 
cerdotum, 1564); tegoż Kromera kazania o godności ka- 
płańskiej^ dwa synodalne, dwa o zmartwychwstaniu 
Pańskićm i jedno o modlitwie Pańskiój ; Józefa Werę- 
szczyńskiego opata sieciechowskiego kazania niedzielne 
i t. d. 
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Tu następuje kolejno nasz złotousty Piotr Skarga 
Pawęzki^ ale początek tylko jego kaznodziejskiego za- 
wodu należy do chwili, ó którćj mówimy. Epoce Wa- 
zów sądzono było na chwałę swoją posiadać tego męża, 
aby wespół z Wujkiem uświetnił na chwilę język pol- 
ski, który już się od czasów Batorego psuć poczynał, 
a który następnie jezuici mieli do ostatka powtórnie 
przenaturzyć. Tu powiedzmy słów kilka o życiu Skargi 
i pismach jego do końca naszój epoki. 

Piotr Skarga urodzony r. 1532 w miasteczku Grójcu 
o 4 mile od Warszawy, po odbyciu nauk w akademii 
krakowskićj, wyszedł ze stopniem bakałarza filozo^i, 
w r. 1555 posłany na rektora szkoły parafialnój przy 
kollegiacie św. Jana w Warszawie, zkąd po dwu latach 
na zlecenie akademii udał się na dwór Tęczyńskich 
gdzie jako mistrz domowy Jana Tęczyńskiego podróżo- 
wał z nim do Wiednia. Za powrotem wstąpił do stanu 
duchownego i wnet otrzymał kanonję lwowską z pro- 
bostwem w Rohatynie, ale nowo tworzący się zakon 
jezuitów nęcił go swojćm zadaniem walki z heretykami 
obiecywał otworzyć szerokie pole wielkim mówczym ta- 
lentom i chrześcijańskiój gorliwości. Skarga pojechał do 
Rzymu, zkąd w r. 1571 wrócił jezuitą. Od tśj epok 
aż do r. 1588 przebywał w Wilnie i Krakowie, a po 
wstąpieniu na tron Zygmunta III-go mianowany sejmo- 
wym i królewskim kaznodzieją, umarł na tćj godności 
1612 roku. 

Skarga był jezuitą, ale w prostocie ducha widział 
tylko piękną stronę swojego zgromadzenia. Zanadto 
święty, aby wierzył w możność i godziwość pobożnćj 
intrygi — Skarga może się ani dorozumiewał, że był na- 
rzędziem jezuitów przy Zygmuncie III. Kierując sumie- 
niem monarchy przez lat dwadzieścia cztery, za całą 
intrygę dworską wyprosił chleb łaskawy staremu wo« 
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źnicy, który go woził do zamku, nigdy nie wywró- 
cił. Obrona jezuitów przez Skargę dowodzi tylko, że 
obrońca był człowiek zacny, prostomyślny i niewinny 
jak dziecię, ale nie zbija zarzutów z jakiemi zjazd san- 
domierski w r. 1606 wystąrpił, iż na kazaniach „per- 
swadują absolutum dominium", że czynią tumulty i za* 
burzenia, źe ten zakon ma w Polsce wielu cudzoziem- 
ców, którzy krzewią obce zasady, że posiadł ze szkodą 
państwa i akademii krakowskićj ogromne fundusze. Ale 
te okoliczności i obrona jezuitów przez Skargę należą 
do późniejszój epoki; w naszój mamy tylko wyniiemć 
pismo Skargi przełożone z J:acińskiego p. t. Dziesięć 
wywodów^ dla których Edmundus Campianus S. J. z Lon- 
dynu wszystkie heretyki co najuczeńsze w Anglii na 
dysptUacyę wyzwał (yf Wilnie, w drukami Mik. Krzy- 
sztofa Radziwiłła, 1584 r.), oraz Ustawy jakie skreślił 
dla założonego przez się Bractwa miłosierdzia w Kra- 
kowie u Św. Barbary^ 1584 r. Gdy ta piękna instytu- 
cya dowodzi i rozum i chrześcijańskie serce Skargi^ 
przebaczą czytelnicy iż damy jśj treść skróconą. 

Na czele ustawy stoją trzy kazania Skargi o miło- 
sierdziu; trudno się oprzeć pokusie wypisania z nich 
kilku myśli. 

.... yfiez miłosierdzia wiara katolicka jest jako drze- 
wo bez owocu, nadzieja jako najemnik bez roboty, mi- 
łość jako matka bez dzieci, modlitwa jako ptak bez 
, skrzydeł, post jako potrawa bez soli... Nawiedzaj i wi- 
zytuj a najdziesz sieroty, najdziesz kruczęta których 
krukowie to jest rodzice śmiercią odlecieli... kto tych. 
obroni od głodu?... patrzysz na dorastające panienki, 
a one bez sukienek, bez straży czystości, bez nauki,, 
bez posagu, bez ćwiczenia do roboty, w głodzie i nę- 
dzy zostają. Kto je opatrzy? Ty miły stworzyciela 



197 



ich... A przez kogóż im Pan Bóg da pomoc? przez tego, 
który obraz boży to jest miłosierdzie na ^obie nosi... 
Postronny tśż człowiek wielkiego miłosierdzia i pier- 
wszego między ubogiemi po wdowach i sierotach go- 
dzien jest«, gdy rozbójstwem, chorobą, przygodą jaką 
utracił mienie albo ciężką niemocą złożony leży, spra- 
wiedliwości nie ma, przyjaciela nie ma, znajomego nie 
ma, języka nie umie. A gdzie się i ten i do kogo ucie- 
cze... Najdziesz i taki dom, w którym gospodd.rz od 
kilku lat chory z łóżka nie wstaje, żona potrawiła 
wszystko, dziatki dorosłe, dać nie masz co, sąsiad albo 
nie wie, albo nie dba, albo nie ma, obacz jaka tam 
nędza, jaki szpital.:. Trafisz taki dom, w którym go- 
spodarz wszystkie dómowniki ręką swą żywił, zacho- 
rzał i długp leży bez roboty, zaraz dom wszystek w nę- 
dzy i w wielkim niedostatku. Iżali tam nie ciężćj niżli 
w szpitalu... Najdziesz ubogiego kmiecia i poddanego, 
a ono mu jedno bydło poginęło, drugie żołnierz pobrał, 
ostatek pan zajął albo na długi zabrano. Król poboru 
chce, pan czynszu, robić potrzeba, nie masz czćm co- 
dzień chleba nabywać, o niewysłowiona żebranino I... 
Wyszedł gospodarz na pole robić i z żoną i z dziećmi 
i z czeladką, przyjdzie a ono wszystko zgorzało co 
miał, popiół tylko został... ^Go ubogich a tak strapio- 
nych, iż żaden szpital i żebranina z taką nędzą nie 
zrówna... Najdziesz wielkiego jałmużnika, który żywił 
ubogie a teraz sam zachorzał, olsnął, słuch stracił, 
zubożał, żona mu za czynione jałmużny łaje, omyłkę 
w B ogu wymawia, kradzież albo co szkodliwego radzi- 
A który szpital nad takiego, jałmużny godniejszy. Ifa- 
wiedzaj więźnie, znajdziesz niewinnie posadzonego jako 
Józefa, a on spotwarzony siedzi w ciemności i woła: 
powiedz urzędowi żem niewinny, niech mię sądzą, a 
panowie zapomnieli o nim, a Józef nędzę cierpi... tJbo- 
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dzy i potrzebni nie mają gdzie na czas pożyczać pie- 
niędzy, a jeśli jest kto pożyczający, tedy darmo bez^ 
licbwy wielkiój a okrutnćj nigdy tego nie uczyni". 

Co za szerokie serce ! co za znajomość potrzeb spo- 
łecznych! co za polszczyzna! Aby społecznym nędzom 
zaradzić, Skarga zakłada Bractwo miłosierdzia — i oto 
jak kreśli użyteczność podobnych stowarzyszeń : „Bzadki 
jest któregoby nędza bliźniego nie bolała, rzadki któ- 
ryby jćj pomocy dać nie chciał, ale jedni nie mają^ 
drudzy mało mają, drudzy komu pierwćj uczynić nie 
wiedzą, drudzy wątpią w co się obróci jałmużna, a 
pewności o pożytku jćj nie mając, kurczą rękę i miło- 
sierdzie swoje powściągają. Lecz gdy się ich wiele skupi 
i na jedno zmówi, wszystko się najdzie i dogodzi się 
wszystkiemu za pomocą bożą. Ten co nie ma pienię- 
dzy da posługę, da modlitwę, da radę; kto mało ma^ 
z drugiemi się złoży i uroście wiele". 

Następnie pełen ducha bożego autor, skreśla obo- 
wiązki bractwa. Celem jego jest nieść ulgę szpitalom 
domowym to jest wdowom, sierotom, przychodniom^ 
rzemieślnikom, słowem wszelkiego rodzaju ubpgim, któ- 
rzy się żebrać wstydzą albo nie mogą, a „nędze ich są 
większe niżeli tych, co w szpitalach leżą i po ulicach 
żebraniną żyją". Członkowie bractwa mają się modlić 
za ubogich, każdćj drugićj niedzieli miesiąca odbywa 
się msza bracka, podczas którój każdy złoży do skrzynki 
brackiśj „co wola i nabożeństwo". W niedzielę wtóra 
po 1-szym lutego i 1-szym lipca wszyscy bracia i sio- 
stry spowiadać się mają i Najśw. Sakrament społecznie 
przyjmować. Każdy z członków złoży i do księgi da 
wpisać taką jałmużnę jaką może, a ile razy mu się 
w czśm poszczęści, jałmużnę złożyć powinien. W ka- 
*Hił m>dzielę mają miejsce braterskie schadzki, co ty- 
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dzień dwaj - bracia idą nawiedzać szpitale i więzienia, 
inni mają u drzwi kościelnych i po domach prosić jał- 
mużny na ubogich. W wielki piątek i w dzień Bożego 
Ciała na processyi wszyscy być powinni. 

Bractwo ma swego protektora oraz duchownego ojca 
z ramienia jezuićkiśj starszyzny, po nich idzie starszy, 
daićj kapelan bracki, trzej radni, pisarz, szalarz i wi- 
zytatorowie, których jest obowiązkiem wywiadywać sig 
o ubogich, chorych i potrzebujących wsparcia. Nastę- 
pują artykuły o schadzkach, ordynarjach, skrzynce, 
kweście, przyjmowaniu nowćj bra«i, pogrzebach. Arty- 
kuł o dochodach urzędników tak pięknie brzani : „^a 
każdy dzień, każdy brat i siostra jeden pacierz za urzę- 
dniki bractwa tego zmówić ma, na czćm urzędnicy 
z chęcią wielką przestać mają". Przy bractwie był za- 
kład |W)d imieniem Komora potrzebnych czyli Mons pie- 
iatis, kasa wypożyczająca biednym jpieniądze na fanty 
bez lichwy, oraz Skrzynka śu\ Mikołaja czyli wyposa- 
żenie ubogich panien. 

Schadzki bractwa przy kościele św. Barbary, miały 
na celu usposabiać umysły do dobroczynności ; tym koń- 
cem Skarga napisał : Czytania bractwa na każdą nie- 
dzielę; idzie tu naprzód ewangelia na ten dzień przy- 
padająca, potom stosowny wyjątek % ojców kościoła, 
nakoniec przykłady z żywotów świętych. Niektóre z tych 
legend są proste, szczere i naiwne, niektóre znowu nie 
wytrzymują krytyki. 

Przebiegliby szereg naszych znakomitszych kazno- 
dziejów, których słowa budowały praojców naszych 
w kościele; obaczmy kolejno jakich używano książek 
do modlitwy i pobożnego czytania doma u katolików 
w epoce Jagiellońskiój. 

Najstarszą co do czasu jest książeczka łacińska: 
O sztuce umierania (Ars moriendi) jeszcze przed wy- 
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doskonaleniem, drttku ksylograf o wana przćz Kostera; 
przypisują jój napisanie Mateuszowi z Krakowa. W Pol- 
sce gdzie język łaciński stał się drugim ojczystym ję- 
zykiem^ gdzie tylko niewiasty modliły, się pQ polsku, 
a u^zkie pogłowie po łacinie, było mnóstwo ksiąg ła- 
cińskich do modlitwy tak w kraju napisanych jako i 
przedrukoifvanych z dzieł zagranicznych. Do takich prze- 
druków należą: Erazma ż Roter^iamu O przygotomąniu 
na śmierć (De praeparatione ad mortem, u Szarfen- 
herga, 1534 r.); św. Ignacego Lojoli: Cwiczenta du- 
chowne (Exercitia spkitualia, w Wilnie, 1583 r.); prze- 
kład polski tegoż dzieła przez Szymona Wysockiego 
jezuitę (w Wilnie, w drukami Karcana, 1588 r.); Jana 
Pontana: O chwale bożej (de laudibus divinis, 1520); 
a nakoniec święta i pełna ducha bożego książka- którą 
naprzód przypisywano Janowi Gersonowi, a późnij zgo- 
dzono się nazywać dziełem Tomasza a Kempis : O na- 
śladowaniu Chrystusa (de imitatione Christi). To dzieło 
nim przedrukowano w oryginale w Wilnie 1585 roku, 
miało trzy tłumaczenia na język polski do zgonu Stefana 
Batorego, pierwsze przez Adryana zakonu Św. Franci- 
szka u Floryana Unglera 1545 roku, inne na nawo 
przełożone 1561 r., drugie poprawne u Siebeneichera 
1586 roku. 

Zygmunt I-szy król polski modlił się na książce 
łacińskiój Clypeus spiritualis (Tarcza duchowna), którą 
już w 1533 r. na język pplski przełożono; na dziełku: 
Sołiloguium (Wewnętrzna rozmowa czyli pobożna mo- 
dlitwa do Boga Ojca z .wyznaniem grzechów) wydanśm 
w 1535 r., są herby królowśj Bony. Snadź to dla tśi 
pani dobrze jak wiadomo umiejącój po łacinie, napisał 
tę książkę Jan Henkel kanonik wrocławski. Dla czegóż 
za wskazówką swój nabożnój książki, Bona nie zaglą- 
dała często we wnętrze swego sumienia! W użyciu 
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mgżczyzn świeckich' były : Uodly łacińskie (Precationes 
aliąuot, u Szarfenbergera, 1547 r.), oraz Modlitwy po- 
ranne i V)ieczome dla młodzieży szkolnej (Precationes 
faaud inelegmotes, qulbus et mane et yesperi jc[venes 
sua studia Deo commendare poterunt, 1541) przez Jona 
Myliusa. Czytano : Dziełko wielkopostne (Opusculum 
ąuadragesimale, w Lipsku, 1534 r.) Walentego z Po- 
znania; Objawienia św. Brygidy (Libellus s. Brigitta^ 
revelationum, u. tJnglera, 1522); O wiUzeniach i obja- 
wieniach naturalnych i. boskich (u Wietora, 1545 r.) 
i t. d/ 

Go do j^olskich ksi%źek do modlitwy, tyoh liczba 
przewyższa jeszcze liczbg łacińskich. 1 niedziw, Polacy 
lubo pobożni ale zajęci to wojną, to obradami, to gro- 
madnemi łowy, nie tyle mieli <5zasu i serca do modli- 
twy — .ikle Polki doma zasklepione, potrzebujące błogo- 
sławieństwa bożego i dla siebie i dla dziatwy i dla 
m§żów daleko gdzieś walczących, musiały częścićj i żar- 
liwiej się modlić. Z częścią dla starćj, prostćj a prawo- 
wiemśj pobożności, wyliczmy księgi do nabożeństwa 
na których się modliły Polki w wieku szesnastym. 

Modlitwa Pańska rozdzielona na siedm części we- 
dług siedmiu dni w tygodniu^ tłumaczenie z Erazma 
z Roterdamu (Kraków, u Unglera, 1533 r.) ; Pozdro- 
wienie wszystkich członków P. Jezusowych (1533 roku); 
Figury i modlitwy o umęczeniu Pana naszego Jezu Kry- 
itta (1539 r.); Przykazanie boie (u Wietora, 1543 r.); 
Modlitwa powssednya do Trójce śwyętej (1549 r.); Go- 
dzinki maie o Pana Krystusowym krzyżu (wydane przez 
Jana Pakusa bibliopolę poznańskiego, 1567 r.); O wzgar- 
dzie świata dzido Innocentego III-go papieża, przeło- 
żone podobno przez Stanisława Lwowczyka (1571 r.); 
Godzinki i ciemne jutrznie na wielki tydzień (Kraków, 
1582 r.); Dubiłantius o prawdziwej drodze do zbawit- 
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ma, przekład Jędrzeja Zbyszewskiego (Wihio, 1583 r.); 
Pamiętny chrześcijanin^ z włoskiego przez Wojciecha 
z Wągrowca (Poznań, u Wolraba, 1585 r.) i t. d. 

Modlitwa różańca labo bez wątpienia wprowadzoną 
została przez Dominikanów do Polski na początku trzy- 
nastego wieka, ale polskie niewiasty musiały jeno na 
paciorkach odliczać swe pacierze, bo nie było przet^- 
niaczonego na język ojczysty porządku nabożeństwa. 
Pracował już nad tą przysługą pobożnym niewiastom 
nasz znakomity a młodo zmarły poeta Mikołaj Sęp Sza- 
rzyński, ale nie ogłosił swśj pracy przez delikatność^ 
aby nie ująć sławy także pracującemu nad przekładem 
różańca, ks. Pieczowskiemu. Lecz gdy te oba rgkopisma 
nie wychodziły z druku, a pobożne nalegania co dzień 
dawały uczuć potrzebę, sławny Melchior Mościcki bę- 
dąc pirowincyałem Dominikanów polecił ks. Antoniemu 
z Prztemyśla zająć się przekładem. Różaniec przez księ- 
dza Antoniego z pism Ludwika z Grenady wytłuma- 
czony, wyszedł u Łazarza 1583 r. z dedykacyą Kata- 
rzynie Tęczyńskiśj. 

Tu należą służące do pobożnego czytania Żywoty 
Chrystusa i Świętych Pańskich. Najdawniejszym opisem 
życia Chrystusa jest dzieło polskie akademika krakow- 
skiego Baltazara Opecia (w Krakowie, u Wietora, 1522 r.); 
współczesną tój jest łacińska: Hisłorya całego życia i 
męki Pańskiej (Historia totius vitae et passionis Do- 
mini nostri J. Ch., u Hallera, 1522 r.), napisana przez 
Bernardyna Jana ze Stobnicy. Krzysztof Wars:cewicki 
będąc z Batorym w obozie pod Pskowem, pisał O czy-- 
nach i słowach Jezusa Chrystusa (De factis et dictis 
J. C, u ŁeaSiTZB, Andrysowicza, r. 1583); w r. 1517 
wyszła u Hallera Legenda łacińska o SS. Wojciecha, 
Stanisławie i Floryanie (Legenda sanctorum Adalberti, 
Stanislai, Floriani). Zycie św. Anny opisał po polska 
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ks. Mikołaj z Wilkowiecka Paulin (Kraków, u Szarfen- 
bergera, 1577 r.), Żywoty Świętych Skargi należą do ^ 
epoki Wazów. 

Pozostaje nam teraz wykazać cząstkowe i całko- 
wite tłumaczenia biblii na język polski u katolików 
w epoce Jagiellonów. 

Za Piastów i dalej, nim wykształcenie ogółu pol- 
skiego uczyniło go zdolnym do pojęcia tajemnic świę- 
tych, wyznanie katolickie w języku łacińskim jako 
w arce nieprzystępnój dla profanów zasklepiło swoje 
prawdy. Ale nakoniec przychodził czas kiedy się Po- 
lak wykształcił, ki^dy język jego stał się już godnym 
wyłuszczać wysokie dogmata wiary, kiedy i prostak i 
niewiasta pragnęli uczyć się swćj wiary we źródle to jest 
w piśmie świętśm, kiedy protestantyzm usiłując jak naj- 
ogólniój krzewić swoje zasady, puszczał w obieg swe 
poIsMe tłumaczenia biblii z wykładem nie takim ja- 
kiego się nasz kościół trzyma, wtedy uczeni kapłani 
i przedsiębierczy księgarze poczęli się starać o katoli- 
ckie przekłady naprzód cząstek, a potom całości pisma 
świętego. Psałterz Dawida ów najwyższy szczyt poezyi, 
owa najwznioślejsza modlitwa duszy w ucisku, naprzód 
stał się celem przekładów. Pod Trzycieskim, Kocha- 
nowskim i Szarzyńskim przytaczaliśmy psalmy wierszem 
tłumaczone, tutaj zajmują nas przekłady prozą. 

Pierwsze tłumaczenie psalmów wyszło z pod prasy 
Hieronima Wietora 1532 r, pod ^tytułem: Psałterz albo 
kościelne śpiewanie króla Dawida ; rozkupiono wydanie, 
ale gdy język polski bystro wtedy dążył do udoskona- 
lenia, ten psałterz niezadługo wydał się przestarzałym, 
a Walenty Wróbel kaznodzieja poznański dokonał dru- 
gie wyborne pod względem języka tłumaczenie pod ty- 
tułem: Zołtarz Dawidów na rzecz polską wyłożony^ 
który akademia krakowska poruczyła wydać Jędrzejowi 
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Glaberowi z Kobylina. Pierwsza edycya wyszła u Flo- 
ryana Uuglera 1535 roku i snadź wnet została rożku- 
pioną, bo tenże .drukarz wydał powtórnie 1539 i Ma- 
dej Szarfenberger tegoż roku uczynił trzecie, a w na- 
stępnym (1540 r.) Hieronim Wietor wydanie Wróblo; 
wegó Zółtarza. Następnie wydawcy ubiegali się z sob% 
o to dzieło ; po edycyi Wietora wydał je dwa razy je- 
szcze Maciej (1543 i 1547 r.), a raz Mikołaj (1567 r.) 
Szarfenbergerowie i Floryan Ungler (1551 r.). Że Zoł- 
tarz Wróbla godzien był swojćj sławy i rozkupu, [że 
pięknie wpłynął na wygładę mowy polskićj, przytoczmy 
na dowód przekład drugiego psalmu: 



,,Quare tremuerunt gentes?*' 

I czemu się tak przykro rozgniewali pogani? 
A lud żydowski próżne rzeczy poczynał. 
Powstali królowie ziemscy, a książęta zeszli się spo- 
łem w jedność naprzeciw Panu, i przeciwko 

Chrystusowi Jego. 
Rozerwijmy to^ich więzienie, a zrzućmy z siebie ich 

jarzmo. 
Ale który mieszka w niebie naśmieje się z nich Pan 

Bóg, sam je będzie naigrawał. 
Potom więc k' nim będzie mówił w gniewie swoim, 

a srogością swoją zasmuci je. 
Wszakoż ja ustanowioiiem od niego na Syon górze 

świętśj jego, przepowiadając przykazanie jego. 
Rzekł do mnie Pan Bóg: tyś jest mój n^iły syn, jam 

dzisiaj ciebie urodził. 
Żądaj odemnie a ja dam tobie za dziedzictwo lud 

pogański i wszystkie granice ziemie dam ci na 

dzierżawę twoją. 
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Będziesz je rządził miotłą żelazną, a jako garniec 

gliniany złamiesz je. 
Przeto już ninie wy. królowie temu rozumiejcie, a 

uczcie się wy którzy sądzicie ten świat. 
Przeto służcie Panu Bogu w przyjaźni, a radujcie się 

jemu ze drżeniem. 
Scierpcie kai^anie by snadź się Pan nie rozgniewał 

na was, abyście nie zginęli z drogi prawdziwśj. 
Kiedy się jego gniew rozpali, a to będzie wrychle, 

błogosławieni wszyscy którzy w nim dufanie 

pokładają. 

Po Zoliarzu Wróbla, następuje Psałlerz Dawidów 
który jest fundament prawy wszystkiego pisma chrze- 
ścijańskiego. Niewiadomy jest tłumacz, rok i miejsce 
wydania, dedykacya tylko do Zygmunta I-go każe wno- 
sić, iż wyszedł z druku przed r. 1548. Cóżkolwiekbądź, 
ani wiernością ani polszczyzną nie może się równać 
z dziełem Wróbla. Uczony bibliograf L. Sobolewski 
rzucił domysł, iż to jest tłumaczenie Reja z Nagłowic, 
który krom tego tłumaczył psalmy wierszem i objawie- 
nie Św. Jana według łacińskiego przekładu Henryka 
BuUingera. Nim przyszło do całkowitego przekładu pi- 
sma Św., co rok prawie jakaś część jego została wy- 
tłumaczoną. W r. 1539 wyszedł u Macieja Szarfenberga 
bezimienny przekład ksiąg Tobiasza ; Piotr z Poznania 
przełożył i wydał u Wietora księgi Eklesiastyka, ale 
wołającą potrzebą chrześcijan katolików był przekład 
polski ewangelii świętśj, tćm bardziśj, że już różno- 
wiercy mieli swój przekład Seklucyana, o którym' mó- 
wić będziemy. 

Przedsiębiorczy księgarz Mikołaj Szarfenberger za- 
radził tśj potrzebie katolików, wydając w 1556 roku: 
KotDy testamerU polskim językiem wy łożony, ^it rozstrzy- 
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gnigto dotąd sporu, czy sam Szarfenberger, czy może 
uproszony przez niego Dominikan Leonard, jest tłuma- 
czem nowego testamentu ; cóżkolwiekbądź, to staranne 
tłumaczenie ozdobne w obrazki świętych rznięte na 
drzewie, weszło w skład całkowitego przekładu pisma 
świętego, który Szarfenbergerowie Mikołaj i Stanisław 
wydali w lat pięć potśm. Ten całkowity przekład pi- 
sma Św., znany pod imieniem Biblii Łeopolity, zasłu- 
guje na kilka chwil naszćj uwagi. 

Całkowity tytuł tćj ważnćj księgi jest: Biblia to jest 
księgi stharego y nowego zakonu,, na polski język z pil- 
nością według łacińskiey bibliey od kościoła krześcijań- 
skiego powssechnego przyjęthey nowo wyłożona cum gra- 
tia et privilegio S. R. M., w Krakowie, w drukarni 
Szarfenbergerów, 1561 r. Uświetnia ją imię Zygmunta 
Augusta, któremu wydawca poświęcił. 

Kto był tśj biblii tłumiiczem? Księgarz- wydawca 
pokrył tę okoliczność milczeniem, twierdząc, że tłu- 
macz przez chrześcijańską pokorę „imienia swojego przy 
biblii nie postawił, że zat&m to zatłumione być musi'', 
oświadcza tylko, że dał ją przejrzeć i poprawić słyn- 
nemu z nauki i gorliwości księdzu Janowi Leopolicie 
(Lwowczykowi). Późniejsi badacze jedni przypisują tę 
pracę samemu Lwowczykowi; drudzy mniemają, że księ- 
garz nabył za granicą rękopism luterańskićj biblii Se- 
klucyana, który niegdyś chciał drukować w Wittem- 
bergu Albert książę pruski; inni na zasadzie wiadomo- 
ści zkądinąd, że pewien Dominikan imieniem Leonard 
tłumaczył pismo święte, przypisują biblię Szarfenber- 
gera temuż Leonardowi, a idąc z wniosku we wniosek 
twierdzą, że ten czy inny ksiądz Leonard zrazu gor- 
liwy katolik i kaznodzieja królewski, następnie zmie- 
niwszy religię i uchodząc za granicę, uwiózł z sobą 
rękopism swojego tłumaczenia, który następnie dostał 
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8i{ księgarzowi krakowskiemu. Uczony Jocher łącząc 
w jedno te sprzeczne twierdzenia, z pewnćm prawdo- 
podobieństwem przypuszcza, że ksiądz Leonard zmie- 
niwszy wiarę mógł uciec do Prus, gdzie jego tłuma- 
czenie biblii uległszy poprawom Seklucyana i braci cze- 
skich, miało się drukować w Wittembergu nakładem 
księcia Albrechta pruskiego, ale gdy druk nie przyszedł 
do skutku, Szarfenberger nabył rękopism od tamecznego 
księgarza Jana Luffta, a dla nadania ortodoksalnćj ce- 
chy róźnowierczój robocie, uprosił katolickiego księdza 
Jana Leopolitę aby tę biblię przejrzał, poprawił w spo- 
sób katolicki i po.wagą swojego imienia uspokoił lękli- 
we umysły katolików. Jest jeszcze także niebezzasadne 
mniemanie, że owa biblia została z dawniejszego prze- 
kładu czeskiego wprost na polskie przerobiona. Acz- 
kolwiek wszystkie te wnioski może nigdy nie będą 
w stanowczy sposób rozstrzygnięte, to jednak zdaje 
się być rzeczą pewną, że rękopism tćj biblii za- 
wierający nasiona luteranizmu, dostał się Szarfenber- 
gerowi z Wittemberga od Luffta razem z blachami 
rycin które zdobią wydanie, gdyż Lufft wydaną przez 
się około tegoż czasu biblię niemiecką zupełnie ta- 
kiemi rycinami ozdobił. Resztę rycin Szarfenberger 
polecił wykonać w Krakowie, ale zawistni mu księgarze 
wpłynęli na to, iż te ryciny zawiodły nadzieję tak sła- 
bem wykonaniem jako i niejednostajnością formatu, za 
co wydawca chrześcijańskich czytelników przeprasza. 

Biblia Leopolity niecałkiem została przetłumaczoną 
z hebrajskiego oryginału. Tłumacz powiada, iż zaufa- 
wszy zupełnie tłumaczeniu łacińskiemu św. Hieronima 
nazwanćm Wtdgatą^ z niego swój przekład dokonał, 
radząc się czasem tekstu greckiego i powagi ojców ko- 
ścioła. Język jśj nie jest zupełnie czysty, pełno tam 
słowiańskich wyrazów, czeskich zwrotów mowy a gdzie- 
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niegdzie ślady niekatolickiego wierzenia. Protestanci nie 
uznali jśj za swoją, a i w kościele katolickim nie uży- 
wała wielkićj powagi; musiała jednak mieć pokup, bo 
Szarfenberger wydał ją ppwtóre w r. 1574 z przypi- 
sem do Henryka Walezyusza i pótrzecie w f. 1577 
z przypisem do Batorego, za każdym razem poprawia- 
jąc. Mimo to gdy zawsze kościół rzymski potrzebował 
niepodejrzaHego przekładu biblii, tg pracę w lat trzy- 
dzieści ośm po biblii Leopolity świetnie dokonał ksiądz 
Jakób Wujek z Wągrowca, o czśm w epoce Wazów 
szerzój opowiemy. 

Tyle mamy do powiedzenia o literaturze kościelno- 
*katolickiój za Jagiellonów; prząjdźmy do literatury 
kościelnśj różnowierców. 



b) Wyznanie augsburgskie czyli luteraAskie. 

W ogólnym rzucie oka na obecną epokę, skreśli- 
liśmy urodzenie się reformy religijnćj w Europie i wej- 
ście jśj do Polski. Marcin Luter dał do niój hasło, ale 
doktrynę jego przyjęły same tylko niemieckie kraje, 
a rozmaici inni reformatorowie jak : Kalwin, Zwingli^ 
Socyn, zawładali opinią skłonnych do nowości umysłów 
w innych krajach. W Polsce pomimo popęd do różno- 
wierstwa, nauka Lutra nieszeroko się przyjęła. Kalwi- 
nizm ze swojemi odcieńmi, doktryną braci czeskich i 
aryanów, potężniejszą tu znalazł opiekę i szersze współ- 
czucie. Bzekliśmy, że Krzyżacy z Albertem księciem 
pruskim na czele przyjęli urzędownie luteranizm w r. 
1522, za ich przykładem poszU inflantscy mieczowi ry- 
cerze 1539 r., dalćj miasta Pomorza tak krzyżackie 
jako i polskie, dalćj częściowo Poznań z Wielkopolską^ 
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stare Prusy, Żmudź i Litwa, bo Albert starał się usil- 
nie krzewić w sąsiednich prowincjach berłu polskiemu 
podległych religię niekatolicką, aby te prowincye sprzę- 
gnąć ze sobą politycznie węzłem religijnćj jedności. 
Nie można rzec aby mu się to całkowicie nie udawało, 
wszelakoż luteranizm jako zanadto niemiecki a zamało 
narodowy, pomimo parafij w miastach wielkopolskich 
i wioskach żmudzkich i pruskich, niewielu liczył zwo- 
lenników. Nie mając czasu śledzić jak się tu organizo- 
wał w porządne religijne ciało, rzućmy okiem na zja- 
zdy starszyzny tego wyznania, celem naradzenia się nad 
potrzebami kościoła. 

Początkowych lat szesnastego wieku na chwilę przed 
zebraniem się powszechnego trydenckiego soboru, chrze- 
ścijanie niemieccy którzy poszli za nauką Lutra, na 
d. 15 czerwca 1530 r, spisali w Augsburgu swoje wy- 
znanie wiary, które podane Karolowi V-mu cesarzowi, 
stało się treścią luteranizmu i nadało^ mu imię : augs- 
burgsko-reformówanego wyznania. 

To wyznanie miało w Polsce za naszej epoki sześć 
celniejszych zjazdów religijnych czyli synodów, a mia- 
nowicie : 

W r. 1564 w d. 15 czerwca miał miejsce wielki sy- 
nod w Gostyniu, gdzie wydano stosowne ustawy reli- 
gijne o rzeczach tak duchownych jako i świeckich, po- 
stanowiono oraz dwóch seniorów kościelnych w Polsce 
Następny synod sandomierski 1570 r. na d. 14 kwie- 
tnia złożony, a poprzedzony synodem wileńskim, miał 
na celu pojednać rozmaite niekatolickie wyznania i zlać 
w jedno ich siłę, dla wspólnego oddziaływania powadze 
wiary panującój; zasiadali na nim kalwini z Wielko- 
polski, bracia czescy z Poznańskiego, kalwini litewscy 
i luteranie, a po długich dysputach o Sakramentach, 

Dziejt Ul 'I,1L u 
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przystąpili nakoniec do podpisania aktu mającego ogól- 
nie zabezpieczyć wolność wyznania. Synod ten mnićj 
miał na celu ustawy kościelne jak raczćj polityczne, a 
więcćj snadź mieli na nim głosu magnaci niż ducho- 
wni. Z podobnegoż synodu, który w r. 1573 miał miej- 
sce w Krakowie, odepchnięto aryanów. Dalćj miały 
miejsce synody w Piotrkowie 1578 r. i Włodzisłąwiu 
1583 r., każdego z nich ustawy spisane podawano kró- 
lowi i stanom. 

Gdy wszelako lękliwe jeszcze i przywykłe do po- 
wagi umysły, domagały się aby racyonalnym dogmatom 
Lutra dać jakąś sankcyę oljjawienia, gdy niepodobna 
było ani myśleć o zgodzie z Rzymem, akademiccy do- 
ktorowie z Wittemberga udali się do Jeremijasza pa- 
tryarchy konstantynopolskiego z prośbą, aby powagą 
swoją zatwierdził artykuły augsburgskiego wyznania, 
ale patryarcha stanowczo odmówił ich żądaniom (1576 r.). 
W Polsce aby tę okoliczność użyć za broń przeciw Lu- 
teranom iż się o swojćj sile ostać nie mogą, Stanisław 
Sokołowski kaznodzieja Stefana Batorego, przetłuma- 
czył na język łaciński z dodaniem swoich uwag całą 
tę sprawę (1584 r.), a Jakób Górski w piśmie pod ty- 
tułem: Crusius, bronił swojego ucznia Sokołowskiego 
od różnowierczych napastowań. 

Góżkolwiekbądź, nauka Lutra lubo niewsparta ża- 
dną powagą, o własnych siłach śmiało i porządnie się 
organizowała i szerzyła w Polsce ; ale już na początku 
swojego wystąpienia spotkała mocne oddziaływanie w je- 
zuitach, których kollegja na straży prawowiemości za- 
kładano jakby na pograniczach luterskiój propagandy: 
w Poznaniu, Wilnie — owszem u samego źródła re- 
formy w miastach niemieckich: Brunsbergu, Rydze, 
Dorpacie. Z początku jeszcze prawo o różnowiercach 
miało swą siłę, jeszcze Abrahama Kulwę, który w wi- 



211 



, ^^ ^'^-.^ 



leńskim kościele św. Anny począł w niezrozumiałym dla 
ogółu języku niemieckim krzewić luterskie zasady, mie- 
czem świeckim prześladowano, ale potćm przy toleran- 
cyi Zygmunta Augusta, przy mądrości Batorego, przy 
duchu protestanckim jaki się dawał uczuć na ławicach 
senatorskich i w izbie poselskićj, stępiał grot powagi, 
a walka słowa i czynu zamieniła się w walkę piśmienną. 
Żarliwość obustronna była wielką. Katolicy mieli na 
swojij stronie takie gło«fy jak : Hozyusz, Kromer, Pos- 
sewin, "Warszewicki, Powodowski, Skarga ; — luteranie 
szczycili siętakiemi głó\vami jak: Gliczner, Seklucyan, 
mieli takich |3przymierż<Hic6w jak: Rej, Wolan, Niemo- 
jewski. Z obu stron gorliwici prozelici słowem i czy- 
nem pozyskiwali tłumy umysłów. Przebieźmy szereg 
celniejszych zapaśników w walce luteranizmu z kościo- 
łem rzymskim. 

Na czele wymienić należy najwyższe w kościele pol- 
skim głowy walczące za sprawę ortodoksyi: Zachary asz 
Ferrari nuncyusz apostolski w ognistćj mowie łaciń- 
skiśj, którą miał w r. 1521 do Zygmunta I-go w To- 
runiu, wyjednał wyrok sądowy na ludzi litewskich i 
pruskich, którzyby lgnęli do nowśj nauki. Inny nun- 
cyusz Aloizy Lippomani na sejmie w roku 1556 przy- 
witany od napojonych protestantyzmem posłów ziem- 
skich obelżywemi słowy: witaj rodzie węża! (Salve pro- 
genies yfperarum), zebrawszy do Łowicza 37 biskupów 
polskich, rozkazał im pod klątwą przyjąć i podpisać 
artykuły przeciw luterańskićj nauce i żarliwie korespon- 
dował w rzeczach wiary z Mikołajem Radziwiłłem, gło- 
wą kalwinów litewskich. Wyższe miejscowe duchowień- 
stwo nie ustępowało obcym. Znakomity Piotr Tomicki 
biskup krakowski, nakłonił Marcina Dobrogosta do pi- 
sania kazań przeciw augsburgskiemu wyznaniu (Dobrp- 
gosti orationes YI contra Mart. Luterum. Grac. 1525), 
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siostrzan Tomickiego znany poeta Jędrzćj Krzyck! pi- 
sał: List i edyki króla polskiego na Ltdra (Epistoła et 
edictam Regis Pol. in M. Łutheram, Romae, 1524), 
historyk Marcin Kromer z miejsca swojego jako biskup 
warmiński obowiązany do walki z Interanizmem, który 
się w jego dyecezyi i sąsiednich krainach pruskich krze- 
wił, listownie odzywał się za wiarą do króla, senatu i 
stanu szlacheckiego w Polsce (Epistoła adtegem, pro- 
ceres, equitesque polonos), nf|)isał oraz pod ogólqjfm 
tytułem: Rozmowy dworzanina z mnichem^ cztery po- 
lemiczne dyalogi to jest: 1. O wierze y nauce kOerskiej 
(1551 r.); 2. Czego się krzeicljjański człotpiek dzyerzec 
ma (1552 r.); 3. O koscyele bożym (1553 r.); i nako- 
niec 4. O nauce koścyoła świętego. Stanisław Hozyusz 
dzielny zapaśnik Rzymu i po Kromerze biskup war- 
miński, odbywał piśmienne spory z luteranami, że tu 
wymienimy jego walkę religijną z Janem Brentem, który 
refutując księgę katolicką Piotra Sota, napisał w roku 
1557 rozprawę łacińską: O obowiązkach książąt świe- 
ckich w kościele Syna bożego^ o powadze pisma Św., 
o podaniach^ o kościele Pańskim. Luteranie nazwali to 
pismo złotą księgą (aureus libellus), a Piotr Yergeri 
przyjął na siebie jśj obronę i takową przypisał Zyg- 
muntowi Augustowi. Stanisław Hozyusz zwydęzko zbił 
Brenta i Yergera (Confutatio prologomenon Brentii, 
1558), ale Yergerius nie ustąpił z pola, bo w nastę- 
pnym roku napisał cztery rozmowy krytykujące Konfu- 
tacyę Hozyusza. W pomoc Yergeriusowi pospieszył Ja- 
kób Andrzej teolog z Goeppingi i jął zbijać (jak na- 
zwał „potwarcze i kłamliwe" pismo Hozyusza, 1560 r.),- 
nim wszakże wystąpił, już Hozyusz odciął się Yęrge- 
remu pismem: Obrona prawdziwej chrześcijańskiej 
katolickiej nauki (Verae, cliristianae, catholicae, doctri- 
nae propugnatio) ; Jan Eckiusz i Jerzy Szamotulski wsła- 
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wili się także w polemicznym zawodzie: pierwszy po* 
zbierał z pisma św. miejsca zbijające naukę Marcina 
Lntra (1525 r.), drugi zbijał Progymnasmała Krzysztofa 
Hegendorfina i odpowiadał na jego późniejsze zarzuty. 
Stanisław Sokołowski w wielu kazaniach gromił augs- 
burgskich protestantów; Antoni Possewin jezuita, w kilku 
dziełach zbijał ich doktrynę. Były w obiegu mniój lub 
więcój gruntowne, mniśj lub więcój w tonie przyzwoitym 
pisane dzieła bezimiennie polskie i łacińskie, jak n. p. 
Rodowód i następstwo Marcina Lutra (Genealogia et 
successio M. Łuteri, 1561), Wizerunek falecznego i du» 
cha i nauki i pisma tych od Lutra począwszy ewange* 
lików (1560 r.). Zwierciadło heretyków (Speculum here- 
ticorum, 1546), Rocye ewangelicy naszego wieku{\b66 r.), 
Filozofia luteranów (Phiłosophia Łuteranorum) i t. d. 
Tyle o luteranizmie w ogólności;— co do szczegól- 
nych dogmatów różniących wyznanie augsburgskie od 
katolickiego, tu spór był niemniśj żarliwy. Erazm Git- 
czner luteranin, człowiek światły i pełen dobrych chęci 
w rzeczy wychowania, występował jako teolog, nasta- 
jąc na dogmat kalwiński o Trójcy świętej w dziełku: 
O przenajświętszej Trójcy (de sacrosanotissima Trini- 
tate, 1565), zbijał teologa Jana Caper; tenże Gliczner 
odpowiadał jezuitom wileńskim na książkę : Assertiones 
łheologicae, pismem; O kościele i czyścu (1579 r.), przy- 
pisując swe dzieło potężnym możno władcom : Piotrowi 
Zborowskiemu, Stanisławowi Górce i Mikołajowi Ra- 
dziwiłłowi ; dwie inne książki łacińskie Glicznera: O Sa- 
kramencie ołtarza^ wymierzone są raczśj na aryanów i 
kalwinistów niż katolików. O obecności ciała i krwi Pań- 
skiśj, pisali zbijając luteranów: JanKochleus (1546 r.), 
Artur Wawrzyniec Fauteus (1586) i inni, ale gdy tu- 
taj wierzenia luterańskie zeszły się z kalwińskiemi, 
dzielni wyznania helweckiego zapaśnicy, wsparli wy- 
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znawców augsburgskich . Tu należy spór Andrzeja Wo- 
lana ze Skargą, spór poczęty wśród przyjacielskich po- 
gadanki, na którćj gorliwy i złotousty Skarga starał 
się pozyskać kościołowi głowę tak dzielną jak Wolana. 
Pierwszy Wolan wystąpił w drukii z pismem : Prawdzi- 
we i prawowierne zdanie starego kościoła (Yera et or- 
thodoxa yeteris Ecclesiae sententia, 1574), Skarga mu 
odpowiedział pismem łacińskióm w trzech częściach: 
Za najświętszym Sakramentem (pro Sacratissima Eucha- 
ristia, 1575); Wolan bronił się pismem: Obrona wie- 
ezerzy Pańskiej^ ale wywołał nowych zapaśników w po- 
moc Skardze. Pospieszyli tu : Franciszek Turiani i Ema- 
nuel Vega jezuici, oraz Jędrzój Jurgiewicz kanonik wi- 
leński. Skarga wydał po polsku i po łacinie: Siedm 
filarów na których stoi katolicka nauka o Sakramencie 
oitarza (Septem columnae ąuibus fundatur ecclesła ca- 
tholica, seu de sacramento altaris, 1582), Fr. Turiani : 
Traktat o Sakramencie (De sacratissima Eucharistia, 
1576), Vega: Dysputę teologiczną (Disputatio theologica, 
1585), Jurgiewicz uszczypliwe pismo pod tytułem: Kłam- 
stwa i swary ewangeliczne Andrzeja Wolana Lwowczy- 
ka^ sekretarza jeśli się Bogom podoba Wielkiego Księ^ 
stwa Litewskiego (Mendacia et convitia etc, 1588). Wo- 
lan odpowiadał na te wszystkie pisma sam jeden (raz 
mu tylko dopomógł Jan Łasicki) i spór toczył się lat 
piętnaście, w końcu każdy przy swojśm pozostał; za 
cały rezultat była zniewaga rzeczy świętych, zajątrze- 
nie ob)nvatelów jednśj ziemi. Czy ogół korzystał co 
z tych sporów ? — nie wiemy, ale to pewna, że ogół trzy- 
mał się tćj lub owśj formy wierzenia, dla przyczyn 
wcale ubocznych. Za przenajświętszym Sakramentem pi- 
sali jeszcze: Sokołowski, Powodowski, Kamkowski, Gro- 
dzicki, Białobrzeski ; przeciw Sakramentowi : Westphali, 
Morgenstern, Niemojewski, Stankar, Schlichting, — ale 
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my schylając głowę przed świętością przedmiotu, nie 
śmiemy go wyczerpywać do końca. 

Jezuici poznańscy walczyli słowem i piórem z An-. 
drzejem Prasmoviuszem o bezżeństwie kapłanów i nie- 
omylności kościoła. Sebastyan Grabowiecki w dziełku : 
Marcin Luter i jego lekkomyślność (M. Lauter ejusąue 
levitas, 1585), napadał na dogmata augsburgskiego wy- 
znania w ogólności. Byliński bronił sprawy katolickiego 
kościoła. Orzechowski zbijał pismo Lutra przeciw wła- 
dzy papieża i t. d. 

Jako kaznodzieje wsławili się w kościele luterskim: 
Hieronim Małecki tłumacz na język polski kazań R(^ 
berta i Lutra (1574 r.), oraz autor własnćj postylli 
(1569 r.); Henryk Kurtzbach, który przełożył na język 
Diemiecki kazania Grzegorza z Żarnowca; Piotr Erzesi- 
chleb (Artomius), o którym w epoce Wazów obszernićj 
powiemy; Jan Seklucyan i Erazm Gliczner. Ten ostatni 
napisał nadto historję synodów swojego kościoła, ora^ 
sławny Żywot Pana Jezusa (Chronicon doctrinae et ope- 
rum Jesu Christi, 1579). 

Do modlitwy po zborach używano dzieła Jana Ła- 
skiego: Forma służby kościelnej (Forma ac ratio tota 
ecclesiąstici ministerii, 1550), oraz polskiego ceremo- 
niarza, który Hieronim ^Małecki przełożył z niemie- 
ckiego pod tytułem: Ustawa albo porząd kościelny 
(1571 r.). Te dzieła służyły duchowieństwu,— ludzie zaś 
świeccy mieli: Sposób a porządek słusznego modlenia 
się przez Marcina Siennika (1 566 r.), oraz kancyonały 
to jest zbiory pieśni świętych, jako to: Jana Seklu- 
cyana Kancyonał z melodyami i nutami (1552); Walen- 
tego z Brzozowa Canłional albo księgi chwał Bożych^ 
to jest pieśni duchowne i t. d. 1554; Jana Krzesichleba 
czyli Artomiusza kancyonał nazwany Toruńskim. 
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Dla domowego czytania i służby bożej po zbcuc^ch, 
potrzeba przekładu pisma świętego naprzód w czgśdacłi 
a potem całkowicie mocno się czuć dawała, wszelako 
może dla tego, że wyznawcy luteranizmu byli po wię- 
kszej części Niemcy i mogli czytać w oryginale biblię 
przełożoną przez Lutra, luteranie polscy nie mieli w na- 
szej epoce całkowitego przekładu biblii na język pol- 
ski. Przekład Paliura jako wydany w roku 1632, na- 
leży do epoki Wazów. Odkładając na potćm całkowity 
przekład pisma Św., wzięto się tymczasem do tłuma- 
czenia psałterza ewangelistów. Do luteranów zdaje się 
należeć wydany w 1558 r. Psałterz Dawida^ onego śicię- 
tego a wiecznej pamięci godnego króla i proroka^ teraz 
nowo na piosneczki po polsku przełożony^ tłumaczem 
jest Jakób Lubelczyk, który się anagrammatycznie pod- 
pisał w dedykacyi do Eukasza z Górki: Jak. sŁUzeBni- 
czek; zresztą luteranie śpiewali psałterz po niemiecku 
albo w przekładzie Kochanowskiego. 

Nowy testament jako pilniśj do chrześcijańskiego 
użytku potrzebny, znalazł tłumacza w Janie Seklucya- 
nie, który w historyi języka polskiego godzien być 
wdzięcznie wspomnianym. On po raz pierwszy przeło- 
żył nowy testament na język polski, naprzód częścio- 
wo (Testamentu nowego częśó pierwsza^ czterzei ewan- 
gelistowie^ 1551 r.), potom całkowicie (testamentu 
nowego część wtóra i ostateczna^ 1552 r.), on napisał 
gramatykę a raczćj pisownię polską, o którćj wspo- 
mnieliśmy wyżćj. Jerzy Major profesor wittembergski 
przypisał Zborowskim swój komentarz na dwa listy 
Św. Pawła do Filipensów (1561), Erazm Gliczner ko- 
mentował list tegoż apostoła do Filemona 1572 roku. 

Kończąc nasze sprawozdanie o literaturze kościelno- 
luterańskićj w Polsce, powiedzmy słówko o usiłowa- 
niach książąt pruskich, aby krzewić swoją formę wie- 
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rżenia na Xitwie i Żmudzi, a tą drogą wywierać wpływ 
na prowincye polskie. Za ich, natchnieniem Marcin 
Mosvid pastor kościoła w. Ragnecie, wydał w staropru- 
skim języku (1545 r.), a potśm w litewskim (1547 r.) 
katechizm i historję biblijną; Jan Breih przełożył na- 
przód nowy (1579 r.), potśm stary testament (1590 r.) 
na język litewski ; nakoniec już po za obrębem naszśj 
epoki, Samuel Chyliński przetłumaczył nanowo i wydał 
w Londynie 1660 roku biblię litewską, według dogma- 
tów augsburgskiego wyznania. 



c) Wyznanie Kalwina czyli ewangelicko-reformowane 

i braci czeskich. 

W pobieżnym rzucie oka trudno jest skreślić dzieje 
wyznania helweckiego; raz przeto, że to wyznanie było 
u nas przejściem do ostatecznie niekatolickiój nauki 
socyanów — powtóre że w epoce Wazów spełniła się cała 
kolej tego wyznania w Polsce. Zostawując przeto do 
następnśj epoki skreślenie dalszych szczegółów litera- 
tury kościelnój helweckiego wyznania, tu przestaniemy 
na najważniejszych tylko szczegółach. 

Kalwinizm rozszerzył się w Polsce zajmując nastę- 
nie prowincye. 

W Małój polsce wpływem stolicy, wpływem magna- 
tów, popędem takich ludzi jak: Stankar, Orzechowski, 
Krowicki, Grzegorz z Żarnowca, rozszerzyła się nauka 
helwecka i ztamtąd swobodnie zawładnąwszy opinją 
magnatów i szlachty, przeszła do Litwy. W Litwie Mi- 
kołaj Czarny Radziwiłła, Kiszkowie, Chlebowiczowie, 
dali u siebie opiekę różno wiercom. W Wilnie wyznanie 
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Kalwina pomimo gorliwego oddziaływania biskupów i 
jezuitów, zostało, prawie panująrCÓm. 

W Wielkopolsce znowu rozszerzyli się bracia cze- 
scy, których dogmata wierzenia niewiele różne od kal- 
wińskich, dały się im zespolić z kalwinami i zjedno- 
czyć w potężne ciało. 

Oto kilka ważniejszych zjazdów religijnych wyzna- 
nia helweckiego. 

Roku 1555 zebrali się do Koźminka bracia czescy 
i kalwini małopolscy, celem wzajemnego zjednoczenia się 
i pociągnienia ku sobie kalwinów litewskich. Wysłany 
od nich Blandrata do Wilna, zjednał tam uprzejme 
przyjęcie od Mikołaja Radziwiłła i mniój więcćj szczere 
zapewnienie związku. W tym roku miały miejsce zja- 
zdy : w Gołuchowie, Kręcicach i Seciminie miasteczku 
Szafrańców. Było się nad czśm naradzać: tu walka 
z powagą świecką, tu spory teologiczne z jezuitami, tu 
niezgody we własnóm łonie, tu odszczepieństwo jakie 
Blandrata, Stankar, Krowicki, Czechowicz i Budny przy- 
jąwszy wyraźnie aryańską naukę, krzewili po zborach. 

Kalwini litewscy ze swojćj strony odbyli sławny 
zjazd w r. 1557 w Wilnie, a na synod złożony w 1560 
roku w mieście Książu przez braci czeskich i kalwinów 
małopolskich, przysłali swoich delegatów. Opuszczamy 
inne pomniejsze zjazdy, bo i to cośmy rzekli daje już 
dostateczne wyobrażenie o sile i organizacyi wewnętrznój 
helweckiego wyznania. Duchowieństwo katolickie z prze- 
rażeniem patrzało na ten wzrost obcćj katolicyzmowi 
doktryny. Słowem i pismem poczęło bronić formy rzym- 
skiego wierzenia, wyzywano różnowierców na religijne 
dysputy, że przytoczymy tutaj dysputę jaka miała miej- 
sce w Wilnie 1570 roku. Andrzśj Wolan i Andrzćj 
Trzycieski oba gorliwi wyznawcy kalwinizmu, otoczeni 
tłumem wpół^ierców, naszli na jezuickie koUegium żą- 
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dając teologicznej i^ozprawy. Jezuici ze Stanisławem 
Warszewickim na czele, przyjęli wyzwanie. Trzy dni 
trwała dysputa, naktórćj jak świadczą ciż jezuici, cał- 
kowicie przeparto tylko nie przekonano kalwinów. 

Ale nietyle może ustne i piśmienne dysputy wpły- 
wały na rozszerzenie nowych zasad- wiara, co nazbyt 
gorąca z obu stron żarliwość i nieumiejętność zagasze- 
nia w zarodzie groźnćj iskry. Znane są zatargi jakie 
Orzechowski miał z biskupem przemyślskim; niemnićj 
opłakany spór Krowickiego z biskupem krakowskim 
Zebrzydowskim, uzbroił na kościół rzymski zawziętego 
przeciwnika. Marcin Krowicki proboszcz Sądowćj Wi- 
śni uwiedziony przykładem Orzechowskiego, począł po- 
wstawać na nadużycie kleru, Dziaduski pozwał go i 
uwięził, a tym sposobem wywołał groźnego kościołowi 
wroga. Wybawiony z więzienia Krowicki zaledwie w Piń- 
czowie u Oleśnickiego znalazłszy przytułek, zerwał 
z siebie duchowną suknię, pojął żonę i w energicznśm 
piśmie wzywał króla i naród polski, aby przyjęli kal- 
wińskie wyznanie. Pismo to wydane 155i roku pod ty- 
tułem: Chrzesciańskye a zatobliwe napominanye obu- 
rzyło biskupa krakowskiego Zebrzydowskiego, który 
podstępnie Krowickiego pojmawszy, ledwie go o śmierć 
nie przyprawił. Ocalony Krowicki począł się wściekle 
miotać na katolicyzm. I zaiste miał prawo wołać, że 
Andrzćj biskup krakowski gwałtem ci nie pismem broni 
rzymskićj nauki. Dzieją polemiczne Krowickiego : Obras 
a konterfekt własny antykrysiów (tak uczcił papieża), 
oraz Apologia więtsza^ tchną żółcią i jadem poczęści 
sprawiedliwym. 

Wspomnieliśmy o kilkunastoletnim sporze Wolana 
ze Skargą o Sakramencie ołtarza; tenże Wolan odbył 
głośny zatarg z Orzechowskim, potom walczył z arya- 
nami o chrzest dzieci i tajemnicę Trójcy, potom wydał 
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ZlĄjanie bałwochwalstwa lojoUstów Wileńskich (Idolatriae 
Lojalitarum vilnensiam oppugnatio), słowem, we wszyst- 
kich pismach których wydał do trzydziesta, wyczerpnął 
tyle żółci, iż mu się dziwić potrzeba, zwłaszcza wie- 
dząc że to był człowiek zkądinąd skromny i umiarko- 
wany. Zawód jego pisarski począł się od książki: O swo- 
bodzie politycznej (De libertate politica), gdzie zgłęł)ia 
wady narodowe i podaje środki reformy. Dla czegóż 
taki człowiek musiał styrać swój piękny talent na pró- 
żne, zjadliwe i świętokradzkie zatargi w rzeczach wiary? 
Albo ów Jan Łasicki autor historji: O zwycięztwie nad 
Gdańskiem (1577 r.), oraz O porażce Wołoszy pod do- 
wództwem Mieleckiego^ autor wspomnionój przez nas 
już książki : O bogach źmudzkich—disL czegóż musiał za- 
niechać, ulubionych sobie a ważnych prac naukowych 
i pedagogicznych, aby się mieszać w bojowe szranki, 
walczyć z Possewinem w obronie Wolana, być narażo- 
nym na prześladowanie i zmarnieć? Za co nasz mądry 
polityk Andrzśj Frycz Modrzewski autor dzieła : O po- 
prawie Rzeczypospolitej narażony był zgłębiać tajemnice 
Trójcy świętćj, grzechu pierworodnego i innych dogma- 
tów czysto teologicznych i wytrzymać cierpki spór 
z Orzechowskim, spór tak mało zgodny z poważnym 
charakterem Frycza. Zaiste ! od takich ludzi kraj miałby 
prawo oczekiwa6 czegoś więcćj, niż jałowych sporów 
w rzeczach, których raczćjby uszanować wiarą i mil- 
czeniem. 

Aby już zakończyć ten rys cierpkich i niebudują- 
cych sporów kościoła katolickiego z kalwińskim w Pol- 
sce, przytoczmy dwie jeszcze polemiki. Jakób Niemo- 
jewski wydał: Odpowiedź na książki ks. Benedykta Her- 
besta przeciwko konfessyi bradej krześciańskiej^ 1569 r., 
na którą tenże ksiądz Herbest wydał krytykę pod ty- 
*'iłem: Prodromus; Niemojewski odpowiedział mu dzie- 
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łem: Epidromus. Gdy jezaici poznańscy wmieszali się 
do tegoż sporu, Niemojcwski przyn^uszony był dyspu- 
tować z Frangiszkiem Tolettim na sejmie warszawskim 
roku 1572, odpowiadać na kazanie Hieronima Powo- 
dowskiego roku 1578 i skłonić sig do przyjacielskiej 
rozmowy z jezuitami pozn^ńsklemi, na którćj w sposób 
nie nazbyt przyjacielski traktowano i strony wojujące 
i sprawę kościoła. Niedosyć na tćm. Jezuici wydali Dia- 
lysis to jest rozwiązanie Assercii Niemojewskiego^ Nie- 
mojewski nic nie odpowiadał; słowem przez lat, dzie- 
więć ścierano się o rzeczy, które na początku każda 
strona u siebie jako pewnik przyjęła. Drugi przykład, 
bracia czescy złożyli Zygmuntowi Augustowi swoje Kon- 
fessię to jest wyznanie wiary ^ Benedykt Herbest wystą- 
pił ze zbijaniem tój konfessyi, Jakób Niemojewski z od- 
powiedzią, na książkę Herbesta i jakby mało domowego 
zgorszenia, przełożył swoje zbijanie na język niemiecki. 
W tych wszystkich sporach, szczególny tok oznacza po- 
stępowanie Zygmunta Augusta. Przeciwnicy biją na sie- 
bie wzajemnie, a królowi dedykują swe dzieła; król 
z wdzięcznym uśmiechem przyjmuje poświęcenie od obo- 
jćj strony bo mu idzie o to, aby się nie okazać złym 
katolikiem a razem mieć chwałę obrońcy polityeznój 
wolności sumienia. Nie mogąc wyliczyć wszystkich ka- 
znodzi^w helweckiego wyznania, wymieńmy celniej- 
szych jak: Sudrowiusz, Wolan, Lizmanin, Ghrząstow- 
s^. O wymowie tego ostatniego zostało piękne wspo- 
mnienie, iż nie n^iał sobie równego między współwier- 
cami. Na ambonie nigdy się nie zająknął, nigdy nie 
powtórzył dwa razy jednego słowa. Przytoczmy próbkę 
jego polszczyzny : „Patrząc na tak wielkie i zacne zgro- 
madzenioj chrześcijanie mili, do wesela mi serce otuchy 
dodaje, widząc zacne osoby z rozmaitych stron korony 
polskićj i z księstwa litewskiego, między którymi acz 
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jeszcze drugich nie widzg którychem sig spodziewał, 
jednakże iż wiem o tóm, że się i przez listy i przez 
posły swe nam oświadczyli, nieżal inaczćj^ uczynić jeno 
przyznać to Panu Najwyższemu, że on jest dobry a iź 
na wieki trwa miłosierdzie jego, że On nas jeszcze 
w te czasy, gdy adwersarze rozmaitym obyczajem o to 
sig starają, abyśmy synodalnych zjazdów nie miewali, 
nas oto jako owieczki do jednój owczarni zgromadza". 

Grzegorz z Żarnowca zostawił: Postyllę albo wykład 
ewan^ielji (1580 r.), która liczy sig do najznakomi- 
tszych ponmików jgzyka polskiego, i z tśj przytoczmy 
próbkg : 

„Bóg nie dla czego innego sługi swe, prawdziwe 
nauczyciele wzbudzając posyła, prawdg niebieską swojg 
odkrywa, do uszu naszych odnosi, jedno aby to w nas 
otrzymawszy, łaski nas swojśj i królestwa swego i ży- 
wota wiekuistego z sobą wespół i z Synem swoim, 
z apostołami swymi i ze wszystkimi wybranymi niebie- 
skimi, uczestnikami uczynił. Aleć z drugićj strony, nie- 
sti^yż ! świat tśż sobie zawżdy podobien jest, który dla 
przewrotności natury swój nic inszego nie umie, jedno 
ślepemi oczyma na sprawg miłego Boga patrzeć, poda- 
watój łaski przyjmować nie chcieć, tyłem sig Boga sta- 
wiać. W ślepocie swojśj nieuleczonćj trwać, bezpiecznie 
wszelakie upominanie i nawiedzanie jego wzgardzać, a 
wigcćj ciemności aniżeli światłości obierać, gniew boży 
nad łaskg jego, grzech nad sprawiedliwość, fałsz nad 
prawdg, piekło nad niebo, śmierć nad żywot przekła- 
dać; takowćj ślepoty a niewdzigczności wszgdy pełno 
przykładów w historjach pisma św. mamy, i jako się 
na zawżdy Bóg u proroków uskarżać raczył, czytamy. 
Którćj tćż jeśli kiedy, tedy tych czasów ostatecznych 
jawne a żałosne przykłady widzimy, jawnie niepobo- 
żność wszystko a wszystko okryła, a gorg na wszystkie 
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strony we wszystkich prawie stroniech otrzymała. Ale 
gdzie s% ci, którzyby o polepszenie żywota póki im 
jeszcze czekają, myślili? którzyby w uściech prawdzi- 
wych nauczycielów, Boga samego ku pokucie wołają- 
cego słuchali? którzyby u siebie miejsce upominaniu 
i karaniu dali, którzyby nakoniec jakimkolwiek zna- 
czkiem, owoc pokuty i polepszenia w sobie wyświad- 
czali? Nie masz niestety (jako prorok woła) ktoby zro- 
zumiał, nie masz aż do jednego! ze wszech stron ja- 
sne a jawne znaki przyjścia Pańskiego, tak na niebie 
jako i na ziemi i w kościele Jego św. przerażają nam 
oczy, a im dalój tóm więcśj i znaczniej. Gdzież ci coby 
się ocknęli, coby głowy swe ku górze podnieśli, a do 
tego sig nagotowali, jakoby w gotowości stanęli przed 
syneni człowieczym, przed sądem i stolicą jego". 

Do historji kościelnój wymienimy tu dzieło Jana 
Łasickiego: Historya o początku i dziełach braci cze- 
^ skich (Historia de origine et rebus gestis fratrum bo- 
hemicorum). Do książek zaś służących dla kościelnój 
modlitwy dzieło Stanisława Sudrowiusza: Wykład ^na 
modlitwę Pańską^ którą pospolicie pacierzem zowią. 
Z kancjonałów tutaj należy : praca tego rodzaju Miko- 
łaja Keja z Nagłowic, kancjonał braci czeskich bez- 
imiennie 1569 roku wydany, takiż kancjonał Krzysztofa 
Kraińskiego oraz Pasterstwo domowe z pieśniami o bó- 
stwie C/irystusa Stanisława Sudrowiusza, którego tylko 
cośmy wspomnieli; — te dwa ostatnie dzieła należą już 
do epoki Wazów. 

Zostaje natn nakoniec do opisania ważny zabytek, 
którym Mikołaj Radziwiłł Czarny wzbogacił literaturę 
polską. Mowa tu o biblii brzeskiój albo radziwiłłowskiój. 

Czyniąc zadosyć domaganiom się swoich współwy- 
znawców, pragnących mieć całkowity przekład pisma 
świętego, Mikołaj Radziwiłł i Mikołaj Oleśnicki zebrali 
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do Pińczowa co uczeńszych swojego wyznania teolo- 
gów, tak krajowców jako i cudzoziemców, biegłych 
w językach hebrajskim, greckim, łacińskim i polsUm, 
z poraczeniem im przełożenia pisma świętego o ile mo- 
żna z hebrajskich i greckich pierwotworów, o ile mo- 
żna znosząc z sobą rozmaite biblijne przekłady. Wy- 
znania bowiem niekatolickie zarzucały wulgacie łacin- 
skićj Św. Hieronima, iż niedosyć jest wierną, że ma 
gdzieniegdzie tekst przekręcony, stosownie do punktu 
katolickiego widzenia. Ci tłumacze mieli ukazać w ję- 
zyku polskim tekst czystej biblii, stworzyć dzieło wie- 
kowe. Gdyby pracą ludzką, gdyby kosztem złota mo- 
żna było udoskonalić dzieło Ducha Św., zaiste tłuma- 
cze brzescy toby dokonali, bo praca ich dawała wielką 
rękojmię powodzenia, tak doborem głów uczonych i 
Światłych, jak bogactwem materjałów i zasobnym fun- 
duszem. Oto imiona tłumaczów brzeskich: Jan Łaski, 
Franciszek Stankar, Piotr Statoryusz, Andrzój Trzy- 
cieski, Jakób Lubelczyk, Franciszek Lizmanin, Jerzy 
Blandrata, Marcin Erowicki, Jerzy Pauli, Szymon Za- 
cinsz, HutemoYites, Paweł Alciata, Jerzy Orziaciusz^ 
Tenald, Yitrelinus, Jerzy Szoman, Brelius. Żyd jakiś 
portugalski pilnował dobrego zrozumienia hebrajszczy- 
zny; tacy mężowie jak : Trzycieski, Krowicki, Lubel- 
czyk, czuwali' nad czystością polszczyzny, a wszyscy 
biegli byli niepospolicie w teologji, greczyznie i łacinie 
W Brześciu założono tam osobną na ten cel drukar. 
nię, do którśj przybył z Krakowa umyślnie wezwany 
uczony typograf Bernard Wojewodka, a cały nakład 
kosztował Radziwiłła więcśj trzech tysięcy czerwonych 
złotych. Wyszła nakoniec biblia brzeska czyli Radzi- 
wiłłowska pod tytułem: 

Biblia święta^ tho jest księgi starego i nowego za-- 
konu właśnie z żydowskiego^ greckiego i łacińskiego 
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nowo na polski język z pilnością i wiernie uyłoźone..,. 
drukowane w Brześciu litewskim z rozkazania i nakła- 
dem Oświeconego Pana^ Pana Mikołaja Radziwiłła r. 
1563. 

W chwili jśj wydania była tylko znana biblia Leo- 
polity, praca więc brzeskich tłumaczów z takiemi za- 
chodami i tak kosztownie podjęta, z upragnieniem ocze- 
kiwana, wróżyła najpiękniejsze nadzieje, ale wyznajmy : 
niefortunna jakaś gwiazda świeciła powiciu biblii brze- 
skićj. Przedsięwzięta na rozkaz gorliwego kalwina Mi- 
kołaja Czarnego, redagowana przez światłych mężów, 
nie ustrzegła się przecie dodatków i wykładów zdra- 
dzających aryański sposób wierzenia wszy stkic}i a przy- 
najnmiój kilku redaktorów — to ją podało w podejrzenie 
u czystych kalwinów. Aryanie znowu nie znajdowali 
w niój dosyć tego, co się stało u nich zasadniczym 
punktem wierzenia. Budny w lat kilka wystąpił z ostre- 
mi na nią zarzuty; katolicy naturalnie poglądając n& 
biblią brzeską jako na owoc i nasiennik herezji, wygu- 
biali ją ile mogli, a Mikołaj Krzysztof Radziwiłł syn 
Mikołaja Czarnego przeszedłszy na łono katolickiego 
kościoła, za 5,000 czerwonych złotych skupiwszy egzem- 
plarze tego dzieła, dał je spalić na rynku wileńskim. 
Cóżkolwiekbądź, w archiwum Radziwiłłowskićm w Nie- 
świeżu widzieliśmy ten szacowny zabytiek, czy ocalony 
od powszechnćj zguby, czy podobno późnićj nabyty. 

Z biblii brzeskićj wyjęty nowy testament przedru- 
kowano w Nieświeżu 1580 r„ w Toruniu 1585 r., a 
wyjątki z niego drukował w Brześciu wnet po wyjściu 
biblii Tomasz Falkoniusz podtytułem: Sprawy i słowa 
Jezusa Krysia Syna Bożego. 

Od chwili wyjścia biblii brzeskiśj, wyszedł wybitnie 
na jaw socynianizm w Polsce. Biblia przeto brzeska 

DniJB Lit. T. 11, 16 
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shiźy nam za naturalne przejście do krótkich dziejów 
tego wyznania. 



d) Zwolennicy nauki FaNfta Socyna czyli socynianie. 

Na początku drugiego wieku ery cbrześciańskiój, 
Aryus uczony kapłan wdzierający się na biskupstwo, 
rzucił wątpliwość na katolickie dogmata o Trójcy Św., 
o bóstwie Jezusa Chrystusa i o chrzcie małych dzieci. 
Pierwsze jego wystąpienie było w roku 315 po naro- 
dzeniu Chrystusa. Przerażony kościół boży wezwał do 
Nicei powszechny sobór, na którym Aryusz odwołał 
swoje potępione przez kościół zasady, ale 327 r. znowu 
do nich wrócił. Po jego zgonie Euzebiusz biskup niko- 
medyjski szerzył dalćj Aryuszową naukę i zdołał jój 
wyjednać na dworze cesarza Konstancy usza gościnne 
przyjęcie. Za cesarzów Juliana Apostaty i Walencyu- 
sza, nauka aryańska była u szczytu swojćj wziętości, 
za Teodozyusza upadła dzięki sprężystości cesarza i 
pełnym chrześciańskićj łagodności postępkom świętego 
Grzegorza nazyjanzeńskiego. Odtąd nie było słychać 
o aryanizmie przez wieków trzynaście. Aż oto na po- 
czątku XYI-go wieku kied^ reforma Łutoi i Kalwina 
dała popęd do najrozmaitszych wykładów ewangelji, 
Michał Serwet Hiszpan i Walenty Gentilis Włoch, ozwali 
się ze wskrzeszoną arjańską nauką. Zapozwani w Szwaj- 
carji przed trybunały duchowno-kalwińskie, obaj spa- 
leni zostali na stosie, ale nasiona rzucone przez nich 
trafiając na burzliwą chwilę sporów religijnych, wydały 
swe owoce. Do uczniów Serweta liczą się: Jerzy Blan- 
drata i Lelius Socyn ; do uczniów zaś Gentilisa : Frań- 
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Ciszek Lizmanin, Faust Socyn, Piotr Stojeński. Arya- 
nizm wszedł do Polski od Siedmiogrodu. 

W roku 1551 przybyli do nas Faust i Leliusz So- 
cynowie i pod hasłem gorliwego krzewienia kalwini- 
zma, poczęli rzucać nasiona aryańskie, które się od ich 
imienia nazwały tu socynianizmem, Polska usposobion% 
była do przyjęcia by najdzikszych religijnych rojeń. 
Jeszcze katolików przerażałby niechrześcijański rezul- 
tat socynianizmu, ale kalwini* polscy ludzie co już raz 
odważyli się wiarę macierzystą, opuścić dla obcych so- 
fizmatów, skłonni . byli do przyjęcia nauki Socynów. 
Szło im na rękę: Jerzy Blandrata ich zwolennik lubio- 
nym był od Mikołaja Radziwiłła i wpływał potężnie 
na duchowieństwo kalwińsko-litewskie ; Franciszek Li- 
zmanin rzekomy katolik, ale wkrótce w gruncie i czy- 
nie aryanin, był spowiednikiem królowój Bony i na 
dworze polskim krzewił ich wyobrażenia; Franciszek 
Stankar Włoch, wezwany z Mantui na profesora języka 
hebrajskiego do akademii krakowskićj, tchnął socyni- 
zmem; Marcin Kro wieki raz zerwawszy z katolicyzmem, 
nie mógł już się utrzymać przy pośrednićj nauce Kal- 
wina i stanął aż u ostatniego kresu zaprzeczenia wszel- 
kiój rewelacyij; Piotr z Goniądza, Wawrzyniec Krzy- 
szkowski minister sławnego zboru w Nieświeżu, Szymon 
Budny takiż minister w Kleclęt, Czechowicz w Wilnie, — 
nieznacznie odrywając się od swego wyznania, przysta- 
wali do aryanów. Aż do chwili przekładu biblii brze- 
Bkiśj, aryanie nie mieli swojego organu. Tutaj wezwani 
do redakcji przekładu znalazłszy się w mocy, zdołali 
wcisnąć punkta swojćj nauki i przekręcać biblijne teksty 
w myśl swojego wyznania. Wszakże do zgonu Mikołaja 
Czarnego Badziwiłła nie zerwali otwarcie maski ze 
swego oblicza i liczyli się jeszcze wyznawcami kalwi- 
nizmu. Ale gdy Radziwiłł umarł 1567 r. a Oleśniccy, 



228 



Kiszko «vie i inni magnaci polscy dali im opiekę, arya- 
nie otwarcie ogłosili rozbrat, zbory kalwińskie masami 
przyjmowały ich nauk§. W Pińczowie, w Rakowie i po 
wielu innych miejscowościach kraju założono drukar- 
nie, które daleko niosły nowe dogmata. Aryanom na- 
dawano w Polsce różne nazwiska: socynianów, nowo- 
chrzczeńców (anabaptistae), antytrynitarzów, unitaryu- 
szów i t. d. Dajmy i tutaj zarys ich religijnych zja- 
zdów oraz teologicznych sporów, jakie aryanie odbyli 
z katolikami i wyznaniem helweckićm. 

We dwa lata po wyjściu biblii brzeskićj za życia 
jeszcze Mikołaja Czarnego, aryanie złożyli w Węgrowie 
swój synod, aby drogą, przekonania i dysputy pociągnąć 
do siebie wyznawców kalwinizmu. Wystąpiono z dogma- 
tami przeciw Trójcy świętój, chrzcie małych dzieci i 
bóztwu Jezusa Chrystusa. Przeraziły się umysły oddane 
czystćj nauce Kalwina i odtąd statecznie poczęto zry- 
wać rzekomą jedność, istniejącą między wyznawcami 
helweckiemi a nauką Socynów. Ale ta nauka dzień ode 
dnia potężniała, umysły które już raz złamały żelazne 
koło katolicyzmu, zanadto się rozpędziły aby je wstrzy- 
mać było można na potoczystćj drodze racyonalnych 
sporów. Słusznie przekładali kalwini, że idąc ze swo- 
body w swobodę wierzenia, można nakoniec stanąć 
u kresu całkiem niechrziefeiańskiego, bo rzeczywiście 
gdyby nie obce przeszkody, gdyl)y nie reakcya Zyg- 
munta III-go i jezuitów. Bóg wie gdzieby zaszli arya- 
nie w swojśm wierzeniu, t^m bardziśj że się brzydzili 
imieniem aryanów, nie przyjmowali żadnśj nazwy ani 
znanćj i pewnśj formy wyznania, a tylko pod imieniem 
czystych ćhrześcian coraz nowe tworząc sofizmata, na- 
wet sami z sobą nie byli w zgodzie. 

Mając kreślić zarys sporów teologicznych uprze- 
dzimy z góry, że nie jest zamiarem naszym wdawać 
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sif w treść i szczegóły tych sporów; uwalnia nas od 
tego cześć jaką mamy dla rzeczy świętych, cześć jakiśj 
i czytelnicy s% pehii. 

Duszą i treścią polskiego aryanizmu były pisma 
Fausta Socyna; do nich należą: Ukazanie i zburzenie 
wszystkich wiar od ludzi rozmaitych^ o Bogu i Synu jego 
nawymyslanych ^ dalćj: Antihymn (1568 r.), potśm: 
Krótkie dowody^ które dziecinny chrzest od ludzi 'prze- 
dumy eh Boga wymyślany zbijają^ naostatek: Rozdział 
starego testamentu od nowego (1568 r.), Wykład na 
"pierwszą kapitułę Jana świętego ewangieliej. Te dziełka 
2 języka łacińskiego przełożone przez Grzegorza Pauli 
(1568 r.), były w obiegu pod imieniem Fausta Socyna. 
Tenże Socyn komentował według swojego punktu wi- 
dzenia: List świętego Pawła do Rzymian; ewangelię świę- 
tego Mateusza i inne miejsca starego i nowego testa- 
mentu ; dysputo wał o chrzcie z wody, ale w tym osta- 
tnim punkcie niezgodne były zdania nie tylko kalwi- 
nów lecz samych nawet socynianów. W obronie chrztu 
świętego oprócz teologów katolickich stawa : od kalwi- 
nów Andrzćj Chrząstowski, a od socynianów Piotr z Go- 
niądza. Drugim po Socynie zapaśnikiem aryanizmu był 
Franciszek Stai^kar Mantuańczyk ; pisma jego : O troisto- 
id i jedności Boga i o wcieleniu i pośrednictwie Chry^ 
Musa (De trinitate et unltate Dei deąue incarpatione 
et meditatidhe Domini nostri Jesu Christi, 1567), oraz 
Apologia o zgodzie z Sarnickim (1568 r.), dowodzą wła- 
śnie rozbrat jaki miał miejsce w łonie samegoż arya- 
nizmu ; Stankar bowiem również jak Sarnicki, jak Grze- 
gorz Pauli, jak Paweł z Goniądza, należeli do jedne- 
goż wyznania, tylko że w Stankarze więcśj było czy- 
stego deizmu, w Grzegorzu Pauli coś zasad czysto 
kalwińskich, w Sarnickim zaś pewne jeszcze poszano- 
yim.% dla form katolickiego kościoła. Tenże Stankar 
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przepisał dla swojego wyznania w Polsce: Ustawy re- 
formacyi ("Canones reforma tionis ecclesiarum polonica- 
rum, 1552,) pisał przeciw używaniu Sakramentów świę- 
tych, ścierał się piśmiennie z Filipem Melanchtonem,. 
Henrykiem BuUingerem, Symlerem Tigurinem i Stani- 
sławem Orzechowskim. 

Wawrzyniec Krzyszkowski, naprzód minister zboru 
helweckiego w Nieświeżu potom zawzigty aryanin, nie- 
małą uczynił przysługę swojemu wyznaniu tłumacząc 
8W. Justyna filozofa i męczennika rozmocnę z Tryfonem 
iydem (1564 r.). W tóm piśmie starał sig dowieść, że 
zasady starych ojców kościoła, do których zalicza Ju- 
styna, były właśnie tego ducha co zasady aryanizmu 
i większą powinny mieć uwagę niż dogmata późniejszycłi 
doktorów: Hieronima, Augustyna, Ambrożego i Win- 
centego Liryneńskiego. Na dowód w jak opłakany spo- 
sób lekceważono tajemnice wiary, przytoczmy wyrazy 
Krzyszkowskiego z przedmowy do wspomnionego tłu- 
maczenia. 

„Ta niezgoda tak jest wielka i niebezpieczna, \t 
nad nią większa a niebezpieczniejsza być nie może. Ba 
tu już nie o wodę gra idzie, jeśli może grzechy skro- 
pić; ani o dzwonowy głos, jeśli burze rozpędza; ani 
o glejty papieskie, jeśli moc w piekle i w czyścu zmy- 
ślonym mają; ani o święte, którzy już w Bogu odpo- 
czywają, jeśli się za nami Bogu przyczyniają; ani o Sa- 
kramenta, jeśli w nich Pan Chrytus mieszka;— już to 
wszystko miecz on z obu stron ostry dawno posiekł i 
poraził. Ale idzie o samego Boga, przed którym wszystko 
stworzenie przy, idzie tćż o Syna tego to Boga, któ- 
remu Bóg dał wsystko co tylko miał i ma, któremu 
tćż takie imię darował, iż na to imię kłania się wszel- 
kie kolano, niebieskie, ziemskie i piekielne'^ 



231 



Rzućmy okiem na dalsze spory. Hieronim Powodów- 
ski kanonik poznański wydał: Wędzidło na sprośni 
błędy a bluznierstwa nowych aryanów (1582 r.). Nie- 
mojewski odpowiadał pismem pod tytułem: Obrona 
(1583 r.). Marcin Czechowicz wsparł Niemojewskiego 
dziełem polskiśm: Epistomium. Andrzej Wolan spierał 
si§ z tymże Niemojewskim i Faustem Socynem. Grze- 
gorz Pauli prowadził dysputę z Gilowskim i Sarnickim, 
tak o bóstwie Jezusa Chrystusa jako i o dogmatach 
w ogólności, a Szymon Budny miał podobnyż spór z Ja- 
nem Wigandem, Gilowski z Czechowiczem. Łe£ał na 
aryanach zarzut, że w nauce swoj^' mają za grzech 
nosić oręż, stawać do boju lub sprawować publiczne 
urzęda; kilku zapaleńców rzeczywiście wymawiało się 
od publicznego zawodu i przypasywało do boku dre- 
wniane pałasze. Ale wszelako potrzebując zyskać prawo 
obywatelstwa w Polsce, aryaniżm nie mógł obstawać 
przy tych nie narodowych zasadach, a Szymon Budny i 
Marcin Krowicki pisali, jeden: O urzędzie miecza uży- 
wającym (15S3 r.), drugi: Jjisł o urzędzie do Stanisława 
Budzyńskiego (1575 r.) dowodząc, że nie grzech wier- 
nym bić się w sprawie ojczystśj i sprawować publiczne 
urzędy. 

W ogólności kościół katolicki był jeszcze w naszćj 
epoce prawie obcym na zatargi aryanów z kalwinami, 
tylko arcybiskup Uchański walczył ze Stankarem, tylko 
Mikołaj Pac biskup kijowski za natchnieniem Chodkie- 
wicza pisał: Wyznanie wiary katolickiej (Orthodoxa 
fidei confessio, 1566) przeciw aryanom, ale sam wkrótce 
zrzucił suknię kapłańską, pojął żonę i przeszedł na 
protestantyzm. 

Dalsze spory religijne aryanów oczekują nas w epoce 
Wazów ; — mówmy teraz o innych religijnych księgach 
tego wyznania. 
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Wzorem Mikołaja Czarnego Radziwiłła, który wspie- 
rał kalwinizm i łożył nakład na wydanie biblii Brzes- 
kićj, sługa jego Maciej Kawieczyński starosta nieśwież- 
ski wyznawca aryanizmu, wspólnie ze swemi braćmi 
Hektorem i Albrechtem założył papiernię, wsparł offi- 
cynę drukarską Daniela Łęczycanina i wezwał pasto- 
rów NieświeżBkiego i Kleckiego do przekładu biblii 
według wierzenia Socynianów, tłumaczenie bowiem 
brzeskie uważało sig za niedosyć odpowiadające celowi. 
Pastorem nieświeżskim był Wawrzyniec Erzyszkowski, 
>i kleckim Szymon Budny niegdyś, kapłan wyznania 
ruskiego, potom pastor kalwiński, nakoniec aryanin, 
tak dalece nieprzychylny wszelkiemu objawieniu, tak 
zbliżony do dzisiejszych czystych deistów niemiekich, 
że go sami aryanie za zbyteczną swobodę w rzeczach 
wiary, ze swojego grona chcieli wyspołecznić. Gdy Bu- 
dny najwięcśj przyłożył ręk§ do tłumaczenia, przeto 
biblia o której mówimy drukowana w Nieświeżu 1570 
roku nosi nazwę Biblii nieświeżskiój albo Budnego— oto 
jśj tutuł: 

Biblia to jest Księgi starego i nowego przymierza 
znowu z języka ebrajskiego^ greckiego i łacińskiego na 
polski przełożone^ drukowano w drukarni i nakładem 
Pana Macieja Kawieczyńskiego Starosty Nieświeźskiego 
przez Daniela Drukarza z Łęczyce. 1572. 

W przedmowie Budny tłumaczy się iż przedsięwziął 
swój przekład dla tego, że format biblii brzeskiśj, ogro- 
mna jój cena i omyłki w przekładzie, uczyniły ją nie- 
dostępną i niebezpieczną dla powszechnego użycia. 
Przebiega dalój krytycznie poprzednie tłumaczenia bi- 
blii i znajduje, że Leopolita przekłada z Yulgaty ła- 
cińskiój, tłumacze brzescy mało zaglądając do he- 
brajskich i greckich oryginałów, trzymali się raczój 
łacińskich i francuskich wersyj. Budny ściśle dzierżąc 
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się pierwotworów, usiłuje oddawać słowo w słowo, z t% 
skrupulatnością, iż gdzie dla własności języka łiebraj- 
skiego musiał swobodniej przekładać, tam w nawiasach 
kłacU dosłowne tłumaczenie. Odrzuciwszy wiele wy- 
razów których poprzedni używali, musiał utworzyć 
nowe które mu się dziwnie trafnie udały. Przez Bu- 
dnego to s% stworzone wyrazy: ofiamik^ całopalenie^ 
nausznica^ r^zrfziW— wyrazy dzisiaj powszechnie przy- 
jęte. Starał się zresztą unikać prowincyonalizmów, ale 
tak pisać, iżby mieszkańcy wszystkich stron Polski 
mogU go snadno rozumieć. „Znajdziesz tu mówi, sło- 
wa wielko-polskie, słowa krakowskie, mazowieckie, pod- 
laskie, sandomierskie, a bez mała i ruskie. Głupstwo 
to jest mową jednćj krainy gardzić , drugiśj pod nie- 
biosa wynosić." Zresztą Budny imiona hebrajskie prze- 
taczał bez spolszczenia, lecz tak jak je izraelici wy- 
mawiali. 

Tłumaczenie wszelako Nowego testamentu w tej biblii 
nie jest całe ręki Szymona Budnego gdyż ubolewa, że 
jego przyjaciele porobili w niśm odmiany, których się 
wyprzeć musi. On swoje wolne od błędów tłumaczenie 
wydał 1574 r. pod tytułem: 

Nowy Testament znowu przełożony^ a na wielu miej- 
scach za pewnemi dowodami od przysad^ przez Simona 
Budnego oczyśdony^ i krótkiemi przypiskami po krajach 
objaśniony. 

Przypisując swe dzieło Janowi Kiszce, nie bez wio- 
sła, mówi, puściłem się na morze tłumaczenia. Otoczony 
tekstami biblii hebrajskićj, greckićj, łacińskiój i sło- 
wiańskiśj, uzbrojony krytyką, biegły w polszczyźnie — 
Budny przegląda ściśle i surowo swoich poprzedników 
i rozwija tyle taktu, tyle znajomości przedmiotu, iż 
zaufać by mu można. Ale nie był to czas aby miano 
przestać na czyjćjś powadze, zanadto ponętne były 
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krytyki i szperania w księgach świętych, aby je miano 
od razi; zaniechać. Marcin Czechowicz żarliwy socy- 
nianin, którego sposób wierzenia zbliżał go z Niemo- 
jowskim, człowiek biegły ale zanadto namiętny i nie- 
zdolny na zimno zgłębiać przedmiotu, wystąpił z kry- 
tyką poprzednich tłumaczów i ze swoim przekładem 
Nowego Testamentu: 

Nowy testament to jest: wszystkie pisma nowego 
przymierza z greckiego języka na rzecz Polską wier- 
nie i szczerze przełożone. Drukował Aleaeius Radecki 
(1577) w Rakowie\ przekład ten jest już mnićj skru- 
pulatny, co do literalnego oddania — tłumaczy się nie 
podobieństwem do siebie języków łacińskiego, greckiego 
i hebrajskiego. Zresztą naciągając rzecz do dogmatów 
swojego wierzenia, Czechowicz wyraz ecelesia tłumaczy 
przez zbór^ chrzest przez ponurzenie^ Jana Chrzciciela 
zowie ponurzycielem. W nasze czasy ten ostatni wyraz 
zdołałby ujść w polszczyznie, ąle gdy w ową epokg 
treścił w sobie dogmat Aryanów, którzy powstawali 
na chrzest małych dzieci, radząc wzorem Chrystusa 
ponurzać w chrzcielnśj wodzie ludzi dorosłych— w owój 
epoce mówimy, katolicy szydzili z wyrazu ponurzenia^ 
i poczęli nazywać Aryanów nurkami. 

Kończąc rzecz o literaturze kościelnćj katolików 
i protestantów, wyliczmy przekłady biblij, o który cheś- 
my w naszem sprawozdaniu napomknęli. 



I. Katolickie. 

1. Nowy Testument polski, Szarfenbergera 1556. 

2. Biblia, Leopolity 1561. 
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II. LuteraMcte. 

3. Nowy Testament, Seklucyana 155 J. 

III. Kalwińskie. 

4. Biblia brzeska czyli Badziwiłłowska 1563. 

5. Nowy Testament wydany w Nieświeżu jako 

przedruk biblii brzeskiój. 

VI. Aryańskie. 

6. Biblia nieświeźska czyli Szymona Budnego 1572. 

7. Nowy Testament tegoż Budnego 1574 r. 

8. Nowy Testament, Czechowicza 1577. 

W epoce Wazów uzupełnimy ten opis bibliami Wuj- 
ka, Smalciusza i t. d. 

e). Wyznanie Wschodnie. 

Zakres obecnćj książki niedozwala nam się szeroko 
rozwodzić nad dziejami kościoła wschodniego, który 
miał wielu wyznawców na Litwie, w Galicyi i Ukrainie. 
W epoce Wazów mówiąc o synodzie brzeskim, będzie- 
my obowiązani przebiedz w obszerniejszy sposób dzieje 
tego kościoła, obecnie jeno ograniczymy się na wspo- 
mnieniu kilku ważnych pomników piśmniennych z na- 
szćj epoki. Tu najważniejszemi zabytkami są częściowe 
i całkowite przekłady Pisma świętego. Franciszek Sko- 
ryna Połoczanin^ pierwszy u nas drukował i przełożył 
na język ruski biblią wydaną w Pradze Czeskićj 1517 — 
1519 r» pod tytułem: Biblia ruska przełożona przez do- 
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-^^ ^^^-j^ rx^\.'"\y*^* 



klora medycyny Franciszka Syna Skoryny^ ze sławnego 
miasta Połockiego ku chwale Bozij i nauce htdu jpospo- 
litego EnÓJiiA PycKa BUJioaceHa j^osTopoMi. jeEaf^RffX'B 

HayK^S ^paHIliHCEOHl) CLIHOHIi CKOpHHnHUMli, n3'L CJia- 

BHaro ^pa;^a IIojioĘKa, Bory no^TH h jed^^^mb nocno- 
jiHTHiTB Kt ;^o6poMy Hay^emH). Ten stary a szanowny 
zabytek, zaledwie w kilku urywkach do naszych czasów 
ocalał. Starszą jeszcze rusko-cerkiewną. pamiątką jest 
pierwszy ze znanych słowiańskich druków psałterz 
(IIcajrTHpi), wydany w Krakowie (1491) u sławnego 
Świętopełka Fioła, który musiał sig usprawiedliwiać 
z zarzutu , nieprawo wierności ; druga edycya Psałterza 
wyszła tamże 1517 roku, inna znowu i innego przekładu 
za staraniem Zennobiusza Zareckiego, wyszła w Wil- 
nie z drukarni Łukasza i Kuźmy Mamoniczów 1575 
(IIcajiTHpi BHOBt nane^aTana). Niejaki dyakon Iwan 
Fedorów pierwszy drukarz w Moskwie nie mogąc si§ 
tam utrzymać, przeniósł się do Polski pod opiekę Hre- 
horego Chodkiewicza, założył we Lwowie drukarnię, 
gdzie wyszły podobno przekładu tegoż Iwana: Dzieje 
Apostolstwa (AnocTOJi^ 1574). Przeniósł potom swoją 
drukarnią do majątku Ghodkiewiczów Zabłudowa, gdzie 
w r. 1558 wydał słowiańską Ewangeliczkę na niedzielę 
i święta (Kunra soBOMaa EBanre^ie y^HTejTBHoe, OJ^'B 
Bcfot ^OTHpeKt eBanrejiHCTOB-B HsfipaiiHH). W 1580 wi- 
dzimy Iwana Fedorowa na dworze księcia Bazylego 
Konstantynowicza Ostrogskiego jako zarządcę nowo 
założonój w Ostrogu drukami, wydającego tłumaczenie 
Nowego Testamentu (HobhA saB^T^). Cerkiewho-ruskiśj 
literatury w epoce Jagiellonów koroną jest całkowita 
Bibija zwana Ostrogską, tłumaczona na rozkaz Kon- 
stantyna Bazylewicza księcia Ostrogskiego (1581), który 
z trudem dostawszy od patryarchy Jeremiasza staro^ 
greckiój biblii, oraz wezwawszy biegłych w językach 
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greckim i słowiańskim tłmnaczów, dał im przełożyć 
całkowite Pismo ś. Ten przekład wyszedł z drukami 
ostrogrisićj pod tytułem: Biblia^ to jest księgi starego 
i nowego przymierza^ językiem słowiańskim według 
przekładu jaki z hebrajskiego na grecki dokonali siedm- 
dziesiąt dwaj tłumacze i t. d. (EnÓJiifl CHptn^s khhfh 
BeTxaro n HOBaro saBiia no Asusy cjoBeHCsy, ot'& 
eBpefiCRa bi> djjHHCKift asue^s, ce;^MH ^^ecATi* h ąbymu 
MHoro My;^puMH iipe;i;Bo;(HHRH-nepeBe;^eHHaró 1581.) 

Do nauki katechizmu służył katecłiizm Budnego 
(itaTexH3irb) wydany w Nieświeżu 1562 r., oraz inny 
wydany w Wilnie 1585 roku. 



To cośmy rzekli o literaturze kościelnćj wyznań 
laterańskiego, helweckiego, aryańskiego i cerkwi wscho- 
dniśj, ma się uważać raczćj jako wstęp wielkiego reli- 
gijnego dramatu, jaki się odegrał za Zygmunta IIL 
W chwili kiedy przerywamy nasze opowiadanie, aby 
wykończyć inne szczegóły obrazu, spór religijny wre 
w Polsce potężnie, ścierają się pojedyncze umysły, całe 
zgromadzenia, całe prowincye. Wszystko grozi wybu- 
chem, tylko jezuici pewni siebie głośno obstają za or- 
todoksyą, a w ciszy kopią fundamenta na budowę swo- 
jćj przyszłej potęgi. 



Yni. ŁITERATCEA POLITYCZNA. 



Wymowa sejmowa i sądownicza. — Prawoznawstwo, — Sztuka 
wojenna. — Karty jeograficzne. — Heraldyka. — Życiorosy poje- 
dynczych historycznych osób. 

Obraz literatury politycznćj w Polsce musimy otwo- 
rzyć wspomnieniem kilku mówców dyplomatycznych, 
sejmowych i sądowych, bo w rządzie reprezentacyjnym 
jakim był dawny polski, potęga słowa pełna ogromnego 
znaczenia nie miała na celu próżnych deklamacyi , ale 
zadaniem jśj było wzruszać, przekonywać — słowem, 
działać na ogół. Tylko w Atenach, tylko w Rzymie, 
tylko w Polsce, tylko tam gdzie jest lud i forum, mo- 
gą sig zjawić tacy mówcy jak Cicero, Demostenes 
Oleśnicki lub Zamojski ; nieczerpiąca swych sił w religii 
a odjęta od politycznego znaczenia, jest tylko błahą 
igraszką figur retorycznych. W epoce Piastów nie mó- 
wiliśmy o wymowie w Polsce, bo też nie było wymowy, 
nie było ożywczych pierwiastków któreby ją dźwignęły, 
nie było sporu któryby wywoływał potrzebę wymowne- 
go przekonania imiysłów i działania na serca. Polacy 
żyjący pod powagą Piastów i apostolskiej stolicy, nie 
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mieli o czćm rozumować ani politycznie ani retigijaie. 
Keformacya wywołała u nas mówców kościelnycłi, a rzą- 
dy reprezentacyjne mówców politycznycłi. W końcu wie- 
ku XIV i na początku XV zebrało si§ u nas na żyw- 
szy rucłi umysłowy; stosunki wewnętrzne i zagraniczne 
kształcąc łacing w ustach Polaków, wykształciły i ła- 
cińską wymowę. Nie w murach akademickich, nie na 
wzorach Arystotelesa, wyrobili potęgę słowa nasi sła- 
wniejsi mówcy. W ich słowach więcćj jest czucia niż 
wywodów retorycznych, co idzie z przekonania, co sercu 
boli, co wola z ducha potrzeb krajowych, to się wy- 
leje w słowie wymownśm bez wszelkich prawideł, wyj- 
dzie rzecz prosta nieumiejąca działać na namiętności 
ale pełna mocy i siły. 

Przebieżmy szereg naszych znakomitszych mówców 
politycznych: arcybiskupi Bodzanta i Wojciech Jastrzę- 
biec, albo ów nieugięty Zbigniew Oteśnicki — pięknie 
i silnie musieli przemawiać do Jagiełły i Witolda. 
Andrzćj Laskary z Gosławic poseł Jagiełły na sobory, 
śmiało a ognijcie przemawia czy to do papieża, czy 
do ojców kościoła, czy do niemieckiego cesarza. Zna- 
ne dwie jego mowy, jedna do cesarza Zygmunta w ro- 
ku 1415, druga do Jana XXIII namawiając go do 
zrzeczenia się papieskiśj korony, dają wysokie wyobra- 
żenie o wrodzonym talencie Laskarego. Gzy można się 
zręczniśj wywiązać z drażliwego przedmiotu, jak ra- 
dząc papieżowi złożyć koronę, tak się wyrazić: „Czy 
ty jesteś święty ojcze, który zgubne odszczepieństwo 
masz stłumić czynem wysokiśj pokory? czy innego ma- 
my oczekiwać." 

Nikołaj Lasocki ów kilkokrotny poseł do papieża, 
ulubiony od Jagiełły i magnatów węgierskich, a od 
Mikołaja V biskupem Władysławskim mianowany, wsła- 
wił sią żarliwą i pełną ognia mową do tegoż Mikołaja 
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namawiając go w imieniu Węgier, aby dał hasło da 
wojny z Turkami — wojny, która wyswobodzi *star%. 
Grecyę. 

„Patrz, mówi ś. ojcze I oto u twych kolan czołga 
się tyle szlachetnych ludów, których nieszczęście uczy- 
niło niewolnikami ; patrz jak błagają abyś położył ko- 
niec ich krzyżom, głodu, pragnieniu i pracy. Czyliż im 
od siebie próżnym nadziei i rozpaczonym odejść do> 
zwolisz?" 

Wincenty Kot arcybiskup gnieźnieński, wzywając 
Kazimierza Jagiellończyka do objęcia tronu polskiego,, 
niewaha się przypomnieć dobrodziejstwa jakie Polacy 
świadczyli domowi Jagiellonów, nie prosi o łaskę dla 
narodu, ale domaga się się wdzięcznoćci narodowi. 

Mateusz z Krakowa^ którego król chciał mieć bisku- 
pem Władysławskim a papież tę godność dla Laso- 
ckiego przeznacauł, w mowie swój do papieża w r. 1470 
prosi, aby nie raczył osadzać na biskupstwa w Polsce 
ludzi niemiłych królowi i rycerstwu, bo gdy w radzie 
państwa zasiądą, ileż to będzie niezgod a stąd klęsk 
dla kraju, zgorszenia dla ludzi i pociechy dla nieprzy- 
jaciół chrześcijaństwa. 

I w ogólności, chciwe przywłaszczeń rządy Kazi- 
mierza Jagiellończyka, wywołały opozycye kilku mów- 
ców śmiałych, między któremi odznaczyli się : Zbigniew 
Oleśnicki i Jan Rytwian Jastrzębiec, Pierwszy po wiele 
razy stawał w obronie narodowych swobdd. Długosz 
opisawszy jedną z tych mów Oleśnickiego miana w Kor- 
czynie w 1461 r. dodaje, iż Kazimierz po jćj wysłuchaniu 
rzekł: „Nigdym się nie spodziewał tak ostrćj mowy 
od ciebie usłyszeć." W ogólności styl Oleśnickiego jest 
rycerski i z góry piorunujący; raz tylko i to na prośbę 
króla łagodnie mówił do posłów litewskich. Długosz 
pisze: „Odpowiedź kardynała Zbigniewa nie była jak 
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zwykle ostrą, ale dziwnie skromną, łaskawą i poje- 
dnawczą. Król go prosił aby złożył zwykłą surowość 
stylu." 

Jan z Rytwian bgdąc posłem krakowskim na sej- 
mie w Piotrkowie, poważnie napominał Kazimierza Ja- 
giellończyka i nie wahał się wyznać w oczy królowi, 
iż klęski kraju z niego pochodzą. Król musiał cierpli- 
wie słuchać przymówek, ale potćm zhołdował sobie gro- 
źnego przeciwnika czyniąc go kasztelanem krakowskim. 

Za Jana Albrechta słynęli jako mówcy: Zbigniew 
Oleśnicki (młodszy) podkanclerzy koronny i Mikołaj 
Rozenberger poseł do Maksymiliana cesarza za Zy- 
gmunta Starego. Pod czas pamiętnćj W7prawy na Wo- 
łoszczyznę, nazwanćj wojną kokoszą^ wsławili się Dę- 
biński, Taszycki i Gomoliński jako opozycyoniści tronu, 
a Piotr Kmita jako pojednawca zwaśnionych umysłów. 
Dantyszek, Krzycki, Tomicki, Andrzej Tenczyński, 
Andrzśj Górka uświetnili jako mówcy panowanie sta- 
rego Jagiellona. O Janie Ocieskim kanclerzu, Orzechow- 
ski powiada: 

„CÓ2 tu rźeczem o Janie Ocieskim kanclerzu ko- 
ronnym? iżali się on wzrostem, gestem i językiem ku 
wielkićj onśj wymowie, którą w Ulyssie swym Home- 
rus wielbi, nie urodził. Który gdy do króla mówić 
powstanie , naprzód jako wryty pień na ziemię patrzy, 
potćm oczy podniesie, nie ruszając sobą ni na prawo 
ani na lewo, ręką ani. nogą nie gra, ani brody podciąga. 
Gdy mówić pocznie, słowa z ust jemu płyną potokom 
onym jarym podobne, które gdy na jarz (na wiosnę) 
wzbiorą, płoty łanaią, bydła, kłody, domy i łomy, co 
się nawinie precz do morza z sobą niosą: i nię chcę 
ja temu wier^ć, aby król we wszem chrześcijaństwie 

Dzieje Lit, T. IL 16 
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który miał kanclerza mądrze wymowniejszego nad 
kanclerza naszego/' 

Orzechowski który nam podał te s^pzegóły o Ocies- 
kim, sam zajmuje znakomite miejsce w rzędzie mówców, 
piorunujące jego mowy przeciw Turkom, stawią ku po- 
równaniu z Filippikami Demostenesa. 

Panowanie Zygmunta Augusta obfitowano w wiel- 
kich mówców. Któż nie wie o wymownych słowach 
Kmity i Piotra Boratyńskiego w pamiętnych zatargach 
senatu z królem o Barbarę Radziwiłłównę? Boratyń- 
ski stawi przed oczy młodego króla przykłady jego 
ojca, prosi aby postępowanie swoje przyrównał do wzo- 
ru przodków, pyta coby powiedział stary ojciec widząc 
królewskiego syna złączonego z poddanką, przypomina 
przysięgi królewskie iż bez woli senatu imiżeństiĘTi 
związków nie zawrze i błaga, aby król nie zacsg^ał 
panowania od lekceważenia praw narodu. Ukląkł Bo- 
ratyński przed królem i zaklinał: „aby nie nazywał 
tego małżeństwem co małżeństwem nie jest, co się po- 
częło bez Boga (?), bez wiadomości senatorów, co się 
budowało nie na opoce ale na piasku i wątle.'' Odpo- 
wiedzi od tronu przez Jana Tarnowskiego i Samuela 
Maciejowskiego, są zręczne i pełne godności. Sam Zy- 
gmunt August vpięknie i do przekonania obstając przy 

świętości ślubów powiedział: 

*i 

„Co się stało odstać się nie może: a wam przystało 
nie o to mię prosić, iżbych żonie wiarę złamał, lecz 
o to iżbych ją każdemu człowiekowi na świecie cho- 
wał. Przysiągłem żonie, tćj nie odstąpię póki mię Pan 
Bóg na świecie zachowa, a milsza mi jest wiara moja, 
niż wszystkie na świecie królestwa." 

Łukasz Górnicki zapisał nam ciekawą sądową roz- 
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prawg dwóch prawników polskich w głośnśj sprawie 
ksigźnój Beaty Ostrogskiśj i jćj córki Halszki z Dy- 
mitrem Sanguszką, o najazd na zamek ostrogski i gwał- 
towne zaślubienie księżniczki. 

W Knyszynie zamku królewskim wytoczono sprawę 
przed Zygmunta Augusta; w imieniu Beaty i Halszki 
Ostrogskich, mówił Stanisław Czarnkowski. 

Mówca usprawiedliwia się naprzód, iż przychodzi 
oskarżać potężnego Dymitra , ale gdy gwałt domierzo- 
ny obywatelce polskiej jest krzywdą, prawa, zwierzchno- 
ści króla i całego narodu, mówca czuje obowiązek 
sunaienia wystąpić z oskarżeniem. Wolałby wprawdzie 
bronić uciśnionych, niż nastawać na winowajcę, ale 
i w obecnćj sprawie nie uważa siebie za oskarżyciela 
lecz raczśj za obrońcę. praw krajowych, cnoty i honoru 
nie^ast. Wątpi Czarnkowski czy się znajdzie ktoś 
cnoftliwy coby sprawy Sanguszki chciał bronić, pokry- 
wa delikatnem milczeniem winy Dymitra do sprawy 
nie należące, a przypomina świeże zasługi krajowi ojca 
Halszki księcia liii Ostrogskiego, który jedynśj córce 
dał wychowanie godne książęcego- stanu, a umiera- 
jąc mówił: „Miła córko, miasto mnie własnego ojca 
danego od Boga, ojca króla J. M. będziesz miała/^ 
Księżna Beata z Kościelskich Ostrogska matka osie- 
roconćj Halszki, nie śpieszyła oddawać córkę za mąż 
w ufnśj nadziei, że król^ o jśj losie i postanowie- 
niu po ojcowsku pomyśli. Tak przypomniawszy Zy- 
gmuntowi Augustowi iż jest opiekunem tśj, którćj 
sprawę ma sądzić, mówca opowiada, jako Dymitr San- 
guszko zabiegał o rękę Halszki, ale zimno przyjęty 
zaprosił się w gościnę do Ostroga, a zjednawszy dla 
się stryja Halszki Wasila Ostrogskiego, z wojskiem 
napadł na zamek, splądrował go i przerażonćj księżnćj 
ponowił oświadczyny. Nie przyjęła ich dzielna niewia- 
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sta, lecz nie pomogły słowa-, bo sprowadzony i zagro- 
żony kapłan przemocnie wyrzekł ślub nad omdlałą. 
Halszką. Mówca w zapale zwraca się do Wasila Ostrog- 
skiego, gromiąc go za wyrodne przyzwolenie na gwałt 
córki własnego brata, celem zagamienia jój majętności. 
Wszakże gdy sprawa ze stryjem nie tu się ma sądzić, 
mówca zwraca się do Sanguszki głównego winowajcy 
i zapytuje: czy dla tego Dymitr służebne brał pieniądze 
i był rzekomo obrońcą pogranicznych ludzi, aby sam 
większe niż poganin nad tymi których był bronić po- 
winien okrucieństwo czynił? Pyta się potom „czy już 
miasta i zamki Wołynia nie są dostateczną obroną od 
Dymitrowój swawoli, czy mu wolno zbierać wojska, 
dobywać zamki, mordować ludzi, poniżać niewiasty, 
cudzą majętność z ziemią równać?'^ zapominając, że 
jest w Polsce Król i prawo? czy mu to wolno dla ry- 
cerskich zasług? Alboż on większy rycerz niż Konstatity 
z OstrogaŁ, niż Ostafi Świerczów i Pretfic? Mężny on 
w Łucim i Krzemieńcu^ gdzie ze swemi kozaki pastwi 
się nad bezbronnym ludem, a kiedy meść dojdzie o Ta- 
tarach to tak się fiługo wybiera, iż Tatarowie z plo- 
nem odejdą. Dopieroż pędzi za nimi, kupuje u Niżo- 
wych kozaków łupy tatarskie i z temi się przechwala. 
Tu mówca zwraca się do szlachty przytomnćj: „Kto 
z W. Mciów ma brata, syna, synowca, siostrzeńca? daj 
go księciu Dymitrowi na naukę, a będzie wszystko to 
prędziuchno umiał jako i sam Dymitr.'' Zaklina dalćj 
króla w imieniu bezpieczeństwa domowych ognisk, ahy 
uczynił sprawiedliwość na Dymitrze; kończy zaś śmiałą 
ale usprawiedliwioną uwagą do króla, iż mu należy tak 
sądzić to głośne bezprawie, aby i teraźniejszy i przy- 
szły wiek o sądzie królewskim źle sądzić nie umiał. 

Ale zbrodniarz byle bogaty zawsze zmgdzie obrońcę. 
Po głosie Czarnkowskiego wystąpił Odachowski Litwin, 
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z obroną Sanguszki. Ten naprzód zarzucił koledze, 
iż zamiast prostego opowiedzenia sprawy silił sig na 
deklamację, iż z ubliżeniem mądrości sędziego uczy 
króla lego obowiązków; oddaje sprawiedliwość talen- 
tom Czamkowskiego , iż gdyby mniej mądry sędzia 
sprawa Dymitra już byłaby przegrana. Ale mówca nie 
wątpi, że Zygmunt August już dojrzał słabą stronę 
z oskarżeniem księżnój , bo jój obrońca nieprzypuszcza- 
jąc iżby ktoś się się odważył bronić Dymitra Sangusz- 
kę, z góry sądzi go na hańbę i na śmierć, poniewiera 
jego rycerskie czyny niezaprzeczone i znaue narodowi; 
dowodzi tśm tylko zawziętość księżny Ostrogskićj, dla 
którćj właśnie kniaź Dymitr osobiście na sądy stanąć 
nie śmiał, bo zbrojne zasadzki księżnćj czatują nań po 
drogach; nie idzie księciu Dymitrowi o życie ale o sła- 
wę; nie chce umierać póki cześć jego będzie obciążona 
haniebnćm pomówiskiem, ale mówca ma nadzieję po- 
kazać „iż gwałtu kniaź Dymitr uczynić nie mógł, iż 
go nie uczynił, iż ani boju ani łupiestwa na Ostrogu 
nie było. Gwałt —mówi, kto chce czynić, trzeba iżby 
silniejszy był niż ten komu gwałt stać się ma. Dymitr 
jechał do księżnćj Ostrogskiśj tylko we trzydzieści koni, 
bez dział, bez hakownic, bez rusznic, bez pieszych , je- 
chał jako gość, jako sąsiad , jako przyjaciel." Jechał 
z nim książę Wasil Ostrogski tylko w pięćdziesiąt koni, 
gdy w Ostrogu oprócz dworu książęcego jest załoga 
więcćj niż z tysiąca ludzi złożona,— nie mógł więc stać 
się gwałt przeciw przemagającćj sile. Nie uczynił gwałtu 
książę Dymitr bo mu stryj i kapłan oddali małżonkę 
za jćj dobrowolną zgodą. Tak się mówca uiścił z dwóch 
założeń: iż gwałtu Sanguszko uczynić] nie mógł i nie 
uczynił — zostaje mu dowieść , iż mordu ani łupiestwa 
nie było na Ostrogu, Kniaź Dymitr na zabiegi swoje 
o rękę Halszki przychylną na piśmie odebrał odpowiedź 
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ale gdy sig dowiedział że księżna Beata chce cofnąć 
obietnicę, pojechał z księciem Wasilem celem błagania 
księżnśj o dotrzymanie słowa. Gdy przybywszy obaczył 
jćj niechęć, chciał się już cofnąć z zamiarami, ale 
książę Wasil powodowany troskliwością o los synowicy 
i chęcią dotrzymania słowa, przekładał księżnćj konie- 
czność zezwolenia na związek córki z Dymitrem. Nie 
skutkowały przełożenia, a książę Wasil zmuszony był 
użyć praw stryj owskich, rozkazał dać ślub, który jako 
prawomocnie zawarty, w swojćj sile pozostać musi. 
Jeśli księżnie Beacie idzie o miasta, wsi i folwarki, 
niechże je dzierży, ale żonę Dymitrowi zostawi. Czy 
te związki uważa za ubliżające krwi Ostrogskich? któż 
urodą? kto dzielnością wyższym jest od Dymitra? kto 
częścićj Tatarów gromił? Nie w Łucku ani w Bracła- 
wiu pojmał Dymitr Bułkułaja Tatarzyna, — nie na bie- 
siadzie dwadzieścia szlachty z rodzinami odbił Tatarów. 
Odachowski szerzy się nad wyliczeniem przymiotów 
Sanguszki, przekłada królowi, iż potępić można tylko 
za oczewistym dowodem i prosi, iżby go nie rozłączano 
z małżonką. Bierze nakoniec króla za pośrednika, iżby 
Dymitra pojednał z księżną Beatą jako matką; zna 
się mówca do swojego niebezpiecznego położenia, prze- 
ciw niego matka płacząca i rozumny prawnik, ale za 
nim jest dobroć, mądrość i sprawiedliwość królewska. 
Odachowski jeszcze raz przypomina zasługi rycerskie 
Dymitra, prosi króla o 4)rzychylny dla niego wyrok 
i przyrzeka wierne Dymitrowe służby królowi i ojczyźnie. 

Ale słuszność przemogła, Dymitr skazany został na 
utratę czci i pojmania. 

Górnicki, który te mowy zapisał musiał je słyszeć, 
ale co do wysłowienia sam wykończył. Cóżkolwiekbądź 
mowa Czarnkowskiego taka jak ją czytamy w Dziejach 
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Górnickiego, należy do najpiękniejszych pomników 
wymowy. 

Literatura prawna i prawoznawstwo w Polsce, już 
w ciągu obecnego dzieła były trzy razy przedmiotem 
naszej uwagi: raz we wstępie, gdzieśmy kreślili dzieje 
tworzących się swobód w Polsce; drugi raz gdyśmy 
mówili o kanonistach akademii^ krakowskićj; trzeci raz 
właśme przed chwilą, mówiąc o pisarzach dzieł lekko- 
popularnych. Go do kanonistów, autorów lekkich dzieł 
politycznych, nie mamy nic więcćj dodać. Co się zaś 
tyczy pisarzów, których prace czysto-prawnicze prosto 
lub ubocznie wpłynęły na ruch i fiziognomię ustaw 
krajowych, o tych powtórzmy cośmy rzekli i uzupeł- 
nijmy naszą wiadomość. 

Stanisław z Wojcieszyna wytłumaczył Statut Wi- 
ślicki i Jagiellońskie Ustawy (1449 i 1450). Statut Ma- 
zowiecki znalazł tłumacza około tegoż czasu w Macieju 
z Roźana, Jan Ostroróg mąż światłego rozumu napisał 
Uwagi nad sejmami głównemi królestwa (Monumentum 
pro comittis generalibus 1459). Ostroróg żyjący w chwili 
walki Kazimierza Jagiellończyka ze swobodami krajo • 
wemi i patrzący na ich przewagę, widział źródło i prze- 
czynę złego. Trafne podawając uwagi jak go uniknąć^ 
żali się na wielość i niejednolitość praw w Polsce, ra- 
dzi je zebrać i ujednostajnić, a nie sądzić wedle wi- 
dzimi się jednśj osoby lecz ściśle wedle prawa. Zresztą 
Ostroróg był zwolennikiem prawa rzymskiego. Jan 
Łaski od sejmu radomskiego (1505) mianowany reda- 
ktorem i układcą praw zwyczajowych pisanych i ustnych, 
niezręcznem dokonaniem dzieła nie dał mu pozyskać 
sankcyi sejmowćj. Władzę papieżów i cesarzy niemiec- 
kich uważa za wyższą od prawa, nastaje na wyspółe- 
cznienie polityczne osób pod klątwą zostających, po- 
zwala żołnierzom ciągnącym na wojnę brać paszę dla 
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koni i żywność dla ludzi, czćm wszystkim nie mógł 
zjednać popularności u narodu wychodzącego z pod 
wszelkiśj przemocy. Stanisław Zaborowskie pisz%c o Na- 
turze praw (de natura jurium), głównie nastaje eta po- 
tr;sebg odebrania majątków koronnych od osób, które 
je posiadały z niebacznćj hojności króla Aleksandra. 

Zygmunt I zamyślał o ogólnym prawie dla wszyst- 
kich ludów i klas berłu swojemu podległych. Poeta 
Janicki świadom tćj myśli króla, usposabiał umysły do 
przyjęcia korektury prawa — bo w jednym ze swych 
utworów mówi do króla: 

Prawa nasze, któremiś uświetnił tę stronę, 
Bógdajby wiecznie kwitły nigdy nie gwałcone, 
Bógdajby długo naszćj służyły potrzebie, 
I długo z tobą kwitły jak kwitną przez ciebie. 
Jak wyrastają przez cię by zbawienne ziarno, 
Niech prędko całą Polskę gałęźmi ogarną, 
Businów, ziemię pruską, mazowieckich ludzi. 
Niech krzewią się w twej Litwie i na twojćj Żmudzi. 
Tyle rozlicznych ludów posiadasz w twćj mocy 
Aż po ostatnie krańce zaskrzepłój północy. 
Niech wszystkie będą obce sprzeczkom, rozterce, 
I niech dobrym twym prawom chętne dadzą serce." 

W tym celu Zygmunt I wezwawszy uczonych pra- 
woznawców: Mikołaja Taszy ckiego. Bernarda Macie- 
jowskiego, Jerzego Myszkowskiego, Benedykta Izbień- 
skiego, Wojciecha Policzkę, Mikołaja Kaczanowskiego, 
dał spisać zbiór praw pod tytułem : Sfatuta inclyti Re- 
gni Pokniae (1532). Księga ta dzieli się na pięć roz- 
działów, z których: pierwszy mówi o prawach i zwy- 
czajach królestwa, drugi o postępowaniu sadowom, 
trzeci o prawie osób i własności, czwarty zawiera pra^ 
wo kryminalne, piąty formularze sądowych i urzędo- 
wych czynności. Czy tę pracę niedokładnie wykonano* 



• 1 

t I 

» 

« 



249 



czy może magnaci polscy woląc broić co na myśl przyj- 
dzie, nie życzyli sobie widzieć spiianych i ujednostaj- 
nionych praw— dosyć, że sejm w 1534 obalił ten statut, 
a Piotr Kmita wykupowywał i niszczył egzemplarze 
będące w obiegu.. 

Pierwśj jeszcze bo w r. 1527 Maciej Śliwnicki na roz- 
kaz i pod ręką Zygmunta I wygotował dla miast do^ 
brze ułożoną księgg prawa, starając się zjednoczyć 
ustawy magdeburskie z miejscowemi, ale i te nie przy- 
padły do smaku narodowi, owszem duma szlachecka 
wygnała mieszczan z reprezentacyi narodowćj; słowem 
za Zygmunta I zanadto wrzały namiętności, a zanadto 
młode i burzliwie wyrabiające się swobody, nie dały 
się jeszcze opisać porządnćm prawem. 

Za następnego panowania Jakób Przyłuski wziął 
przed się spisać ustawy krajowe, co i dokonał pod ty- 
tułem: Leges seu słatuia ac prtvilegia Regni Poloniae, 
Zygmunt August pozwolił mu wydać to dzieło, które 
wyszło u wdowy Hieronima Wietora 1553 i*. Autor trzy- 
mając się w układzie podziału rzymskiego, obiecywał 
pogodzić sprzeczne z sobą zwyczajowe i piśmienne 
ustawy, ale jako gorliwy różnowierca nie pytając u ni- 
kogo, po w trącał prawa na korzyść wolności sumienia 
na poniżenie duchowieństwa będącego u steru rządów 
w Polsce. Sejm nie potwierdził zbioru Przyłuskiego, 
a władza duchowna kazała zabrać i zniszczyć większą 
połowę egzemplarzy. Po Przyłuskim Jan Herburt z FuU 
sziyna zachęcony od Jana Ocieskiego kanclerza, ułożył 
prawa krajowe porządkiem alfabetycznym po łacinie 
a potćm wydał po polsku, bo już w 1550 r. nakazano 
pisać prawa . w języku krajowym. I dzieła ^erburta 
sejm nie potwierdził, ale gdy nie było innćj podręcznćj 
książki, pyraynicy polscy musieli ją przyjąć i niejedno- 
krotnie cytować. 
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BarOamiej Groicki pracował nad uporządkowaniem 
i objaśnieniem praw miejskich. Sześć dzieł które w tym 
przedmiocie zostawił dowodzą, iż zgłębiał prawo ma- 
gdeburskie i odróżnili ustawy niemiecMe od krajowych. 
Paweł Szczerbie^ ułożył prawo magdeburskie pod ty- 
tułem Speculum Saxonwn (1581); jest to naturalnie 
przekład praw z niemieckiego, tylko zręcznie redago- 
wany i zastosowany traMe do miejscowości. Książka 
Szczerbica nabyła powagi prawnćj. Między innemi 
przypominamy sobie cośmy czytali w przywilejach mia- 
sta Nieświeża, że Stefan Batory potwierdzając temu 
miastu prawo niemieckie, wyraźnie wskazuje dzieło 
Szczerbica jako treść praw magdeburskich. Mikołaj 
Jaskier zbierał także ustawy municypalne (1535). 

Tyle o prawach i prawoznawcach w koronie. Co do 
Litwy, Kazimierz Jagiellończyk około 1480 nadał temu 
krajowi Sudiebnik^ który gwałtowniejsze potrzeby pra- 
wne zi^atwił. A w ogólności z ułożeniem statutu li- 
tewskiego nie było tyle zachodów, co z prawem pol- 
skićm. Litwin świeżo do republikańskich rządów wcie- 
lony, wdzięcznie przyjął wszystko co określało wjaki- 
bądź sposób saoiowolność księcia i feudalność panów. 

Olbracht GaszłoMkajiderz litewski, zwoli Zygmunta I 
ułożył po rusku zbiór praw dla Litwy nazwany Słatu- 
lem (1529), w lat kilkadziesiąt to jest w r. 1564 uzu- 
pełniono to dzieło, a zaś w r. 1588 już za obrębem 
naszój epoki ostatecznie uporządkowane, na język pol- 
ski przełożono i powagą sejmu Litwie nadane, prze- 
trwało aż do naszych czasów. 

Piotr Goryński ułożył statut Mazowsza (1541), Sta- 
nisław Kamkowski zebrał prawa prowincyonalne ziem 
i miast pruskich (De jurę promnciali łerrarum maio- 
rumque civitaŁum Prmsiae. Cracov. 1574^ Krzysztof 
Niszczycki spisał prawo bartne (1559) itd. 
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Uczyńmy tu wzmiankę o kilku dziełach traktują- 
cych sztukę wojenną. Przodkowie nasi nie wiele znali 
strategicznych prawideł. Pobożny, mężny, w zbroję 
źelazn% odziany, niekoniecznie w karność wojenną wie- 
rzący, przywykły do trudów, zaznany z dzielnymi jak 
sam rumakiem — Polak w Imię Boże, bez wielkich zna- 
jomości militarnych, wygrywał takie bitwy jak Griin- 
waldska lub Obertyńska, odbywał takie kampanie jak 
Batorowskie na Inflantach i Moskwie, fortyfikował zamki 
jak go nauczyła prosta potrzeba i dosyć miał zawsze 
tatarskiego wojennego jeńca do usypania wysokich wa- 
łów, do dźwigania kamieni na mury. 

Albert książę pruski przez ciągłe stosunki z oświe- 
coną Europą, obeznany więcćj może z teorją niż pra- 
ktyką bojową, napisał po niemiecku : O porządku woj- 
ny czyli sztuka prowadzenia mojny (you der Kriegs 
Ordnung oder der Kunst Krieg zu ftihren, 1555), przy- 
pisując dzieło Zygmuntowi Augustowi. Ta ksiątfca zna- 
lazła tłumacza w Marcinie Strubiczu. 

Jan Tarnowski ów pogromca Wołoszy pod Oberty- 
nem, napisał: Ustawy prawa ziemskiego z przydatkiem 
o obronie koronnej^ o sprawie i o powinności urzędni- 
ków wojennych (1579). Zbiór ten pod względem ustaw 
wojskowych nader ważny, tclmie karnością jaką wielki 
hetman w wojsku zaprowadzić pragnął. 

Stanisław Sarnicki napisał Księgi hetmańskie^ do- 
tąd nie wydane. Wspomnieliśmy o trzech broszurach 
Paprockiego: Król^ Senator i Hetman^ nie wielkićj 
pod względem strategicznym wartości. Jakób Cielecki 
przełożył ksiąg cztery Juliusza Frontyna O fortelach 
wojennych itd. 

Za wojskiem, które szło pod rozkazami Batorego 
i Zamojskiego, były obozowe drukarnie ; znaną jest jedna 
z takich pod firmą Walentego Lapczyńskiego. „Z tych 
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drukarni, pisze Juszyński, wychodziły odezwy pod ty- 
tułem Edykt, taki mam edykt w polskim języku dato- 
wany pod zamkiem Wielkiemi Łukami d. 6 września 
1580 roku drugi z zamku Połockiego 1579 roku po 
łacinie; — są to piękne zabytki krajowych dziejów, le- 
dwie nie powiedzieć można, źe to s% wzory dzisiejszych 
wojennych rozkazów, doniesień. Ogłaszają wszystkie 
wojenne obroty, powodzenia, zdobycze, straty, chwałę 
popisujących się, a doniesienia zwycięztw zawsze się 
kończą rozkazem śpiewania ^,Te Deum,^'' 

W rozdziale o literaturze lekkiśj wyliczyliśmy opisy 
Polski pod względem jeograficznym. Jako uzupełnienie 
tego cośmy tam rzekli, wymieńmy mapy i karty jeogra- 
ficzne w Polsce. Jako dowód że karty jeograficzne 
jeszcze w r. 1488 znane były w Krakowie, przytaczają 
następne wyrażenie Jana Ursyna : „Kosmografowie sze- 
roką i mieszkalną ziemię na małych tabliczkach po- 
mieścić' zdołają.'^ Ursynus snadź widział jedną z kart 
Sarmacyi europejskiój, które zagranicą robiono w myśl 
opisu Ptolomeusza. Znane są tego rodzaju prace Mar- 
ka Beneyentano, Bernarda Silyano, Gerarda Merkatora 
i t. d. Czystą polską mappę Bernarda Wapowskiego 
pierwszy wydal Floryan Ungler: 1528; drugą tego ro- 
dzaju jest atlas Wacława Gródeckiego w 1558 w Ba- 
zylei u Jana Oporina wydany, a przypisany Zygmun- 
towi Augustowi. Karta Gródeckiego miała głośną sławę 
i była kilkakrotnie rysowaną; Stanisław Porębskimi 1563 
ułożył kartę księstw Oświęcimskiego i Zatorskiego; 
Jędrzej Pograbius (Pogorzelski) w r. 1569 całćj Polski; 
Tomasz ^lakowski z polecenia Mikołaja Krzysztofa Ra- 
dziwiłła wysztychował w Nieświeżu kartę Litwy z do- 
daniem biegu rzeki Dniepru; takąż kartę wydał Maciej 
8trubicz^ tłumacz książki Alberta o wojskowości; Sta- 
\w Sarnicki z Janem Sienińskim skreślili mapę trzech 
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szlaków ukraińskich : kuczmańskiego, czarnego i wołos- 
kiego, któremi Tatarowie wpadali do Polski; w innćj 
karcie podtytułem: Tabula chorographica Sarmatiarum 
(1588) ze ścisłością oznaczyli ważniejsze uroczyska, 
kierunek rzek, położenie miast portowych, dróg i gra- 
nic; Kasper Henneberg staraniem i kosztem księcia 
Alberta Fryderyka wydał kartę Prus królewskich w 1576 
takąż ale mniej dokładną wydał pierwćj jeszcze Hen- 
ryk AM.; za Zygmunta Augusta zdjęto plan ulubionego 
przez króla miasta Wilna. 

Stefan Batory do swoich wojennych pochodów po- 
trzebując kart jeograficznych, wzywał jeografów do ich 
zdjęcia i tak: Stanisław Pochołowicki niepospolity ka- 
ligraf, który umiał pisać trzydziestu charakterami, ry- 
sował w 1579 plan Połocka z zamkiem i obwodem 
i za tę może pracę otrzymał w r. 1581 szlachectwo. 
Marek Benwentano i Jan Rotta sporządzili pierwszą 
kartę Inflant, a czytając wtargniecie do Moskwy wiersz 
Kochanowskiego, musimy przyznać, że poeta miał przed 
sobą dobrze ułożony plan pochodów wojskowych; tak 
ściśle, tak dokładnie wymienia każdą wieś, rzekę, stru- 
mień, cerkiew— słowem wszystko, co leżało na drodze 
zwycięzkich wojsk Radziwiłła. 

Do literatury politycznój zamieścić jeszcze należy 
heraldykę i herbarze. W Polsce, gdzie pierwiastek 
szlachecki tak się potężnie wyrobił , dzięki co dzień 
nowym nszlachcenioia, jakie drogą zasług wojennych 
pozyskiwać można było, nie mieliśniy urzędowych szla- 
checkich herbarzów, bo te codziennym odmianom po- 
dlegaćby musiały; zresztą oprócz istotnie wysłużonćj 
nobilitacyi, szlachectwo w Polsce było rzeczą zanadto 
ponętną, aby ten kto go nie miał, nie pokusił się przy 
zręczności przywłaszczyć sobie herb i zmyślić rodowód. 
Na modłę wyobrażeń polskich, kształcąca się Litwa 
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~">ł.u Prussicarnm), ale na niwie 

ym jest pracownikiem Bar- 

Az. 1543—1614), który z nie- 

,eździł od domu do doma, po 

, czerpał z Długosza, z metryk 

, z nagrobków i przywiląjów, 

wydał po poiskn : Gniazdo cnoty 

ylawnego Królestwa Polskiego itd. 

•;eja Piotrkowczyka, 1578). W lat 

t swe dzieło pod tyt. Herby ryeer- 

Łirwolczyka (1584). 

^ pracowity i zdolny Paprocki nie 

ianćj cnoty i pisząc za pieni^ze, je- 

,jez przyczyny, innych niesłusznie po- 

,d i książce swojój odj%ł cechę dobrćj 

i\l na Bobie świgty charakter dzi^opisa 

za złoto. Wiemy migdzy innemi że wziął 

Kromera za to, że go umieścił w r swoim 

iędzy szlachtą, jak gdyby taki Ta%t jak 

itzebował sig wstydzić swojego mieszczan- 

liodzenia. Na próbkę opłakanych wyobrażeń 

\Qj pojęli dzigki Paprockiemu o swoich he- 

ii^przytoczmy późniejszą skargę Załuskiego, 

;iEt za mało wspomniał o jego rodzie: „Szy- 

yolfiki Dominikan w}dal Orbis Polonus, wielkie 

rzec trzeba finl Ina-. Pomieszał groch z kapu6tą, 

V, iil^rv\ 'AdKił domów, jak i mój własny. Znać 

" nie wścibili przodkowie moi, a zaś 

I jaki regal, nie uskąpił pochwały.'' 

I I !'.'i]'ruckie^'0, luho leżą na nim nie- 

'<ft k>ią:ika j(!go i niewinnie dosyć ucier- 

« jij kaiLy bez litości, ile razy ród 

• ytal swo imię 'na liście burmistrzów 

■tlokladiiie wyrytowany. albo nie do- 
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wtórzono dzikiego rodowodu ; owszem ważono si§ prze- 
drukowywać i wstawiać całe karty do dzieła (liczą ta- 
kich wstawek i popraw do 150) t4ik, że prawie niepo- 
dobna jest znaleść dwóch jednostajnych egzemplarz}' 
Herbów rycerstwa polskiego. Trzecim dziełem heral- 
dycznćm Paprockiego jest : Panosza, to jest wysławie- 
nie panów i książąt ziemi Ruskich i Podolskich (1575). 

Lubo Paprocki przeżył naszą epokę, dopowiedzmy 
resztg jego żywota. Nie tylko herbarzem naraził się 
Polakom. Opanowany chętką wierszowania, %^ się ja- 
dowitemi przycinkami naprzykrzył królowi Hatoremu, 
Zamojskiemu, biskupowi Kozrażewskicmu , lękijąc się 
ich zemsty kilka razy do Czech umykał, gdzie w licz- 
bie rozmaitych dzieł i broszur po czesku przez si^ 
pisanych, wydał herbarze: Zwierciadło morawskie (Zrca- 
dlo slawneho Margrabstwi Morawskeho, 1593), Diadochos 
czyli pochodzenie książąt i królów czeskich (1602), 
Herbarz Śląski (Stambuch Slesky, 1609). Gdy mu się 
w Czechach pomimo pochlebstw cesarzowi nie lepiój 
jak w ojczyźnie powiodło, wrócił do kraju w r. 1610 
i w parę lat potem życia dokonał. 

Gdy historya tak jak ją owocześnie pojmowano 
maluje tylko wypadki wielkiego politycznego znaczenia, 
herbarz Paprockiego jako pamiętnik rodów, jako histo- 
rya rozwinięta w swoich drobnych szczegółach , ma 
wielką wartość obyczajową i miejscową. 

Do prac heraldycznych w P(ilsce zaliczyć jeszcze 
należy: Genealogję Zamojskich^ którą skreślił Jan Za* 
mojski dla wiadomości swego syna; stary zabytek Ar- 
ma Regni Poloniae bez- tekstu, zawierający wyobraże- 
nia 145 herbów na 76 tablicach, oraz prace Baranow- 
skiego i Kwiatkowskiego. 

Nakoniec jako rzeczy pomocnicze do dziejów, wy- 
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mienić należy pojedyncze życiorysy osób historycznych; 
mamy ich kilka w naszćj epoce. 

Filip KaUimach napisał po łacinie żywoty kardynała 
Zbigniewa Oleśnickiego i Grzegorza z Sanoka arcybi- 
skupa lwowskiego. Ta ostatnia biografia skreślona 
z opowiadań samego Grzegorza, z którym KaUimach 
żył poufale, pełną jest wybornego czasowego kolorytu. 
Widzimy zdaje się poważn% postać tego samodzielnego 
człowieka jak ucieka z domu ojca, przybywa do Kra- 
kowa, a potćm wgdruje do Niemiec, aby się tamecznćj 
mowy tak potrzebnćj w Krakowie wyuczyć, jak się 
ociera między młodzieżą szkolną, jednych uczy a sam 
się uczy od dragich. Smakuje mu nauka ale nudzi 
go kierunek scholastyczny owoczesnych nauk, młodzie- 
niec woli muzykę i poezyę— oto piękny głos jego roz- 
lega się w sklepieniach kościoła Panny Maryi, oto 
młody mistrz zabiera się publicznie wykładać słodkie 
sielanki Wirgiliusza. Poezya przystaje do serc mło- 
dzieży, a starzy akavlemicy przewidując Grzegorzowe 
talenta, dają mu stopień uczony nie bacząc na to, że 
nie umie scholastycznćj filozofii. Oto jako mistrz Tar- 
nowskich zapoznaje się z królewiczami, jedzie do Włoch 
powraca duchownym jako proboszcz wielicki, towarzy- 
szy Warneńczykowi na wojnę i z kardynałem Julianem 
wszczyna spór teologiczny. Obstaje potćm przy świę- 
tości umowy, jaką należy zachować Turkom i gło- 
śno protestuje przeciw czynu krzywoprzysięstwa, który 
stolica apostolska rozgrzeszyła, ale Bóg srodze pokarał ' 
klęską pod Warną. Grzegorz uchodzi do Węgier, kie- 
ruje wychowaniem synów Hunyada i gości w domu Gary 
warasdyńskiego biskupa, a wkrótce jako poseł węgier- 
ski przybywa do Krakowa i niespodzianie zostaje arcy- 
biskupem lwowskim. — KaUimach w tój właśnie dobie 
patrzał na Grzegorza i obraz jego dobitnie przedsta^ 

IhMJ€ LU. T. II 17 



258 



wił. Oto urodziwy, długobrody z podniesioną brwią 
i jasnćin źywćm okiem starzec, już to jako senator 
śmiało mówi i pisze do Kazimierza Jagiellończyka, 
otwarcie gromi szlachtę za przywłaszczenie dóbr kró- 
lewskich, już to jako biskup mówi do ludu żarliwe 
a kwieciste kazania, jedna z Bogiem mężobójców, bu* 
duje kościół, skupowywa wsi, kopie kanały; już to jako 
Polak mimo wiek podeszły i godność kapłańską, wznosi 
zamek obronny od napadu Tatarów, a podczas najazdu 
posyła mieszczanom broń i osobiście wlewa męztwo 
walczącym; już nakoniec jako gospodarz cichego domku 
sam sobie warzy miód, sam się leczy roślinnemi rze- 
czami, a czuwając nad zdrowiem, co chwila zagląda 
w książkę de mribm herbarum (o dzielności ziół). 
W poufałój pogadance rozwija swoje trafne a wyższe 
nad wiek pomysły, śmieje się z marzeń na jawie owo- 
czesnych filozofów, a woła że w wychowaniu młodzieży 
potrzeba bardzićj działać na serce i wyobraźnię, niż 
nużyć rozumowanemi dowodami, że teologji trzeba się 
uczyć a nie rozumować o niój , że dla ocalenia kraju 
więcćj jest sił w rozumie niż w ciele. Czasem w do- 
brem usposobieniu, dowcipnie sobie żartował: ludzi 
światłych bez wymowy porównywał do lutni bez stron; 
gdy ktoś wychwalał piękność swćj żony, mówił: „nie 
chwal bo ci uwierzą", pijanicy co utracił majątek rzekł: 
„gdybyś mógł wodę znosić, nie byłbyś jćj roznosił." — 
Nie wiele nawet w późniejszych czasach znajdujemy 
•tak charakterystycznie napisanych życiorysów, jak obe- 
cne Zycie Grzegorza z> Sanoka, przez Eallimacha. (De 
Yita et moribus Gregorii Sanocensls Archiep. Leopol.) 
Historyk Jan Długosz napisał: Życie ś. Stanisława 
(Yita beatissimi Stanislai Grac. Episc. 1511) na usilne 
nalegania Zbigniewa Oleśnickiego. Bacznie się zasta- 
nowiwszy, Oleśnicki nie bez przyczyny domagał się o to. 
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Jak ś. Stanisław walczył z Bolesławem o wiarę , tak 
Oleśnicki z Kazimierzem Jagiellończykiem za swobody 
narodowe. Zbigniew dopatrzywszy podobieństwa sto- 
sunków, chciał może dać uczuć Kazimierzowi, iż gotów 
jest obstawać przy swojóm choćby do zgonu, albo wy- 
stawić monarchę jako zdolnego prześladować obrońcę 
swobód do ostatka. Samego Długosza żywot napisał 
ktoś bezimienny, dobrze świadom szczegółów jego ży- 
cia i nieobcy pojęciom sztuki. historycznćj. Długosz skre- 
ślał życiorysy rozmaitych biskupów polskich, owszem 
dzieje całych katedr. Znane są jego biografie: arcybi- 
skupów gnieźnieńskich, biskupów poznańskich, płockich 
wrocławskich. 

Z późniejszych, życie Kmity napisał Orzechowski, 
Mikołaja Krzysztofa Radziwiłła Treter, Jana Tarnow- 
nowskiego Orzechowski, Beja Trzycieski. Zakończmy 
ten rozdział kilku pięknemi rysami, któremi Orzechow- 
ski skreślił bohaterskie rysy Jana Tarnowskiego. 

„Miał w sobie Tarnowski cztery rzeczy bez których 
dzielnym hetmanem być nie można: trzeźwość, czyn- 
ność, grozę, rząd. Powiadają służebni, że za ludzkióJ 
pamięci żaden w Polsce nie był, któryby te cnoty he- 
tmańskie przed panem Tarnowskim pospołu miał. Miara 
w piciu była wielka, czujność była osobliwsza: jemu 
było wszystkićm w wojsku być. Tak jeździe jako i pie- 
chocie nic nie rozkazywał czegoby sam nie działał, ale 
jako w domu dobry gospodarz, tak on w wojsku przy- 
kładem swym ku każdćj posłudze był wojsku swemu. 
Rząd ten pod takim hetmanem jaki był, niechaj o tśm 
służebni powiadają; ale ja jednak od wiernych słyszę 
iż był rząd na wszem wojsku wielki. Rząd na niczćm 
się bardziśj jak na gospodarstwie wojennćm okazuje, 
które każde gospodarstwo domowe przeważa i hetmanem 
dobrym być nie może , który gospodarzem dobrym nie 
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jest... Pan Tarnowski groźnym hetmanem był, nie tyl- 
ko ile być groźnym chciał ale być musiał: bo był 
z przyrodzenia miłosiemćj natury człowiek... Powiadał 
iż przyrodzenie polskie takowe jest, że jeśli mu czego 
wczas z przodku zabieżysz, już tego dalćj nie czyni, 
ale jeśli mu swój woli dopuścisz, już tego potćm nie 
uhamujesz, byś mu dobrze na głowie jego i koły 
ostrzył, a prawdę mówić: bo czego Polak pierwej z trzas- 
kiem nie uczyni, tego potśm czynić nigdy nie będzie... 
Słyszałem od Szczęsnego Siennickiego ćwika starego 
i sławnego męża, który po tym hetmanie i panie swym 
we Lwowie teraz nie dawno umarł. Ten powiadał, iż 
u Tarnowskiego w wojsku po wytrąbieniu hasła wię- 
ksze milczenie bywało^ aniżeli teraz jest przy mszy 
w kościele. Gdy srogi był, widziałeś jawne iskry w oczach 
jego, twarz pałała, kark się jak na lwie nadymał, wsta- 
wały na nim włosy. A gdy zasię łaskaw był, anioł 
z Nieba a nie człowiek z Tarnowa by się widział.* 
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IX. JESZCZE LITERATURA POLITYCZNA. 



Kronikarstwo i dzieje. 

Na nauki pomocnicze do historyi rzutem oka należało 
poprzedzić, wyliczenie samych historyków. Przypomnij- 
my, żeśmy stanęli w epoce Piastów na Janku archidya- 
konie gnieźnieńskim Gzamkowskim, który opisywał pa- 
nowanie Kazimierza Wielkiego. 

Czasy Jagiełły miały kilku dziejopisów, których 
imiona nie całkowicie do nas doszły. Mamy Kronikę 
polską o czasach Władysława Jagiełły (Chronicum Po- 
lonorum de temporibus Yladislai J^giellonis, Begis Po- 
loniae M. D. Lith.), inną, o zgonie tegoż monarchy, 
inną o wojnie pruskiej od roku 1455 do 1466. (De 
bello Prutenico); były dzieje pisane przez Zbigniewą 
Oleśnickiego, przez Jana z Opatowie, przez Benedykta . 
z Poznania. Fizyognomi§ tych wszystkich dziejów skła- 
dają cechy, jakieśmy wymienili pod Piastowskiemi kro- 
nikami: — zawsze jednostronny pogląd, zawsze hołdy 
dla swego bohatera a obelgi dla jego nieprzyjaciół.— 
Jak za Piastów tak i tutaj jeszcze rylec historyczny 
był w rękach mnichów, ]£tóvzy pisząc dzieje swego klą^ 
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sztoru, ogarniali niemi wypadki współczesne. Wiemy 
o Rocznikarzach tego rodzaju i Rocznikach sandomier- 
skich (1430), wrocławskich (od 1237 do 1470), trzeme- 
szeńsldch (do 1512) i t. d. Pracę jednego ciągnął po 
nim drugi mnich ku temu wezwany, a skrupulatny 
tylko w datach, patrzał na wypadki z punktu swoich 
wyobrażeń lub je zmyślał bez krytyki i sądu. Na po- 
czątku atoli wieku XV, zdrowsze wyobrażenia history- 
czne poczęły się podnosić. Reprezentacya narodowa 
która stała się formą rządu, upadek samowładuój po- 
wagi baronów, ośmieliły dziejopisów do pisania prawdy, 
z którą już wolno było głośnićj i otwarciej wystąpić. 
Świeże oczytanie się w historykach starożytnych wyro- 
biło fakt dziejopisarski i wpłjnęło na zdrowsze pojęcia 
pisarzów. Mamy na to przytoczyć dwa piękne przykłady. 
Grzegorz z Sanoka, o którym tylko cośmy rzekli, 
autor zaginionćj w rękopiśmie książki: O wezwaniu na 
tron węgierski Władysława króla i jego wyprawa na 
Turków (De evocatione Vladislai Regis ad Regnum 
TJngariae), zapytany co sądzi o Kadłubkowym rodowo- 
dzie Polaków, odpowiedział: iż nmiema, że Polacy po- 
chodzą od słowiańskich Winidów, a na dowód przyta- 
czał trafne porównanie obyczajów, wad i przymiotów 
obu narodów. Kadłubek znalazł jeszcze światłego kry- 
tyka w Piotrze z Bnina^ który mu zarzucił lekkomyśl- 
ność, ubieganie się za drobnostkami, dziwienie się rze- 
czom zwyczajnym, pogląd na sprawy polityczne do- 
mowy i nieoswojenie się z publicznym zawodem, — 
słowem zarzucił Kadłubkowi, że w kronice swojej dał 
obraz własnego umysłu, nie zaś wysokość swych histo- 
lycznych przodków. 

Trzecim nakoniec krytykiem Kadłubka był Jan Dom- 

brówka akademik krakowski. Stanowisko scholastyczne 

'akiego poczciwy profesor poglądał na pracę starego 
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kronikarza, niewiele dało wartości jego studjom; nie 
tchnął na swój komentarz duchem zdrowego rozumu, 
ale mądr% erudycja swoich czasów. — Wróćmy do hi- 
storyków. 

Tomasz ze Slrzempina zostawił po łacinie: Pamię- 
tniki swoich czasów (umarł 1460), toż uczynił Herman 
Korner Dominikan, Piotr Eschenloher historyk miasta 
Wrocławia, a nakoniec Paweł Władymir mąż pełen 
znaczenia politycznego, poseł kilkakrotny do papieża 
ł cesarza niemieckiego. Jego pism przeciw krzyżakom 
a nadewszystko opis wojen tych ostatnich z niewier- 
nymi, były ważnemi dla historyi. 

Te wszystkie o których wspomnieliśmy prace histo- 
ryczne, posłużyły Janowi Długoszowi do ułożenia wie- 
kopomnej kroniki łacińskiój, do którój napisania przy- 
stąpił z należytóm przygotowaniem. Doświadczony w za- 
wodzie dyplomatycznym nauczyciel królewiczów pol- 
skich, świadek czynności Kazimierza Jagiellończyka, 
przyjaciel i niejednokrotnie organ wielkiego ministra 
Zbigniewa Oleśnickiego, mógł zaiste przystąpić do pi- 
sania dziejów; zamiłowany w prawdzie, pełen pobożności 
i kochający ojczyznę, dawał rękojmię, że sumiennie 
pracę dokonał. 

Zbigniew Oleśnicki namówił go do pracy, dziejopis 
czuł potrzebę sporządzić nowy zbiór historyczny. O da- 
wniejszych czasach mówi na mocy świadectwa swoich 
poprzedników, o nowych przytacza własne, najczęściej 
naoczne świadectwa. 

W pierwśzój części, to jest tam właśnie gdzie z cu- 
dzych świadectw korzystał, jest niedokładnym i pogma- 
twanym. Widzieliśmy, jak dowolnie i fantastycznie pi-^ 
sali o początkach narodów piastowscy kronikarze. Dłu- 
gosz na ich wiarę przytacza mnóstwo baśni, które przed 
krytyką historyczną jak mgła pierzchnąć muszą; znać 
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w robocie klejaning Tozmaitych i nie zawsze z sobą 
zgodnych źródeł. Prowadzi rzecz latami, wtrąca do 
nich przypadki od siebie oraz z kronik polskich, cze- 
skich, ruskich, przytacza proste i naiwne legendy o świę- 
tych, notuje fundacye kościołów, dzieje biskupów, a cza- 
sem opowiadanie jakiego starca, który tamte czasy za-^ 
pamiętał. 

Od przybycia do Polski Władysława Jagiełły, kro- 
nika Długosza poczyna nabierać interesu. Lepsze źródła 
z których czerpał, źródła co wyszły z rąk takich ludzi 
jak Oleśnicki lub Władymu:, bogactwo faktów, a nako- 
niec własne wspomnienie tego do czego się dotykał 
jako poseł, jako domownik i przyjaciel króla i jego 
pierwszego ministra — uczyniły Długosza książkę pra- 
wdziwie godną imienia dziejów. W ostatnich księgach 
traci znowu interes, jest gadatliwym i jednostronnym, 
bo tćź chwila o którćj mówi, zanadto jeszcze była 
młodą aby ją mieścić w historyi. 

Całość książki Długosza wygląda nieco potwornie, 
ale w ogólności bogactwo faktów i święta może nieco 
za ostra prawda — to są jego zalety. Łacina Długo- 
sza nie jest lepszą od współczesnćj. 

Czuł Długosz ważność historyi dla kraju. Na końca 
dwónastćj księgi zaklina następców swoich, aby pracę 
jego dalój prowadzili, aby z grona akademji krakow- 
skiśj mąż jaki światły i dobrze uposażony, miał obo- 
wiązek rozpamiętywać bieżące czyny historyczne i za- 
pisywać je dla potomności. 

Nie usłuchano tćj rady, ale z wynalezieniem druku 
fakta historyczne* nie miały już zaginąć, a historya 
doczekała się mężów, którzy poosóbno ją uprawiając, 
zapisali wszystkie krajowe wypadki. Kronika Długo- 
sza kończy się na roku 1480. Za naszych czasów do- 
(Cj^ekał się wybornego tłumacza w Karolu Mecherzyń^ 
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skim i wydanie wszystkich jego ds^ieł drukują się w Kra- 
kowie staraniem i powigkszćj części nakładem Aleks. 
Przezdzieckiego. Od 1868—1870 r. wyszło już 9 tomów, 
dalsze zaś wydawnictwo po zgonie nieodżałowanego 
orędownika mają prowadzić jego synowie. (P.R.) 

Godnym następcą Długosza był akademik krakowski 
Maciej z Miechowa^ nazywany pospolicie Miechowitą, 
Łacińska jego kronika skracając Długosza, we wstępie 
opisuje jego śmierć i pogrzeb, a od r. 1480 sam pisze 
dzieje swojego czasu; opowiadając dalćj panowanie 
królów polskich Jana Albrechta i Aleksandra, staje 
na r. 1506. Po dwuletnim przeciągu po napisaniu kro- 
niki Miechowity, moźnowładzcy polscy obowiązali go, 
aby w niej jedne rzeczy odmienił, drugie wyrzucił, bo 
też to były czasy, kiedy ruch wyobrażeń politycznych 
nie zastygnął jeszcze w stałą, jednostajną formę, niezrę- 
czne rządy królów, wydobywanie się sił klassy średnio* 
szlacheckiój, upadek wielkiśj potęgi magnatów— to były 
żywioły mające wyrobić przyszłą formę rządu w Pol- 
sce, żywioły młode, drażliwe, których się dziejopisowi 
tylko ostrożnie i delikatnie dotknąć godziło. 

Wracając do Miechowity, cechą jego jest łatwowier- 
ność. Na początku przyjął że ślepą wiarą to, co wy- 
czytał u Długosza, a Długosz czerpał z Kadłubka, 
Dzierzwy, Nestora i Wiganda; dalój Miechowita jako 
astrolog akademicki, nie może nie spojrzeć na gwiazdy, 
ilekroć się coś stało na ziemi: czy przybycie jakiego 
posła, czy zjazd książąt, czy sejm, czy wojna, u niego 
zawsze jakiś znak niebieski zwiastuje ten wypadek. 

Pióro histoi-yczne Miechowity dostało się Justyno- 
wi Decjfuszowi^ który z Wissemburga młodo do Polski 
przybyły, był na dworze Zygmunta I, potćm pod ręką 
Jana Łaskiego posła w Wenecyi, nakoniec sprawiał 
rozmaite pomniejsze urzędy. 
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Jak Miechowita Długosza tak on skracając Miecho- 
witę, doprowadził swe dzieło do 1516 roku. Cechą 
Deciusza jest prostota, w ogólności przypomina tok 
starych kronikarzy, mniej wszelako jest łatwowiernym, 
nie wierzy w gusła, owszem wypadki historyczne z pe- 
wną krytyką przebiega. Książka Deciusza była druko- 
waną w 1521. Drugie jego dzieło jest o Familii Jagieł- 
lońskiej, tejże samśj pod względem historycznym war 
tości. 

Po Deciuszu są wieści, że Jan Tarnowski opisywał 
piękne czasy Zygmunta I, ale zaginęło dzieło Tarno- 
wskiego , a jako jego dopełnienia wymieniają kronikę 
Bernarda z Radochowic Wapowskiego^ która się ciągnie 
do 1535 roku. Dzieło to aż do naszego czasu było 
zaginione, tylko wyjątek którym Płaza uzupełnił Kro- 
merowe dzieje, dawały uczuć ważność straty poniesio- 
nśj przez literaturę. W r. 1847 odkryta chociaż bez 
pierwszśj części, dokładnie wytłumaczona i cennemi 
wzbogacona przypiskami przez Mikołaja Malinowskiego 
kronika Bernarda Wapowskiego, wyszła w 3 tomach, 
(Wilno 1847—1848 r.) miało zaś być cztery, lecz ostatni 
nie wyszedł zupełnie do śmierci tłumacza; — tak jednak 
jak jest, uzupełnia poczet historyków polskich. Obej- 
muje początki narodu, czasem idąc za Długoszem, nie- 
kiedy za innymi lub o własnych siłach, ale badania 
tego rodzaju nie są szczęśliwsze od poprzedników. Do- 
szedłszy do panowania Kazimierza Jagiellończyka, pro- 
wadzi rzecz w sposób ścisły, krytyczny i nie obcy po- 
czuciu dziej opisarskiego powołania, nie tylko rzeczy 
krajowe, ale dokładnie znał wypadki postronne, jako 
to : tureckie, węgierskie i krzyżackie, tak, że uczonemu 
tłumaczowi w niewielu miejscach przychodziło sprosto- 
wywać niedokładność lub mylność twierdzeń Wapo- 
wskiego. 
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Marcin Kromer mąż uczony, kilkakrotny poseł, bi- 
skup warmiński, jeden z filarów kościoła, mąż co z miesz- 
czańskiego stanu zdołał sig dźwignąć na na najwyższe 
szczeble kościelnych i ministerjalnych godności, umy- 
ślił przysłużyć się ziomkom, napisaniem historyi dokła- 
dniejszej i ponętniśjszśj w czytaniu niż praca jego po- 
przedników. Nie trudno mu było o to, posiadał wyso- 
kie zdolności, płynność w pisaniu, a pod ręką. tysiące 
środków i takie materyały jak dzieje Długosza, Decyu- 
sza i Wapowskiego. Sięgnąwszy początków Polski, kre- 
śli epokę piastowską w sposób piękny i urozmaicony. 
Bohatersko maluje postacie Łokietka i Kazimierza W., 
opowiada dzieje Jagiełły i Jagiellończyków, a tu nie 
dbając że obrażone namiętności zwalić się mogą na 
głowę dziejapisa, że zadraśnie dumę magnatów, miłość 
własną króla i przesądy szlachty, śmiało kreśli prawdę 
jak ją widzi i pojmuje. 

Ale przybywszy do swoich czasów, do czasów \v któ- 
rych tak świetną rolę odegrał, upadł na duchu i nie 
śmiał opisywać panowania Zygmunta I. Pięć lat pra- 
cował nad swojćm dziełem, poprawiał je pełniąc posel- 
stwa przy Ferdynandzie cesarzu na dyplomatycznym 
zjeździe we Frankfurcie. Poczekał się tłumaczenia 
swojego dzieła na język niemiecki i czterech edycyj 
tak w kraju jako i zagranicą. Sejm w 1550 roku, uro- 
rzyście dziękował Kromerowi za napisanie historyi. 

Jeżeli początkowe lata panowania Zygmunta I. zna- 
lazły historyka w Wapowskim , . to końcowe a miano- 
wicie wojna kokoszą pode Lwowem, wywołała do pi- 
sania Roczników polskich (Annales Poloniae) Stani- 
sława Orzechowskiego. Roczniki jego ciągną się do 
roku 1552 i ogarniają pierwsze lata panowania Zy- 
gmunta Augusta. Znane to czasy i widne w historyi. 
Burza sejmowa wśród którćj klękał Boratyński, a Kmita 
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trzaskał marszałkowską laskę domagając się u króla 
zerwania ślubów z Barbarą Radziwiłłówną, intrygi Bo- 
ny, stałość monarchy — wszystko to skreślił Orzecho^ 
wski żywo i malowniczo. Ale następnie kiedy mu przy- 
szło mówić o Pawle Dziaduskim i o swoich z nim za- 
targach, Orzechowski zapomniał sig że pisze dzieje 
kraju, a począł rozpowiadać pełne niepokojów dzieje 
własnego żywota. Cechą Orzechowskiego jest śmiałość, 
może aż do niegrzeczności ku królowi posuniona. 

Podobne zakresem ale niższe co do wartości, są 
napisane po polsku : Dzieje w Ko?'omQ polskiej z przy^ 
toczeniem niektórych postronnych rzeczy^ od roku 1538 
do 1572^ przez Łukasza Górnickiego autora Dworzanina. 
Sprawa księżniczki Halszki z Ostroga zajmuje tu większą 
połowę dzieła, o innych wypadkach z lekka tylko na- 
pomyka. Zresztą Gc^rnicki zanadto był dworakiem, aby 
mógł pisać bezstronne dzieje. Bezkrólewie po Zygmun- 
cie Auguście oraz panowanie Walezyusza i Stefana 
Batorego, dwóch miało historyków: pierwszym był Krzy- 
sztof Warszewicki, drugim Jan Dymitr Solikowski. War- 
szewicki gorliwością orthodoksalną wiedziony, z jezuic- 
kiego stanowiska przygląda się rzeczom, zresztą kreśli 
wypadki po prostu, po kronikarsku. 

Sulikowskiego Pamiętnik rzeczy polskich (Commen- 
tarius Rerum Polonicarum), pięknym i kwiecistym sty- 
lem opowiada wiele rzeczy nowych, bo Sulikowski bę^ 
dąc dworzaninem Zygmunta Augusta, posłem do Hen- 
ryka Walezyusza i arcybiskupem lwowskim za Batorego, 
na wiele rzeczy patrzał, na wiele wpłynął. Wszakże 
dzieło jego zakrawa na prywatny pamiętnik, niż na 
publiczne dzieje. Na sądy jego dosyć zresztą sumienne, 
krytyczne, wpłynęły nieco osobiste pobudki. 

Po dziejopisów Stefana Batorego należą jeszcze: 
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Stanisław Sarnicki, Michał Brutto Wenecjanin, ora2 
ojciec i syn Hejdenstąjnowie. 

Sarnicki w książce pod tytułem: Roczniki czyli 
o początku i dziełach Polaków i Litwinów (Annales 
siye de origine et rebus gestis Polonorum ac Lithua- 
norum, libri VIII, 1587), wziął się znowu za ów tyle 
razy obrobiony wywód początków polskiego narodu. 
Pebio tam baśni i naciągań, pełno sprzeczności i do- 
mysłów, pełno anachronizmów. Popełniwszy kilka omy- 
łek w czasach bliższych siebie, o panowaniu Stefana 
Batorego opowiadać nie śmie. 

Ten monarcha godzien być bohaterem dziejów, czuł 
ważną potrzebę mieć historją swojego czasu. Za jego 
natchnieniem Sarnicki zabrał się do pisania, ale gdy 
snadź jego praca nie odpowiadała widokom monarchy, 
Stefan wezwał na swego historyka Michała Brutto, da- 
jąc mu roczną płacę i wesołe na zamku krakowskim 
mieszkanie. Czyniąc zadosyć swojemu powołaniu, Brut- 
to opisał czyny Stefana podczas wojen z Moskwą (De 
rebus gestis Stephani Regis Pol. contra M. Moschorum 
Ducem narratio, Somae, 1582). Drugióm dziełem Brutta 
jest cały ciąg panowania Stefana Batorego i dalsze 
dzieje Polski, aż do porażki arcyksięcia Maksymiliana 
pod Byczyną. 

Reinhold Heidenstejn opisywał zwycięztwa nad Mo- 
skwą; historyę jego w rękopiśmie jeszcze przepatrywał 
i poprawiał sam Stefan Bator; . 

Praca Heidensztejna nie zawsze nosi cechę jedno- 
stajnćj dokładności, wszelako zgłębia i pięknie opisuje 
naturę krajów, położenie miast ruskich, klimat, duch 
traktatów, sprężyny sejmów. Dotknął tu niektórych 
możnych osobistości, stąd usiłowano dzieło Heidenstej- 
na wytracić. 

Pracę Reinholda Heidensteina , Jan syn jego uzu* 
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pełnił opisaniem wypadków od śmierci Zygmunta Au- 
gusta aż do Stefana Batorego ; nie dorównał wszela- 
koż talentom ojca: zajmują go drobnostki, nie bada 
ważniójszych przyczyn, nie wyświeca charakterów. 

Pozostają nam jeszcze do wspomnienia dwa wielkie 
imiona historyków, a mianowicie: Marcin Bielski i Maciej 
Stryjkowski. 

Marcin Bielski wydał w roku 1554 Kronikę świata 
rys historyi powszechńój od stworzenia świata do zgonu 
Zygmunta I. Dzieło to cechuje wytrwała praca, nauka 
jaką w owych wiekach mieć było można, przesądy 
i łatwowierności nie wyższe od wyobrażeń swojego 
wieku. Otwiera sig dzieło kosmografią, to jest rozmie* 
rżeniem ziemi wedle stopni jeograficznych , dalćj idćie 
wybrana z kronik i dziejów starożytnych historya czte- 
rech pierwszych monarchy świata, potćm dzieje skró- 
cone Grecyi i Rzymu, naostatek mówi Bielski o rze- 
czach krajowych — ale ta ostatnia część pracy, jest wy- 
ciągiem kroniki Wapowskiego, która owocześnie była 
rzadką i prawie zaginioną. Znać, tu na oko rozmaitą 
zbieraninę, niema nici któraby te rozpierzchłe i roz- 
maite źródła w jedną całość związała. 

Ósmą część kroniki świata uobszernił i wydał pod 
tytułem: Kronika Polska^ syn Marcina Joachim Bielski. 
Tu już daleko troskliwićj zebrano fakta o panowaniu 
Zygmunta I i Zygmunta Augusta, ale zawsze niema 
krytyki historycznćj , niema pobudek dla czego co sig 
stało, bo tćż rzeczy o których tam mówią zanadto 
były świeże, a Bielscy zanadto lękliwi i ostrożni by 
mieli dobrowolnie wywoływać burzę, która i bez tego 
wisiała nad ich głowami; pomawiano ich obu o nie 
dosyć prawowierne zasady religijne. Nie należeli wpra- 
wd?ie do protestantów, ale być może że pochwycili 
jakieś dogmata niekatolickie, albo może prosto, nie- 
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przyjaźń użyła tćj broni, aby oczernić dzieła Bieldsich 
już same z siebie drażliwe jako świeża historya. W je- 
dnćm miejscu kroniki świata, Marcin Bielski rzucił jakiś 
cieu na czystość widoków ś. Stanisława, w drugiem 
powtórzył bajkę o papieżu niewieście—i oto powód dla 
którego Bielskich okrzyczano za łieretyków, a ich dzieła 
za niebezpieczne. 

Wspomnieliśmy już jako poetę Macieja Ososiowicza 
Siryjkowskiega\ tutaj należy jego imię jako historyka, 
autora wielce ważnśj kroniki pod tytułem : Która przed 
tym nigdy światła nie widziała^ Kronika polska^ litew- 
ska^ zmudzka y wszystkiej Rusi etc. w Królewcu (roku 
1582) rzućmy okiem na to dzieło. 

Po monasterach Litwy i Rusi, istniał jeszcze między 
czemcami obyczaj zapisywania wypadków swojego cza- 
su. Kroniki te niedrukowane, nie wyższego często zna- 
czenia jak pamiętniki miejscowe, pisane w języku ru- 
skim, nosząc na sobie cechę mniejszego lub większego 
oświecenia tych co je pisali, większych lub mniejszych 
myłek przepisy waczy, kryły się po murach klasztornych 
jak np. Latopisce woskresięnski^ wołyńskie litewski. 
Takich kronik Stryjkowski zebrawszy do piętnastu, uło- 
żył z nich swą książkę. Osobiście, jako żołnierz świa- 
dom Moskwy, Rusi, Inflant, mieszkaniec Szwecyi, Żmu- 
dzi, wszędzie gdzie go dola zawiodła, spisywał, noto- 
wał i rysował materyały do swojego dzieła. Zwiedził 
Turecczyznę i starą Grecyę, wydawał częściowo owoce 
swojśj pracy, aż nakoniec zebrał ją w całość pod ty- 
tułem któryśmy przywiedli, Stryjkowski jest przede- 
wszystkiem dziejopisem Litwy i z tego punktu pracę 
jego uważać będziemy. 

Wyobrażenia swojego czasu najmocnićj odbiły się 
w jego dziele. Gdy w Polsce szło o dliigi i sławny wy- 
wód przodków, Stryjkowski mniemał, że wielce uszła- 
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cbcił Litwę, kiedy Bóg wie komu ^awierzjrwszy albo 
sam zmyślając, wyprowadzi Litwinów od emigrantów 
rzymskich i da im za przodka Palemona. Nazwisko 
litewskie przekręcając na rzymskie, chciał gwałtem 
wyszukać przodków Litwie gdzieś daleko przed wieka- 
mi nad Tybrem, bo tóż ziemia łacińska tak sławna, 
tak starożytna, uchodziła w pojęciach owoczesnych za 
najszlachetniejszy ż krajów ziemi. 

Pisząc znowu w czasach reprezentacyjnych rządu, 
Stryjkowski prześlepił despotyzm staro-litewskich ksią- 
żąt, wierzy w elekcyę, w znaczenie polityczne ludu 
i bojarów w Litwie. Wyobrażenia polskie XVI wieku, 
skrzywiły pogląd Stryjkowskiego na dzieje innego cza- 
su, innego ludu i innych obyczai. 

Metoda scholastyczna którą się Stryjkowski napoił 
w akademii krakowskićj, metoda nieprzebierająca w źró- 
dłach, łatwowierna na każde świadectwo, wpłynęła 
także na jego pracę; wierzył że można pisać dzieje 
jak poemat, tylko za natchnieniem Bożem, stąd brał 
wolność zmyślać ile razy ścisłóm badaniem nie mógł 
stanąć u kresu. Dzieło jego jest nieforemną kupą wa- 
żnych prawd i baśni, ciekawych wiadomości i błędnych 
domysłów, prozy i wierszy, czasem pięknych, czasem 
ledwie że znośnych; — te są wady Stryjkowskiego, ale 
należy mu wdzięczność od potomności 1 Litwy, za za- 
chowanie pamiątek starój wiary i starych obyczajów 
przedchrześcijańskich, za czerpanie z kronik które już 
miały zaginąć, słowem za wszystkie wiadomości jakich 
udzielił, a które bez niego musiałyby zmarnieć i zosta- 
wić nas w zupełnój o naszych przodkach nie wiadomości. 



X. EZECZY DOMOWEGO ZASTOSOWANIA. 



Gospodarstwo rolnicze. — Medycyna popularna^ 

Powiedzmy jeszcze słów kilka o rzeczach mających 
ścisły związek z domowym bytem Polaków, o rzeczach 
które się nie dały objąć w żaden inny z oddziałów na- 
szego opowiedzenia; powiedzmy słów kilka o książkach, 
których sig radził Polak w swojóm ziemiańskiśm gospo- 
darstwie i w swoich cierpieniach fizycznych. Gospodar- 
stwo w Polsce, które obfitym plonem wywdzięczało się 
za pracę rolnika, a każdćj wiosny posyłało do dwóch 
mórz ładowne zbożem statki, gospodarstwo to mówię, 
nie stanęło jeszcze na wysokości agronomicznej nauki, 
lecz było tylko zbiorem praktycznych postrzeżeń, a 
praca jeno służyła za cały sekret gospodarzy. Wszela- 
koż rolnicy polscy uczuli niekiedy potrzebę zapisać swe 
postrzeżenia i udzielić innym uwag, z których sami ko- 
rzystali. Mając mówić i o tych pismach, na ich czele 
godzi się położyć Ustawy jakie Zygmunt August skre- 
ślił dla dzierżawców i starostów dóbr królewskich. 
Z tych ustaw nauczyć się możemy i sposobu gospoda- 
rzenia u dawnych Polaków i ładu gospodarczego, jaki 

Dzieje Lit. T, 11. 18 
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posiadał jeden z największych naszych królów. Co zaś 
do literatury książkowo-gospodarczćj, ta w epoce Ja- 
giellonów dosyć u nas jest ubogą, i zaledwie zdolną dać 
wyobrażenie, że ziemia nasza była niegdyś tak gospo- 
darną i bogatą. Powtarzamy, gospodarstwo polskie kie- 
rowane rutynowym nałogiem, już w środku XVI-go 
wieku źle odbijało od tśj uprawy roli, dobrego urzą- 
dzenia dróg, mostów, rzek i kanałów, jakim się <rwo- 
czesni Niemcy chlubili. Lasy polskie i litewskie wy- 
niszczały się z drogiego materyału, wielka część gruntu 
leżała odłogiem. Satyr Kochanowskiego daje właśnie 
obraz gospodarki polskićj tak jeszcze niedojrzałćj, pu- 
stoszącćj lasy, ale obok tego kreśli nam popęd, jaki 
orężni Polacy zasmakowawszy w wygodach i zbytkach, 
uczuli już do pługa. 

Najdawniejszśm dziełem polskićm o gospodarstwie 
jest przez Andrzeja Trzycieskiego dokonany przekład 
ksiąg Krescentyna (1549 r.). Drf tegoż czasu do t^że 
gałęzi należy książka Macieja Wierzbięty wierszowana 
pod tytułem: Gospodarstwo dla młodych i nowołnych 
gospodarzów^ gdzie autor przebiega wszystkie gałęzie 
domowego zarządu, i jeżeli nie gospodarstwa to przy- 
najmniśj zdolny jest nauczyć obyczajów domowych 
w Polsce. Wiele szacownych tego rodzaju zarysów wi- 
dzieć można w Rejowóm: Zwierciadle poczciwego czło- 
wieka. Inne dzieła tu należące są : Nauka i praktyka^ 
z której rozmaitemi czasy i czasów postępki a przygody 
dobre i złe^ pogodne i niepogodne^ łatwie a z prosta 
wyrozumieć moze^ teraz nowo wydana przez Erazmusa 
Glicznera^ 1558 r. bez miejsca druku w 4ce; Adama 
Micińskiego koniuszego Zygmunta Augusta: O śuHerzo- 
pach i ograch^ Kraków, 1570 r. ; Olbrachta Strzemiń- 
skiego lub jak inni piszą Strumińskiego : O sprawie sy- 
paniu^ wymierzaniu i rybieniu stawów^ takie o przeko- 
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ach^ o ważeniu i prowadzeniu wody^ książka gospoda- 
rzom wszystkim potrzebna^ Kraków, u Łazarza Andryso- 
wicza,r. 1573; — rozmaite rodzaje ważenia (niwelowania) 
objaśnione tu są miedziorytami. Co do gospodarstwa 
rybnego, przedrukował je i pomnożył Stanisław Stroj- 
no wski w swćm dziele: Opisanie porządlfu stawowego^ 
1609 r. Mateusza Cygańskiego: Myślistwo ptaszę, Kra- 
ków, u Siebeneychera, 1584 r.— przerys litograf o wany 
wydał K. Stronczyński, Warszawa, 1840 r. , następnie 
wydrukował Antoni Waga z objaśnieniami i przypisami 
tamże, 1842 r.; Zdanie Litwina o kupczy taniej zboża 
a drogiej przedazy przez Jana Abrahamowicza r. 1595 
w 4ce; Gospodarstwo przez Anzelma Gostomskiego wo- 
jewodę rawskiego, Kraków, 1588 r., które miało sześć 
wydań, ostatnie 1856 r.; Bielawskiego Tomasza z Sie- 
radza wierszem: Myśliwiec, 1595 r., poezya licha ale 
rzecz o myślistwie bardzo ciekawa. 

Idzie nam z kolei medycyna popularna. Przy smu- 
tnym stanie nauki lekarskićj jak widzieliśmy mówiąc 
o fakultecie medycznym w akademii krakowskićj, zaiste 
błogosławić należy tym ludziom praktycznym, którzy 
dla zdrowia cierpiącćj ludzkości zostawili kilka książek 
medycyny popularnśj. Treścią może owoczesnych zna- 
jomości lekarskich, jest ksigga Stefana Falimierza dru- 
kowana u Unglera 1534 roku, gdzie mówi nie już o sa- 
mych ziołach ale i o rozmaitych innych przedmiotach 
mających lekarskie zastosowania. Dzieło to pełne jest 
myłek i nosi ślad wierzeń swojego czasu. Falimierz 
nie wyższy od wieku w którym pisał, wierzył jeszcze 
wp wpływ na zdrowie ludzkie gwiazd i aspektów nie- 
bieskich. Z tóm wszystkićm dzieło to zdaje sig z cze- 
skiego przełożone lub naśladowane, w swoim czasie 
używało wielkićj wziętośd. Ztąd pigć razy było prze- 
drukowane, pierwsze zaś wydanie w całości dochowane 
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dziś należy do największych osobliwości Ta rzadkość 
sprawiła także, że przedruki które wydawcy powierzali 
jedno Hieronimowi Spyczynskiemu, drugie Marcinowi 
Siennikowi, były wzięte za oddzielne i wyłączne tychże 
osób prace. Właściwie zatćm dzieło Falimierza wyszło 
naprzód pod tytułem: O ziołach i o mocy ich^ o paleniu 
wódek z zióiy o olejków przyprawianiu, o rzeczach za- 
morskich^ o zwierzętach, ptakach i rybach^ o kamieniu 
drogim, o urynie, pulsie i o innych znamionach, o ro- 
dzeniu dziatek, o nauce gwiazdecznej, o stawianiu ba- 
niek i puszczaniu krwi, o rządzeniu czasu powietrza 
morowego, o lekarstwach doświadczonych na wiele nie- 
mocy, o nauce barwierskiej, cum gratia et primlegiOy 
w 4ce, na końcu Florian Unglerus z wielką pilnością 
imprimował, w wigilią świąteczną szczęśliwie dokonał 
lata od narodzenia bożego 1534, pięć części; przypis 
Janowi Grabi z Tęczyna wojewodzie podolskiemu Ste- 
fan Falimierz. 

Wydanie drugie u wdowy Unglerowój 1542 roku, 
folio, przypis Stanisławowi Olbrychtowiczowi Gasztol- 
dowi wojewodzie trockiemu przez Helenę Unglerową. 

Wydanie trzecie ma tytuł: O ziołach tutecznych z 
zamorskich i o mocy ich, a ktemu księgi lekarskie we- 
dle regestru niżśj tu)wo uoypisanego wszem widokom 
użyteczne, Cracotiae apud haeredes Mar ci Szarf enber- 
ger cum gratia etprimlegio, folio. Na ostatniej karcie: 
^„Polskiemu narodowi Hieronim Spyczyński R. C. wiele 
dobrego^\ brak roku. 

. Wydanie czwarte w Krakowie 1556 roku u dziedzi- 
ców Marka Szarfenbergera, folio. 

Wydanie piąte nosi tytuł : Herbarz to jest ziół tute- 
cznych i t. d., tak jak wydanie trzecie w Krakowie, 
1568 roku, w drukarni Mikołaja Szarfenbergera, folio > 
\vydał Marcin Siennik. 
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Szlachetne pobudki natchnęły Marcina ź Urzędowa 
kanonika sandomierskiego myślą ułożenia lekarskiego 
zielnika, który wydał pod tytułem: Herbarz polski 
to jest o przyrodzeniu ziół i drzew rozmaitych^ 1595 r. 
Zapatrując się na to co dotąd było zrobiondm, zacny 
Marcin widział z boleścią, że jedne dzieła są po łaci- 
nie a więc niedostępne cierpiącemu ludowi, drugie (jak 
książka Falimierza) choć polskie ale pełne błędów, 
które zdrowiu ludzkiemu opłakane skutki przynieść 
mogą. Widząc jak powiada, że żaden lekarz nie lituje 
się nad smutnym stanem ludzkości, przedsięwziął wy- 
łożyć na język polski nazwiska ziół i ich lekarską wła- 
sność. Dzieło Marcina z Urzędowa, które stało się na 
długo podręczną książką polskich gospodarzów i go- 
spodyń, należy do pięknych zabytków przeszłości. Na 
tójże niwie pracował Szymon Syrenimz^ którego Ziel- 
nik herbarzem z języka łacińskiego zwany ^ wyszedł 
w lat kilka po upływie naszój epoki pod opieką Anny 
królewny szwedzkiój, siostry Zygmunta III-go. Znawca 
swojego przedmiotu, znakomity ostatnich czasów nasz 
botanik ksiądz Stanisław Jundziłł, w swoim „Opisie ro- 
ślin" tak poświadcza o ważności pracy Syreniusza : 
„w nim wynalazki pracowicie zebrane, w nim prawie 
wszystkie krajowe w medycynie używane rośliny opi- 
sane, w nim staropolskie roślin nazwiska aż do naszych 
czasów dochowane, w nim użycie ich lekarskie, ekono- 
miczne, rzemieślnicze wyrażone". 

Wspomnieliśmy już (w tomie lym na str.201 obecnego 
dzieła)o pismach Piotra z Kobylina, Piotra Umiastow- 
skiego, Jędrzeja Glabra z Kobylina i Walentego z Lu- 
blina; dodać należy, że Wojciech Oczko rodem z War- 
szawy, lekarz nadworny Stefana Batorego, zostawił 
dziełko polskie: O Cieplicach^ 1578 r., oraz opisał: 
Przymiot czyli dworską chorobę (1581 r.). 
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Przy imieniu Wojciecha Oczki stają nam w myśli 
piękne słowa, które don wyrzekł czcigodny starzec Jan 
Dymitr Solikowski, kiedy mu Jan Zamojski w ostatnićj 
chorobie przysłał tego znakomitego lekarza. Solikowski 
rzekł mu łagodnie: „Doskonałość wasza może zmniej- 
szyć boleści, ale nie oddali nieuleczonych chorób, a te 
są: praca i wiek. Mój kochany Oczko! już ja słucham 
jak czas ostrzy kpsę na ten dojrzały kłosek. Zaniechaj- 
cie starca, który wzdycha po ciężkich podróżach ku 
swobodnój gościnie. Na nic wam się nie przyda, bo już 
i słabych rąk dźwigać nie może do Boga Pana Zastę- 
pów za całość Bzeczypospolitćj. Ratujcie Zamojskiego 
i Karola Chodkiewicza, niechaj przyjaciół i złych ludzi 
wiodą do Boga i Pana swego, niech Bóg krzepi słabe 
siły. Miły Oczko dziękuję, pozdrawiam i błogosławię 
wam a sobie szepcę: Bóg jest lekarstwem (est medi- 
cina Deus). 



XI. NAUKI MATEMATYCZNE I PRZYRODZONE. 



Arytmetyka. — Miernictwo. — Astronomija. — Stan tej nauki do 
czasów Kopernika w Europie i w Polsce. — Mikołaj Kopernik. — 
Jego życie i dzieła. — Kalendarze w Polsce. — - Poprawa ka 

lendarza. 



Mając zdawać sprawę ze stanowiska na jakićm były 
w Polsce matematyczno-fizyczne nauki, musimy mimo- 
chętnie sami siebie zapytać: dla czego kiedyśmy mieli 
tylu biegłych matematyków i trafnych badaczów przy- 
rodzenia, dla czego mówię matematyczno-fizyczne nauki 
nie stały na wyższym stopniu? dla czego nie były upra- 
wiane z większym zapałem? — Odpowiedź na to zdaje 
się leżeć w głębi narodowego charakteru. Że mieliśmy 
dobrych matematyków i fizyków, to dowodzi : że umysł 
polski jest ścisły, logiczny, że oko Polaka było tra&e, 
że myśl jego mogła się zatapiać w najgłębsze tajemnice 
nauk ścisłych; że znowu nie dosyć uprawiano u nas 
matematyczne i fizyczne umiejętności, to dowodzi: że 
nauki te są za zimne, zanadto rachunkowe na umy^ 
polski bardzićj ognisty, skłonny raczój do poezyi. Ten 
co się rzucał z małą garstką na dziesięć razy" silniejsze 
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wojska, nie smakował snadź w zimnćj rachubie i wie- 
rzył, że duchem nie liczbą dają sig dokonywać cudo- 
wne rzeczy. Polak z zamiłowaniem patrzał na naturę, 
kochał swoje pola, wzgórki i lasy, ale wolał tg miłość 
przyrodzenia wydać w formie poetycznćj sielanki jak 
n. p. pieśni Kochanowskiego, niż w naukowo-rachunko- 
wych studyach. Słodki mu był dym, słodkie powietrze 
ojczyste, ale wolał wylewać krew za nie w bojach, niż 
swój dym i swoje powietrze rozkładać na chemiczne 
pierwiastki. Życie praktyczne, obozowe, sejmowe, reli- 
gijne, mogło u nas stworzyć poezyg, mogło wykształcić 
wymowę, mogło natchnąć zamiłowaniem historyi, mo- 
gło zaostrzyć umysły ku dociekaniu zawiłości teologi- 
cznych — ale nie mogło wyrobić strony zimnego rachun- 
ku, nie mogło usposobić do nauk ścisłych, potrzebują- 
cych spokoju i wolnój myśli. Słowem, zanadto byliśmy 
pdni czynu, aby się u nas ogólnie przyjęły rzeczy głę- 
bokiego rozmysłu i ścisłćj rachuby. 

Że wszelakoż Bóg nas nie upośledził zdolnością do 
ścisłych i rozumowanych nauk, ukażmy nieliczne ale 
wiele mówiące przykłady. 

W akademji krakowskićj uprawiano najprzód nauki 
rachunkowe. Pierwszćm dziełem tego rodzaju o jhkićm 
wiemy jest arytmetyka (Algorithmus linealis) Jana 
z Łańcuta, Podaje tam sposoby rozwiązania zadań z re- 
guły trzech, tak z liczbami całemi jako i z ułamkami. 
Obok tćj arytmetyki znane były dwa inne dzieła: je- 
dno z nich noszące także tytuł AlgorWimus Unealis 
(1524 r.), traktowało o początkowych działaniach to jest 
o dodawaniu, odciąganiu, dwojeniu, mnożeniu, postę- 
pach i regule trzech; drugie pod tytułem: Algorithmus 
novus (1526 r.) wykładało rachunek w sposób włoski. 
Innem arytmetycznem dziełem ale już po polsku jest : 
Algorithmus iojest nauka liczby polską rzeczą wydana 
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j>rzez księdza Tomasza Kłosa (1537 r.). Z wyższśj ma- 
tematyki uczono się Euklidesa, o perspektywie, solido- 
metryi, teoryi planet i tablic Alfonsa. 

Geometrya tyle tylko była znaną, ile się jćj wy- 
uczyć było można z pism Arystotelesa lub Pytagoresa; 
szersze rozwinienie tćj nauki służyło tylko do sztuki 
mierniczej. Tujjuż widzimy, że wielki mistrz krzyżacki 
Konrad Jungingen kazał napisać mierniczą chełmską 
geometrye w 1407 roku, gdzie użyty podział na morgi 
iihełmińskie, został niedługo miarą ziemną w Polsce. 
Ale miernictwo gospodarcze zamieniło się w professyę, 
którą powierzono ludziom prostym, nieoswojonym z ma- 
tematyczną rachubą, cóż więc dziwnego że ich roboty 
pełne były wad i myłek? Aby tym professyonistom dać 
jakąś nić przewodnią , sławny matematyk Stanisław 
Grzeps/ci^ neLfi^sA dzieło podtytułem: Geometrya to jest 
miemicka nauka po polsku krótko napisana z greckich 
i łacińskich ksiąg (Kral«ów, 1565 r.). 

Od nauk czysto matematycznych do przyrodzonych, 
przejściem jest piękna i wzniosła nauka astronomii. 
W Polsce wielki geniusz dał tćj nauce wysokie rozwi- 
nienie, całkowitą reformę i na wieki niecofniony postęp. 
Ody z uczuciem części i chluby narodowćj mamy mó- 
wić o Koperniku, rzućmy okiem na stan astronomji 
u- starożytnych, potśm na stanowisko tćj nauki w Pol- 
sce, naostatek na wielkie odkrycia astronomiczne Mi- 
kołaja Kopernika. 

Trudno aby człowiek codziennie poglądający w nie- 
biosa, codziennie rozrzewniany widokiem ciał niebie- 
skich, nie skierował ku nim badawczego umysłu, nie 
zapragnął wyśledzjć biegu i obrotów gwiazd, słońca i 
księżyca — astronomja przeto od najstarszych dni świata 
miała już swoich zwolenników. Gwiazdy wskazywały 
drogę żeglarzom, gwiazdy Bóg wie zkąd z dalekiego 
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wschodu, przywiodły mędrców do kolebki Chrystusa. 
Badanie gwiazd było już przedmiotem nauki u Feni- 
cyan, Chaldejczyków, Indyan, Egipcyan; tam już pod 
pigknćm niebiem nauka astronomiczna miała swe roz- 
winięcie, tam wzrok człowieka wsparty szkłem pomo- 
cniczym a umysł jego rachunkie m. Grecy jak : Herakli- 
des z Pontu, Hiketas, Archime des Hipparch z Bitynji, 
uprawiali szczęśliwie astronomiczną naukę, ponazywali 
gwiazdy, dociekli mnićj więcćj ściśle ich wielkość i od- 
ległość od słońca i ziemi. 

Luźne postrzeźenia s woich poprzedmków zlał w je- 
dno i uporządkował w pew ną całość astronom aleksan- 
dryjski Elaudius Ptolomeusz, ale obrawszy zienuę za 
środkowy punkt swoich obserwacyj, przypuścił ją nie- 
ruchomym środkiem całego słonecznego świata. W dru- 
gim kręgu według Ptolemeusza toczy się jako osobny 
planeta księżyc, dalćj idą Merkuryusz, Wenus, Słońce^ 
Mars, Jowisz i Satumus, a tam rozciąga się niebo 
gwiazd już niedostępne dla naukowych postrzeżeń. Sy- 
stemat Ptolemeusza przyjęła cała Europa za niewzru- 
szoną zasadę, ziemia była nieruchomą a cały świat sło- 
neczny krążył wokoło nićj jako swojego środka. 

Jaka siła, jakie prawo natury kazałoby tym bryłom 
o tysiąc razy większym od ziemi, krążyć wokoło dro- 
bniejszego planety? jaki pęd zdoła dźwignąć gwiazdę 
słońca do dziennego obrotu wokoło ziemi, która w po- 
równaniu ze słonecznym ogromem jest zakdwie drobną 
bryłką? Łatwo było uczynić te zarzuty, ale rozwiązać 
je i dojść prawdziwego porządku w mądrćj budowie 
świata, nie było łatwćm, — wybrany tylko mógł to prze- 
widzieć, zgadnąć sercem, wyrachować umysłem. Opatrz- 
ność powołała naszego rodaka, aby był tym wy- 
branym. 
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Roku 1473 na dniu 19 lutego w Toruniu sławnćm 
prusko-polskićm mieście, urodził się syn mieszczanina 
Mikołaj Kopernik, Gwiazda wybranych świeciła na jego 
czole. W lat dziesięć swojego wieku to dziecię straciło 
ojca, a w lat ośmnaście po odbyciu pierwszych nauk 
w Toruniu jego wuj Łukasz Wajsselrode biskup war- 
miński, wysłał go do Krakowa dla dalszego kształcenia 
się w naukach. W tój chwili to jest w roku 1491 re- 
ktorem akademii krakowskiój był Maciej ż Kobylina, 
a Wojciech z Brudzewa autor elementamćj wtenczas 
w Europie książki: O teoryi planet (Gommentaria uti- 
lissima in theoreticas planetarum), wykładał astronomję. 
Dotychczas prawie wszyscy uczeni opisujący historyę 
życia Kopernika, podawali idąc za Starowolskim, że 
Kopernik słuchał w akaden\ji krakowskiej wykładu 
astronomii pod Brudzewskim. Teraźniejszy dopiero dy- 
rektor obserwatoryum krakowskiego profesor Franci- 
szek Karliński w swoim: RyHe dfi:iejów obserwatoryum 
astronomicznego uniwersytetu krakowskiego^ stanowią- 
cym trzeci rozdział zbiorowego dzieła: Zakłady uni- 
wersyteckie w Krakowie (1864 *r.) na str. 127 dowiódł, 
że tak w rzeczywistości nie było. I w samćj rzeczy, 
Kopernik w roku 1491 udał się do Krakowa, a od r. 
1493 w księgach zapisowych akademji nie ma już o nim 
żadnćj wzmianki. Słuchał więc lekcyj w akademji w la- 
tach 1492 i 1493, w przeciągu których Brudzewski we- 
dłag świadectwa przechowującego się dotychczas w bi- 
bliotece krakowskiój rękopismu: Liber diligentiarum^ 
zawierającego wykazy lekcyj na wydziale filozoficznym^ 
od roku 1488 nauk matematycznych i astronomicznych 
zupełnie nie wykładał. Mógł więc Kopernik być pry- 
watnie uczniem Brndzewskiego w astronomji, lecz wy- 
kładu tćj nauki w akademji pod nim nie słuchał (P. R.). 
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Gzćm była ta nauka w chwili przybycia Eopeinika 
do Krakowa, opowiedzmy. 

Mistrz Jan z Głogowa mozolił się nad wykładem 
książki o sferze Jana de Sacrobusto, Michał z Wro- 
cławia łamał głowę nad tóm : jaki planeta najprzyja- 
źnićj wpływa na zdrowie ludzkie? kiedy według prze- 
powiedni gwiazd, najlepićj jest brać lekarstwa' i siać 
zboże ? kiedy unikać dni feralnych ? — słowem nad ba- 
śniami, które o umyśle ludzkim opłakane dałyby wy- 
obrażenia. Marcin z Olkusza, Maciej z Miechowa fun- 
dowali katedry dla astrologów, którzy poważnie w druku 
z gwiazd przepowiadali zarazy, pożary, choroby, sło- 
wem szczęścia i nieszczęścia. Święta nauka zeszła na 
stopień poziomego kuglarstwa, które tćm smutnićj 
świadczy o obałamuceniu umysłu ludzkiego, że sami 
kuglarze wierzyli swoim przepowiedniom. Na próbkę 
dajmy kilka słów z przepowiedni Michała z Wrocławia, 
które uczony profesor poważnie i w dniku ogłaszał 
w r. 1494, to jest w rok po przybyciu młodego Koper- 
nika do Krakowa. „Rzym z niebezpieczeństwem życia 
albo ciała przyjmie ten rok. Krakowianie podróże od- 
prawiać będą, o wielu rzeczach religij i nabożeństwa 
tyczących się rozmyślać. Dla niezgod będzie się miasto 
wahało. Trzeba się strzedz szkody od ognia. Będą 
w Krakowie panowały podejrzane boleści i choroby, 
ale nie ma się obawiać morowój zarazy i powietrza 
często zapowiadanego. Inne jednakże i śmiertelne cho- 
roby dręczyć będą". 

O wiele wyższym od swoich współczesnych, niepo- 
kalany astrologią, był Wojciech z Brudzewa, który pra- 
cował ściśle nad matematycznym rachunkiem, zgłębiał 
dawne astronooiiczne systemata, pisał o składzie astxo- 
lobu i wykładał czystą naukę chciwym wiadomości 
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uczniom, jak: Jakób z Kobylina, Bernard Wapowski, 
Mateusz z Szamotuł i w. i. 

Po czterech latach pobytu w Krakowie, Kopernik 
udał się na Pomorze, gdzie w r. 1495 za namową wuja 
swego wstąpił do stanu duchownego i otrzymał pierwsze 
święcenia kapłańskie. Wybrany za przyczyną tegoż ka- 
nonikiem warmijskim, wyjechał w połowie następnego 
roku do Włoch, szukając dalszego udoskonalenia sig 
w ówczesnym oświaty siedlisku. Przybywszy do Padwy 
zapisał się na kursą w Album Polaków i przez lat trzy 
pod przewodnictwem Mikołaja Passary z Genui i Mi- 
kołaja Vemi Teatyna, w medycynie i filozofji się kształ- 
cił. W ciągu swojśj nauki idąc za przygotowaniem ma- 
tematycznćm i skłonnością do astronomji odwiedzał 
Bononję, gdzie poznawszy się z uczonym astronomem 
Dominikiem Maryą z Ferrary, obserwował d. 9 marca 
1497 r. zakrycie Aldebarana przez księżyc, o czśm 
w dziele swojóm wspomina. W roku 1499 otrzymał 
w Padwie stopień doktora medycyny, a wkrótce potćm 
gdy po paru latach pracy nad astronomją z Domini- 
kiem Maryą, przewyższył w tśj nauce swego nauczy- 
ciela, pozyskana sława otworzyła mu rozleglejsze do 
działania pole. Dominik Marya z Ferrary polecił go 
papieżowi na profesora astronomji w uniwersytecie 
rzymskim, a Aleksander VI podjąwszy tę myśl, powo- 
łał naszego ziomka do stolicy ehrześciaństwa. Bok 1500 
prędko mu upłynął na postrzeganiu nieba i sławie; 
dnia 9 stycznia i 4 marca robił obserwacje w Bononji, 
a zaćmienie księżyca obserwował w Rzymie 6 listopada. 
Chociaż według podania, tłumnie ^biegała się młodzież 
na jego lekcje i wszyscy zadowoleni byli z jego wy- 
kładu, niedługo bawił Kopernik w Rzymie, bo już 
w roku 1501 powrócił wraz z bratem do Warmii na 
miejsce urzędowania. Czując w sobie jednak nieprze- 
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partą chęć do powtórnćj podróży, pod pozorem wyłą- 
cznego kształcenia sig w medycynie, aby potćm zostać 
nadwornym lekarzem biskupa i kapituły, wyjednał so- 
bie pozwolenie przedłużenia kresu naukowego do dwóch 
lat jeszcze, po trzech spędzonych za pozwoleniem ka- 
pituły w uniwersytecie, oraz udzielane zwykle uczącym 
się zasiłki. Podczas powtórnćj swój bytności we Wło- 
szech doskonaląc się w medycynie i astronomji, poświę- 
cał się także z wielką gorliwością językowi greckiemu, 
otwierającemu podwoje do najbogatszej literatury i do 
znakomitej doszedł w nim biegłości. W roku 1503 po- 
wróciwszy do ojczyzny osiadł w Krakowie, gdzie wziął 
ostatnie święcenia kapłańskie, a nawet jak się zdaje 
chciał stale zamieszkać. Pobyt jego w tćm mieście prze- 
ciągnął się aż do roku 1510, a w życiu Kopernika 
okres ten nader ważne zajmuje miejsce. Tam bowiem 
w r. 1509 wydrukował pierwszą swą pracę — tłuma- 
czenie łacińskie listów Teofilakta z Simokatty i tu, co 
zwłaszcza dla nauki najważniejsza, rozpoczął dzieło : 
O obrotach^ które przez długie jeszcze lata pozostać 
miało w ukryciu. W roku 1510 wezwany od swego 
wuja do Warmji, gdzie był nadzieją domu i całą przy- 
szłą podporą licznćj rodziny, mając zapewnione sobie 
przyzwoite utrzymanie, jako kanonik warmiński osiadł 
stale we Frauenburgu, gdzie była katedra i ztamtąd 
robił na wszystkie strony wycieczki naukowe, podnosił 
głos w sprawach kraju, znosił się listownie z Krako- 
wem i Toruniem. Wreszcie tu w r. 1523 kiedy umarł 
Fabian biskup warmiński, kapituła wybrała Kopernika 
administratorem dyetezji, którym był, zanim nowy bi- 
skup Maurycy Ferber nie objął rządów. Ale nieprzyja- 
zne okoliczności zawichrzyły na początku spokojne dni 
naszego mędrca. Zakon krzyżacki, którego żywiołem 
były rabunki i łupieże, wytężył chciwe oko na prowin- 
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cję polską. Miasta i wsi sąsiadujące z granicą Krzyża- 
ków, czuły jarzmo ich tyrańskiego panowania. Nie po- 
szanowano Frauenburga, gdzie astronom polski założył 
swoje ciche mieszkanie ; napróżno udawał się Kopernik 
26 skargami, odpowiadano mu potwarzą i śmiesznością 
okrywano jego osobę. Pośmiewiska ulicznych kugla- 
rzy, uszczypliwe pisma a nakoniec skarga zaniesiona 
przed sejm poznański — to były owoce jego sąsiedz- 
twa z Krzyżakami. 

Cóżkolwiekbądź, myśli Kopernika o reformie astro- 
nomicznej tu ożyły w nim z całą dzielnością, tu doko- 
nany został ważny przewrót wielkićj nauki. 

Harmonja i jedność, to były dary umysłu Koper- 
nika. Widząc harmonję i prostotę wa wszystkich szcze- 
gółach bożego świata, dziwił się mędrzec dla czego nie 
widzi tój harmonji w ogólnćj świata budowie. Dla czego 
ziemia ma być wyjątkiem w systemacie świata? dla 
czego sama jedna ma pozostać nieruchomą, gdy inne 
planety przebiegają przestrzeń? Dla czego nie będąc 
ani ciałem większćm, ^i -świetniejszćm, ma zajmować 
środek wszechświata? Ziemia, planeta niczćm nieróżna 
od innych planet, musi koniecznie być podciągniętą pod 
ogólne prawa planetarne. A cóż będzie środkowym 
punktem wszechświata ? Kopernik myśl swoją przeniósł 
i osadził na słońcu, więc jako ciało największe, najświe- 
tniejsze ze wszystkich ciał niebieskich, nie wahał się 
przypuścić środkowym punktem wszechświata. To była 
myśl rzucona zrazu w sposób poetycznćj hypotezy, 
myśl — którćj następnie dowiódł ścisłym matematycznym 
rachunkiem. 

Oto zarys systematu Kopernika: 
Słońce jest gwiazdą nieruchomą otoczoną szeregiem 
planet naokoło niego krążą^ch, których jest środkiem 
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biegu i pochodnią oświecającą. Ziemia jest taźe pla- 
netą, naokoło niój krąży księżyc uskuteczniający swój 
bieg w ciągu miesiąca; obrót ziemi naokoło osi czyli 
jój ruch wirowy, sprawia zmianę dnia i nocy i jest przy- 
czyną tego zjawiska, które wschodem i zachodem ciał 
niebieskich nazywamy, ruch zaś ziemi naokoło słońca 
czyli bieg roczny ziemi jest przyczyną zmiany pór roku 
i pozornego biegu słońca. W biegu wszystkich planet 
należy odróżnić ich bieg własny naokoło słońca i zmia- 
nę tegoż biegu pochodzącą od biegu rocznego ziemi. 
Buchy gwiazd stałych są tylko złudzeniem oka naszego^ 
pochodzącćm od ruchu ziemi. 

Porządek ciał niebieskich czyli układ świata, jest 
według Kopernika następujący: najbliżćj słońca krąży 
Merkury, dalój od niego Wenus, następnie ziemia ze 
swoim księżycem, potom Mars, jeszcze dalćj Jowisz a 
nareszcie Saturn; po za drogami planet w niezmiernej 
odległości znajdują się gwiazdy stałe, ruchowi niepod- 
legające. 

Układ Kopernika jest z gruntu odmienny od układu 
Ptolomeusza i stanowi niezbitą prawdę. Największą tóż 
zasługą nieśmiertelnego autora tak pod względem astro- 
nomji jak ogólnśj oświaty, jest jego układ świata; inne 
rzeczy w dziele jego traktowane, osobliwie nauka o ru- 
chu księżyca i planet, mają dziś tylko historyczną war- 
tość. Porównywając układ Kopernika z układem Pto- 
lomeusza, widzimy, że oprócz zasadniczój różnicy w sta- 
nowisku ziemi i słońca względnie do innych ciał nie- 
bieskich, Kopernik na podstawie ruchu ziemi nie po- 
trzebował do obrotu tych ciał wprowadzać pierwgzój 
przyczyny ruchu, — obrót taki był koniecznom następ- 
stwem nowego układu. 

Oto w jak prosty, wielki, poetyczny, a razem naj- 
ściślćj dokładny sposób wytłumaczył Kopernik mądre 
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dzieła boże — budowę światów. Ileż radości czuł za 
każdą chwilą, kiedy matematycznym rachunkiem spraw* 
dził swoją wielką hypotezę!... Ile czułby radości gdyby 
żyjąc do dni naszych, widział jak codziennie przy udo- 
skonalonym rachunku i narzędziach, sprawdzają i po- 
dziwiają trafność jego natchnionćj myśli. 

Raz przypuściwszy ruch ziemi, Kopernik zwalił już 
całą astronomję starożytnych, skreślił nowy plan świata 
i wytłumaczył ruch ciał niebieskich. Co tu potrzeba 
było obserwacji i rachunków! Za pomocą długich i że- 
laznych studjów, korzystając zresztą z pomocy swoich 
krakowskich przyjaciół, po 23 leciech pracy w 1530 r. 
ukończył swoje wielkie dzieło: O obrotach ciał niebie- 
skich (De revolutionibus orbium coelestium, libri sex), 
ale nieufający sobie, odłożył drukowanie swojego dzieła 
do czasów późniejszych, bo wolał raczój zasięgać zda- 
nia mędrców współczesnych, niż wystawić się na po- 
śmiewisko tłuszczy. 

Ale wieść o wielkich odkryciach Kopernika rozbie- 
gła się po Europie. W Rzymie proszono go o tablice 
długości roku potrzebne do reformy kalendarza. Erazm 
Rejnold, kardynał Mikołaj Schonberg, Jerzy Retyk, Ty- 
deman Gize i wszyscy co znakomitsi w Europie, umieli 
ocenić wielką myśl naszego rodaka. Ale w opinjach 
współczesnych grube pojęcia gminu i dziksze jeszcze 
przesądy fanatyzmu, stanowiły tamę do zwalczenia, — 
tamę, której Kopernik nie śmiał przebijać. 

Jednym myśl o obrocie ziemi dostarczyła wątku do 
dowcipnych żarcików ; drudzy z roztwartą gębą, z wieL 
kiemi oczami dziwili się jak można nastawać na po- 
wagę Ptolemeusza i starożytnych, bo przypomnijmy; 
że był to czas ślepej wiary w powagę Arystotelesa 
inni nakoniec przerażeni reformą Lutra, nie wahali się 

DzUje Lit. T. 11. 1 9 
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pracę Kopernika za bluźnierczy wymysł sza- 
tana, aby podkopać pismo święte; znaleźli bowiem 
w starym testamencie werset, który się zdawał popie- 
rać teorję nieruchomości ziemi i obrotu słońca. Przy- 
toczmy to miejsce z biblji: 

„Wtedy Jozue rzekł do Pana w dzień kiedy W7dał 
Amorejczyków w ręce synów Izraela, i rzekł w ich 
obecności: słońce wstrzymaj się naji Gabon, księżycu 
nie posuwaj się ku Ajalon. 

„A słońce i księżyc wstrzymały się, aż lud się po- 
mścił na nieprzyjaciołach'^ 

Tak różnorodne były zdania o pracy Kopernika — i 
mędrzec pracował dalśj. Nakoniec znaglony prośbami 
przyjaciół, Kopecnik przyłożył ostateczną rękę do swo- 
jego rękopismu, umieścił na czele list dedykacyjny do 
Pawła III-go papieża i przesłał swe dzieło Jerzemu 
Retykowi z prośbą, aby się zajął drukowaniem. Ba- 
czący na usposobienie umysłów wydawca, ostrożnie 
dzieło ścisłego rachunku, w które sam jak w świętość 
uwierzył, nazywa tylko przypuszczeniem, umieszcza na 
czele listy kardynała Schonberga i dedykację do pa- 
pieża, a to wszystko aby oddalić od dzLeła zarzut nie- 
prawowiemości. Przytoczmy tu kilka słów z listu Ko- 
pernika do papieża: 

„Poświęcam, mówi, dzieło moje Waszój Swiętobli- 
wości, aby wszyscy uczeni i prości mogli widzieć, że 
nie uciekam od sądu i rozbioru. Badając, mówi dalćj, 
ruch planet w stosunku z obrotem ziemi, nie tylko wi- 
dzimy doskonałą zgodę cząstek, ale porządek i har- 
monję w ogólnćj budowie świata. Jestem pewny, żjb 
uczony i głęboki matematyk, odda sprawiedliwość moim 
poszukiwaniom i roztrząśnie z gruntu dowody, które 
przynoszą. Jeżeli kilka płaskich lub ciemnych umysłów 
zechce użyć przeciw mnie- wyrazów pisma świętego 
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którego myśl przekręcają, pogardzam ich lekkiemi na- 
padami. Alboż to Laktanciusz pisarz znakomity ale 
słaby matematyk nie chciał obrócić w śmieszność 
naukę tych, którzy wierzyli w okrągłość ziemi? Nic 
więc dziwnego, jeżeli podobny los jest dla mnie przy- 
gotowany. Prawdy matematyczne przez matematyków 
tylko powinny być sądzone. Jeśli się nie mylę, moje 
dzieło nie będzie bez pewnego pożytku dla kościoła". 

A przecież fanatyzm uzbroił się na to wiekowe 
dzieło, a Ezym lubo skorzystał z prac Kopeniika, prze- 
cież pod panowaniem Pawła V-go na dniu 5-go marca 
1616 r. wydał na niego następny wyrok, podpisany 
przez biskupa Alby i brata Franciszka Capiferreus. 

„Ponieważ doszło do wiadomości ^zgromadzenia 
ustanowionego na zakazane księgi, że fałszywa i prze- 
ciwna pismu świętemu nauka pytagorejska o ruchomo- 
ści ziemi i nieruchomości słońca, którą rozwinął Miko- 
łaj Kopernik w swojśm dziele: De rewlutionibus orbium 
caelesiium^ a popiera Dydok Astunika w komentarzu 
na księgi Pacienta; ponieważ mówimy, ta nauka po- 
czyna się rozszerzać — przeto zabiegając, aby «e szkodą 
prawdy katolickićj nie szła dalój, zgromadzenie posta* 
nawia : aby dzieło Kopernika zakazać aż do chwili kiedy 
będzie poprawionśm". 

Nastąpiła poprawa w r. 1667. Mało co ujęto, ale 
tylko wielkie i niezbite prawdy matematyczne nazwać 
kazano hypotezą, rojeniem i wnioskiem. Taka jest dola 
ludzi wyższych umysłem i ich prac wiekowych. Na 
szczęście Kopernik nie dożył do tćj epoki ; Bóg nie 
chciał, aby do tylu krzyżów żywota naszego mędrca 
dodano krzyż zapoznania, prześladowania za prawdę i 
nazwania jego świętśj myśli z całą powagą prawowier- 
ności, bezzasadnćm rojenieia. Kopernik umarł w 1543 r.. 
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w tym samym roku kiedy za staraniem Retyka, dzieło 
jego opuściło prasę drukarską w Norymberdze. 

Uczony świat ocenił Kopernika, klęknął przed nim. 
My nie w stanie będąc wyczerpać przedmiot, nie bę- 
dziemy mówić ile to dzieło wywołało uwielbień, prze- 
śladowań, dowcipów, ile rozżażyło namiętności, aż na- 
koniec przyjęto je powszechnie. 

Niepotrzebnym także jest silić się dzisiaj na do- 
wody, że Kopernik był Polakiem, — rzecz to dowiedzio- 
na. Boleć tylko przychodzi, że nam chciano wydrzeć 
chlubę liczenia Kopernika w liczbie polskich obywateli. 

Przytoczyliśmy słowa Kopernika, że prace jego mogą 
być przydatne kościołowi w poprawie kalendarza. Tu 
potrzeba była naglącą. Wsponmieliśmy już o kalenda- 
rzach wróżbiarskich akademików krakowskich, te się 
poczęły od 1495 r. i pod tytułem: Judicium, wychodziły 
po łacinie; w roku 1531 wyszedł z drukami Unglera 
kalendarz ścienny po polsku. Wszystkie te kalendarze 
były pełne baśni i dzikich przepowiedni, wskazywały 
kiedy dobrze jest podawać prośbę do panów, brać się 
za naukę filozofji, wyjeżdżać w podróż i t. d., tymcza- 
sem istotna część kalendarza: długość roku, czasy świąt 
ruchomych, lunacje, błędnie rachowano. Gdy w sprawie 
o kalendarz występował jeszcze jeden nasz ziomek, Jan 
Latosz^ — powiedzmy o tćm słów parę. 

Skutkiem błędów astronomicznych jakie się wkra- 
dły w rachowaniu roku, kalendarz Juliuszowy któ- 
rego się dotąd trzymamy, niepoprawiony od chwili 
nicejskiego soboru do tego doszedł, iż w począ- 
tkach XV-go wieku za czasów Leona X-go papieża zna- 
lazło się dziesięć dni, które niewiadomo do jakiego 
miesiąca należeć miały. Uczony Leon X rozesłał we- 
zwanie do akademij europejskich, aby się zajęły wyli- 
czeniem długości roku i stanowczćm oznaczeniem wiel- 
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kanocnego czasu; ale Leon X umarł, a następcy jogo 
zaniedbali tę sprawę, aż dopiero Grzegorz XIII przyjął 
za zasadnicze pismo Aloizego Liłiaj oparte na tabli- 
cacli króla Alfonsa i rozesłał je po rozmaitych akade- 
mjacłi a w tćj liczbie i do Krakowa dla zasięgnienia 
uczonój krytyki. 

Jeszcze za Leona X-go na wezwanie stolicy apo- 
stolskiój, pracował u nas nad kalendarzem astronom 
Marcin z Olkusza, ale praca jego pozostała w murach 
bibliotecznych nieogłoszona i nieznana. Akademja kra*- 
kowska znajdując kalendarz Lilio zgodny z kalenda- 
rzem Marcina z Olkusza, nie śmiejąc przy tóm przeci- 
wić się papieżowi, pochwaliła nadesłaną rozprawę pra- 
wie jednogłośnie. Tylko wystąpił z zarzutami Jan La- 
tosz akademik i dowodził w sposób naukowy i religijny, 
że się nie godzi łamać zasadniczych punktów, które 
sobór nicejski przyjął w układzie kalendarza. Ale ka- 
lendarz Aloizego Lilio ogłoszony został za obowiązu- 
jący w kościele. Latosz prześladowany, narażony na 
dysputy i przykre osobiste zatargi ze Szczęsnym Że- 
browskim, na dworze księcia ostrogskiego zaledwie 
znalazł schronienie. 



Zamknięcia epoki Jagiellonów. 

Wypowiedzieliśmy tedy wszystko, co w pobieżnóm 
rzucie oka można było powiedzieć o literaturze epoki 
Jagiellonów, przebiegliśmy dwa wieki Polski pod wzglę- 
dem umysłowości. Obaczmy co się w ciągu tych dwóch 
wieków zdziałało na korzyść postępu oświecenia i lite- 
ratury. 

Polska za Piastów przestawała na swoich paraf jal- 
nych szkołach, a po wyższe wychowanie musiała je- 
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ździć za granicę. W tćj epoce zyskała dwie akademje 
i mnóstwo szkół niepospolitych. 

Język łaciński był w Polsce barbarzyńsko-średnio- 
wieczny, a stał się prawdziwie rzymskim; język polski 
był niepiśmiennym i grubym, a doszedł do pięknćj do- 
skonałości. 

Poezja składająca się z kilku piosnek za Piastów,, 
wydała za Jagiellonów prawdziwe arcydzieła w rodzaju 
lirycznym, mniój była szczęśliwą w opowiadającym, tylko 
w dramaturgji nic się prawie nie dźwignęła nad pier- 
wsze* za Piastów dyalogi. 

Proza była za Piastów zamknięta niemal cała w li- 
teraturze kościelnój, teraz wydała mnóstwo rzeczy mo- 
ralnych, obyczajowych, spółczesnych, wyświecaj ącycli 
każdą gałęź wiedzy. 

Historja za Piastów ściśniona ręką despotyzmu,, 
była jałowóm, stronnóm i bez krytyki kronikarstwem, 
a pod Jagiellonami zajęła właściwe sobie stanowisko 
sądu spraw ludzkich. 

Prawodawstwo zamącone składało się ze sprze- 
cznych z sobą nakazów, rzadko kiedy prawo zwycza- 
jowe biorąc za zasadę; teraz wyrozumowano stosunek 
władzy do narodu, dano narodowi organ, ujęto możno- 
władztwo, ale zanadto skwapliwie zaliczywszy magna- 
tów do klasy szlacheckiej, pozwolono im pod hasłem 
szlacheckich swobód upotężnić się na nowo. 

Polska za Piastów była prawowierną i nietoleru- 
jącą, teraz nauczyła się mnićj ślepo wierzyć, wykształć- 
ciła zasadę wolności sumienia, ale znowu styrała pię- 
kne krajowe talenta na teologicznych sporach i kłótnią 
religijną rzuciła nasiona niezgod między rodaków. Dla 
podtrzymania ortodoksyi sprowadziła kosmopolityczne 
zgromadzenia jezuitów, którzy powoli, z taktem, po- 
częli paraliżować ducha, psuć smak, skrzywiać wyobra- 
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żenią. Lepiój byłoby zaiste trzymać się odrazu starćj 
katolickiój wiary, choć znowu spory religijne wpłynęły 
na udoskonalenie języka. 

Z tego bezstronnego przeglądu naszćj epoki widzi- 
my, że niedosyć baczne określenie swobód szlacheckich, 
w imię których po raz drugi wybujało możnowładztwo 
a potćm spory religijne i wprowadzenie jezuitów, — to 
były grzechy epoki Jagiellonów, ale ogólny jćj rezultat 
jest pięknym, chlubnym i postępowym. 

Miała się czóm Polska pochlubić za Jagiellonów: 
czy to w prawach, gdzie lepiśj były określone stosunki 
władzy i narodu w Polsce? czy to w zawodzie nauko- 
wym, któryż kraj mógł się pochlubić taką liczbą wiel- 
kich mężów pióra ? czy to w bogactwach, gdzie widnićj 
błyszczały drogie kamienie i złoto jak w stroju Pola- 
ków? czy na polu wojennćm, gdzie znaleść śwfetniejsze 
boje jak wyprawy Jagiełły, Witolda, Ostrogskiego, Tar- 
nowskiego i króla Stefana ? Zenit pomyślności na jakim 
stała Polska za Jagiellonów, był na kształt stromćj 
góry, z którśj wierzchołku miała się stoczyć na dół. 
W sposób nieznaczny ale potoczystą drogą biegła Pol- 
ska do upadku za Wazów; jakie były przyczyny upad- 
ku ? gdzie organiczne wady wkradły się do naszych in- 
stytucyj? gdzieśmy nadużyli świętych praw wolności? 
gdzie niezręczna reakcja sparaliżowała ducha? kto ze- 
psuł smak, skaził język i sponiewierał literaturę? po- 
staramy silg wyśledzić w epoce Wazów. 

Smutna to praca! ale jeszcze w epoce Wazów znaj- 
dziemy niejedną pocieszającą i miłą dla serca chwilę, 
co da nam zapomnieć, że kreślimy przejście ż pomyśl- 
ności do upadku. 
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Stan umysłów na początku epoki.— Charakter Zygmunta III. — Wa- 
dy i przymioty Polaków. — Naród uznaje swe błędy. — Statut litew- 
ski. — Prawodawstwo w innych prowincyach polskich. — Sejm inkwi- 
zycyjny. — Rokosz. — "Wojny. — Jezuici. — Ich spory o wychowanie 
z akademją krakowska i róźnowiercami w Wielkopolsce, Małopol- 
sce i Litwie. — Śmierć Zygmunta III. — Władysław IV. — Wojny z ko- 
zakami. — Pijarowie. — Czasy Jana Kazimierza. — Polityczny i umy- 
słowy stan kraju w chwili jego abdykacji. 

Mąż silnćj głowy, dobrych chęci i żelaznego ramie- 
nia Stefan Batory, w świetnym stanie zostawił Polskę. 
Kwitły w nićj nauki, swobody i bogactwa; porządek 
w domu a cześć u obcych, czyniły ją. krajem szczęśli- 
wym jakich mało było współcześnie. Pięknym był duch 
i punkt wyjścia polskich instytucyj i prawodawstwa, 
ale pierwiastki składowe społecznego ciała niedosyć 
z sob% zlane, wywalczając kastami i stronnictwy swoje 
przewagi, w walce wypróbowały sił swoich potęgę 
i począł się stan rozprzężenia. Magnat bezkarnie w swa- 
wohiych czynach, szlachcic nie hamowany w swobodzie 
słowa i druku, katolik troskliwszy o dogmat niż o mo- 
ralność kościelnój nauki dający się powodować jezuitom 
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TÓżnowierca to prześladowany, prześladowca szyder- 
ca i zimny racyonalista , a wszyscy dobrzy szlachta, 
dzielni żołnierze, nieubodzy rozumem i groszem, dra- 
żliwi o zachowanie swych społecznych swobód, — oto 
fizyonomia Polaków za Batorego. W kościele, na sej- 
mach i sejmikach, ileż to razy różnorodne interesa 
osób, kast, wyznań, zetknęły się z sobą po nieprzyja- 
cielsku , każdy twierdząc że ma prawo po sobie albo 
po prostu żartując z prawa. Te gwarne burzliwe i ró- 
żnorodne żywioły ile mógł hamował Stefan Batory, 
owszem, chodziły wieści że zamierzał zreformować rzą- 
dy w Polsce, kiedy umarł na sejmie grodzieńskim 1586 
roku. Toć w szczególności żałować należy wielkiego 
mgża, bo zważając na jego dobre chęci oraz na obli- 
cze społeczności naszćj można być spokojnym, iż aniby 
chciał ani zdołał stanowczo ujarzmić polskie swobody. 
Co zaś do reform niezbędnych i koniecznych w krajo- 
wym rządzie, biegłój ręce i hartownemu sercu, snadniej- 
by przyszło zlać w jedno ognisko dobra krajowego te 
rozproszone jednostronne widoki, te potężne ale poczy- 
nające brać zły kierunek siły; — lecz Stefan Batory 
umarł, a obrany jego następca nie posiadał siły i wzię- 
tości odpowiędnćj tak trudnćj, niebezpiecznćj i drażli- 
wśj robocie. 

Zygmunt królewicz szwedzki głosem większości po- 
wołany na tron Jagiellonów, już w sposobie swojój 
elekcyi powinien był poznać, nad jakim ludem i wśród 
jakich okoliczności panować mu przychodzi. Zborowscy 
i Zamojski zbrojne jakby na bitwę przychodzą na ele- 
kcyjne pole, wpośród świętego aktu obioru monarchy 
dwa wojska magnatów uderzają na siebie, tworzą się 
dwa elekcyjne koła, zabito księdza Brzezińskiego i pole 
krwią zbroczono. Ze względu na potrzebę ojczyzny, 
jednogłośnie wybierają królem Zygmunta, ale potom 
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jedynie na przekor Zamojskiemu mniejszość utrzymuje 
inną kandydaturę: w kole przeciwno - konwokacyjnśm 
prymas mianuje Zygmunta — w konwokacyjnćm biskup 
kijowski Maksymiljana królem ogłasza. Arcyksiążę nie- 
miecki wkracza zbrojne do Polski poszukując rzeko- 
mych praw swoich do korony, a Zamojski z elekcyj- 
nego pola idzie na pole bitwy, a zwycięztwem pod 
Byczyną (d. 24 stycznia 1588 r.) umacnia koronę na 
Zygmuntowśm czole. 

Skreślmy charakter monarchy i charakter ludu nad 
którym miał panować. 

Urodzony w więzieniu z ojca Jana króla szwedz- 
kiego i matki Katarzyny Jagiellonki w 1566 r., a po- 
mimo oporu ojca w wierze katolickićj wychowany^ 
Zygmunt z matki brał wzory pobożności i ulegania 
Jezuitom, a z przykładów ojca i stryja, wyrabiał w so- 
bie charakter szorstki, uparty i despotyczny. Niszkow- 
ski, Wysocki, Gołyński, Jezuici nauczyciele i kierowni- 
cy sumienia, duszę i tak niehartowną obarczyli reli- 
gijnemi skrupułami, umysł niedosyć bystry usposabiali 
do rozmyślań i tak wyrodzili w nim ową wieczną wal- 
kę z sobą i wahanie się, jakie dawały się widzieć w ca- 
łym ciągu Zygmuntowego życia i zjednały mu prze- 
zwisko Dojutrka. Z jednśj strony matka i jezuici, w da- 
lekićj nadziei widzenia kiedyś korony Jagiellonów na 
jego głowie, wyuczyli go wiary katolickiój i polskiego 
języka— z drugiój obyczaje niemieckie modne w całś| 
Europie a na dworze szwedzkim przyjęte , dały mu za- 
smakować strój i zabawy, tak mało zgodne z Wyso- 
kiem jakie go czekała stanowiskiem, wybranego mo- 
narchy silnego i rycerskiego narodu. Pobożność a nie- 
tolerancya, brak woli a upór, polska mowa a niemieckie 
obyczaje, dosyć cywilnćj ale brak moralnćj odwagi, ten 
był rezultat jego wychowania na dworze ojcowskim^ 
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ten był owoc vralczących w młodym ale niedość silnym 
umyśle wyobrażeń Jezuickich z wyobrażeniami prote- 
stanckiego, monarchicznego i burzliwego dworu szwedz- 
kiego, który był Zygmuntową kolebką. 

Z tak wyrobionym charakterem dwódziesto-dwóletni 
młodzieniec zasiadł na tronie Jagiełłów. Czystość oby- 
czajów na jego dworze była wzorem dla kraju, ale spo- 
sób jego życia i obyczaje niezgodne z polskiemi, nie 
mogły mu zjednać popularności u poddanych. On jak 
mówią współcześni, chciał we wszystkiem uchodzić za 
Niemca, gdy właśnie w charakterze rodowitym Słowian- 
Polaków był niepokonany wstręt do niemczyzny. Za- 
miast łowów, harców z rumakiem, gonitw i dalszych 
rycerskich popisów, król wolał mówić pacierze, grywać 
na klawicymbale , przysłuchiwać sig dworskiój orkie- 
strze, bawić się w piłkę, robić złotnicką robotę, albo 
zamknięty z Mikołajem Wolskim starostą krzepickim 
czynić marne alchemiczne doświadczenia. Polak ulu- 
bił swoje swobody, a król marzył o absolutum domi- 
nium wśród którego się wychował; Polak był zbytko- 
wny, króla o skąpstwo posądzano; Polak był szczery, 
otwarty i gadatliwy. I; ról pełen majestatu i powagi 
„skąpy w słowach, nierychły w pytaniach, krótki w od- 
powiedziach^'. Surowa ale popularna w narodzie postać 
Batorego, co chwila w umysłach Polaków nasuwała się 
do porównania z nowym monarchą, a to porównanie 
nie mogło być na korzyść Zygmunta. Erom tych po- 
wierzchownych, naród miał i rzeczywiste pobudki do 
niechęci. Zygmunt III czyniąc zadosyć związkom krwi 
albo nałogom serca, w polityce zagranicznej bardziej 
się radził natchn^nia Niemiec i Szwecyi niż potrze- 
własnego kraju; w rządach domowych uzbrojony po- 
wziętym od jezuitów duchem nietolerancji, ścieśniał 
zawarowaną konstytucyami wolność sumienia i dał przy- 
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stęp do tronu niskim intrygom. Poradnikami, owszem 
sędziami postępków królewskich byli jezuici i ich na- 
rzędzie, polubieniec królewski Andrzej Bobola podko- 
morzy koronny. „Stąd, — mówi Piasecki, Bobola króla 
za serce trzymał, iż nic bez rady Bobolego król nie 
czynił, jako Bobola bez jezuitów nawet w rzeczach pu- 
blicznych, pierwsza rada Bobolego i jezuitów zażywana 
z wielką ruiną Rzeczypospolitśj bo ci nie penetrowali 
stanu i interesów Rzpltój. Jezuici w szkolnych i zakonnych 
naukach wyćwiczeui, a Bobola w fakcjach życie prowa- 
dzący, ci o polskich, moskiewskich i szwedzkich intere- 
sach radzili i za świętokradztwo poczytanoby temu, któ- 
ryby zdania onych miał ganić". Zygmunt kolejno posłu- 
szny niesfornym natchnieniom swojego charakteru, to rwie 
się do oręża, to gnuśną zwłoką sprawę zatraca , to knuje 
niechęć i mści się, to wspaniale przebacza, to pyszni 
się, to się upokarza, to upiera się, to słucha cudzćj 
rady; ma dumne widoki i dobre pod ręką środki, ale 
za mało hartu, za mało geniuszu do ich wykonania. 

Taki był charakter, takie pierwsze początki rządów 
Zygmunta III. 

A Polska bogactwy, powodzeniem oręża, nauką, 
swobodami i religijnemi spory rozswawolona, bieglej - 
szśj potrzebowała ręki, aby coś dodać, ująć, podkrze- 
sać, sprostować i z pięknych ale już niesfornych żywio- 
łów utworzyć całość kwitnącą i trwałą. Ze współcze- 
snych świadectw, ułóżmy rys charakterów i obyczajów 
polskich z naszćj epoki. Tu nam posługują trafne 
obrazki z kazań sejmowych i żołnierskich Piotra Skargi. 
„Patrzcie,— mówi, do jakich bogactw i dostatków ojczy- 
zna was przywiodła, a jako was ozł|piła i nadała: iż 
pieniędzy macie dosyć, dostatek żywności, szaty tak 
kosztowne, sług takie gromady, koni, wozów, takie 
koszty, dochody pieniężne wszędzie pomnożone. Sama 
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tylko matka mało ma. Pićrwej rzadki miał piwo w do* 
mu, a teraz winem piwnice wasze woniaj% i pierwej 
samodziałki boki nasze pokrywały, a teraz aksamity 
i jedwabie; pierwśj proste rydwany i rzadkie, często 
siodła miasto poduszek, a teraz złote kulbaki i karety; 
pierwej proste potrawy, a teraz ptaki i kapłony ; pier- 
wej jedna misa wszystkim, a teraz półmisków kilkadzie- 
siąt. O najmilsza' matko! już zbytkują. dzieci twoje... 
Macie od tój ojczyzny sławę wojenną, która się tych 
wieków najwięcćj podniosła. Rodzi wam ta matka mę- 
żne i mądre i szczęśliwe hetmany, mocne i nieustra- 
szone rycerstwo i lud taki, na który się nieprzyjaciele 
oglądają. Ta miła matka podała wam złotą wolność, 
samiście sobie tyranami gdy praw nie wykonywacie, 
a do sprawiedliwości fałszywą wolnością albo raczćj 
swawolnością przeszkody sobie sami czynicie. Proszę 
nie dzielcie się temi trzema dziedzictwy: religgą, kró- 
lem i ojczyzną, ale ich wspólnie i zgodnie używajcie, 
bo skoro się dzielić tern poczniecie, wszystko wam zgi- 
nie. Zły rozdział wiary, .bo jedna jest a dwie z nićj 
ani trzy być nie mogą, skoroście ją rozdzielili jużeście 
j% zabili i utracili, a bez jednćj spólnój wiary i reli- 
gii jako zgoda być może? królmi się dzielić a mówić 
ja tego chcę, ja tego gotowa i szkodliwa Rzeczypo- 
spolitćj niezgoda i zguba, gdyby wiele królów było, 
ojczyzna tóż jako jedyna matka rozdziałów nie cierpi, 
wszyscyśmy synowie jśj z żywota jśj urodzeni, inszej 
mieć nie możem. Piszem prawa, a więcćj tych które 
żadnego wypełnienia nie mają, karty mażem a papier 
ukazujem, a po staremu w nierządzie żyjem. Na czóm 
to królestwo i ludzie w nióm bardzo chramie. Mówić, 
pisać, wywodzić uq|iemy, a czynić najmnićj; nie masz 
pilnych, nie masz ostrych, nie masz porządnych nieod- 
proszonych urzędników, lada czćm się od egzekucyi 
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uwiedzie, odstraszy, przedarige; urzędy mocy nie mają, 
jurysdykcye źle opatrzone, rozerwane, jedna dnlgićj 
przeszkadza. Prawa na kartach, a na ludzkich obycza- 
jach złość i swawolność. Dotknąćby i onego złego 
prawa, którćm kmiecie i wolne ludki. Polaki i wierne 
chrześciany, poddane ubogie niewolnikami czynią. I czy- 
nią z nimi drudzy co chcą, na majętności i na zdrowiu 
i na gardle żadnćj im obrony i forum żadnego nie 
dając i supremum dominium^ na które się sami wzdry- 
gamy stawiać... Czemuż ich nie jako niewolników, lecz 
jako najemników używać nie mamy. Na twśj rolćj sie- 
dzi i zleć się zachowa, spędź go z twćj roli, a wro- 
dzonćj i chrześcijauskićj wolności mu nie bierz i nad 
jego zdrowiem i żywotem panem się najwyższym sam 
bez sędziego nie czyń... Acz wiem iż lego nie wszyscy 
u nas czynią, ale według złego i dzikiego jakiegoś 
prawa czynić na swoje potępienie mogą. O jakie wiel- 
kie są kradziestwa i oszukania Bzeczypospolitćj , gdy 
się pobory na żołnierza zbierają! arendują je po po- 
wiatach jeden drugiemu; poborca kupuje urząd i dru- 
giemu zaś go przedaje albo arenduje, a arendarz zaś 
arendarza najduje, a wszyscy kradną i grzech osobny 
i wielki popełniają, który zQ>m% peculatus. Powiadają, 
iż snadź ledwie połowica poborów na potrzebę wojenną 
przychodzi, a takim kradziestwem druga połowica gi- 
nie. Gdy tedy pieniędzy nie masz, żołnież wydziera 
i łupi swoje sąsiady, co się z wielką krzywdą dzieje. 
Biorą drudzy co chcą i wydzierają i kto się im sprze- 
ciwi zabijają, a nałupiwszy przedają i pieniężą... Zuczyli 
się niektórzy jeden do drugiego zjazdy czynić na obżar- 
stwa sromotne i zwady, i wyjadłszy z komory i z obory 
i z gumna, od jednego jadą do dyigiego i także tam 
wytrawiwszy wszystko, do domu się na nędzę i ubóstwo 
wracają. Nie najdziesz u wielu szlachciców zbroje, 
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IkOnia dobrego i gotowości na pospolitą potrzebę... Na 
n^ozach 8i§ włóczą, jazda wszystka, którą była ta ko- 
rona najwięcśj sławna i nieprzyjaciołom straszliwa, 
ustawa, do wozów konie najlepsze obracają, żadnego 
im i sobie do boju ćwiczenia nie dając. Na wożenie 
pościeli, pićrza i łóżek, jazdę obrócili. Pierwej 50 jez- 
dnych wóz jeden dla trochę tłómoczków mieli, teraz 
jazdę porzucili i jedwabne karety wprowadzili jako 
pieszczuchowie i niewieściuchowie". 

Do tych obrazków ze Skargi, dodajmy parę innych 
współczesnych świadectw o zepsuciu obyczajów w Pol- 
sce. „Szalonego gminu nałogiem— mówi Starowolski, bez 
szklanicy żadnćj sprawy, ani rozmowy, ani posiedzenia 
z przyjacielem odprawić nie umiemy". „Alboż nie 
widzieliśmy— powiada Rzeszka, pijanych sejmików, pija- 
nych trybunałów, stąd i sprawy publiczne pijane by- 
wały". „Wstyd mi tu — pisze Pepłowski, albo raczćj 
ial opowiedzieć wiele tych przeszłych i mniejszych lat 
popełnionych mordów, wiele zniesionych wsi, miasteczek, 
dobywanych zamków, gdy każdy bronią albo gwałtem 
łacniój dojść swego prawa i krzywdy wierzy'. „Wywo- 
łaniec z kraju — mówi Górnicki, mieszka sobie w domu 
albo u powinnego, najmnićj go to obchodzi że jest 
wywołany. Co mi na tśm? (prawi) a tom wolen, do 
prawa nikt mię nie pozywa, bo tam miejsca nie mam; 
cokolwiek zbroję wszystko mi wolno, jako temu do 
którego już sąd nic nie ma*'. 

Te obrazki zuchwałśj i bezkarnćj swawoli, stosują 
się do stąpu rycerskiego czyli pośrednćj szlachty. Cóż 
działo się u możnowładców? oto ukażmy na głośną spra- 
wę o księżniczkę Słucką, która się odbyła pierwszych 
lat panowania Zygmunta na samym rozświcie XVII wie- 
ku. Ta sprawa służy nam do utworzenia dostatecznych 
wyobrażeń o wyuzdanój potędze naszych magnatów 
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Umarł Jerzy Olelkowicz książę na Słucku i Kopylu^ 
a sierota po nim dziedziczka obszernych dóbr na Li- 
twie księżniczka ZoiSja dostała się w opiekę swym kre- 
wnym Jerzemu i Hieronimowi Chodkiewiczom. Krzy- 
sztof Radziwiłł wojewoda wileński powinowaty Chod- 
kiewicza, oświadczył się o rękę w niemowlęctwie jeszcze 
będącśj księżniczki dla syna swojego Jannsza. Chod- 
kiewicz przyjął oświadczyny, owszóm uroczystym aktem 
się obowiązał gdy Zofia dojdzie do pełnoletności, jeśli 
dobrowolnie ofiarę Januszową przyjmie, on jako opie- 
kun na d. 6 lutego 1600 r. odda swą wychowankę 
w małżeńskie śluby. Tymczasem, czy że który z mło- 
dych synowców Chodkiewicza zabiegał o rękę i o ma- 
jętność Olelkowiczówny, czy w skutek innych uraz da 
Radziwiłłów, wzbroniony został wstęp Januszowi Ra- 
dziwiłłowi do domu Chodkiewicza, a pogróżki tych 
ostatnich niedobrze coś rokowały o spełnieniu obie- 
tnicy. Zbliżał się czas ślubów zakreślony umową i sto- 
sownie do jej brzmienia przybyli do Wilna powaśnieni 
magnaci polscy rzekomo, aby się stało zadosyć uroczy- 
stym i prawnym zobowiązaniom, a w rzeczy samój 
aby zbrojną ręką zniweczyć układy, dumną upokorzyć 
dumę, oraz tronowi i przeciwnikom dowieść swą zu- 
chwałą potęgę. Było to uroczyste urągowisko prawom 
krajowym. Ostrogski, Abramowicz, Zamojski, Radziwił- 
łowie, udzielili swe nadworne wojska Radziwiłłowi cią- 
gnącemu na Wilno; Chodkiewiczowie z równemi siły, 
uzbrajali jak obronny zamek swą kamienicę w środku 
stolicy Litwy. Chwila jeszcze, a wśród krajowego po- 
koju w murach grodu Jagiellonów zagrzmią działa po- 
waśnionych z sobą magnatów, krew bratnia poleje się. 
w ich sprawie. Gdzież jest rząd krajowy do potłumie- 
nia zuchwalców? Oto król pokornie posyła od swojego 
boku czterech senatorów jako pośredników zajścia. 
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Mężowie senatu z ujmą swćj godności idą od jednój 
do drugićj strony, ale żadna ich nie słucha, żadna 
nie składa broni. Wieczorem w dniu naznaczonym 
u Ghodkiewiczów jako i u Radziwiłłów czeka ksiądz 
na parg nowożeńców, ale to próżna formalność, bo na 
ulicach zasadzki, w oknach Chodkiewiczowskiego pałacu 
armaty i obie strony wiedzą doskonale że się ślub nie 
odbędzie. Wybiła ostatnia godzina dnia 6 lutego i obie 
strony każda u siebie oświadczyły, że nie z jój winy 
nie stało się zadosyć zobowiązaniu. Trybunał litewski 
w kilka miesięcy zdołał pojednać zwaśnionych możno- 
władców, małżeństwo zostało zawarte, a historja zapi- 
sdłsL fakt niesłychany pychy i [lekceważenia praw u mo- 
żnowładców polskich. 

Bolesno jest kreślić obraz bezładu, rozwiniętego 
skutkiem bujnych a źle skierowanych sił narodowych. 
Naród pod każdym względem potężny i rozswawolony, 
na tronie, król słaby i niekochany, wokoło sąsiad za- 
wistny—oto położenie Polski za Zygmunta III. Stan 
groźny, na przyszłość tylko wiara lubo sporami reli- 
gijnemi wyziębiona, tylko miłość kraju lubo już osobi- 
stemi widoki skażona i Opatrzność lubo już zagniewa- 
na — to jeno ocaliło łódkę naszą wśród burzy. Ale jesz- 
cze przed upływem epoki Wazów, poczęła Polska po- 
kutować za swe winy: za zuchwałe wyskoki wiedzy 
pokarano nas ciemnotą jezuicką, za waśni i domowe 
niezgody zewnętrznemi mniej szczęśliwemi wojnami. 

Cóżkolwiekbądź jeszcze w naszćj epoce pierwiastek 
moralny miłości, wiary i kraju, stojąc na straży serc 
i granic polskich, dawał rękojmię trwania i siłę za- 
chowawczą naszćj społeczności. Obok obrazów wad 
i wyboczeń, historja zroskoszą ukazuję nam kilka ry- 
sów wysokiej cnoty u Polaków za Zygmunta III. Nie 
mówiąc już o tak mnogich fundacjach klasztorów, ko- 

Hist, Lit. T. 11, 20 
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ściołów i szpitali, kgdy Bóg chwałę a nędzarz miał 
przytułek-^iluż to mieliśmy posłów, którzy z własnćj 
szkatuły załatwiali swoje świetne ambasady, ila hetma- 
nów którzy w opłakanych czasach skarbowego nieładu 
własnym groszem płacili bitne ale niesforne wojsko, ilu 
patryotów, co liczne chorągwie rycerstwa uzbrajali na 
usługę Bzeczypospolitćj. Jedni jak Jerzy Zbarawski palili 
własne dobra, aby Turkom nie dać powodu do łamania 
traktatów z ojczyzną; drudzy jak ów skąpiec Jędrzej 
Lipski, darowywali wsie i kapitały na okup brańców tatar- 
skich ; inni jak Jerzy Wolłowicz i Jan Grzymalczyk Za- 
mojski, zastawiali własne dobra i przynosili do rąk króla 
pieniądze na wojenną potrzebę ; inni jak Nowodworskie 
legowali sumy na drukowanie pożytecznych książek. 

A w około tronu stali wielcy mężowie boju: jak Chod- 
kiewicz, Żółkiewski, Koniecpolski, mężowie stanu: jak 
Zamojski, Lew Sapieha i wielu innych. 

Te cnoty i talenta wymownie świadczyły, że w du- 
szy narodu który je posiada są wielkie skarby, że sła- 
bości swoje pięknemi czynami w każdćj chwili okupić 
gotów; a tak wielkie serca, silne głowy, potężne ra- 
miona, cudów jeszcze dokazać mogą — ale nie było niko- 
go ktoby poprowadził do cudu. 

Polacy mieli swe wady, lecz znali się do nich, była 
więc rękojmia poprawy. W instrukcyach posłów, na 
kościelnój kazalnicy, w rozprawach sejmowych, w wier- 
szach i świstkach satyrycznych, śmiało ziomkowie gro- 
mili ziomków, wytykając zbytki, niezgody, niekamość^ 
ucisk poddanych. Naród znał się do grzechu, ale niebyło 
ktoby go umiejętnie poprowadził na drogę poprawy. 

Prawodawstwo wołało o reformę, mnóstwo ustaw 
przestarzałych, niesprawiedliwych, niewykonalnych łub 
niewykony wanych , wymagały przejrzenia. Naród tro- 
skliwy o swobody, czuł wszakże potrzebę korrektury^ 
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i obostrzenia egzekucji prawa. Rzekliśmy w epoce Jagiel- 
lonów, że Polska nie miała u siebie jednego kodeksu obo- 
wiązującego wszystkie swe ziemie, lecz tylko każda pro- 
wincja spisywała u siebie prawa zwyczajowe (consuetudi- 
nes) i późniejsze uchwały, to było źródłem sprzeczności 
nie tylko pomiędzy prawami jednego i tegoż kodeksu. 

Mówiliśmy o urzędownych i prywatnych zbiorach 
praw pruskich, mazowieckich, litewskich, które ciągle 
modyfikowane przez sejmowe uchwały, przez zmiany zwy- 
czajów i obyczajów, albo po prosta nie obostrzone i nie 
wykonywane, wymagały porównań, dopełnień i odmian. 

Wnet na początku panowania Zygmunta III, kiedy 
wszystkie prowincye polskie czuły potrzebg zbioru i po- 
prawy swych ustaw, kiedy głośno wołano o korekturę, 
Litwa najpierwsza przystępując do dzieła, na sejmie 
koronacyi Zygmunta (1588) swój Gastoldowski statut 
ostatecznie w r. 1564 uzupełniony, poprawiwszy stoso- 
wnie do ducha obecnych potrzeb, złożyła na potwier- 
dzenie króla. Gniewali się na to koronni obywatele, 
zarzucali nielegalność tego aktu. Joachim Bielski opi- 
sujący sprawy owoczesne, powiada o tym statucie: „ale 
że to już po sejmie koronacyjnym było, nie wiem jako 
ma być ważny, więc że go bez nas ukowali gdy i naj- 
mniejszćj konstytucyi my bez nich na sejmie nie czy- 
nimy". Ale król nowo obrany i słaby jeszcze na swym 
tronie, wiedząc jak mu wiele na Litwinach zależy, po- 
twierdził i zatwierdził kodeks prawodawczy dla Litwy, 
który dotrwał w swćj obowiązującćj sile aż do osta- 
tnićj chwili byłćj Polski, owszem aż do naszych cza- 
sów. Wysadzeni w tym celu deputaci na sejmikach 
powiatowych, roztrząśli pojedyncze artykuły, potśm na 
sejmie elekcyjnym rozpatrywano całość kodeksu, a Lew 
Sapieha znsd^omity kanclerz, ostatecsmie przyłożył doń 
rękę i czuwał nad jego wydaniem. Gdy dla Litwinów 
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ten pomnik naszego prawodawstwa ważnym jest zabyt- 
kiem, rzućmy baczniejsze spojrzenie na Statut Wiel- 
kiego księstwa Litewskiego. 

Ten kodeks dzieli się na czternaście rozdziałów. 
Pierwsze cztery mówią : o prerogatywach i obowiązkach 
władzy królewskiój, o obronie kraju, o urządzeniach 
policyjnych, o swobodach szlacheckich i sądach; sześć 
następnych rozdziałów obejmują: sądownictwo cywilne, 
a cztćry ostatnie zawierają prawa kryminalne. Wy- 
mieńmy te prawa, które noszą wybitniejszą cechg swo- 

jśj epoki i kraju. 

Obraz majestatu i zdrada kraju karały się śmier- 
cią (gardłem); każdy obywatel kraju był winien oso- 
biście stawać na wezwanie do wojny, nawet księża i 
wdowy, zastępców od siebie posyłać byli powinni. Gdy 
sejm nakaże pospolite ruszenie^ chorąży właściwego po- 
wiatu rozsyłał listy naznaczające punkt zebrania się 
rycerstwu, „a takowe listy mają być obwoływane 
w mieściech, na targach, przy kościele i wszędzie prze- 
pisy (kopje) z nich przybijane być mają". Chorąży wie- 
dzie rycerstwo do kasztelana „opowiedając kogo nićma 
a kto jest", idzie potćm rycerstwo przed wojewodę, 
który je „ku hetmanowi gdzie rozkazanie będzie" pro- 
wadzi. Szlachta idąca na wojnę, oprócz paszy nic u mie- 
szkańców zabiśrać nie może. Zapewniona wolność wy- 
znania religijnego (Bozdz. III, art. 3), w czasie listami 
królewskiemi oznaczonym, każdy powiat zbiera się na 
sejmiki, ztąd wybranych przez się dwóch deputatów na 
sejm walny posyła „dając im moc postępować i koń- 
czyć te rzeczy, które im na sejmikach zlecone i na in- 
strukcyi za pieczęciami obywatelów podane będą"; sej- 
mik ma trwać dni cztery. Wszyscy posłowie i senato- 
rowie litewscy, przed sejmem zgromadzali się do mia- 
sta Słonima i tam „znosili w pośrodek siebie instruk- 
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cye wszystkich ziem i powiatów, przywodząc się do 
jednego słusznego rozumienia i uważania rzeczy, za- 
czćmby już na walnym sejmie porządnićj i spieszniój 
sprawy Rzeczypospolitej stanowić i odprawować się 
mogły^S Po sejmie posłowie zdawali swoim mocodaw- 
com sprawę ze swojego urzędu. Cudzoziemcy nie mo- 
gli posiadać dóbr w Litwie ani piastować urzędów, takoż 
nieszlachta. Szlachcic traci swą godność , Jeżeli się żywi 
rzemiosłem lub szynkiem albo łokciem mierzy'^ Kto 
wozi broń i żelazo do nieprzyjacielskićj ziemi, gardłem 
ma być karan. Na sądzenie spraw cywilnych, urząd na- 
zwany ziemski, składa się z urzędników wybranych z łona 
obywateli; na kryminalne zaś sąd nazwany grodzkim, 
ma swe urzędniki z ramienia wojewodów i starostów 
sądowych. Sądy ziemskie mają się zgromadzać po trzy 
razy do roku i zasiadać po sześć niedziel (tygodni); 
te kadencje zwały się roki\ grodzkie zaś sądy czyli 
roczki^ poczynały się pierwszego dnia każdego miesiąca 
i trwały przez dwa tygodnie. Strony w zastępsWie swo- 
jćm mogą do sądowej rozprawy umocować prokurato- 
rów czyli rzeczników, wdowom i sierotom sąd, a obwi- 
nionym o zniewagę majestatu sam monarcha takowych 
obrońców naznacza (Rozdz. IV, art. 57). Za zwierzynę 
w lasach cudzych upolowaną, właściciel lasu ma prawo 
dochodzić: za żubra 12 rubli groszy^ połowę tćj opłaty 
za łosia i jelenia lub gniazdo sokole; 3 ruble groszy za 
niedźwiedzia, rysia, barć pszczelną, poszkodowanie 
chmielnika lub owocowego sadu, zniszczenie łabędziego 
gniazda i t. d. Gardłem karały się zbrojne najazdy, 
zabójstwa, cudzołóztwa, podpalanie i t. d. Szlachcic 
który zabije nieszlachcica, jeśli nie został pojmany na 
gorącym uczynku, płaci tylko główszczy znę ; kradzież 
karze się śmiercią, a ktoby został pojmany na gorą- 
cym uczynku (z licem) przy wydzieraniu pszczół, ło- 
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wieniu ryb w cudzych stawach i t. p. karze się jako 
złodzićj. Szlachcic za kradzież przenoszącą 2 kopy gro- 
szy, nieszlachcic za wartującą 4 — 'karze się śmiercią; 
za okaleczenie i zranienie szlachcica przez szlachcica — 
płacą sig nawiązki; nieszlachcic, coby zbił szlach- 
cica — traci rękę, zabójca rodziców własnych „ma 
karan być, po rynku wożąc, kleszczami ciało targać, 
a potćm w miech skórzany wsadziwszy do niego psa, 
kurę, węża, kotkę, to wszystko pospołu w miech wsa- 
dziwszy, zaszyć i gdzie najgłębiśj do wody utopić". 

Te są bardziój charakterystyczne prawa statutu li- 
tewskiego: 

W ślad za Litwą, ziemie pruskie berłu polskiemu 
podlegle, otrzymały u siebie korrekturę prawa. Na sej- 
mie roku 1588 Prusy prosiły o poprawę tak zwanych 
ustaw chełmińskich, a sejm przychylając się do ich 
prośby, mianował historyka Beinholda Heidensteina i 
Mikołaja Niewieścińskiego do tój poprawy. W nastę- 
pnym roku Prusy zostały przyjęte do trybunału ko- 
ronnego, a w r. 1598 Hsidenstein i Niewieściński ukoń- 
czyli swoją pracę, która tegoż roku potwierdzona przez 
stany i wydrukowana, nosi tytuł: Jm terrestre nobili- 
tatis Prtissiae correetum A. D, 1598 (Prawo ziemskie 
szlachty pruskićj poprawione) i składa się z siedmiu 
rozdziałów, a mianowicie: o spadkach, o darowiznach, 
o testamentach, o opiekach, o zapisach, o urzędach i 
sądach, o procesie w sprawach cywilnych, o granicach. 

Województwom: wołyńskiemu, kijowskiemu i bra- 
cławskiemu, pozwolono ustanowić własny trybunał i spi- 
sać ruskim językiem swe zwyczajowe prawa, dla wcie- 
lenia ich do ogólnćj korrektury praw krajowych, o któ- 
rśj wnet powiemy. Zwyczaje ziemi mazowieckićj pier- 
wćj jeszcze wciągniono do konstytucyj sejmowych, 

W epoce Jagiellonów mówiliśmy o statucie spisa- 
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nym przez Herburta, który lubo niepotwierdzony sej^ 
mowym dekretem, w braku wszakże urzędowego ko- 
deksu, używał sądowój powagi, jako podręczna książka 
sędziów i praktycznych prawoznawców. Stąd widzimy 
jak było naglącą potrzebą ułożyć jeden obowiązujący 
kodeks, porównać z sobą prawa i przywileje ziem 
szczególnych, wyrzucić sprzeczność, dopełnić czego nie 
dostawało , objaśnić co byłozawiłćm — słowem, udokła- 
dnić prawo, aby tóm ściślćj czuwać nad jego wykona- 
niem. Statuta ziem szczególnych, były jakeśmy to rze- 
kli, mniej więcćj wypracowane; zbiór ustaw sejmowych 
zawierał późniejsze obostrzenia lub modyfikacye praw 
rozmaitych, materjały więc były pod ręką a praca do- 
syć łatwa. Celem dokonania tój ważnśj roboty, sejm 
1558 r. mianował 30 osób tak duchownych jako i świec- 
kich, tak z senatu, jako i ze stanu rycerskiego, bie- 
głych prawników, do przejrzenia praw i ułożenia ste- 
tutu. Na czele tćj komisyi zasiadał Wawrzyniec Go- 
ślicki, autor książki de opHmo Senatora (wyżćj wy- 
mienionćj i układca paktów konwentów dla Zygmun- 
ta III.) Sejm ustanowił płacę komisarzom (po 2 grosze 
z łanu) i kilkakrotnie ponawiał tę ustawę. Wszakże 
czy skutkiem niepilności komisarzów, czy namiętności 
przeszkadzających ujęcie swawoli w karby, dzieło ogól- 
nćj korrektury nie doszło do skutku. 

Szczęśliwszy czy bardzićj gorliwy Jan Zamojski kan- 
clerz, ułożył porządnie zbiór ojczystych przywilejów, 
aktów publicznych, traktatów itd. Zbiór ten Metryką ko- 
ronną nazwany, przedtćm był w nieładzie i zamieszaniu, 
a odtąd porządnie się od kanclerzów utrzymywać począł. 

Nie mogąc się doczekać ogólnego praw zbioru, na- 
ród szczególnemi konstytucyami zapędzał w karb na- 
dużycia i obostrzał wykonanie prawa. Pod Zygmun- 
tem III stanęło wiele ustaw karnych na gwałcicielów 
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spokojności pablicznćj, na noszących broń palną w mie- 
ście, na najazdy i zbrojne biesiady, na pojedynki itd. 
Oznaczono cenę przedmiotów żywności i odzieży, za- 
kazano żebractwa i włóczęgi, zwrócono uwagę na 
oczyszczenie rzek spławnych, na naprawę dróg i mo- 
stów, nakoniec wydano kilka ustaw prostujących nadu- 
życia procedury sądowćj. 

Powtórzmy: naród polski miał swoje wady, ale je 
uznawał i usiłował z nich powstać; wołano o reformę 
praw i obyczajów — niestety Zygmunt III nie był stwo- 
rzony na reformatora swojśj epoki. 

Kto bierze przedsię odrodzić swoją społeczność, 
powinien koniecznie łączyć nieugiętą siłę i niepokalaną 
cnotę. Poszanowanie i ufność, te są warunki pod któ- 
remi jedynie społeczność zgodzi się uchylić głowę przed 
wolą obcą. Wyższość moralna i cnota reformatora, 
jedynie mogą ręczyć za powodzenie jego rozmiarów. 
Zygmunt III nie posiadał hartu duszy, a postępki jego 
jako monarchy nie całkiem wolne były od zarzutu, na- 
ród mu nie ufał, oceniał jego słabość, cóż więc dzi- 
wnego, że zamiast uznać monarchę swoim najwyższym 
sędzią, powołał go jako obwinionego przed swój sej- 
mowy trybunał i domagał się liczby z włożonych nań 
królewskiśj dostojności. Mówimy tu o Sejmie inkwizy- 
ąfjnym (we wrześniu 1592), na który rycerstwo zbrojne 
przybyło, a posłowie ziemscy i senat w pełnćm zebra- 
niu, mając na czele Hetmana i Kanclerza Jana Zamoj- 
skiego, głośno wyrzucali królowi, że nieprawnie bez 
wiedzy sejmu z Austryaczką ożeniony, czyni z domem 
Rakuskim zmowy na Polskę, że zamierza na rzecz 
austryaka odstąpić polską koronę, a oddalić się do 
Szwecyi, że jakieś tajemne intrygi ze swym ojcem kró- 
lem szwedzkim knują, względem naszych nad-baltyc- 
kich prowincyj, że czyha na swobody krajowe. Hiero- 
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nim Kozrażewski i Jerzy kardynał Radziwiłł i inni 
obwinieni byli jako pośrednicy intryg królewskich z do- 
mem austryackim, że Radziwiłł jako litwin, niesłusznie 
posiada biskupstwo krakowskie itd. Wołano, aby „kto 
co wiś na kogo, powiadał, lecz jeśliby tśż nie dowiódł 
tedy żeby winy żadnój niepodpadał". Miano nawet na 
świadectwo królewskich fakcyj przywołać na salę sej- 
mową cudzoziemców, sług monarszych. Smutno jest 
widzieć swary poddanych z tronem, ale zaiste! Zygmunt 
nie miał oblicza ofiary niewinnie prześladowanój: to co 
mu zarzucano miało swoją, zasadę. W obec swych gro- 
źnych inkwizytorów, król nie wystąpił z tą pewnością 
samego siebie, w jaką uzbraja prawda i niewinność. 
Mówią (podobno baśń) że się jął do oręża ale go Za- 
mojski zgromił. Cożkolwiekbądź, przyciśniony Zygmunt 
wydał piśmienne zaręczenie, że ku każdemu ze swych 
prześladowców złćj woli mieć nie będzie, że w Szwecyi 
póki żyje jego ojciec król Jan, ani nogą nie postanie, że 
swoje tameczne sprawy za pośrednictwem posłów przez 
stany królestwa polskiego mianowanych załatwiać będzie, 
„a naostatek,— mówi Bielski, radził posłać do Ojca ś., 
aby u sąsiednich panów (monarchów) temu zabiegał, 
aby koronie tćj dali pokój ani jśj więcój turbow^ali". 
Lecz jeszcze ramię polskie nie zgnuśniało tak dalece, 
aby używać pośrednictwa papieża na ratunek od nie- 
przyjaciół. Jeszcze Żółkiewski pod Lubniami (1596 r.) 
zwalczył i pojmał buntowniczego Nalewajkę, Zamojski 
pod Telczyną (1600 r.) poraził Turków i Wołoszę, 
a kiedy przeniewierczy Karol Sudermański po śmierci 
króla Jana zasiadł na tronie szwedzkim naszemu Zy- 
gmuntowi należnym, Jan Karol Chodkiewicz pod Ko- 
kenhauzem i Kirholmem (1601 r.) świetne i cudowne 
niemal otrzymał przewagi; w pierwszój bitwie pojmał 
wodzów szwedzl^ch Karolsona i de la Gardie, w dru- 
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gićj sam Karol Sudermański zaledwie się w niewolę 
nie dostał. Ale nie piszemy dziejów politycznych tylko 
literackie, nie do nas więc należy kreślić zawsze świe- 
tne ale próżne dobrego następstwa wojny, które Polacy 
za panowania Zygmunta III i z jego powodu toczyli. 
Dla dziejopisa literatury wojny tego rodzaju są tylko 
faktem z tego względu, że służą za złowrogą przepo- 
wiednię upadku nauk, że słodki głos lutni poety mil- 
knie stłumiony* dzikim wrzaskiem obozowój surmy, wy- 
mowa trudno tam działa na przekonanie, gdzie pra- 
wo mocniejszego jest jedynćm prawem słuszności, że 
z wojną powraca rycerska twardość obyczajów, tak 
mało zgodna z postępami wykształcenia. W wieku Zy- 
gmunta III oprócz innych o których będziemy mówić 
przyczyn wojny, nie mało podziałały na wsteczny 
krok oświaty. Wróćmy śledzić wypadki wewnętrzne 
i stan umysłów w kraju. 

Słabość jaką król okazał podczas inkwizycyjnego 
sejmu, ozuchwaliła naród a mianowicie magnatów— tę 
hardą, wszechmocną, a niczćm nie hamowaną klassę 
narodu. Arystokracya korzystając z chwili, wynosi gło- 
wę nad króla, nad równość szlachecką, szydzi z ustaw 
krajowych i przynosi do sankcyi rządu urządzenia naj- 
bardziej przeciwne zasadniczym prawom Polski. Nie- 
dawno, bo w ostatnich chwilach Stefana Batorego, 
Radziwiłłowie wyjednali u stanów potwierdzenie Ołyc- 
kiój, Nieświeżskićj i Grodka-dawidowskiego ordynacyi 
którśj było celem podtrzymać dom w jego olbrzymiój 
świetności i ogromne dobra „mimo własne dziewki", 
mimo młodszą bracią, utrzymać w rękach starszego po- 
tomka rodu. Zygmunt III potwierdził tę ustawę Ra- 
dziwiłłom, i wnet Zamojski staje z podobną, pisząc 
ordynacyę na dobrach swych Zamościu, Zamchu i Krze- 
szowie, słowem na 12 miastach i 230 ^wioskach; potćm 
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Myszkowski na Pińczowie, a Janusz Ostrogski na ko- 
losalnych dobrach Ostrogu piszą ordynacye. Szlachta 
polska stroi się w tytuły kniaziów, książąt i hrabiów 
państwa rzymskiego, margrabiów i kawalerów złotego 
runa. Ale co zgubniejsza nad wszelkie ordysacye i ty- 
tuły, magnaci zagarnęli mnóstwo dóbr koronnych, a gdy 
(rzec można) cały kraj rozdzielili w posiadłość kilku 
domów, król pragnąc pozyskać ich na swoją stronę, 
a przynajmniój ugłaskać, iżby mu hardo rogów nie sta- 
wili, rozdawał im jeszcze bogate starostwa, upotęźniał 
olbrzymie fortuny kosztem prawdziwie zasłużonych oj- 
czyźnie, kosztem równości szlacheckićj, kosztem wła- 
snego bezpieczeństwa i spokoju. Siarczyński (w Obra- 
zie wieku panów. Zygmunta Ul) nalicza w samym 
Radzi wiłłowskim domu 45 miast dziedzicznych, a 16 
starościńskich, 738 wsi dziedzicznych a 583 starościń- 
skich. Dodajmy że starostwa stawały się niemal wła- 
snością możnowładców, bo szły z ojca na syna przez 
kilka pokoleń. Z możnych domów, raczój w skutek 
zwyczaju niż jakićj ustawy, wybierano mężów na do- 
stojność senatorską, — z tych domów byli biskupi, woje- 
wodowie, hetmani; uboga szlachta równa magnatom 
w urodzeniu i nadzwyczaj drażliwa o imię i pozór ró- 
wności, marząc o swych swobodach zamieniła się w na- 
rzędzie widoków możnych. Przypomnijmy jeszcze, że 
Zygmunt III napojony fanatyzmem, rad był ścieśniać 
wolność religijnego wyznania, w obronie którego sta- 
wały potężne rody i oto arystokraci polscy mają jesz- 
cze jeden środek do wywićrania wpływu na naród, jesz- 
cze jedną broń przeciw monarsze. 

Przy takićj potędze nie dziw, że duma arystokra- 
tów niesłychanie urosła, że baldackin^ który z woli 
Zygmunta przyjęto z nad głowy dumnego Bernarda 
Maciejowskiego biskupa krakowskiego i siewierskiego 
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książęcia, że patac król zajął na chwilę Mikołajowi 
Zebrzydowskiemu wojewodzie krak., że starostwo które 
król odmówił Januszowi Radziwiłłowi — stały się powo* 
dem zbrojnego buntu poddanych przeciw monarsze. 
Bunt ten poprzedzony był rokoszem czyli trzema zjaz- 
dami, a mianowicie: stężyckim, lubelskim i sandomier- 
skim, złożonemi przez niechętnych królowi obywateli. 

Dla czytelników mniój świadomych konstytucyjnego 
obyczaju naszych przodków, musimy objaśnić, że wyrazy 
rokosz i bunt w dzisiejszój mowie prawie jednozna- 
czne, za czasów Zygmunta III całkiem różne miały 
znaczenie. RokoŚz (wyraz wzięty z języka węgierskiego) 
był aktem prawnego zaprotestowania się i upomnienia 
bądź rządu bądź rodaków, owszem nieraz bywał pod- 
porą tronu. Przewidziany i dozwolony w konstytucyi, 
rokosz 'mógł prawnie służyć narodowi za organ jego 
przełożeń do tronu, bo w obrębach konstytucyjnój swo- 
body, wolno było obywatelom czynić pojedyncze zjazdy, 
naradzać się nad potrzebami kraju, owszem zapozywać 
przed swój trybunał nieprawą lub uciążliwą władzę; 
był to wyraz woli narodu. Rokosz polski miał podo- 
bieństwo do dzisiejszych klubów politycznych w pań- 
stwach konstytucyjnych, tylko z większą mocą, z wy- 
razistszą fisyonomią i przystępniejszy nadużyciom, bo 
swoje wniesienia miał prawo popićrać zbrojną ręką 
i wtedy już stajał się buntem, czynem nieprawnym 
i niekonstytucyjnym. Zdaje się, że Zebrzydowski ohy- 
dził wyraz rokosz, nadając mu znaczenie buntu, gdyż 
odtąd „wezwanie stanu rycerskiego na obronę wolno- 
ści,'^ zwano już nie rokoszem lecz konfederacyą. 

W epoce wojny domowćj, którą Zebrzydowski i Ja- 
nusz Radziwiłł wywołali, prawne były zjazdy w Stężycy 
w Lublinie i Sandomierzu (1606 r.) lubo ten ostatni 
nosi już cechę zuchwalstwa i z wysoka traktiy'e wła- 
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dzg krajową. Zarzucano tam królowi: że przez płochość, 
przemoc i intrygi gwałci, ojczyste swobody; że „Sejmy 
nietylko tńc pociesznego nie budują., lecz owszem za- 
mieniły sig w truciznę; że naród czekając napróżno 
przez lat ośmnaście aż król ziści to co przy swoim 
obiorze w paktach zaprzysiągł, postanawia nakoniec 
złożyć rokosz, na który zapozywa króla z senatem. 
Rokoszanie uniwersałem swoim wezwali wszystkich oby- 
wateli, aby odłożywszy domowe zabawy i przeszkody, 
przybyli na ten rokosz celem uratowania Rzeczy-po- 
spolitóji; wezwali oraz trybunały tak koronny jako 
i litewski, aby na trzy tygodnie zawiesiły swe sądy, 
zapowiadając, iż , Jeśliby urząd którykolwiek do akt 
swych tego uspokojenia (sic) przyjmować i z akt swych 
wydawać nie chciał, tedy na tymże rokoszu o ten ex- 
ces sądzić będziemy". 

Być może, iż Zebrzydowski był człowiekiem niespo- 
kojnego charakteru a Janusz Radziwiłł arystokratą 
niesłychanej dumy, być może że szlachta która się tłu- 
mnie na ich hasło zgromadziła, była jeno ślepem na- 
rzędziem możnowładców, ale zawsze kłopotliwie było 
królowi odpowiadać na słuszne zarzuty, że nie mając 
przy swoim boku naznaczonćj liczby senatorów, własną 
powagą sprawy Rzeczypospolito] załat\Yiał, że nakładał 
na kraj nadzwyczajne pobory, nie rozdawał we właści- 
wym czasie urzędów, że finanse ^zamiast podskarbim 
powierzał ludziom obcym i złśj wiary, że wplątał kraj 
w wojnę szwedzką, bił złą monetę, przeinaczał dekreta 
trybunalskie, wyprawiał posłów do ziem obcych, bez 
wiedzy stanów, i t. p. Nie przepomniano i jezuitów, 
owych skrytych ale potężnych działaczy w polityce ga- 
binetu Zygmunta III. Głośno w obec króla rokoszań- 
skie poselstwo im zarzucało, że się na dworze królew- 
skim w sprawy świeckie mieszają, że na kazaniu przy- 
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sposabiają umysły do absolutnych rządów, naganiając 
swobody krajowe, iż czynią gwałtowne napady na domy 
i kościoły róźnowierców. W skutek tych zaskarżeń 
stronnicy Zebrzydowskiego domagali się, aby oddalić 
jezuitów od dworu i z celniejszych koUegiów, wysłać 
za granicę cudzoziemskich członków ich zgromadzenia, 
pokasować ich fundacye, obracając je na akademją kra- 
kowską i szpital żołnierski. I tutaj widzimy przezor- 
ność i obywatelską cnotę rokoszanów, ale te zarzuty 
pochodziły od buntowników i po większćj części nie- 
katolików; widzimy tu pierwiastek osobistości i ducha 
stronnictwa, który psuł wszystkie zbawienne reformy 
w naszćj epoce. Gdyby Zebrzydowski i Badziwilł, nie 
z pobudek osobistych lecz przez czystą troskliwość 
o dobro krajowe, z temi zarzutami wystąpili prawnie 
i śmiało w obec sejmu, nie zaś zbrojno na czele zu- 
chwałego tłumu, piękną kartę w historyi miałyby ich 
imiona, lecz zły przykład buntu i wojny domowćj uczy- 
nił sromotną ich pamięć. 

Kraj cały podzielił się na stronników króla i par- 
tyę Zebrzydowskiego. Senatorowie u boku króla zgro- 
madzeni, wezwali hetmana polnego St. Żółkiewskiego, 
aby z wojskiem czuwał nad bezpieczeństwem monarchy 
i senatu. Nastały rokowania, król się tłumaczył i unie- 
winniał, rozwinięto z obu stron siły zbrojne i pod Ja- 
nowcem miało przyfść do stanowczćj rozprawy, ale 
Zebrzydowski nieufny w swych siłach, przeprosił króla 
„świadcząc się Bogiem, że wszystko co uczynił, czynił 
jedynie w widokach publicznego dobra'^; wydał nastę- 
pnie pismo; iż rozpuszcza swoje zaciężne chorągwie, 
a nadal ,.zjazdów żadnych i konwokowania braci przez 
uniwersały czynić nie będzie". Ale ten krok pozorny 
służył mu jedynie na to , aby zyskać czas, pomnożyć 
swe buntownicze siły, gdyż oto w roku następnym (1607), 



319 



zjazd rokoszański pod kierunkiem Zebrzydowskiego, 
Radziwiłła i Heirburta, nie uznaje sejmu warszawskiego, 
wydaje dekret detronizujący króla i we cztery tysiące 
wojska idzie na Warszawę. Siły rokoszan urosły do 
10,000. Król ze swćj strony wezwał z Inflant Jana 
Karola Chodkiewic;sa, a mając nadto dzielnych mężów 
do boju: Żółkiewskiego oraz Jana 'i Jakóba Potoc- 
kicłi, zgromadził 7,000 wojska, postanowiwszy zbrojne 
skarcić zuchwalców. Wieś Guzów pod Radomiem, 
była świadkiem opłakanego boju między ziomkami. 
Talenta wojenne Chodkiewicza i Żółkiewskiego, dały 
zwycięztwo liczebnie . słabszój stronie królewskićj. Za- 
bito 1200 rokoszan, zabrano im działa, chorągwie i ko- 
respondencye Radziwiłła z Gabryelem Batorym stara- 
jących się o koronę polsk%. W skutek swój przegrano] 
rokoszanie się upokorzyli, a król udzielił obywatelom 
powszechną amnestyę. 

Kiedy tak Polacy w imię swych przekonań polity- 
cznych albo osobistych niechęci, walczą brat z bratam, 
postronny nieprzyjaciel groził krajowi. Nie do dziejów 
literatury należy opowiadać koleje tych niepotrzebnych 
i uwieńczonych skutkiem wojen Polski ze Szwecyą, 
Rosyą i Turcyą: jak Mniszech wojewoda sandomierski 
prowadzi na tron rosyjski Otrepiewa, jak Żółkiewski 
zginął w wojnie z Turkami, jak w wojnie szwedzkićj 
straciliśmy Inflanty i Rygę, jak Władyidaw królewicz 
obrimy carem w Moskwie stracił swój tron przez opie- 
szałość i fanatyzm ojca, jak się cbtiedziczna korona 
szwedzka wymknęła Zygmuntowi i jego synom — wypadki 
te należą do historyi politycz&ćj kraju. Jednostajna 
charakterystyka tych bojów : hetmani z talentem, woj- 
sko nieliczne, niepłatne, niekarne, ale bitne; każda nie- 
mal pojedyncza bitwa jest zwycięstwem na stronę Po- 
laków, ale ogół każdej kampanii prędzćj można nazwać 
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przegraną. Sejmy burzliwe i niepłodne, bezład w skar- 
bie, w kraju swawola, zbytek, w naukach upadek i ska- 
żenie smaku — oto owoce rządów Zygmunia- DL Czas 
nam zwrócić uwagę na stan wychowania publicznego 
w naszój epoce. Przypomnijmy cośmy ostatecznie rze- 
kli w tym przedmiocie w epoce Jagiellonów. 

„W chwili zgonu Stefana Batorego, widzimy trzy 
stronnictwa, trzy obozy gotowe do wzajemnćj walki 
o zawładanie opinją rodaków: 

1. Akademja krakowska ze swojemi kolonjami; do 
Jój wpływu należą szkoły katedralne. 

2. Jezuici ze swojemi szkojami, wsparci imieniem 
obrońców orthodoxyi, posiadający majątki i wpływy. 

3. Protestanci rozmaitych wyznań, łechcący nowo- 
ścią, ponętni imieniem czystych ewangelików, wyjafzmi- 
cieli ducha. 

Mając teraz opowiedzieć jak się ta walka odbyła 
na rozmaitych punktach kraju i kto i jak został zwy- 
cięzcą, rozdzielmy kraj na trzy znane prowincye: Wiel- 
kopolskę, Małopolskę i Litwę i tu kolejno przepatrzmy 
szyki szermierzy na rozmaitych skrzydłach bojowych, 
i tak: 

■ 

^1. W Wielkopolsce dały się widzieć pierwsze za- 
właszczenia jezuitów, pierwsze nieprzyjacielskie kroki 
mające na celu potłumić akademję i jćj podwładne 
szkoły. Tu jezuici mieli swe kollegja: w Poznaniu, 
Kaliszu, Warszawie, Płocku, Toruniu i Gdańsku; aka- 
demija zaś krakowska posiadała w Poznaniu swoją ko- 
lcuję czyli szkolę Lubrańskiego , szkoły pomniejsze 
w Płocku i Pułtusku, oraz wpływ na liczne szkółki pa- 
rafialne wyższe i niższe. Mówiliśmy już o planie nauk 
u jezuitów, gdzie z trzech części gramatyki łacińskićj 
Emanuela Alwara zrobiono trzy kursą szkolne, całko- 
wicie zajmujące czas poświęcony wychowaniu, gdzie 
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czytano piparzów starożytnych jedynie na to, aby z ich 
pehiych czucia i ognia wyrażeń wyczerpnąć sposób jak 
się robią figury retoryczne; gdzie w stylu należało być 
poprawnym , na daną temg wpadać w zapał na zimno; 
gdzie nie godziło si§ unieść namiętnością, i tworzyć, 
a jednak kazano naśladować wielkich, namiętnych i twór- 
czych mówców i poetów starożytności i okruszynami 
ich pięknśj dykcyi uwytworniać próchno jjospolitych 
kompozycyj; gdzie rozumem kazano pojmować piękno; 
gdzie rozumowano ścieśniwszy naprzód niesłychane kół- 
ko przedmiotów o których wolno rozprawiać. Wezwani 
aby walczyli, z pychą rozumu protestantów, jezuici nie- 
nmiśj pysznie postanowili w imię prawo wierności kato- 
lickiój, złożyć kraj u stóp swoich, a środki jakie ku 
temu obrali, dziwnie przypadły do chorowitego już sta- 
nu naszój społeczności. W zbytkach domowych, w peł- 
nych osobistości niezgodach politycznych, poczęły osy- 
chać serca, karleć potężne umysły Polaków i oto zja- 
wiają się jezuici z mistycyzmem podobającym się jako 
nowość, z pochlebstwami dziwnie łechcącemi szlachecką 
próżność z nietolerancyą, Jitóra uświęcała brzydkie wza- 
jemne swary ziomków, dając im cechę gorliwości o wia- 
rę. Nigdzie może chwast jezuityzmu.tak się bujnie nie 
przyjął jak w Polsce. Szlachta lubiła nadzwyczajność 
i okazałość, a cóż świetniejszego jak procesy e, dyalogi, 
kanonizacye, dysputy jezuickie? Szlachta lubiła swe 
herby, a jezuici lubili figury retoryczne, któż się miał 
oburzyć za zniewagę dobrego smaku, kiedy w poęzyi 
szlachecką herbowną Leliwę porównano do księżyca 
i gwiazd jako dobroczynnych luminarzów ojczystego 
świata, kolumny do filarów kraju, krzyż na herbie 
zwano symbolem pokoju, strzały godłem szczytnego po-^ 
lotu i t. d. Szlachta uwierzyła, że posiadacze herbów 
posiadają rzeczywiście wyższość i cnoty wymalowane 
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na ich tarczach, a jak się tu gniewać na zgromadzenie, 
które nauczyło czytać w szlacheckim splendorze po- 
chwałę rodu i cnoty? na zgromadzenie, które lada po- 
rucznika lub towarzysza zwało Marsem, lada. wierszo- 
kletę Apollinem, lada arystokratę Jowiszem? które dla 
dziatwy wysokich domów naznaczało osobne szkolne 
ławice? jak tu świętym obrońcom wiary i dawcom bez- 
płatnego wychowania nie udzielić funduszów i protek- 
cyi? Miłość własna do omogła każdemu z Polaków uwi- 
kłać się w jezuickie sieci. Jakże z podobnćm zgromadze- 
niem mogła rywalizować akademija krakowska z pedan- 
teryą. oddana nauce, gdzie urodzenie lub bogactwo nie 
wpływało na naukową promocye, gdzie uczono się litera- 
tury łacińskićj nie na to, aby wnet występować z po- 
chwalnym panegirykiem. Akademja uboga w środki, du- 
mna swą uczonością, nie uchylająca głowy przed moźńe- 
mi świata, miała za sobą swe zbutwiałe przywileje, ale je- 
zuici skutecznićj ufający w żywą powagę sprzyjającego im 
króla i wielkiój części narodu szybko obliczywszy swe 
siły, postanowili poróżnić Polaków z akadeniją krako- 
wską i w swe wyłącznie ręce zagarnąć stćr wychowa- 
nia. Poznań pierwszy był świadkiem ich boju z akademja. 
Tam obok akademickićj szkoły Lubrańskiego, nie- 
gdyś świetnćj ale w początkach panowania Zygmunta III 
podilpadłój, wznosiły się mury ^jezuickiego kollegium. 
Obie szkoły nie stały na świetnym stopniu, ale szkoła 
akademicka trzymała Się swej przestarzałej rutyny, była 
nieliczną i ubogą, a Jezuicka nęciła nowością, była 
ludną i bogatą środkami zgromadzenia. £atwo było 
jezuitom wyjednać u Zygmunta III wyniesienie szkoły 
jeztłicko-poznańskićj na stopień akademii; przywilejem 
tedy z d. 19 stycznia 1612 r. król dozwolił im wykła- 
dać reUgiję, metafizykę, fizykę, matematykę i logikę, 
oraz nadawać stopnie bakałarzów, magistrów i dokto- 
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rów, wedle obyczaju innych akademij. Akadenilja kra- 
kowska wołała na zgwałcenie swycłi przywilejów, bła- 
gała naród, swojego kanclerza i stolicę apostolską 
o opiekę od obcych przywłaszczeń. Na szczęście dla 
akademii, naród i cały sejm warszawski (r. 1613) uro- 
czyście przeciw niemu się protestował, a papież Paweł V 
znajdując „że nowości 00. Jezuitów w kościele bożym 
więcćj zgorszeń niż zbudowania czynią^', oddał spra- 
wiedliwość akademii krakowskiśj; — tak tedy nie powiódł 
«ię jezuitom pierwszy zamach. Porażeni w Poznaniu 
uderzyli na Kraków; ocalały przywileje akademickie, 
ale nie ocalała czysta iskra świętój nauki, bo szkoła akad. 
poznańska widząc co jezuitom korzyści zapewnia, biorąc 
ich dążenia za duch wieku, zaprowadziła u siebie jezuicką 
metodę wychowania, poczęła studjować retorykę, pisać 
panegiryki-słowem pochlebiać starym,a psuć smak mło- 
dym pokoleniom Polaków. Jakżeby pięknie było widzieć 
że Alma-mater, matka nauk, staje w obronie języka kra- 
jowego, czy stój a nie dziwotwor nćj łaciny i zdrowego sma- 
ku! ale akademija znając wady jezuickiego wychowania, 
zamiast ratować kraj odich skutków, przyjęła je u siebie. 

Protestanci wielkopolscy mieli kilka szkół wyższych, 
gdzie zdrowsze wyobrażenia o naukach zdawały się 
lepiój rokować dla krajowćj oświaty, ale przebóg! za- 
daniem szkół protestanckich była walka z katolikami, 
nie zaś duch obywatelski, a samo istnienie wyznań 
niekatolickich w Polsce tak wątłe ^ tak nienarodowe, 
nie obiecywało społecznych korzyści. Za Zygmunta III 
protestantyzm poczynał słabnąć na siłach, nauki tedy 
w ich szkołach jakkolwiek lepiój obmyślane, nie mo- 
gły przeciwważyć złemu kierunkowi szkół katolifckich. 
Przejdźmy szereg szkół Wielkopolskich, które utrzy- 
mywali kalwini, luteranie i zwolennicy Socyna. 

Szkoły kalwińskie czyli braci czeskich w Koźminku 
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i Lesznie, były już pi;zedmiotem naszćj uwagi w epoce 
Jagiellonów. P.er\^za w początkach XVn wieku już 
się miała ku upadkowi, druga w tój właśnie epoce za- 
kwitła jako wyższy naukowy zakład, kiedy Bafał Lesz- 
czyński wojewoda bełzki hojnie ją uposażył, zakreślił 
obszerny programmat nauk i opatrzył katedrę prawdzi- 
wie znakomitemi ludźmi: jak Andrzćj Węgierski, Jan 
Rybiński, Jan Amos Eomeniusz autor tylu ważnych 
elementarnych książek w przedmiocie nauki języków, 
Jan Johnston historyk i t. d. Nie trzymano się tam 
metody jezuickiśj lub akademickiój, ale mądrzy nau- 
czyciele obmyślili własną i trafną drogę wykładu nauk^ 
Żałować należy, że następnie mistycyzm religijny wy- 
robił w tój szkole stronę sekciarską^ a tćm samom zam- 
knął jćj możność stania się popularną. Wyznanie Lu- 
tra miało w Wielkopolsce szkofy elementarne i prawie 
czysto niemieckió, wyższe : we Wschowie, Rawiczu, Le- 
sznie, Zdunach, Międzyrzeczu, Międzychodzie, Szlech- 
tyngowię i t. d. ale dzieje ich nie należą do oświaty 
polskićj. Bardziśj już jest narodoworpolśkićm gimna- 
zyum luterańskie w Toruniu, o którego założeniu wspo- 
mnieliśmy w epoce Jagiellonów, a któire opiece Hen- 
ryka Strobanda swojego protoscholarchy zawdzięczało 
stan swój świetniejszy jeszcze od r. 1596. Tu przyby- 
wali na nauki przygotowawcze do uniwersytetów: Po- 
lacy, Niemcy, Czechowie, Węgrzy; kierunek tój szkoły 
był filologiczny, „nie zakładając warsztatu— mówi Łu- 
kaszewicz, na robieniu z młodzieży retorów lub poe- 
tów, ale obznajmiając z dziełami Rzymian i Greków^ 

z dziejami świata, z naukami ścisłemi i przyrodzonemi.'^ 
Języka polskiego tu uczono daleko lepiój niż w Polsce^ 
bo za wzory do ćwiczenia podawano znakomitych pi- 
sarzów jak J. Kochanowskiego, Górnickiego. Podobne* 
niższe zakłady naukowe luterańskie były w Elbląga 
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i w Gdańsku ; ten ostatni uposażony piękną biblioteką 
i gabinetem historyi naturailnój, s^&ł się kolebką gdań- 
skiego towarzystwa badaczom natury (Naturforschende 
Gesellschaft) i wychował wielu znakomitych uczonych, 
których imiona należą*do dziejów literatury niemieckiój, 

Aryanie czyli zwolennicy Socyna mieli swe gniazdo 
w Małopolsce, i Litwie. W Wielkopolsce była ich szkoła 
w Smiglii, sławniejsza swoim założycielem niż naukami; 
uposażył ją sławny Jędrzćj Dudycz niegdyś biskup ka- 
tolicki pięciokościelny i poseł od cesarza Ferdynanda 
do Polski, a następnie zwolennik i rozkrzewiciel w Pol- 
sce aryanizmu. Szkołę Szmigielską zamknięto w r. 1637. ' 
O dalszych szkołach aryańskich wnet mówić będziemy 
gdyż oto idą nam z kolei sprawy Jezuitów o wycho- 
wanie w prowincyach małopolskich i ruskich. 

Jezuici, którym się nie powiodło założyć swój aka- 
demii w Poznaniu, rozwinęli swe zamiary w Krakowie, 
który lubo od r. 1596 przestał być pierwszą stolicą 
kraju, nie przestał jednak być uważany jako serce 
polskićj ziemi. Zadaniem ich było osłabić przywileje 
jagiellońskiój akademii, zachwiać jćj wziętość w kraju, 
zająć miejsce, a tak bezpiecznie już zagarnąć całkowi- 
cie wychowanie w Polsce.- Rzekliśmy, że akademja kra- 
kowska ceniąc ich powołanie przyjęła, (w r. 1582) go- 
ścinnie nowych szermierzy katolicyzmu, owszem ustą- 
piła im swe kościoły ś. Barbary i ś. Szczepana. Nowi 
przybysze gorliwością w służbie bożćj od razu podbili 
serca ludu. „Eaedy poczyna świtać, pisze jeden spół- 
czesny, przy czytanćj mszy czynią kazania, zawsze pe- 
łen kościół ludzi dla tego, iż się równo ze dniem od- 
prawują", co dla pracowitych a pobożnych mieszkań- 
ców Krakowa było dogodnością, a razem dawało miarę 
jak jest żarliwe i nie ospałe nowe zgromadzenie. Korzy- 
stając z pierwszych przyjaznych dla siebie wrażeń, je- 
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zuici przy swym, kościele zaprowadzili bractwo Najśw^ 
Panny, celem znęcenia do siebie akademickiej młodzieży ». 
a nięcbcąc jeszcze zrywać otwarcie ze zwierzchnością 
akademicką, samychże professorów na brackich dygni- 
tarzy obierali. Poczciwi a dobroduszni mędrcy krakow- 
scy nie domyślając się podejścia, nietylko że chętnie 
chodzili modlić się do jezuitów, lecz owszem dali^im^ 
pozwolenie otworzenia szkoły w Krakowie pod jednym 
warunkiem, że ucząca się u jezuitów młodzież, zależeć 
będzie od zwierzchności akademickiego rektora; czy 
podobno jezuici swoją prywatną rozmowę z akademi- 
kami: Górskim, Marcinem z Pilzna i Janem z Eurze- 
łowa, dali notai^uszowi spisać w formie urzędowego 
aktu. Uzbrojeni tćm prawem, niedbając na zawarowan% 
zwierzchność rektora, która ich jako zakonników obo- 
wiązywać nie mogła, oczekiwali chwili przyjaznćj do 
otworzenia swój szkoły. Silni wsparciem króla i zna- 
komitych magnatów, mając już wspaniały kościół św. 
Piotra dla się zbudowany, jezuici zrzucili maskę i w ro- 
ku 1622 otworzyli swą szkołę u ś. Piotra z ostate- 
cznćm pogwałceniem starych akademickich przywilejów. 
Przerażeni akademicy widząc, że młodzież od nich do 
jezuitów na naukę i nabożeństwo się ciśnie, protesto- 
wali urzędownie, w rotę przysięgi uczniów włożyli wy- 
razy: , jak długo mieszkać będę w Krakowie, nie pójdę 
do innych mistrzów krom tych , którzy są pod posłu- 
szeństwem rektora," nakońiec wytoczyli w Rzymie spra* 
wę przeciw przywłaszczeniu i zanieśli skargę do ziomków 
na sejmik ziemi krakowskićj. Stolica apostolska przyznała 
jezuitom prawo uczenia w Krakowie, król Zygmunt III 
im sprzyjał, magnaci wspierali, a szlachta którćj wma- 
wiano że ujmą jest dla swobody wymagać, aby dzieci 
szlacheckie miały się koniecznie uczyć w akademii, gdzie 
i nauki i pobożność nie są na wysokim stopniu, gdzie. 
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biorą opłatę od uczniów — szlachta mówimy, całym 
sercem lgnęła do ojców Towarzystwa Jezusowego. 
Przyszło nakoniec do tego, że akademija po zgonie 
Króla zwolennika jezuitów, sprawę swoją wniosła na 
sejm koronacyjny jego następcy 1633. roku, na którym 
wyznaczona została dla jćj rozpatrzenia psobna kommi- 
ssya. Uniwersytet obronę praw swoich, powierzył do- 
świadczonćj gorliwości ówczesnego rektora Jakóba Naj- 
manowicza, który tajeinnemi zabiegami jezuitów do ży- 
wego dotknięty, imieniem stanu nauczycielskiego, zło- 
żył w obliczu komisyi na sejmie koronacjjnym pieczęć, 
ustawy i prawa uniwersytetu i w końcu zyskał przy- 
chylne za akademija zdanie i rezulucją, która raz na 
zawsze zamknęła drogę szkołom jezuickim w Krakowie. 
Powyższa okoliczność dała powód do utworzenia owćj 
powieści o posłuchaniu u Zygmunta III i pięknój moWy 
jakoby przez tegoż rektora, umieszczonój przez J. Śnia- 
deckiego (Pisma rozm. 1818, Tom I sth 126), którą zbił 
dokładnie J. Muczkowski w dziele Rękopismd Rady-- 
mińskiego 1840. str. 25). (RR). 

W ciągu tćj długiój a gorszącśj sprawy, kiedy opi- 
nija publiczna stawała już to na stronie akademji już 
jezuitów, ukazywały się z obojśj strony ciekawe pisem- 
ka ulotne, że wymienimy: Reprołestacyę Wal. Roszkow- 
skiego jezuity ną protestacyę akademii (1622), Odpo- 
wiedź ns. to pismo. Rozprawę Stanisława Zakrzewskiego 
o potrzebie pomnożenia szkół, Zbyanie powyższój roz- 
prawy, Obronę jezuitów przez Mateusza Bemby (1627) 
Zniesienie obrony jezuitów przez Najmanowicza. Tu 
wsponmieć należy pisma czerniące jezuitów przez Ja- 
nidłowskiego i braci Najmanowiczów, pisma czerniące 
akademiję wydane przez Eoszuckiego i Drużbtckiego, 
a nadewszystko sławny Gratis albo Diskurs ziemianina 
z Plebanem (1626) dzieło znakomitego matematyka 
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Jana Brożka (Broscius). Przytoczmy tu parę miejsc 
z tćj ciekawśj broszury, tśm bardziój że tu Brosciusz 
dał zarys wychowania jezuickiego. 

W pierwszśj części mówi o bezpłitnśm wychowaniu 
11 jezuitów : „Szkoły naprzód poczęli otwierać, co ży- 
wo do nich, tym najwięcój pretekstem że darmo uczyli 
i zda się to każdemu nie głębokę w rzecz zaglądającemu 
i;e darmo, bo sześciu groszy od chłopca na kwartał 
nie wezmą... ale wejrzawszy w ich postępki, które mają 
przy fundowaniu swoich szkół i potom cO z tój nauki 
mają za pożytki, każdy mądry musi przyznać, że nie 
darmo ale bardzo drogo uczą. Naprzód gdy szkoły 
swe fundują, warują to sobie aby ich nie fundowali 
aż pierwój mają tak wiele dochodów, coby się wszyscy 
ilu ich tam ma mieszkać dobrze wychowali, zamykając 
w tśin wychowaniu szaty, żywność i wszelakie dostatki 
do dobrego mienia należące; to już mając, dopiero 
swoje szkoły zaczynają. Wiem o tćm pewnie z ust je- 
dnego zacnego biskupa, że gdy ich pytał czemuby w £uc- 
ku teologii nieuczyli? odpowiedzieli mu, że jeszcze nie 
mamy tak wiele na to fundacyi aby się teologia czy- 
tała. A jeżeli darmo uczą, cóż im po fundacyi i owszem, 
ich reguły inaczćj im nie każą czynić. Nawet żeby im 
na niczóm nie schodziło, obligują ich aby gdziekolwiek 
są, ogród swój mieli a to dla rekracyi"... „Więc ro- 
dzice słysząc taką nowinę a pocieszną , nie on taler 
albo czerwonjr złoty kwartału zmownego coby był dał 
prostemu bakałarzowi, ale wnet z workiem co znaczne- 
go, wnet kielich, wnet na sutannę, na antepedium, na 
dzwon, więc wołów kilka, albo ryb beczkę, jeżeli z Po- 
dola więc miodu przaśnego, więc zboża łasztem jakim, 
la zaś w mieście kupiecki człek, to lagę oliwy, to ka- 
mień korzenia, rodzynków, biszkoptów, koców białych, 
materyi, płócien dla ojców, sukna i co się jeno przy- 
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mówi, rodzice się żadną miarą nie wymówią... Jedne 

samą gramatykę rozpłatali na wiele części : tu Infima, 

tu. gramatyka mniejsza, tu sintaxis, tu humanitas etc. 

wi§c to u prostych i nieuważnych rodziców jest plau" 
sibile^ gdy usłyszą że ich syn w pierwszśj, drugiśj, 

trzedój, czwartój, piątćj szkole, że został imperatorem 
Graecorum albo Romanorum^ albo Praetor^ albo otrzy- 
mał premium, wziął obrazek albo co innego... a nie 
widzą tego że to jedna tylko nauka, że to przecie gra- 
matyka... Z radości przyjedzie ojciec do syna gdzie się 
uczy, albo stryj, powinny, wuj, ciotuchna, alić ich dzie- 
ciątko z oracyjką pięknie przywita, alić ono pięknie 
odprawuje komedyę, alić ono nadobnie w komeżce, 
w wianeczku koło ołtarza się uwija, świeczki długiem 
drewkiem gasi, dzwoni we dzwoneczek, pięknie się kła- 
nia, spowiada co tydzień... Jezuici gramatykę Alwara, 
która bardzo trudna jest do zrozumienia i nauczenia, 
ucząc dzieci przy niej. czas wielki trawią z wielu przy- 
czyn. Pierwsza, aby długo bawiąc w szkole ów guest 
(zysk) wyżej wspomniony co najdłużćj brali; druga, 
aby humory dziatek zrozumiewali długiem się bawie- 
niem w szkole; trzecia, uby młodego Wilczaka na swe 
kopyto wyćwiczyli i młodością jego kierowali; czwarta, 
gdyby dziecię od nich wziąść chciano, aby wymówkę 
mieli: niech wżdy przynajmnićj gramatyki, która jest 
fundamentem nauczy się , a potćm wolno go będzie 
wziąść; piąta, aby młodość jego do wieku męzkiego 
zabawili w szkołach, a zabawiwszy go i w lata wpro- 
wadziwszy, jeśli jaki dowcip dobry, jeśli stateczny, jeśli 
oczekuje spadku^ jeśli zasiłek, od powinnych, jeśli na- 
dzieja korzyści dla ojców^ aby go u siebie trzymali 
i nie wypuszczali. A jeśli też ladajaki umysły albo ro- 
dzice chcą go wziąść, abo sam się niechce uczyć; abo 
u nich nie chce zdstać, to wolno puszczają. Cóż ono 
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żaczysko już z wąsem będzie czynić? za pacholę służyć, 
prosty byk z wąsem, za sługę, djak głupi. Uczyćby 
się jeśli nauk?— już czas minął, jeśli w rzemiosło— wstyda 
się. Cóż tu czynić? musi ich prosić aby mu sŁan obmy- 
ślili, alić oni abo go inspektorem, abo pisarkiem do 
swego dobrodzieja podadzą, abo kapelanem, abo ple- 
banikiem, aby go potćm jako instrumentu jakiego do 
swoich rzeczy i pożytków zażywali..." O bogatszych 
uczniach opuszczających szkołę powiada Brosciusz: 
„Eoi^jurują (zaklinają) go, aby pamiętał na otrzymane 
dobrodziejstwa^ pomniąc na to że Bogu^ rodzicom i tui-* 
uczycielom nie można się dosyć wywdzięczyć^ aby ich 
jiiko swoich dobrodziejów i nauczy cielów nie zapomi- 
nał, aby za wszelką okazyą promował, aby ich nawie- 
dzał, często się spowiadał, aby na świecie żyjąc ich 
zakonowi świętemu życzliwym był, aby do kongregacyi 
sam ze swojemi chodził i inszych ta& wiele kondycyi, 
któremi umysł młodego człowieka uwiklą, upętają, że 
trudno dp wolności rozsądku przyjść." 

W drugićj części swojego Gratysa Brosciusz wymie- 
nia przywileje akademickie, w trzeciej opisuje podstęp, 
pośrednictwem którego jezuici otrzymali wolność otwo- 
rzenia swoich szkół w Krakowie. 

Śmiało i otwarcie zdzierając maskę z jezuitów, Bro- 
sciusz słusznie lękający ich prześladowania wydał swe 
dzieło bez podpisu, b€z daty, bez wymienia drukami, 
odkryto wszelako te szczegóły, a obrażony majestat 
jezuicki mścił się na dziele i wydawcy, książkę z roz- 
kazu królewskiego palono na rynku w Krakowie, a dru- 
karz, piszą jezuici, Jędrzćj Piotrkowczyk, heretyk, nie- 
godny i podobieństwa w imieniu wielkiego i zacnego 
onego typografa JKM. publiczną otrzymał chłostę za 
wydanie Grah/sa. Oto do czego przychodziły swobody 
obywatelskie pod królem jezuitą, wśród narodu tak 
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drażliwego na sam cień pogwałcenia wolności ! Jeszcze 
na urągowisko Fryderyk Szembek jezuita odpisując na 
bro9zarg Brosciusza (1627) pod pseodonym^oi Józefa 
Pięknorzeckiego, swojćj odpowiedzi dał tytuł: Gratys 
plebańskie gratis (bezpłatnie) wyćwiczony w jezuickich 
szkołach krakowskich e. czyniąc zastosowanie chłosty 
(wyćwiczenia) jaką odebrał Piotrkowczyk. Poeta Se- 
bastyan Klonowicz prześladowaniem całego życia przy- 
płacił wydane przeciw jezuitom pismo* p: t. Equiłis Po- 
loni in Jesuitas Actio prima^ gdzie nazywa ich „zarazą 

która się nieprędzćj da widzieć, aż zapali całe ciało 
Bzeczy pospolitej ". 

Jezuici i akademicy niedosyć mając na walce pió- 
rem i słowem, używali jeszcze siły materyalnśj i uli- 
cznych rozruchów za pośrednictwem swój szkolnój mło- 
dzieży. Karność w szkołach polskich nigdy nie była 
ścisłą. Profesorowie wyłącznie zajęci nauką, ani pomy- 
śleli za obrębem szkolnój izby czuwać nad moralnością 
wychowańców, dzieci gminu zwane pauperusami lub 
mendykami^ których potrzeb nikt nie zaopatrywał, a któ- 
rym yolno było żebrząc na wyżywienie lub odzież ob- 
chodzić domy mieszczan z kolendą, powinszowaniami 
lub śpiewaniem świętych pieśni , mali pomieszani z wię- 
kszymi, niewinni z zepsutemi, napełniali gwarem ulice 
Krakowa, rzucali się na żydów wymagając opłat kozu- 
bolca i judaiki uświęconych zwyczajem. Zarząd szkolny 
za mało miał siły do powstrzymania tych nadużyć aby 
je skarcić lub zniszczyć, należało wśród ludnśj Stolicy 
mieć sprężystą szkolną policyę, a gdzież jśj wymagać 
na dzieci, kiedy w miastach polskich nawet ludność 
dorosła broiła co się podoba pod okiem starościńskich 
i marszałkowskich sądów, od których uczniowie szkół 
z mocy służących sobie przywilejów byli wolni. Zresztą 
hamować uliczne żaków swawole, potrzeba było zape- 
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wnić im środki do życia, ale profesorowie akademii 
sami ginęli w niedostati^u, a jezuici na co innego po- 
trzebowali swych bogatych funduszów. Najmanowicz 
rektor akademii tak w jednóm piśmie bronił swawole 
szkolnćj młodzieży: „Nie wiem ja, kto z ichmości co 
to rózgę cenzorską na ten wiek tak dalece obraca, 
nie był młody? Eto też raz jeden nie szalał komii dał 
P. Bóg prerogatywę owych świętych w żywocie^ co ani 
krew, ani defekt sądu o rzeczach nie mogły ich przy- 
wieść do złego. Ale jeśli zapomnieli ci jakiemi byli, 
niechaj na się i teraz wejrzą jeśli też niemasz między 
nimi samemi ludźmi dojrzałemi i co się to wysokim 
rozsądkiem popisują., na coby słusznie sprawiedliwość, 
prawo i egzekucya prawa miała się ostrzyć. Snadź 
obaczą że prawda to : małe dzieci mały kłopot i małe 
grzechy, biją się studenci, a prawodawcy się zabijają; 
wydzierają sobie książki, a ci wsi i majętności. Po- 
krzyka sobie żaczek trochę, a ten ledwo nie wywraca 
świata. Potańcuje studencik wypiwszy piwa za pół gro- 
sza, a tam za nic siła rzeczy których mi się i wspo- 
mnieć nie godzi''. Tak pobłażani uczniowie nie znali 
miary swawoli: podburzali pospólstwo, napadali na 
mieszkania żydów mszcząc się za swoje krzywdy rze- 
czywiste lub urojone, do których sami dali powód, ka- 
techyzowali żydów na ulicy, a niechcących wierzyć 
w Syna Bożego wrzucali do Wisły; Już grzechem 
było zwierzchności szkolnej cierpieć podobne swawole, 
ale podżegać je w widokach pokonania swych nieprzy- 
jaciół , stawało się ledwie że nie zbrodnią, którćj na 
nieszczęście nasza epoka diJ:a kUka przykładów. Oto 
jeden z nich, który Szembek przytacza w swoim Gra- 
tisie : „Pozwawszy panowie akademicy jezuity do Rzy- 
mu o szkoły ich krakowskie i tam się o to prawem 
z nimi rozpierając, nie czekawszy dekretu stolicy apo- 
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stoiskiój, studenci ich sobie sprawiedliwość cz3rnić z je- 
zuitów poczęli: studentom bowiem jezuickim ze szkół 
do domu wracającym nieraz na dobrowolnej drodze 
zastępowali, rozmaite onym despekty i przykrości czy- 
niąc, ich bijąc, książki wydzierając, czapki zdzierając, 
chcąc szkoły jezuickie tśm weksowaniem rozprószyć, 
a jezuitów ex possessione zrazić , ale gdy im to nie 
poszło, z kamieńmi i broniami zastąpili im na grodzkićj 
ulicy gromadno i nie mając względu ani na stan ka- 
płański, dwu jezuitów obudwu kapłanów i profesorów 
między studentami dla obrony ich od swawolników onych 
idących, zbrojną ręką na nie uderzyli i tumult z po- 
gwałceniem publicznego pokoju uczynili, tak że drzwi 
domów . i warsztatów do których byli tak jezuici jakoż 
studenci ich ustąpili, siekli, a szlachcica jednego ucznia 
jezuickiego w ramię cięli, innym kijmi, drugim kamień- 
mi dostało się'\ Rektor akademicki nader ozięble przyj- 
mował podobne wypadki. Ale jezuici, którzy te bez- 
prawia wyrzucali uczniómi akademii krakowskiój, dawali 
a siebie niemnićj przykre ' widowisko zgorszeń. Tam 
obok ubóstwa uczniów pobudzającego do żebraniny 
lub ulicznego rabunku, obok uświęconego odwiecznym^ 
przykładem pobłażania, fanatyzm religijny przyjęty od 
przełożonych z uśmiechem jako .dowód żarliwości ka- 
tolickićj uzbrajał żaków na domy i osoby protestan- 
tów lub żydów. Alboż uczniowie ich nie wpadali do 
szkoły kalwińskiój w Bełżycach i nie pastwili się nad 
jej rektorem Świetlikiem (1633)? alboż nie zburzyli 
zboru tegoż wyznania w Wilnie (1682) łamiąc mury, 
plądrując groby? alboż urzędy miejskie nie nakazywały 
żydom podczas uroczystości wielkotygodniowych zamy- 
kać swe bramy, aby rozżarzeni nabożeństwem uczniowie 
jezuiccy niezagrażali ich bezpieczeństwu. Przytoczmy pó- 
źniejsze ód naszój epoki świadectwo Eitowicza o bezkar- 
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noścł wychowańców jezuickich : „do takiśj przyszli zu- 
chwah>ści, że nie odpowiadali przed żadnym sądem tylko 
szkolnym, za psoty komukolwiek wyrządzone, sami 
swoich krzywd wydarzonych lub czasem tylko dumą 
studencką w zagorzałśj głowie urojonych, mocą i gwał- 
tem dochodzili, nachodząc domy i wyciągając z nich 
osoby, do których sobie uroili pretensyę, a zawleczo- 
nych raczśj niż zaprowadzonych do szkół, czyniąc so- 
bie sprawiedliwość batogami nadto jeszcze do najniż- 
szych przeprosin przez upadanie do nóg swojm opraw- 
com i siepaczom przymuszając. Nióchaj tam był kto 
chciał jakićj godności, urzędnik, szlachcic, oficer, żoł- 
nierz, który studenta chcący lub nie chcący zaczepił, 
słowem zelżył, albo popchnął, albo uderzył,, jeżeli się 
zawczasu z miasta nie wyniósł, albo gdzie w ciasny 
kąt nie skrył już, on się od surowśj szkolnćj egzekucyi 
nie wybiegał..." Nie lepszy był porządek kamy i w szko- 
łach protestanckich : w Rakowie dzieci socyanów porą- 
bali krzyż przy drodze, w Toruniu student w gospodzie 
przebił czeladnika krawieckiego za to, że go w tańcu ubie • 
gał. Niebaczna zwierzchność szkolna w widokach religij- 
nego stronnictwa dozwalała gwałtów, a młodzież w szko- 
le przywykła do ducha partyi i bezkamćj swawoli, 
które, potom tak się zgubnie odbiły w życiu narodu. 
Nie drogą procesów, pism satyrycznych albo uli- 
cznych gwałtów, powinna była akademija odzyskiwać 
swój wpływ zachwiany przez jezuitów. Było przed nią 
piękne posłannictwo, odsłoniwszy wady jezuickiego wy- 
chowania zreformować swój plan instrukcyi, stanąć na 
czele czyśtój oświaty, a ratując kraj od grożącój cie- 
mnoty uratować zarazem swoją popularność. Nam si§ 
widzi że to nie byJa robota nad siły; pomimo fanaty- 
zmu jaki ogarniał umysły, pomimo królewskiego sprzy- 
jania jezuitom, jeszcze był czas odwołać się do zdro^ 
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wycli uczuć narodu, wzmocnić podwładne sobie szkoły, 
a ująwszy się za ręce ze świeżo założoną akademiją 
zamojską^ dobrym przykładem, pracą i światłem, prze- 
ważyć wpływowi jezuickich dążeń i ciemnocie, którą ci 
osti^tni obrali za swe narzędzie. Powiedźmy o nastaniu 
ak&demji zamojskićj, która w myśli swojego założyciela 
miała właśnie to posłannictwo. 

Znakomity mąż stanu i mędrzec Jan Zamojski „sil- 
nie, jak sam w fundacyi wyznaje, przekonany źo tylko 
publiczne .wychowanie zdolnych a prawych obywatelów 
utworzyć może" „i zapobiegając, mówi Sołtykowicz, aby 
zły zwyczaj zakładania szkół jezuickich nie rozszerzył 
się w województwach ruskich", założył w r. 1595 no- 
wą akademiję w Zamościu, gdzie miały się wykładać 
j§zyki i literatury: polska, łacińska, grecka, moralność, 
prawodawstwo, filozofia oraz nauki matematyczne i le- 
karskie". Dobrze świadom sposobu wykładania nauk 
w uniwersytetach zagranicznych, (gdyż przypomnijmy 
że za młodu sam był rektorem w Padwie), chciał Za- 
mojski swoją szkołę urządzić na sposób włoski. Łacno 
otrzymawszy od papieża Klemensa VIII (1594) potwier- 
dzenie swój akademji, wzywał owoczesue europejskie 
znakomitości jak Marka Antoniego Mureta, Justa Li- 
psinsa, Dominika Conyallego i innych, do zajęcia katedr 
profesorskich w Zamościu, ale gdy cudzoziemcy odmór 
wili, zakładca wezwał co najlepsze gło>vy z akademii 
krakowskiój jak: Burskiego, Brożka, Ursina, Dreznera, 
Birkowskiego. Ale Zygmunt III zawsze posłuszny na- 
tchnieniu jezuitów a skądinąd nieprzychylny Zamoj- 
skiemu, odmówił swojego potwierdzenia nowój akademji; 
gdy jćj zakładca wkrótce życia dokonał, szkoła zamoj- 
ska utrzymywana przez mistrzów akademji krakowskiój 
i źle uposażona i niepopularna, istniała wprawdzie, miała 
swe kolonie jak np. w Ołyce , dawała uczone stopnie 
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rzucała nieco światła na ziemie ruskie, ale naród za- 
pomniał o niój tak dalece, że rzadko kiedy liczba jćj 
uczniów dochodziła seciny. Potrzeba wieku wołała 
o reformę planu wychowania, ale akademija zamojska 
biorąca swój popęd z krakowskićj, podzielała jej wstręt 
do wszelkićj nowości. 

Napróżno w tój ostatniój biskup Tylicki jako jśj 
kanclerz uzbrojony w breye papieża chciał zaprowadzić 
pewne odmiany, bo akademja na nic nie zezwoliła, 
twierdząc, że najmniejsza *odmiana zgubę by jej przynio- 
sła, że należy szanować stare jćj ustawy i starych mi- 
strzów, a za <;ały dowód swój doskonałości przytaczała 
że jest żarliwie katolicką. Zdrzymała tedy na swych 
przywilejach w starśj rutynie, gdy owo na osłabienie 
jej wpływów pracowali potężnie jezuici osiedleni w Kra- 
kowie, Lublinie, Lwowie, Jarosławiu, Sandomierzu, sło- 
wem w całćj Małopolsce i Eusi. I oto Jezuici usiłują 
założyć swą akademję we Lwowie, zapytują jakiem 
prawem istnieje bez potwierdzenia królewskiego szkoła 
zamojska, wdzierają się do szkół famych i katedral- 
nych, rozganiają szkoły protestanckie, zaprowadzają 
co chwila spory z akademja. Ziomkowie przyznają 
słuszność prawom akademji, ale dzieci swe chętnićj 
jezuitom na wychowanie oddają. Istniały jeszcze w Ma- 
łopolsce szkoły protestanckie z czystem pojęciem nauki, 
ale niekatolicy również jak jezuici po swojemu fana- 
tyczni, pozbawieni znaczenia ziomków bo na tronie 
siedział król jezuita, bo magnaci ich współwiercy klasa 
za nadto uważana, aby dla sporów religijnych tracić 
znaczenie polityczne, hurmem powraca na łono katoli- 
cyzmu; ci nawet, którzy pozostają wiernymi reformie, 
chętnie oddają swe dzieci do szkół jezuickich, bo to 
się stało modą czasu i zapewnia obszerniejszy zawód 
w służbie krajowćj. 
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Kalwini małopolscy mieli swe pomniejsze szkoły 
\s Dubiecku , Krakowie Secyminie , Turobinie , Okszy 
Bychowie itd. a najznakomitszą bo o czterech klasach 
w Bełżycy; ale stan tych szkółek i szkół daleko nie- 
odpowiadał potrzebom naukowym swoich wyznawców. 
Z małemi środkami, próżne opieki, walczące z jezuitami 
szkoły wyznania helweckiego, mało bardzo wpłynęły 
na ruch umysłowy w kraju. Główniejsze były szkoły 
aryanów w Lewartowie, Pińczowie i Rakowie, bo w nich 
uczono języków hebrajskiego, greckiego, łacińskiego, 
prawa rzymskiego, filozofji i literatury starożytnśj, 
ale szkoła pińczowska upadła jeszcze przed epoką Wa- 
zów, lewartowska założona około r. 1586 przez Miko- 
łaja Kazimierskiego trwała tylko lat dziesięć, to jest 
do chwili przejścia na katolicyzm i śmierci swojego 
założyciela, rako wska zaś (fundacyi Jakuba Sienińskiego 
1602 r.) zwana chełpliwie Atenami pblskiemi, padła 
ofiarą swywoli jej uczniów, którzy w zapale fanaty- 
cznego sektarstwa zrąbali krzyż z męką Pańską, na 
przekór jćj przez sąsiada katolika wystawiony. Wyrok 
sejmowy (1638) zniósł szkołę rakowską i ścigał jśj mi- 
strzów, którzy się schronili do Kisielina na Wołyń. 
Fortunniejszą była szkoła aryańsko-łusławicka, która 
dożyła chwili ostatecznego wygnania Aryanów z Polski. 
Kiedy unia brzeska, o którćj na właściwym miejscu 
mówić będziemy, rozdzieliła polskich wyznawców wscho- 
dniej cerkwi na unitów i dyzunitów, jedni i drudzy 
poczęli się u siebie krzątać nad wychowaniem mło- 
dzieży przynajmniej tśj, która się stanowi duchownemu 
poświęcić była powinna. Pierwsi mieli kilka szkół ba- 
zyljańskich: jak we Lwowie i Wilnie całkiem na me- 
todę jezuicką ułożonych, instytut Teatynów we Lwowie 
a nakoniec otwarty wstęp do szkół jezuickich i zagra- 
nicznych. Dyzunici uczyli się w szkołach niższych: 

Dzieje Lit. I. U. 22 
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w Ostroga, Lwowie, Wilnie, Połocku, Słucku i w wyż- 
szśj brackiśj w Kijowie, która za przywilejem Włady- 
sława lY do rzędu akademii wyniesiona, wspierana od 
miejscowych magnatów: jak Ostrogscy, Mohyłowie^ 
Kisielowie, oraz od Kozaczyzny Zaporoźskiój jak Ko- 
naszewicz, Tetera, udzielała swyin uczniom nauk teo- 
logicznych i filozoficznych, języków słowiańsko-cerkie- 
wnego, greckiego i łacińskiego. Szkoła kijowska aż do 
ostatnićj chwili zostawania tego miasta w ręku Pola- 
ków, była w dosyć kwitnącym stanie. 

Wpływ akademji^ krakowskiój nie. rozciągał się już 
na Litwęy gdzie jezuici posiadający akademję w Wilnie 
i szkoły podrzędne w Mińsku, Nowogródku. Nieświeżu, 
. Krożach, Kownie, Witebsku i t. d. w rozmaitych epo- 
kach hojnie uposażane, gdzie wykładali po swojemu 
łacinę, teologię i filozofię, niewiele się troszcząc nau- 
kami matematycznemi i przyrodzonemi. Tu nie mieli 
do zwalczenia jeno wyznawców kalwinizmu dosyć już 
nielicznych. Znakomitsze szkoły kalwinów w Wilnie 
i Słucku i liczne jeszcze zbory tego wyznania, ciągle 
trapione od jezuitów, zaledwie czas od czasu mogły da- 
wać znak życia. 

Przepatrzyliśmy bojowisko szermierzów w sprawie 
wychowania i widzimy, że jezuici ze swoim alwarem^ 
panegirykami, processyami i gwałtownemi napady na 
heretyków, zostali panami placu. Wprawdzie akademję 
krakowska i zamojska, kilka szkół protestanckich i ru- 
skich, zosti^ po za obrębem ich wpływu, ale w star- 
ciu się z nićmi jezuityzm wycisnął na nich swe piętno^ 
tchnieniem fanatyzmu zamroził nauki i dał im . kieru- 
nek wsteczny. 

Nie chcemy uparcie obstawać, że szkody jakie je- 
zuici przynieśli owoczesnćj Polsce, zadane były przez 
^^ch rozmyślnie. Złe jakie uczynili było skuU^iem fał- 
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szywego stanowiska jakie w kraju zajęli. Zgromadze- 
nie zakonne powołane do teologicznej rozprawy, po- 
winno było pozostać w tśj sferze, nie wdając się w wy- 
chowanie młodzieży, albo zająwszy się szkołą, daćby 
powinno pokój sporom religijnym i polityce. W je- 
dnym czy w drugim razie posłannictwo ich byłoby 
rzeczywistą dla kraju przysługą;— tak jak byli, nie 
mogli spowodować jak tylko szkodę dla kraju. Ostro- 
żność, aby pod pozorem postępu nie wkradła się 
szkodliwa nowość reli^na, kazała im strzedz starych 
zwyczajów, ścieśnić koło wyobrażeń, uświęcić wszelką 
powagę czy to religijną papieża, czy polityczną króla 
i możnowładców, czy literacką, pisarzów uznanych za 
wzorowych. Lękając się ducha, który według słów 
pisma kędy chce wieje^ musieli się przywiązać do lite- 
ry tak w kościele jako i w szkole, nie dozwalając 
rozumowych szperań, aby snadź herezya z nich nie uro- 
sła. Z tćj przesadzonój prawowierności wyniknął jedno- 
stronny kierunek wyobrażeń, klasztorny pogląd na 
rzeczy, w sercach zamiast żywćj wiary i poezyi wylę- 
gły się pedantei^ya, oziębienie ducha, zapoznanie piękna. 
Wymowa i poezya owe pulsa żywotne narodu, owe 
dzieci duszy, kiedy serce zwiędło ń przeniosło się dó 
głowy, musiały w braku żywotnego ognia używać sztu- 
cznego blasku i retorycznych figur, aby choć tóm po- 
kryć swe trupie zimno. Tak zamiast ujęcia potoku 
myśli w zbawienne koryto, jeziuci zatamowali bieg jego 
i dali pokryć się pleśnią niegdyś tak dzielnój i tak by- 
strćj powodzi umysłu Polaków, a żarliwych obrońców 
cywilnój swobody zakowali w umysłową niewolę. Dla 
swych widoków pochlebiając magnatom, wykarmiali nie- 
słychaną ich dumę, idąc na i^cie z akademją i here- 
tykami, przyuczali szlacheckie pacholęta do stronnictw 
politycznych i domowych. Filary rzeczy-pospolitój ka- 
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tolickiśj, zamało kochając rzecz-pospolitg polską, aby 
dla jćj dobra poświęcić coś z widoków swojego zgro- 
madzenia, burzyli prawa akademji, siali niezgody ka- 
tolików z różnowiercami , u króla popiórali jeno inte- 
resa swych benefaktorów — słowem; zdrowe wyobrażenia 
ludzkości i patryotyzmu, zamienili w chorowitą, prze- 
sadną prawowierność. Oto owoce jakie w naukowym 
i politycznym względzie wyrosły nam z jezuitów, oto 
kolój jaka pod opieką Zygmunta III pająk ciemnoty 
zasnuł gęstą siatkę nad Polską, bo niestety panowanie 
tego monarchy zanadto było długiem, aby stan choro- 
wity w którym zastał Polskę, nie miał się przemienić 
w niemoc trudną do wyleczenia. 

Boleść serce nam ściska, kiedy przeniesiemy się myślą 
do komnat zamku warszawskiego, gdzie Zygmunt III 
umierał w 1632 r. po czterdziestu pięciu ledech pa- 
nowania, zostawiając kraj przez się sparaliżowany i obez- 
silony i liczne dzieci bez żadnych na przyszłość wido- 
ków. Możnowładcy tłoczą się przy choi^, a nie sza- 
nując spokoju konającego monarchy, każą mu aby pod- 
pisywał przywileje na rozmaite urzędy; jezuici wołają 
w obumferające uszy, aby żałował za grzechy; dopełnia 
się próżny ceremoniał włożenia na głowę Władysława 
dziedzicznćj korony szwedzkiój; Zygmunt nie mogący 
mówić, przez obce usta ze łzami błaga Polaków aby 
mieli pamięć nad jego dziećmi, którym styrał panowa- 
nie w Szwecyi i w Rossyi, a w Polsce przygotował cier- 

« 

niowy wieniec. . ^ 

Władysław IV syn Zygmunta obrany po ojcu na 
tron Polski, pomimo swawolnśj młodości, pomimo cho^ 
rób co go w dojrzalszym wieku dręczyły, w innyih 
czasie byłby wcale niepospolitym monarchą. P^en 
marsowego zapału, pełen dobrych chęci dla laraju, rad 
go uspokoić wewnętrznie, zewnątrz przyoblec w starą 
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świetność i sławę, urządzić i zagospodarzyć,— walczył 
jeno z przeciwnościami bez zwycigztwa. Arystokracya 
i jezuity zm ze szkodą, swobód i światła narodowego 
potwornie rozwinione, wciąż wywoływały: to burzliwy 
sejm, to ściśnienie swobód innowierców, to groźną ze 
strony tychże reakcyę, to opłakany bunt kozaczyzny. 

Oto szereg usiłowań i szereg niepowodzeń polity- 
cznych Władysława IV: stracił stanowczo panowanie 
w Rossyi, utracił nadzieję otrzymania tronu szwedzkiego; 
zbudowanie twierdzy Eudaku, za pomocą którćj mii^ 
trzymać w karbach kozaczyzng, rozjątrzył tg ostatnią 
i wywołał bunt złowrogi; zamierzając wojnę z Turka- 
mi oburzył na siebie naród, który już gnuśny pokój 
polubiać począł; ustanawiając^ order Niepokalanego Po- 
częcia, dał powód do niesłusznego pomówiska, że ró- 
wność polską poniżyć usiłuje. Władysław IV estatni 
toczył z powodzeniem wojnę z Rossyą, i przed nim 
ostatnim, klękał hołdowny książę pruski. 

Zostawił Polsce kilka pamiątek dowodzących tro- 
skliwości' królewskićj o dobre urządzenie kraju: zało- 
żył bogaty arsenał w Warszawie; pragnąc rozwinąć 
nasze morskie siły, zbudował małą flotę pod Puckiem 
i dwie warownie do jćj obrony; wzywał do Torunia na 
przyjacielską rozmowę różnowierców, aby się porozu- 
mieli co do głównych artykułów wiary; ustanowił poczty; 
widząc snadź szkody jakie płyną z jezuickiego wy- 
chowania, sprowadził Pijarów tj. inne duchowne zgroma- 
dzenie, z myślą powierzenia mu kierunku szkół. Ta 
ostatnia instytucya godną jest, abyśmy na nią zwrócili 
uwagę. Lubo w chwili którą kreślimy, posłannictwo 
pijarów nie mogło jeszcze ani myśleć o walce z olbrzy- 
mem jezuityzmu, owszem zasadami ducha epoki prze- 
jęte samo m^siało iść w jezuickie tropy, wszelakoż 
z częścią poglądamy na braci szkół pobożnych (Scho- 
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larum Piarum), bo w ich łonie drzśmie iskra światła, 
która pod końcem epoki królów obieralnych rzuci swój 
blask na umysły Polaków. 

Zakon pijarski na początku XVII wieku przez Józefa 
Ealasantego we Włoszech założony, zakreślił sobie za 
cel posłannictwa, rozsiewać dobrodziejstwa oświaty 
pomiędzy ludem bićdnym, któremu braldo środków 
kształcenia sig w wyższych naukowych zakładach, lub 
korzystania z bezpłatnej jezuickiej nauki. „Wyuczyć 
dzieci dobrze czytać, pisać, radiować, wyuczyć języka 
łacińskiego, a nadewszystko pobożności i wiary chrze- 
ścl]ańskićj''~to był skromny ale wielki cel, jaki ś. Jó- 
2ef a Matre Dei (Kalasanty) założył sobie i swojemu 
zgromadzeniu. Władysław IV, który aż nadto spra- 
wiedliwe^ miał pobudki do ńielubienia jezuitów, posta- 
nowiwszy przysłużyć sig Polsce słynnćm już zagranicą 
z pożytku zgromadzeniem pijarów, otworzył w tym 
celu rokowania z ich świętym Patryarchą. Wdzięcznie 
pijarowie przyjęli wezwanie Władysława, ale gdy nie 
dosyć pospieszno wybierali się w drogę do Polsla, bu- 
rza trzydziestoletnićj wojny w Niemczech i Morawii 
przyspieszyła ich do nas przybycie. Wypędzeni z Oło- 
muńca pijarowie w 1641 r. schronili się pod opiekę króla 
polskiego, który dla nich w Warszawie założył kolle- 
gium. Za przykładem monarchy, magnaci mając już 
dosyć na jezuickich intrygach, poczęli przygarniać do 
siebie pijarów tak , żą w krótkim czasie około trzy- 
dziestu ich sśskół i kolegy zakwitło po rozmaitych 
miejscach korony i Litwy. Jezuici po przygłoszeniii 
szkół protestanddch i akademickich, jnż panowie placu 
wychowania, z dumą i tajemnym niepokojem rzucili 
oczy na współzawodników; ale d skromnie odpowie- 
dzieli, że przychpdzą tylko uczyć lud ubogi, którego 
wychowanie nie wchodziło do planów jezuickich i to 
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w tych jeno miejscach , gdzie nie ma szkół towarzy- 
stwa jezuickiego. Jakim sposobem p^jarowie wyrodzili 
się w niebezpiecznych współzawodników, jaką koleją 
jezuici poczęli ich pieniąc i prześladować jako niegdyś 
akademiję krakowską, opowiemy to w epoce królów 
obieralnych, tutaj jeno dodamy, że gdy pod Włady- 
sławem IV smak i pojęcie celów nauki były już skrzy- 
wione, szkoły p\jarskie małoco zdrowszą od jezuickiej 
celowały oświatą. Łacina dla łaciny, dyalogi, kazui- 
styczna teologia, panegiryki możnym,— te były zatru- 
dnienia szkół pijarskich w epoce Wazów. 

Wróćmy do politycznego stanu Polski i powtórzmy 
co się rzekło, że oblicze Władysława IV mniój świe- 
tne jakby tego godne, odbija na tle swćj burzliwćj 
epoki. W innym czasie historya nazwałaby wcale niepo- 
spolitym tego króla, którego teraz umieszcza na je- 
dnym ze szczebli krajowego upadku. Na uratowanie 
Polski od nieprzyjaciół, na uleczenie jćj od własnych 
organicznych chorób— potrzeba było geniuszu , a Wła- 
dysław IV posiadał tylko talenta. 

Rozwińmy kartę polityczną Polski taką, w jakich 
granicach zostawił ją Batory. Na północ ogarnia sobą 
Kurlandyę i Inflanty a przytyka do Estonii; na wschód 
granica jćj z Bossyą opiera się ó Psków, Newel, Smo- 
leńsk; na południu posiada oba brzegi Dniepru i całą 
Kozaczyznę, a Dniestrem graniczy z hołdownemi Wo- 
łochy i Mol^wiany; na południe, zachód, Karpaty 
1 rzeka Odra służą jćj za granicę— całe Prusy, Inflanty, 
cała Ukraina do nićj należą. A w tych granicach była 
silną, a po za temi granicami sławną i szanowaną. 
Ale Wazowie nie umieli czy nie mogli podtrzymać tćj 
wielkości kraju. Zygmunt III za to, że mu Szwedzi 
wydarli tron, słusznie po ojcu należny, oddał im 
Inflanty i część Prus, intrygując w Rossy! puścił tam 
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W poniewierkę , pamięć Batorowskich przewag, gdzie 
nie trzeba ujarzmił, gdzie należało ścieśnić rozkiełznał 
umysły, marnie wyszafował niemało sił rycerstwa, nie- 
mało grosza polskiego, słowem politycznie i moralnie 
osłabił Polskę,— a Władysław IV utracił wpływ swój 
nad pozostałemi Jf^rusami, prawa do Moskwy i wywo- 
łał krwawy bunt kozacki, którego skutkiem kozaczy- 
zna odpadła następnie od Polski. 

W roku 1648 Władysław IV dogorywał, kiedy bu- 
rzliwe i swawolne kozactwo zażalone zołoźeniem twier- 
dzy Kudaku, uciskiem moźnowładcó>y ukraińskich i fa- 
natyzmem jezuitów, skojarzyło się z Tatarami i stanęła 
pod buntowniczą bronią mając na swśm czele głównego 
Bogdana Chmielnickiego. Zła dola czy niedołężność 
Polski, szły na rękę buntownikom: opanowali Eudak 
zadali niemałą klęskę wojsku polskiemu pod Piławca- 
mi, a wziąwszy w niewolę hetmanów Potockiego i Ka- 
linowskiego z mnóstwem najznakomitszój szlachty w gro- 
źnćj postawie posłali swe skargi do tronu. Władysław 
IV już nie żył. 

Padł popłoch na osióroconą Polskę; uradzono wy- 
. prawe na Kozaków, ale magnaci zamiast wspólnemi 
ramiony ratować ojczyznę, poczęli się waśnić czy słu- 
sznićj Dominikowi książęciu na Zasłąwiu, czy Jeremia- 
szowi Wiśniowieckiemu naczelne dowództwo przynależy; 
wprawdzie ten ostatni zarfużył się sprawie, ale wygra- 
na jego nie była stanowczą, czas upływał to na zajściach 
to na pojednaniach, a Chmielnicki coraz nowćm cie- 
szył się powodzeniem. 

W Warszawie stany na elekcyę zgromadzone kłó- 
cą się o to, czy aryanin Niemierycz otrzyiha podko- 
morstwo kijowskie, a pode Lwowem Kozacy plądrują, 
oblegają twierdze, palą miasta i wioski; w Krakowie 
obrany królem brat Władysława Jan Kazimierz odpra- 
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wia świetną koronacyę; w Kijowie Chmielnicki odbywa 
wjazd tryumfalny ze swych buntowniczych powodzeń, 
a ściśniony okolicznościami król posyła mu buńczuk 
chorągiew z władzą hetmańską, jakby w nagrodę za 
zbrodnicze powstanie. 

Ale tok ten poniżający nie miał swojego owocu, 
bo ozuchwaleni buntownicy podali warunki do zgody,' 
których prisyjęcie było niepodobne, — wojna stała się 
konieczną. Nie mamy siły kreślić jój obrotów; serce 
boleśnie się ściska na częste wspomnienia miejsc Zbo"- 
rowa, Zbaraża, Batowa i Żwańca. Po długich a nie- 
fortunnych bojach pokonano jakkolwiek kozaków, ale 
gdy część ich przeszła pod opiekę Bpssyi, wojna ko- 
zacka wyrodziła wojnę z carem Aleksym Michałowi- 
czem. W tćjże chwili weszli zbrójno Szwedzi, zdaleka 
ukazuje się Rakoczy — i oto płomień zniszczenia ze 
czterech stron ogarnął Polskę. 

I znowu rozwińmy jćj kartę jeograficzną: 
Od północy i wschodu ciągną Bossyahie z Kozaka- 
mi; jednćm skrzydłem zajmują Smoleńsk, Litwę po Wil- 
nb, drugićm Kuś Halicką aż do Lwowa; od północy 
i zachodu ohydny zdrajca Radziejowski prowadzi Ka- 
rola króla szwedzkiego wespół z elektorem brandebur- 
skim, a gotując ścieszki wrogom własnego kraju, skła- 
nia na ich stronę Wielkopolskę; Radziwiłł w Litwie 
jedna mu stronników. Król szwedzki jest panem obu 
stolic polskich, wymusza przysięgę na zrozpaczonym 
narodzie i chełpi się przed Europą, że zwyciężył Jana 
Kazimierza, a państwo jego w Polsce i Prusiech pod 
swe berło zagam^. Protestanci wspólnością wiary, 
magnaci nadziejami, a reszta narodu strachem, zhołdo- 
wywa się na stronę Szweda. A tu od gór Karpackich 
podaje mu rękę na zgubę Polski Rakoczy książę sie- 
. dmiogrodzki, a ciągnąc we trzydzieści tysięcy Węgrów 
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i Kozaków zajmuje przyległe * prowincye, opanowywa 
miasta Stryj, Przeworsk, Przemyśl, Brześć i jakby aa 
urągowisko oświadcza, że przydiodzi uczynić w Polsce 
porządek, ukoić rozruchy i przywrócić spokój. Łatwo 
było pastwić się nad ziemią Piastów i Jagiellonów: 
król Odcięty od swoich, wrócić do kraju nie może, het- 
mani nie wiedzą sanki kędy się ze szczupłemi siły udać 
na zniszczenie wszechstr(mnego pożaru, ludzie sdój wia- 
ry lgną do nieprzyjaciół , a ogół przerażony daje sig 
wedle woli kierować. Prędko porozumieli się z sobą 
najezdnicy: Szwed, Brandd)urczyk i Siedmiogrodzianin 
rizucili kostkę losu, zakreślili na karcie podział pomię- 
dzy sobą polskich prowincyj i jęli się już członkowaić 
je jako trupa. 

Ale Polska nie była jeszcze trupem: religija i pa- 
tryotyzm przytajone w jćj piersiach, obce może ma- 
gnatom i politykom , dychały jeszcze we krwi narodu. 
Silni załamali lub opuścili ręce, ale słabi poczuli w so- 
bie moc Bożą i cudotwórcze pierwiastki wiary, nadziei 
i miłości. Nieokrzesany mieszczanin ze Lwowa urąga 
się pogróżkom Bakoczego, odłączona od męża niewia- 
sta królowa Marya Ludwika wyprzęga z powozu pod 
armatę swe konie- zapleśniały nad księgami profesor 
akademii krakowskiój hardo odmawia wykonać przy- 
sięgę Szwedowi, a stary mnich Augustyn Eordecid 
w jednćm ręku trzymając brewiarz a w drugiem loot 
kanonierski, pali z kartaczów i bohatersko. gromi Szwe- 
dów pod Częstochową. 

Duch Boży obudził nakoniec serca Polaków. Za- 
wiązano w Tyszowcach konfederacyę narodową (1655;), 
na czele którój stanęli Stefan Czarniecki, Stanisław 
Lanckoroński, Krzysztof Tyszkiewicz i Jacek Szerabek, 
wezwano naród do posłuszeństwa królowi , wezwano 
króla do powrotu i obmyślono środki stawienia odporu 
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wrogom, a rycerskie miecze Czarnieckiego, Lubomir- 
skiego, Gosiewskiego resztę dokonały. Przeminęła oba- 
wa śmierci. Polska jako chory po przesileniu niebezpie- 
cznych cierpień, uczuła coraz dobitniejsze symptomata 
żyda. Król .powraca; zawijają sig traktaty z Austry%, 
Dimją i elektorem brandebui^skim i zawieszenie broni 
z Rossy$; zjednano Tatarów na stronę polską, Rakoczy 
haniebnie ucieka, Szwed musi powracać za morze gdzie 
go Czarniecki aż w Danii dościga. Drogo wprawdzie 
i w sposób upokarzający opłacono pomoc sąsiadów. 
Aleksy Michajłowicz car rossyjski za rozejm i za (oder- 
wanie króla szwedzkiego od Inflant, chciał otrzymać 
koronę polską po zgonie Jana Kazimierza; elektor 
brandeburgski wytargował dla Prus całkowitą niezale- 
żność; Austrya za małą a uciążliwą pomoc, wzięła w za- 
staw skarb Polski, kopalnie soli; — ^ale' choć. kosztem 
tylu ofiar, minęła przecież obawa całkowitego upadku 
kraju. Odnowiła się następnie wojna z Rossyą, ale czas 
nam nakoniec od wojen odwrócić wzrok na kraj sko- 
łatany tylu* burzami. Na jego obliczu smutek i rysy 
przedwczesna starości, jak ruiny wielkich myśli i czy- 
nów, w pulsach kraju drga życie słabo, gorątaskowo, 
niesfornie, w głowie chłód, w sercu zwątpienie. Co się 
w zdrowiu jego rozprzęgło przez złe wpływy albo przez 
własną swawolę, jedno zwolna powraca do ładu, w dru- 
^ćm rozwija się nowy zaród zniszczenia,— jest jeszcze 
życie, ale to prędzćj lub późnij albo się musi prze- 
rodzić albo paść ofiarą. Z ciekawością patrzymy na 
oblicze i charakter Jana Kazimierza i z boleścią wi- 
dzimy, że ten monarcha nie w stanie jest wypełnić po< 
słannictwo uratowania kraju. y,Jan Kazimierz (po- 
wtórzmy co ktoś o nim wyrzekł)^ miał serce wielkie 
ale umysł niestały^. Nie sam przygotował sobie ów 
kielich goryczy który mudał sp^nić , ale sam nieba- 
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cznie wtrysn^ doń wiccśj jeszcze jadu. Obok nieszczę- 
snych wojen historya zapisała za jego czasów kilka 
zgorszeń domowych. W r. 1651 Siciński poseł upitski 
dał przykład opłakany zrywania sejmów; w 1659 woj- 
sko przysłi^o na sejm swych delegatów ż zuchwałemi 
odezwy, „iź kto trzyma oręż wszystko otrzymać musi"; 
w 1665 Lubomirski otwarcie i zbrojno wystąpił w za- 
pasy z monarchą. Trudno pochwalać te cywilne grze- 
chy, ale niestety usprawiedliwienie ich leży w winach 
Jana Kazimierza, który ówdzie samowolnie nakładał 
pobory, ówdzie starostwa rozdając swym pochlebcom 
zapomniał o żołdzie rycerstwa, ówdzie upierając się 
zadać cios' swobodom krajowym w mianowaniu za życia 
następcy tronu, dając ucho plotkom i niewieścim in- 
trygom, dał powód do protestacyi. Przywiązanie do 
prawi swobód ojczystych silnie wrosło w serca Pola- 
ków,— nastawać na nie nie godziło się bezkarnie; win- 
nym jest rokoszanin, ale nie mniej winnym i ten kto 
wywołał rokosz. ' 

Zanadto cierni było w koronie polskićj, zanadto 
ciężkim krzyż królowania. Jan Kazimierz nieudarowa- 
ny wieUdemi moralnemi siły, po stracie żony która 
była podporą w rządach, uczuł że mu należy złożyć 
męczeńskie brzemię dostojności: na sejmie przeto 1669 
roku oświadczywszy stanowcze swoje w tej mierze ży- 
czenie i przepowiadając upadek Polski, złożył koronę 
I zstąpił z tronu , na którym tak niefurtunnie siedział 
przez lat dwadzieścia. 

Przebiegliśmy tedy epokę Wazów— smutną epokę 
przejścia do upadku. Porównajmy stan Polski za Ba- 
torego z tym w jakim ją Jan Kazimierz porzuca: spy- 
tajmy gdzie się podziały Inflanty, Prusy, Zadnleprska 
Ukraina, gdzie aię podziały cześć u obcych, miłość oj- 
czyzny, światło i chwała z nauk, którą Polacy słynęli 
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w obliczu. Europy? Królowie niezręcznie pragnąc zre- 
formować Polskę i zagarnąć samowładne panowanie, 
utracili swą władzę; magnaci wy olbrzymieli ; szlachta 
zamiast miłości ojczyzny, czci jeno swój klejnot herbo- 
wy; lud uciśniony i wyzuty niemal z praw człowieka; 
sejm tak niezbędny jako oddech , jako puls do życia 
konstytucyjnego narodu, lada chwila zagrożony zerwa- 
niem przez pierwszego lepszego intryganta^ fanatyka 
lub zapaleńca; wioski wyludnione, spalone rękami 
nieprzyjaciół, pola nie uprawne więc nieurodzajne; mia- 
sta przez wojny i przez zerwanie stosunków zagrani- 
cznych ogołocone z bogactw; handel z niedołężniały 
przechodzi w ręce żydów; trzydziestoletnie pacholęta 
szkolne z gramatyką w ręku wyprawiają uliczne swa- 
wole, a pokorni jezuici piszą pochwalne panegiryki na 
cześć szlacheckich herbów. 

Oto owoce z nasion rzuconych ręką Zygmunta III 
na płodną lecz znarowioną niwę polską. — Ale prze- 
chodząc kolejno dzieje polskiego piśmiennictwa, pocie- 
szymy się niekiedy iskrą talentu, zarzewiem ducha, 
usiłowaniami pięknych i szlachetnych chęci. Objawy 
myśli tśm świetniśj, tćm gwiaździścićj iskrzą, im od- 
bijają od ciemniejszego tła swojćj epoki. 



KONIEC TOMU DRUGIEGO. 
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